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Lu'dzkość przeżywa okres przełomowy. Łamią się poglądy i prze­
konania. Walą stare wymędrkowane zasady, na podstawie których, lu­
dzie starali się regulować wzajemny do siebie stosunek. Zmieniają się
ustroje państw. Toczą się spory na temat, jak je urządzić. Jedni żarli­
wie bronią zasad liberalnych. Inni wypowiadają się za zasadami de­
mokratycznymi i staczają boje z tymi, którzy wszystko i .wszystkich
chcą podporządkować państwu a z ludzi uczynić bezwolne narzędzia
w rękach tych, którzy państwowy mechanizm nastawiają i nim rzą­
dzą. A boje te stają się coraz zażartsze i gwałtowniejsze, ludzie się od
siebie oddalają, człowiek w człowieku nie widzi już bliźniego, jeden nie

uznaje dobrej woli drugiego, różnica przekonań i dążeń tworzy przegro­
dy, dzielące społeczeństwa na wrogie obozy.

Skłócone są także narody. Mówią o pokoju ale przygotowują się
do wojny. Potworne sumy, wyciskane ze społeczeństw, idą na zbroje­
nia. Na naszych oczach odbywa się wyścig, który nieuchronnie skoń­
czy się starciem na polu śmiertelnych zapasów.

Czemuż to tak jest?
Otóż społeczeństwa i państwa zgubiły Boga, przestały wierzyć w

siły nadprzyrodzone, zaczęły lekceważyć znaczenie ducha a zapatrzone
w siłę fizyczną, materialną, cały swój wysiłek skierowują na rozbudo­
wę tej siły i staną się ostatecznie ofiarami szału, który je rzuci w opę­
tańczy taniec wśród ognia, krwi i żelaza.

Ludzkość zapomniała, że jest stworzona na obraz i podobieństwo
Boże, i że jej wędrówka ziemska ma ją zbliżyć do Boga.

Tu leży źródło tego strasznego pomieszania pojęć i stosunków,
jakiego jesteśmy przerażonymi świadkami.

Ale mnożą się oznaki, że ten stan się załamuje. W obliczu coraz

wyraźniej zarysowującej się katastrofy, zaczyna się rodzić opamiętanie.
Ludzkość zaczyna sobie stawiać pytanie, ażali tak być musi, jak jest,
i czy nie ma ratunku? I coraz częściej i coraz odważniej zaczynaią się
odzywać głosy, nawołujące do nawrotu do Boga i oparcia żvcia nie tyl­
ko jednostek, ale i narodów na niewzruszonych fundamentach zasad

chrześcijańskich. Z coraz większą tęsknotą i z wiarą coraz głębszą
i żywszą ludzkość zaczyna zwracać oczy swoje ku Temu, który ongiś na

wzburzonych falach jeziora Genezaret uczni swoich tracących wiarę
w ratunek, przekonał o Swej nieziemskiej mocy, panującej nad rozhu­
kanym żywiołem — ku Chrystusowi i ku tej instytucji, którą On dla

rozpowszechnienia Swej boskiej nauki i prowadzenia ludzkości do Bo-

ga-Ojca do życia powołał — ku Kościołowi Katolickiemu.

Byli i są tacy, którzy starali się w nas wmówić, że ,,Chrystus
i Jego Kościół już swoje zrobili'*, że w dzisiejszych warunkach ,.zasady
chrześcijańskie są przeżytkiem'*. I tu i owdzie wypowiedziano wyznaw­
com tych zasad walkę na śmierć i życie. Dręczono, zabijano i przepę­
dzano kapłanów Chrystusowego Kościoła. Nauce jego zabroniono wstę­
pu do szkół. Z praw usunięto wszystko, co ją przypominało. I iakiż był
rezultat? Dzieci rewolucji, wyrosłej z nienawiści, pożerały się same

i ponad oparami przelanej zbrodniczo krwi ludzkiej zarysowuje się
przed duchowym okiem umęczonych ludów na nowo opromieniona nad­
ziemskim blaskiem postać Chrystusa, którego współcześni nie zrozu­
mieli, umęczyli i zgładzili, ale który zmartwychwstał, by swym trium­
fem nad śmiercią przekonać ludzkość o swym Bóstwie i niezniszczałno-
ści tych zasad, które głosił.

Chrystus zmartwychwstań jest — Chrystus triumfuje! Oto wieść,
jaką rozgłaszają radośnie rezurekcyjne dzwony, zwiastuny chwały i tri­
umfu Chrystusa. Niechże ich głos trafi do serca całej ludzkości. Niechaj
także w duszach Polaków skruszy małoduszność i zwątpienie. Wszak­
że w oparciu o Chrystusa doczekaliśmy się zmartwychwstania Ojczy­
zny. W oparciu o Chrystusa zmartwychwstałego poprowadzimy ją też
do nowego, pięknego bytu i życia.

Niechaj więc Chrystus zmartwychwstanie w sercach naszych,
niechaj w Nim odrodzą się dusze nasze, kierujmy się Jego zasadami w

naszym życiu prywatnym i publicznym — a o los Polski będziemy mo­
gli być spokojni, bo gdzie Chrystus — tam życie, tam siła nieprzezwy­
ciężona i moc.

Alleluja!
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Z wielką ,,pompą" obchodzono dawniej
święta Wielkiej Nocy. Tradycja nakazy­
wała, aby stół pański uginał się od prze­
różnego jadła, i trunków, ~- objadano się
więc ibawionobezpamięci.

Opisy niektórych święconek są jakby
'wyjęte z.OpowieściTysiąca i jednej nocy.
Oto jak np. kronikarz opisuje święcone u

Sapiehy w Dereczynie z czasów Władysła­
waIV:

,,Stały cztery przeogromne dziki, to jest
tyle ile części roku; każdy dzik miał w so­
bieszynki,kiełbasy,prosiątka. Kuchmistrz

najcudowniejszą pokazał sztukę w upie­
czeniu w całościtych odyńców. Stało dalej
dwanaście jeleni, także całkowicie upieczo­
nych, ze złocistymi rogami, aledo admiro-

wania nadzianebyły rozmaitązwierzyną —

zającami, cietrzewiami, dropiami, pardwa-
mi. Tejelenie wyrażałydwanaście miesię­
cy. Na około byłyciasta sążniste tyle ile

tygodni w roku, to jest 52, cale cudne plac­
k i, mazury, żmudzkie pierogi, a wszystko
wysadzane bakalią. Za tym bylo 365 babek,
tajesttyleiledniwroku. Każdebyły ozdo­
bionenapisami,floresami,że niejeden tyl­
ko czytał a nie jadł.

Cozaśdobibendy (trunków):byly cztery
puchary,przykład czterech pór roku, na­
pełnione winem jeszcze od króla Stefana.

Potem 12konewek srebrnych, z winem po
królu Zygmuncie; te konewki jako przy­
kład 12 miesięcy. Później 52baryłek także

srebrnych na oznaczenie 52 tygodni; było
Wnich wino cypryjskie, hiszpańskie i wło­
skie. Dalej3B5gąsiorków z winem węgier­
skim -- tylegąsiorków iledni w roku. A
dla czeladzi dworskiej 8700 kwart miodu

robionego.w Drezje,:- . to jest ile,.godzin w

roku".

Z'XVIIIwiekuposiadamy opishucznego
przyjęcia wielkanocnego pióra kronikarza

Andrzeja Kitowicza:

yia.zdrowief

,,Najadłszy się smacznych potraw i

skosztowawszy cukierków, trzeba sięnapić;
obaczmyż, jak starzy Polacy tę potrzebę
ułatwiali. Najprzód gospodarz po odbytej

sztuce mięsa nalał w mały kieliszek wina
i pił nim zdrowie wszystkich siedzących
ustołu,począwszy od osoby najgodniejszej
do ostatniej, za wymienieniem każdej
znaczniejszej osoby przytykając do nst i

odejmująckieliszek;askończywszy dystyn­
gowanych, resztę stołowników wymieniał
jednego po drugim własnym nazwiskiem
lub też powszechnym: ,,W Pana zdrowie".

Wtensam momentkiedygospodarz wy­
'mieniłpierwsze zdrowie, jaki taki brał się
do swego kieliszka i tymże sposobem pił
zdrowie wszystkich. Więcgdy razem wszy­
scy jedni drugich zdrowie pili, robił się ha­
łas do tego stopnia, że jeden drugiego nie

słyszał i nie rozumiał.

Po tej pierwszej ceremonii była pauza

przez chwilę, jedli i popijali z m ałych kie­
liszków aż do drugiego dania, lubo to nie

wszędzie, bo wielcy pijacy, nie czekając na

drugie danie, kazalidawać wielkie kielichy
jeszczeprzed pierwszym.

Skoro wszakże drugiego dania spróbo­
wano, powszechnym już zwyczajem gospo­
darz dużego kielicha wołat; tym po brzegi
nalanym do dystyngowańszego gościa, któ­
ry się tam znajdował, pił stojąc, a z nim

wszyscy stali. Skoro wypił, albo jeśli był
nie tęgiejgłowy,po mocnym przeproszeniu
za niespełnienie odlał w inny kielich lub

szklanicę, oddałkielich temu, do kogo był
adresowany, i usiadł; wszyscy zatem po­
siadali. Gdy drugi powstawszy zaczął pić
przedsięwzięte zdrowie, znowu cały stół się
podniósł, tak mężczyźni jak damy, chyba
iżkogo albo znacznie wysokagodność albo

lata podeszłe od tej grzeczności wymawia­
łyicałakompaniaprośba., aby nie wstawał,
uwalniała.

Wspaniałe ucztą w dawnej (fo(sce.— Xastawą świąteczne— dzieła sztułki.
'śwawotne fińte duntkusowe w sz(achecftich dworach.

Gospodarz proponował coraz inny kie­
lich za zdrowie dystyngowańszychpo stop­
niachjednego zadrugim,a ciznowukażdy
z osobnagospodarskie zdrowienowymi kie­
liszkami w kolej podawanymi i spełniany­
mi odwdzięczali, akompaniując wstawa­
niem każdego z przedniejszych pijącego;
i bylo w tym wstawaniu i siadaniu tyle
utrudzenia, że drugi osłabi od niego wprzód
jeszcze, nim się upił; trudno zaś byio sie­
dzieć nieporuszenie, gdy drudzy wstawali,
beznoty grubianina lub upomnienia od są-

|siada.

Po odbytych zdrowiach pryncypalniej-
szych w szczególności, szlo zdrowie po­
wszechniejsze osób mniejszych, na różne

klasy podzielonych: na przykład gdy się
znajdowały u stołu jakie urzędniczkiipro­
ste szlachcianki z córkami,księża świeccy
izakonni, oficerowie i towarzystwo, pale-
stra i obywatele mali,że w tak dużejkom­
panii sam czas by nie wystarczył na zdro­
wiekażdej ztakich osóbpojedynczych,pili
więc klasami: Ich Mości Dam, Ichmościów
Duchowieństwa, Imci wojskowych, Prze­
świetnej palestry, Imciów obywateli, a na

ostatku, żeby nikomu krzywdy nie byio,
całej kompanii zdrowie. Te zdrowia spei-
niano kielichami, począwszy od kwaterko-

wego aż do kwartowegoł..."

Podworach i u możniejszych mieśzczan

już w WielkąSobotę od rana zastawiano
stół święconką. Po twardym poście jadło
było pożądane, a przepych w nim idosta­
tek wielki. Pozostały nam opisy święco­
nego zpańskim zbytkiem zastawionego, na

które setki gości spraszano. Kunszt gospo­
dyni wysilał sięna pieczywobab,jajeczni­
kówimazurków.

Wediug Lucjana Siemieńskiego (wiek
X IX ), dawniej panie domu nocy nie dosy-
pialy, czuwając nad ciastami, siląc głowę
nad najgustowniejszym ubraniem i ulukro-

waniembabiplacków, które sypały prze­
dziwne kordiały i słodycze.Azastawaby­
wała nie raz prawdziwym dziełem sztuki.
,,Na ogromnym stoleprzykrytym śnieżnym
obrusem, środek zajmowały szynki, ozory,
nadziewane prosięta, pieczone baranki, ni­
byto stara gwardia, falanga, o którą roz­
bijają sięnajzuchwalsze apetyty. W szystko
to kupiło się w spokojnej powadzekolo
Agnus Dei, misternie z masła wyrobionego,
trzymającego tegodniajak hetman chorą­
giew zmartwychwstania.

Naskrzydłach tego taboru stały,podob­
ne wieżom, baby zadziwiające ogromem,
a jeszcze więcej lekkością. Taka baba to

prawdziwy majstersztyk dobrej gospodyni;
ciasto jej śnieżne, lekkie, puchowe, wywo-

ływało pochwały mężczyzn, obudzały (za­
zdrość w sąsiadkach,które albo nie znały
tajem nicy pieczenia, albo żałowały zacho­
du i pilności irumieniły się widokiem

swoichbabzzakalcem...Dalej na brzegach
stołu stały podobne rzymskim mozaikom

placki, mazurki z najbardziej fantastycz­
nymi wzorami, pełne kokieterii i smaku.

A wszędzie zieleniły się kity bukszpanu, a

wszędzie porozrzucane były jaja, podobno
dopiramidkułigranatów,leżących naWa­
łach tw ierd zy ...Pożywienie święconego
jajka było treścią, głów nym symbolem ob­
chodu, jak opłatek na Wigilię kolędową.
Gospodarze częstowali nim każdego po ko­
lei gościa, życząc mu szczęśliwego Alleluja
i wszelkiej pomyślności.

Difnćusoire obtewanie*
ZWielkanocą, a zwłaszcza z drugim

dniem (poniedziałkiem) wielkanocnym
związany jest stary zwyczaj zwanyśmigu­
sem lub dyngnsem.

Co do pochodzenia samych słów ,,dyn­
gus'* i ,,śmigus", to KarłowicziBruckner

twierdzą, że dyngus" pochodzi z niemiec­
kiego ,,Dingnus" — wykup. Dawniej,oku­
pywanosiężakom przed oblewaniem. ,,Śmi­
gus" zaś(dawniej ,,śmigust") m a pochodzić
od słowa ,,Schmeckostern", które oznaczało

bicie,palmą rózgąJjęobięt.pnezmężczyzn
i mężczyzn przez kobiety, oraz oblewanie

wodą. — Na ogół słowa te często się utoż­
samia.

Przelewająca Się zarówno wśród naszej
szlachtyjak iludu zdrowa tężyzna/i radość

życia, żartobliwe usposobienie i.,skłonność
do swawoli - uczyniły zdyngusubeztro­
ską, swawolną, często rubaszną zabawę.
Prześcigano się tego dnia w figlach i pso­
tach, w podstępach i zasadzkach,byle, tyl­
ko przydybać upatrzoną białogłowę, byle ją
oblać, przemoczyć do suchej nitki.

W czasach saskich dwornikawalerowie,
pragnąc zadość uczynić tradycji, a równo­
cześnie aby;damom -swym nic sprawiać
przykrości, zaopatrywali się w misterne
dzbanuszki z wodą różaną, w sikaw eczki,
naczyńka w formie wymyślnych ptaszkó w

lub zwierząt, z których dzióbków i pyszcz­
ków perfumy przednie p rz y naciśnięciu
tryskały, - iskraplali swedamy, usiłując
najczęściej trafić wonnym strumieniem za

gors, co dowodziło dowcipu i, zręczności...
Najczęściej jednak nie robiono tylu cere­
monii i po prostu oblewano damy zwykłą
wodą, chlustając garnkami, szklanicami,
dużymi sikawkami prosto w twarz lub od

nógdogóry,a gdy sięmłodzież rozswawo­
liła, panowie i dworzanie, panie i panny
oblewali się,,nawyprzódki" wszelkimistat­
kami jakich dopaść mogli. H ajducy i.loka­
je donosili cebrami wodę, adystyngowane
towarzystwo, chwytając garnki i konwie,
goniło się z zapałem i oblewało od stóp do

głów, tak, że wreszcie wszyscy zmoczeni

byli,jakbywyszlizpotopu. Stoły i kanapy,
krzesła iłóżka, wszystko było zmoczone, a.

podłogijak stawy wodą zalane. Przezorne

gospodynie urządzały się. najczęściej tak,
aby na ów dzień uprzątnąćmeble cobar­
dziej wartościowe, jedwabiem kryte,' oraz

aby wdziać szaty najzwyklejsze i najmniej
zniszczeniu podatne.

Największa była rozkosz n młodych( aby
damę rankiem w łóżku jeszcze przydybać.
Wtedy już nieboga niechybnie pływać mu­
siała w wodzie między pierzyn'ami a, po­
duszkami,przez mężczyzn podtrzymywana,
aby sięwymknąćnie mogła... Bywało nie

raz, żepanienkęjakowąśdelikatną, zamiast

oblewać,do cebrzyka z wodą wtłoczyć na­
wet potrafiono.Wzapale niezważano na

zdrowie, umiarkowanie i obyczajność; z d a ­
rzało się, że wiele osób po takiej kąpieli
obłożnie się pochorowało, lecz na to nikt
nie zwracałprzedtem uwagi:bylesięzadość
stało obyczajowi. To też damy pamiętały
zwykle wdniu tym wstawaćjak najrychlej,
albo też zawczasu tarasowały swe sypialne
pokoje...

Jeszczeswawolniejbawiono się w święta
wielkanocne po wsiach,, gdzie zresztą do
dziś zachowało się wiele dawnych zwycza­
jów i obrzędów.

Jerzy Bartnicki.

Alina Prus-Krzemińska

RES9JRECTBO iIVREMI
'Wielkanocne, biją dsn ony —

Świt różowi lasy, pola —

Pojaśniała szara dola
I bezlistne drzew korony...
Modlą się ptaszkowie leśni:

Chrystus wstał z grobowej cieśni!

Alleluja! Alleluja!

Wielkanocne biją dzwony -—

Głębie ludzkich dusz przenika
Archanielskich sfer muzyka,

Co na wszystkie świata strony
Niesie hejnał cudnieb rzmiący:
Zawitaj Zmartwychwstający!

Alleluja! Alleluja!

W'ielkanocne grają dzwony —

Zbudziły się miasta, wioski —

W jasnem słońcu Łaski Boskiej
Biją zgodnie serc miliony'—
Ludzie plączą szczęścia łzami —

0 Chryste! Pozostań z nami!

Alleluja! Alleluja!

Zd/ęcfe z Krzyża
Według obrazu Rogera van Weyden (XV wiek).
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Napisał: ALFONS ROSLER.

Odwieczny jest związek muzyki z wie­
rzeniami religijnymi człowieka; istnieje
jakaś nieuchwytna nić, która łączy życie
religijne z światem dźwięków, ową naj­
mniej m aterialną dziedziną sztuki, która

swym elementarnym działaniem ogarnia
zarówno człowieka pierwotnego, jak prze­
wrażliwionego intelektualistę. W spólny obu

tym formom duchowego życiajest pierwia­
stek abstrakcji, oderwania od tego, co cie­
lesne, lub tylko cielesne, i wzniesienie w

sferę doznań tajemnych, mistycznych, nie

zawsze rozumianych i zmysłowopoznawal­
nych. Dziedziny te stykają się w punkcie,
gdzie kończy się czysto rozumowe pozna­
nie człowieka, a zaczyna sfera poznania
uczuciowego. Nie jest zatem rzeczą przy­
padku, że religiaprzywiązywała we wszyst­
kich czasachdo muzykidużą wagę, wyko­
rzystując dla swoich celów jej element ta­

jemniczości — jak u ludów pierwotnych,
bądź jej zdolność działania na sferę uczuć

ludzkich — jak np. w religii chrześcijań­
skiej.

Najwcześniejsze formy religijnego życia
pierwszych chrześcijan występują już w

oprawie dźwiękowej. Śpiew celebransa i

gminy stal się odrazu jednym z najważ­
niejszych elementów składowych chrześci­
jańskiego ceremoniału liturgicznego. Jako

chorał gregoriański włączony został śpiew
do liturgii Kościoła katolickiego, i trwa w

niej niezmiennie poprzez wieki. Przez swą

surową, diatoniczną konstrukcję, przez swą

odrębność tonacyjną i rytmiczną, przez nie­
zmienną swojąodpornośćnawpływy muzy­
ki świeckiej jest dziś chorał najczystszą
formą religijnej wyrazowości, zawsze zdol­

ny do poruszenia najsubtelniejszych i naj­
szlachetniejszych uczuciowych strun duszy
ludzkiej.

Łącząc się tak ściśle ze światem religij­
nych wzruszeńjest muzyka najbardziejpo­
wołana do tego, by uświetniać i podkre­
ślać wyróżniające się specjalną treścią mo­
m enty religijnego życia. Sąnimi w pier­
wszym rzędzie uroczyste święta roku ko­
ścielnego, chwile, w których życie religij­
ne doznaje szczególnego ożywienia. Okres

Wielkiego Postu i święto Zmartwychwsta­
nia Pańskiego, zestawione w oszałamiają­
cym kontraście nastrojowym, momenty o

najwyższym nasileniu wewnętrznej dyna­
miki pociągały zawsze twórcząfantazję mu­

zyczną wymową swego ponadludzkiego
cierpienia z jednej strony i niepojętej, cu­
dotwórczej wszechmocy z drugiej. W mu­

zyce liturgicznej występuje ten kontrast

bardzo silnie. Melodie okresu pasyjnego
pełne są nadziemskiej powagi i skupienia,
głębokiego dostojeństwa i dramatycznego
bólu; milkną organy idzwonykościelne -

niech żaden odgłos ziemski nie mąci ciszy
Wielkiej Chwili. A potem owo wspaniałe,
pełne słonecznego blasku i triumfu: ,,Re-
surrezi..." — symbol zwycięstwa ducha nad

materią, dobra nad złem, bośkości nad sa­
tanizmem!

Chorał gregoriański był zawsze najwyż­
szym i nieosiągalnym wzorem dla tych
twórców muzycznych, którzyw muzyce

swojej sięgali po tematy religijne i w

dźwiękowej mowie wyrazić chcieli mistycz­
ny świat przeżyć i uczuć religijnych. Ca­
ła niemal religijna muzyka średniowiecza

wyrasta z urodzajnejgleby chorału; słynne
średniowieczne dram aty religijne: wielka­
nocne i BożegoNarodzenia — wywodź^ się
w prostejlinii z chorału. Kompozycje wo­
kalne mistrzów klasycznej polifonii, z Pa-

lestriną na czele, czerpią tematykę z --fi -

tego źródła chorałowych melodyj. Dopie­
ro nowsze czasy rozluźniły nieco ten, zwią­
zek między chorałem, a twórczością arty­
styczną.

Istnieje wiele bardzo utworów muzycz­
nych, opierających swą treść na motywach
m ęki Zbawiciela i Jego triumfalnego
zmartwychwstania. Łańcuch twórców tych
utworów jestbardzo długii ciągnie sięnie­
przerwanie odpierwszych niemal chwil ery

chrześcijańskiej, aż do czasów dzisiejszych;
oparty jest o nazwiska największych mi­
strzów, jak:Palestrina, Schutz, J.S .Bach,

Handel,Beethoven, Schubert, Dvorzak, a z

polskich: Mielczewski, Pękiel, Gorczycki i

ostatnio Szymanowski,by wymienić tylko
nazwiskahardziej znane.

Rzecz charakterystyczna, że daleko wię­
cej powstało utworów o motywach pasyj­
nych, niż rezurekcyjnych. Leży to w natu­
rze ludzkiej, że szczerzej i serdeczniej re­
agujemy na bóli cierpienie, niż triumf i

zwycięstwo. Mękaiśmierćkrzyżowa Chry­
stusa jest daleko bliższa sercu ludzkiemu,
niż Jego cudowne, niepojęte Zmartwych­
wstanie. A muzyka jest przecież tylko wy­
tworem ludzkiejduszyitak,jakbóli cier­
pienie, związana jest z naturą ludzką naj­
silniejszymi więzami. Ewangeliczne teksty
pasyjne były opracowywane przez w ielu

kompozytorów, z pośród których wyróżnia
się spiżowy J. S .Bach ze swoją nieśmier-

Iteiną pasją według św. M ateusza — jed­
nym z najpotężniejszych dzieł twórczego
ducha ludzkiego.

Temat zmartwychwstania,podobnie zresz­
tą jak temat męki Chrystusowej, ujmowa­
ny był przez kompozytorów zazwyczaj w

formie oratoryjnej. Oratoria Schutza,, J.S .

Bacha i Handla należy i tu zaszeregować
do gatunkowo najważniejszych. W twór­
czości ludowej także więcej znajdujemy
pieśni wielkopostnych, niż ściśle w ielka­
nocnych. Fantazja ludowa daleka tu jest
od tej produktywności, jaką wykazuje np.

w stosunku do tematu BożegoNarodzenia.
Przyczynależy wprzedmiocie samym: tam

czułość, miłość, liryzm najczystszy w obli­
czu Narodzonego Boga-Człowieka, tu onie-i

mienie, podziw, niemal uczucie lęku, wo*

bec cudotwórczej wszechmocy Boga-Królaj
Nie mniej waży się i wyobraźnia ludowa

podejść bliżej do sceny zmartwychwstania;
itu muzyka staje się pomostem, na któ­
rym łatwiej zbliżyć się człowiekowi dd

swego Stwórcy.
Przedziwny czar i moc muzyki,owo'

,,qui cantat, bis orat", przypina uczucionl

religijnym skrzydła i ułatwia im oderwa­
nie od ziemił spraw ludzkich. Odwieczny
związek muzyki z życiem religijnym czło­
wieka trwa nadal niezmiennie; nie zerwa­
łygodziejowekataklizmy, nie zburzył mai

terializm . Wyczuwamy ten związek zawi

sze w chwilach wielkich wzruszeń, w chwi-'

lach, gdy darem nie szukalibyśmy słów dó

wyrażenia tych najsilniejszych uczuć, któ­
re na wskroś przenikająjednostkęi masy

ludzkie.

Zmartmychmslanie
Chrystusa 'Bana.

Największym i najpierwszym świętem
świata chrześcijańskiego jest uroczysty ob­
chód pamiątkiZmartwychwstaniaPańskie­
go, dogmatZmartwychwstania stanowibo­
wiem podstawę naszej wiary, co stwierdza

już św. Paweł w ILiściedoKoryntian (15,
17). Ze świętem tym związane są nadto

wspomnienia wielu innych faktów, stano­
wiących treść wiary chrześcijańskiej, prze­
dewszystkim aktu ustanowieniaN.Sakra­
mentu na OstatniepWieczerzypoprzedzają­
cej bezpośrednio Mękę, Ukrzyżowanie i

Zmartwychwstanie.

Świętem najwyższym zwał uroczystość
obchodu ZmartwychwstaniaPańskiego pa­
pież św. LeonIi zatakieświęto uważało

jezawszecałe społeczeństwo wiernych do

tego stopnia, że w średniowieczu bardzo

często, zwłaszcza w dzisiejszej Francji, od

święta Zmartwychwstania liczono nawet

rok cywilny, co zakazał ostatecznie dopie­
roKarolIXwr.1563.

Mówiąc o święcie Zmartwychwstania
Pańskiego, nie sposób pominąć związku ze

świętem Paschy w Starym Zakonie, które

przez Mojżesza poleciłludowiizraelskiemu
obchodzić sam Bóg, wyjaśniając znaczenie

tego święta, jako pamiątkę ,,przejścia Pań­
skiego" i wdzięczności za zbawienie. W

piętnaście wieków później Pan przeszedł
znowu, by krwią Syna Swego Jednorodzo-

nego, jak"ongiś krwiąfiguralnegobaranka,
wybawićtym razem już nie tylkojedenlud
wybrany, ale cala ludzkość. Podkreśla to

wyraźnieprefacjaMszyśw. na czas Wiel­
kanocy, mówiąc: ,,Onbowiem prawdziwym
jest Barankiem , który zgładził grzechy
świata, który, umierając, śmierć naszą

zwyciężył, a zmartwychwstając, życie nam

powrócił.

Dlategodawniejświęto Zmartwychwsta­
nia Pańskiego zwane było Paschą, przy
czym zaznaczyć należy, że w pierwszych
dwóch wiekach chrześcijaństwa nazwą tą.
obejmowano przede wszystkim pamiątkę
Śmierci Zbawiciela, w dwóch następnych
— pamiątkę Jego Śmierci i Chwalebnego
Zmartwychwstania, a dopiero poczynając
od V wiekuświętosamegoZmartwychwsta­
nia.

Ongiś święto Zmartwychwstania Pań­
skiego rozpoczynano tzw. wigilią, najstar­
szą że znanych w kościele, tj. całonocnym
z soboty na niedzielę trwaniem na modli­
twie, rozmy-laniach i śpiewach pobożnych.
Kiedy kościół uzyskał swobodę, wigilie te

odbywały się nader uroczyście w rzęsiście
oświetlonych świątyniach. Oświetlanebyły
również domy prywatne, a Konstantyn
Wielkipolecił nawet iluminowanie ulic i

placów . Częściowo zachowane to zostało

na Wschodzie, gdzie dziś jeszcze istnieje
zwyczaj powracania ze światłem ze świą­
tyni do domów po nocnym nabożeństwie

Wielkosobotnim. Na Zachodzie w igilie
przeniesiono okołoX wieku z nocy na go­
dziny- wieczorne w W ielką Sobotę, a od

XIVwieku nawet na godzinyporanne, tak,
że dziś noc z Wielkiej Soboty na Wielką
Niedzielę przeznaczona została już tylko na

uroczystości związane z obchodem Zmar­
twychwstania. Stąd zapewnepochodzidzi­
siejszapolska nazwaświęta — Wielkanoc,
oświetniona specyficznie polskim nabożeń­
stwem, tzw. Rezurekcji.

Uroczystości święta Zmartwychwstania
Pańskiego trwały dawniej siedem dni,,cza­
sami nawet, jak świadczą konstytucje apoi
stolskie z IV wieku, nawet dwa tygodnie,
włączając w to Wielki Tydzień. W nie­
których okolicach,jak mówiąnp. uchwały
drugiego synodu w Macon (585), tydzień
świąteczny trwał odWielkiegoCzwartku do

środy wielkanocnej, tak, że uroczystość
Zmartwychwsatniabylapunkte mkul'mina-

cyjnym. W czasie tych dni świątecznych
zakazanabyła wszelkapraca zarobkowaI

nawet niewolnicybyli wolni odpracy.
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1 ?a Zrrcarrujycbujslame biją dztpoby.
Birrc - barn. - bim - barn.
Słuchajcie ludzie co ja gram.
Co tnóimą me sjiiżoiue fony

fiim - barn. - bim - barn.

Chrystus odiualił qłaz grobowy,
Bim - barn, - bim - barn.
1 wstąpił do niebiańskich bramfi
Bij po prawicy siąść Ojcoioej
Bim - barn, - bim - barn.

totonowe wstaje życie,
Bim - barn, - bim - barn,
A ziemia jak kwiecisty chram
IDblaskach,w kolorachiw rozkwicie"

Bim- bam, - bim- barn.

opiewają wróble, wsi wesołki
Bim- bam. - bim - bam,
0 nowej wiośnie mówią* wam

Siostry śnieiyczki, bracia fiołki.
Bim- bam,- bim- bam.

1 ty człowiecze wyjdź z ciemności.
Bim- bam. - bim - bam.
Z duszy swej wyżeń złość i kłam
Odrodź s i ę w świetle wszechmiłości.
Bim- bam,- bim- bam.

A wtedy nad tą nolską ziemią.
Bim- bam,- bim- bam.
Zabłyśnie tęcza zgody nam

Tftórej już serca nie zadrzemią.
Bim- bam,- bim- bam.

I natężeniem rąk i krzyży
Bim - barn. - bim - bam
Dźwigniemy naszą Polskę tam.
Gdzie wyżej i do gwiazd już bliżej(
Bim- bam. - bim ~ bam,

łleD njk Zbicrzchouiski,
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Wspaniałą bazylikę przepełnia tłum

Jmernych — nabożeństwo dobiega końca.

Wnętrze grobu Chrystusowego,zajmu­
jącegojedną zbocznychkaplic, tchniearo­
matem tysiąca kwiatów oranżeryjnych —

On sam — przez złość ludzką haniebnie

zamordowany Zbawca świata — białym
całunem osłonięty, odbiera doroczny hold

zrzeszonych w ogromnej parafii,korzących
się w serdecznym żalu, wiernych dzieci

Swoich.

Jest godzina szósta.

Na ambonę wchodzi ksiądz Brandys.
Przez tłum przeszedł jakoby prąd we­

wnętrznego zadowolenia — pojaśniały
oczy.

Lubią go wszyscy.

Jednych pociąga wymowa młodego ka­
znodziei i pięknie opracowane tematy wy­
głaszanych nauk, innych głęboki, dźwięcz­
ny, a donośny głos, a jeszcze innych sama

postać księdza w typie jednego z młodzień­
czych świętych naszych.

Mówi o przebaczeniu, jakiego doznał,
żałujący za grzechy, łotr nawrócony.

Goryniakowa stoi w tłumie, ciasno sku­
pionym przy grobie Chrystusa.

Cała w słuch zamieniona, chłonie w sie­
bie słowa kaznodziei.

Siłąwoli zmusiła siędoskupienia uwa­
gi, bowiem przyszła tu zdenerwowana,
przejęta uczuciem nic wspólnego nie ma­
jącym z nastrojem godzin konania Zbawi­
ciela świata.

Nie mogła śpiewać zdrugimi żałosnych
i,gorzkich żali" — nie mogła się modlić.Z

oczyma utkwionymi w jeden punkt wnę­
trza wspaniałego grobu, klęczała jak mar­
twa. Aż z kazalnicy zaczęły padać słowao

żalu serdecznym grzesznika,o przebacze­
niu, które od konającego Jezusa, wziął je­
denzłotrów, z Nim razem ukrzyżowanych.

Ksiądz Brandys mówił o tej wyraźnej
wskazówce, jaką przez ten akt miłosier­
dzia Boskiego nad żałującym grzesznikiem
otrzymali wyznawcyChrystusa.

,,Przebaczcie winowajcom waszym, jako
'Ja przebaczyłem łotrowi żałującemu... Żal
iskrucha niech nigdy nie napotkają na

głaz w piersi bliźniego — ręka do zgody
wyciągnięta, niech nie będzie odtrącona,
ho i Ja musiałbym was odtrącić od Sie­
bie..."

Goryniakowa — jak stała, zaczęła się
przeciskać przez tłum w kierunku wyjścia
z kościoła. Ludzie usuwali sięw przekona­
niu, że zaszedł nagły wypadek jakiś — że

kobieta zaniemogła — śmiertelna bladość

jej twarzy potwierdzała przypuszczenie.
Wypadła z kruchty na cmentarz, z

cmentarza tylną uliczką na polną drogę,
prowadzącą w stronę lasu.

Boże! - jęczała półgłosem — Boże!. -

Syna - gdy do kolan jejprzypadł o

przeł(ączenie prosił — odtrąciła od siebie
— zamklaprzed nim drzwi chaty — za .m -

kła raz na zawsze!... Po tragicznej scenie

w domu, widziała, jak polem ku lasowi

zdążał,gdy onaprzez wieś na gorzkie żale

szla...

Chryste ukrzyżowany! - - jęczała -—

Chryste! I biegła — biegła — chwiejąc się,
potykając po wyboistej drodze.

Puścili go wczoraj z więzienia, po odby­
ciu trzyletniej kary za morderstwo. Do

czynu nie przyznał się, ani przed sądem,
ani przed rodzicami — dowody winy były
niezbite — alibi swego wykazać nie umiał

r- zasądzono go.
Do czynu nie przyznał się... Było coś,

co mu usta zamykało... to wyczuwała ser­
cem matki... Ale przecież... korzył się —

kajał — o przebaczenie błagał - o przeba­
czenie tej boleści, tego smutku, jaki z jego
powodu padl na dom rodziców...

Kazanie ks. Brandysa dobiegało końca-

Małokto, a może nikt zzasłuchanych nie

zauważył, że w ławcekolatórskiejktoś łka

z ukrytą w dłoniach twarzą.
Tomłodyhr. Łucki, abiturient — mlecz­

ny syn Goryniakowej.
Słowakaznodziei zdawały sięłamaćja­

kąś barykadę, utworzoną wokoło serca

młodego człowieka - kruszyć pancerz ka­
rygodnej miłości własnej, czy tchórzostwa

z którym nie wiedział sobie rady...
Żył tak cale trzy lata — w części tylko,

na snowiedziach. przyznając się do winy

— z zatajeniem skutków nieszczęśliwego
wypadku...

Trzy lata temu, będąc na wakacjach,
wyszedł z fuzją do lasu. W pewnym mo­
mencie — w niewielkim od drogi oddale­
niu, na najniższej gałęzi potężnej sosny,

dostrzegł jastrzębia. Ptak — głową odwró­
cony w przeciw ną stronę, szarpał jakąś
zdobycz, Łucki,po mchu leśnym zdołałpo­
dejść na minim alną odległość. Wypalił.
Wypali! raz i drugi...

Dym repetiera starego kalibru zasłonił

podnóże sosny — gdy Staś Łucki przybiegł
na miejsce strzału, stwierdził, śmiertelnie

przerażony, że zabił człowieka...

,,Dziki Franek" — antagonista Tymka

Goryniaka — rówiennik ich obu — leżał

pod sosną z straszną raną w głowie — ko­
nał...

Chłopiec, odruchowo porwał martwego
jastrzębia, a potem — lecąc w kierunku

domu przez karczowisko leśne — zagrze­
bałgo w piasku.

Dla czego tak uczynił, nie zdawał sobie

sprawy,jak nie zdawał sobie sprawy z te­
go, że fuzję z które; strzelał, oddał Tym-
kowi —którybyłkredensiarkiem wedwo­
rze a sypiał w domu rodziców swoich na

wsi — oddał ,,do wyczyszczenia".
Znaleziono ją u Goryniaków, gdy toczy­

łosięśledztwo w sprawie ,,mordu" na dzi­
kim Franku popełnionego...

Wówczason — StaśŁucki—byłjuż z

powrotem w szkołach, w Krakowie, a Ty-
mek Goryniak — w obawie olos.rodziców,
w razie gdyby Goryniakowie rzucilipodej­
rzenie na syna chlebodawców, poszedł do

w ięzienia — przed rodzicami zataiwszy i-

stotny stan rzeczy,którego sam dobrze nie

znał - znać nie mógł wobec lego, że Stach

Łucki — milczał.

Dziś — przy grobie Chrystusa — bierze

rozbrat z milczeniem — dziś wyzna na spo­
wiedzi prawdę zatajoną — dziś wróci

mlecznemu bratu jego dobre imię...

Trzy lata nad tym głowę sobie łamał,
jakim sposobem mógł zajść tak straszny
wypadek — dziś wie - policji o tym po­
wie. Jest pewien, że wróg Tymka, leżąc
pod sosną przy drodze którą Tymek prze

bywał codziennie rowerem na pocztę i z

poczty, czatował na niego w zlym zamiarze.

Wszakże znaleziono prży Franku nóż sprę­

żynowy i pieprz do zasypania oczu. Na

pewno — równocześnie z pierwszym strza­
łem zerwał się z ziemi a już drugi strzał

kładł koniec jego życiu.

Nieprzyjaźń datowała się od czasu, gdy
razem z Tymkiem na zaciąg zaczęli cho­
dzićipobili się o coś, a potem - gdy mle­
czny brat panicza do kredensu był wzięty,
dziki Franek poprzysiągł Tymkowł zemstę
za to, że tenże udaremnił mu kradzież ha­
maka wparku na noc zostawionego.

Że Tymek Goryniak nie wmiesza! do

sprawy syna chlebodawców, temu się mio­
dy Łucki nie dziwił zbytecznie, wiedząc,
jak brat jego mleczny fanatycznie kochał

rodziców swoich...

a a
a

Zdyszanawpadła w las, oczyma w orbit

wychodzącymi, szukając czegoś w śród

drzew — 'czegoś, co m iało zawyrokować
0 jej własnym życiu...

O Chryste! Chryste!
Tak przebiegła brzozowy gaj od strony

pola, minęła szkółkę leśną, karczowisko,
1przez sosnowy bór stary pędziła w stronę
,,dębiny", wśród której stało opuszczone
,,borostwo" - stara chata po gajowym.

Był nim kiedyś w tym borze ojciec jej,
później mąż — tu wychowała się i wzro­
sła — tu za mąż wyszła-tu stałakołyska
Tymka...

Opuszczona chata służyła teraz jako
składnica paszy dla zwierzyny.

Dach jej otulałakonaramipotężna gru­
sza polna, stojąca właśnie w pełni rozkwi­
tu. Cale obejście otaczał plot z tarniny, a

że i on okryty byl puchem kwiecia, więc
zdawało się. że na tej polanie wśród sta­
rego lasu dębowego wiosna swój namiot

rozbiła, i że stąd właśnie wyjdzie na świat,
na kwietniowe słońce...

Goryniakowa nie widzi czaru leśnej
przyrody, nie czuje cudownej woni, jaką
roztacza tu ciernie kwitnące w takiej ma­
sie i kępy czeremchy po bokach polanki.

Dostrzega drzwi chaty w połowie uchy­
lone — wpada w nie półżywa...

O dzięki Ci, Chryste!...
Na słomie w kącie izby ułożył się do

snu...

Bezdomny — odepchnięty — wzgardzo­
ny — syn ich jedyny...

Lata płyną, czasy sięzmieniają,tradycja'
w narodzie nie wiele się modulujei zmie­
nia. Warszawy w okresie wielkiego tygo-i
dnia teraz i W arszawa zprzed stu laty?.*
Malo się zmieniło, bardzo mało. Mówią
nam o tym starekroniki,starannie spisane.

Awięcten sam nabożny nastrój. W nie­
dzielę palmową święcenie przybranych ga­
łązek. Uroczyste procesjeludu, który stroił

siętymipalmami.
W WielkiCzwartek król Stanisław Au­

gust osobiście w pokorze ducha umywa!
nogi 12 starcom, hojnie ich obdarowując.
Dziś czyni to samo arcypasterz w katedrze

św. Jana.

A gdy dzwony zamilkły, odzywały się
klekotki. Nakażdym straganie można je
byłokupić zagrosze.Toteż chłopcy ,,uzbra­
jali" sięw nie, obiegając cale miasto iha­
łasując klekotkami.

Gospodynieprzez caly tydzień zabiegały,
aby stól świąteczny byl obfity iby ciasto się
udało. Wiele bylo przy tym zmartwień

łub wzruszeń prawdziwej radości, gdy się
mazurki udały. Dziś skurczyły się nasze

wymaganiaiinny wyglądmająstoły wiel­
kanocne.

Natomiastiśladu nie zostało ztradycyj­
nego topienia w nurtach Wisły Judasza.

Dnia tego mieszkańcy stolicy tłumnie śpie­
szyli naNoweMiasto, skupiającsiędokoła
kościoła Panny Marii. Chłopcy od szew­
ców, pacholęta od rybaków, wciągali na

szczyt wieży kościelnejdużąbelkę zesłomy,
cudacznie przystrojoną, którą następnie
zrzucali na bruk wśród okrzyków iprze­
kleństw zebranego tłumu. Ta słomiana

kukła miała uosabiać zdrajcę Judasza, któ­

ry sprzedał za srebrniki Jezusa. Potem

bito ją bez miłosierdzia kijamiiprzywią­
zawszy kamień ciągniono nadbrzegWisły.
Tam to wśród wielkiej uciechy pospólstwa
topiono ,,Judasza".

Tradycyjne groby warszawskie po dziś

dzień zachowały calą swą świetność. Zaś

w W ielkąSobotę,gdy już światła w koście­
le pogasły, wykrzesywano znowu ogień,
święcono go i zapalano w świątyni świece

ilampy. Następnie wierni zapalali własne

świece i nieśli jo do domów, gdzie poświę­
canym ogniem zapalanolampkiprzed obra­
zami. Zwyczaj ten obecnie zaginął.

Rezurekcja! To najpiękniejsze z pośród
nabożeństw. Idziś obchodzone jest z całą

wspaniałością. Pierwsza rezurekcja odby­
wała się w archikatedrze wieczorem w

dzień sobotni. Ale nikt nie śmiał jeszcze
tknąć święconki. Dopiero dnia następnego
raczono się obficie. Dziśipostu sięnie za­
chowuje skrupulatnie, no i obżarstwo kwi­
tnie. Ale nie wszędzie. Najpiękniejsze
tradycje zachowane są w dostojnych rodzi­
nach katolickich. Toteż nie wiele sięzmie­
niła W arszawa w obchodzieWielkiegoTy­
godnia. (r)

'Wesoły nam dzień dziś nastał!

Andrioli - Święcone w domu rzemieślnika polskiego.

Śpi.*
Uklękła - przycisła rękami serce ro*

łatane i modlitwą bez słów korzyła się
dziękowała Bogu... Dziękowała za cud.-

W pewnym momencie chłopak otworzył
oczy i ramionami otoczył szyję pochylonej
nad nim matki.

- Nie chciałem życia się pozbawić-1

ani na chwilęnie miałem tej myśli. Ale-^

byłbym odszedł - daleko - ażeby nigdy
już do was nie wrócić... Co mnie skłoniło

do zatrzym ania się w tej chacie — nie

wiem... . . .

Niosąc naręcze wiosennegokwieciawrtn
ciii do domu, gdzie już czekał na nich

młody'hr. Łucki. .

Wielka niedziela stała się i dla mego,
radosnym świętem wiosennym, pod ha-i

słem: ,,Resurectio in Dei!"

W Orchowie - marzec 1937.

ALINA PRUS-KRZEWIŃSKA
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Cele wystawy paryskiej w oświetleniu naszego korespondenta.
Paryż, w marcu.

Staliśmy koło Pałacu Architektury,
wykończonego niemal w całości. Przed

nami otwierała się olbrzymia prze­
strzeń od Trocadera aż do Szkoły Wo­
jennej. W pośrodku wielki, srebrny
M'ąż Sekwany. Dalej zbito ulice miasta
i zamykająca horyzont linia domów.
Od dawnych gazonów Trocadera aż po
Place de Varsovie wyrósł cały las ru­
sztowań żelaznych, otoczył mosty i

przeszedł na drugą, stronę rzeki. Wieża
Eifla wysuwała w to kłębowisko swe

macki, jali potworny pająk.
Dzień był słoneczny, wiosenny. Pola

wystawowe robiły wrażenie olbrzymie­
go mrowiska, które huczało pracą.
Wiatr od Sekwany przynosił przeciągły,
długi, wiercący uszy zgrzyt świdrów

parowych.
— Pyta pan o cele wystawy — mó­

wił naczelny architekt p. Jaąties Gru­
ber, kierownik tej pracy, która rozpo­
starła się przed nami jak morze. — Są
one z pewnością odmienne od tych, któ­
re moi poprzednicy stawiali sobie w

1980 czy nawet w 1925 roku. Tamte wy­
stawy były jakby symbolem dobrobytu,
jakby uśmiechem życia, były niemal

wyłącznie poświęcone sztuce malar­
skiej, plastycznej, dekoracyjnej. Wy­
stawa obecna przygotowywała się w e-

poce trudnej, w okresie kryzysu, w cią­
gu lat ciężkiej walki o byt. Dlatego też

charakter jej musi być zasadniczo od­
mienny. Chodzi nam o to, aby wystawa

Pawilon W atykański — klasztor.

w roku 1937 była odbiciem życia, a ra­
czej poszukiwaniem tych dróg, któreby
mogły uczynić to życie lepszym, bar­
dziej celowym, bardziej odpowiadają­
cym naszym pojęciom o postępie w

każdej dziedzinie. Jest to obraz wysiłku
ludów europejskich, wysiłku, by ocalić

naszą cywilizację, o której twierdzi się,
żo jest zagrożona.

Cel wystawy - tłumaczy jej nazwa.

Sztuka nowoczesna, a więc sztuka na

pierwszym miejscu, ale sztuka przysto­
sowana do życia, sztuka, z której się
łączą wszystkie zdobycze techniki, sztu­
ka., której celem jest towarzyszenie
człowiekowi w życiu codziennym.

— O ile mnie wiadomo, podobne cele

wysunęli również organizatorzy wysta­
w y w Chicago...

— Tak jest — ale widzi pan, nasu­
wa się pytanie, czy symbolizacja tego
,,wieku postępu" jaki miał przejawić
się na wystawie w Chicago — napraw­
dę rozwiązuje kwestię? Oglądaliśmy
tam dowody kolosalnego wzbogacenia
się ludzkości. Wnioski filozoficzne, któ­
re wyciągnięto z wystawy amerykań­

skiej streszczały się w zdaniu: maszy­
na stała się przyczyną nędzy i nadpro­
dukcji. Oczywiście wnioski paradoksal­
ne. Przeciwnie, mając przed sobą je­
szcze kolosalne pola pracy, leżące do­
tychczas odłogiem, musimy się nauczyć
posługiwać tymi środkami, które stano­
wią. wielką zdobycz umysłu człowieka.

Zdanie, że rozwój nauki, że zdobycze
techniki mogą się stać przyczyną zła —

jest w pojęciu każdego kulturalnego
człowieka absurdem. Nie można tylko

dopuścić, aby człowiek, który stworzył
maszynę, stał się jej niewolnikiem.

Główna przyczyną zła leży na zupełnie
innej płaszczyźnie. Jest 'nią postęp ma­
terialny, któremu nie towarzyszy po­
stęp moralny. Brak harmonii między
formą i treścią...

— Jaka pod tym względem ma być
rola wystawy paryskiej?

- Chodzi mi o to, aby nasze dzieło,
wspólne dzieło ludów europejskich —

stanowiło do pewnego stopnia lekcję
poglądową. Aby podkreślało te czynni­
ki, których potrzebujemy do należyte­
go wyzyskania .wszystkich zdobyczy
naszej kultury i naszej cywilizacji. Aby
na tej wystawie przejawiły się pewne

prawdy techniczne i architektoniczne,
które należy wcielić w życie, aby to ży­
cie uczynić lepszym, jaśnieszym, odpor­
niejszym na przeciwieństwa, bardziej
celowym i bardziej — ludzkim. Egza­
min zdaje tutaj przed całym światem

inżynier i architekt europejski. Inży­
nier kierujący się prawami ekonomicz­
nymi i ścisłym rachunkiem — dąży do

celowości i harmonii. Architekt, rozwią­
zujący zagadnienie formy, wywołuje
wrażenie plastyczne, starając się łączyć
w swoich planach i rozum, to jest ce­
lowość budowli — i jej odczucie w du­
szy ludzkiej. Z tych dwóch czynników:
celowości i reakcji uczuciowej powsta­
je wrażenie piękna. Osiągnięcie tego
wrażenia i zastosowanie go w tych

wszystkich przejawach życia, które łą­
czy się z architekturą — oto jedno z na­
czelnych zadań wystawy.

— A dalsze?

— Dalszymi celami — jest rozwią­
zanie zagadnień czysto urbanistycz­
nych. Chodzi nam o upiększenie mia­
sta. Na tej olbrzymiej przestrzeni ośmiu

kilometrów po obu brzegach Sekwany
- powstaną budowle, które, mam ta­
kie wrażenie, będą nosiły cechy praw­
dziwej architektury. Zaczyna się no­
wa epoka w architekturze. Epoka, któ­
ra każdego dnia określa swój styl. Cho­
dzi o to, by pozostawiła ona takie ślady
piękna, jakie mamy na brzegach Sek­
wany: Kościół Inwalidów, Pałac Bur­
boński, perspektywy Placu Zgody. O-

gromnym nakładem pracy i kosztów

wznosimy i Pałac Architektury i Pałac
Sztuki i długą promenadę na lewym
brzegu Sekwany. Są to dzielą, które zo­

staną. Jestem przekonany, fjż jest to

prawdziwa architektura."

Była epoka — koniec 19. i początek
20. wieku — która zagrażała nas banal­
nością i psuła piękno tej części Paryża.
Mam wrażenie, że należy już on, jak
również wytworzony przez nią ,,styl"
do niepowrotnej przeszłości.

Chodzi nam o rozwiązanie zagadnie­
nia harmonii i linii. Nieodłączny od te­
go jest problem światła. Każda budo­
wla, każdy dom musi odpowiadać prze­
de wszystkim naszym potrzebom. Musi­
my go widzieć; te wrażenia optyczne
muszą być bodźcem uczuć dodatnich:

harmonii, spokoju. Wystawa nasza bu­
duje się pod znakiem koloru białego.
Kolor biały o złotawym odcieniu jest
barwą tych gmachów, które pozostaną.
Tę samą barwę zachowają również pa­
wilony — które rozciągną się jak ogro­
dy wzdłuż rzeki. I mamy nadzieję, że

jedną z trwałych zdobyczy wystawy bę­
dzie stanowił kolor. Tak, kolor, którego
znaczenia nie doceniano dotychczas, a

który jest czynnikiem niesłychanie
ważnym w architekturze nowoczesnej.

— Jakby Pan Dyrektor ujął charak­
terystykę planu wystawy?

— Przedstawiam go sobie jako pas
światła i muzyki. Wystawa paryska
ciągnie się wzdłuż obu brzegów Sekwa­
ny. A więc musi wyzyskać te efekty,
które nastręcza rzeka. Woda odbija
światło. Na bajeczne kolory Sekwany
zwracał uwagę już 'wielki malarz pol­
ski, Gierymski. Budujemy wystawę
nad rzeką — i do tego założenia dosto­
sowaliśmy cały plan. Efekty dziennie
— białość pawilonów, skąpanych w

powodzi silnych kolorów. Efekty nocne

— nasuwają się siłą rzeczy. A więc ilu­
m inacja w'ybrzeża, A więc wieża Eifla

jako jedna wielka fontanna światła. A

więc muzyka, dostosowana do barw...

I jeszcze jedno. Wystawa, która bę­
dzie rozbrzmiewała muzykę — musi

jednocześnie rozwiązać zagadnienie ci­
szy. Jak już wspomniałem, chodzi nam

o główne problemy urbanistyczne. Otóż

jednym z najważniejszych jest nie tyl­
ko problem ruchu — ale także i pro­
blem ciszy. Prawo do spokoju, wolność

ciszy — musi zająć wszystkich urbani­
stów. Wystawa jest modelem miasta.
A przyszłe miasta będą wrzały ruchem

owiniętym w ciszę, jak w watę. I dlate­
go z terenów wystawowych wyrugowa­
liśmy pojazdy benzynowe. Zastąpią je
automobile i autobusy elektryczne. A

więc wozy poruszające się niemal bez­
szelestnie, nie pozostawiające ani dymu
ani zapachu benzyny. Naśladujemy
mądre miasto Lyon, którego rńerostwo

używa już tylko samochodów elektrycz­
nych. Wystawa będzie się starała wy­
kazać tę prawdę, iż można, nawet sto­
sunkowo niewielkim wysiłkiem, uzdro­
wić atmosferę ulicy. W jednej z dziel­
nic wystawy przeprowadzimy szereg

eksperymentów, dotyczących higieny
bulwarów: higieny ruchu, higieny lo­
komocji. Mam wrażenie, że spotkamy
się z dużym zainteresowaniem...

Tworzymy model przyszłego miasta:

szereg dzielnic, oddzielonych ogrodami,
połączonych ze sobą za pomocą komuni­
kacji taniej, szybkiej, higienicznej. Pod­
jęliśmy wraz z najwybitniejszymi ar­
chitektami Europy wysiłek olbrzymi.
Miejmy nadzieję, że spełni on pokłada­
ne w wystawie nadzieje..*

Dr Tadeusz Kiełpiński,

Pałac architektury na miej scu dawnego Trocadero.

Wiłla prywatna w nowoczesnym ujęciu architektonicznym.
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A więc jest już od kilku dni, zgodniez

kalendarzem, choć nieraz jeszcze w iatr

zimnydmucha a odchodząca zimapluje ze

złoścideszczem, pomieszanym ze śniegiem.
Ażebyśmy o niej nie zapomnieli, w ystała
już ze wsi na targowiska m iejskie swe

pierwsze gońce: srebrzyste bazie i białe

śnieżyczki,które skupują gorączkowo ubo­
dzy zakochani,których nie stać na piekiel­
niejeszczedrogie róże, hiacynty,lubgwoź­
dziki.Bo taki mikroskopijnybukiecikśnie-
życzek za 10gr, który się da zamknąć cały
w dłonidziecięcej, najpiękniej wyraża wiel­
ką miłość szarego człowieka, którego do­
chody nie przekraczają 100 zł miesięcznie.
A czy takim nie wolno się kochać, zwła­
szcza raz do roku na, wiosnę,gdy ,,sm utno

jestkażdemu mężowi samotnemu a stokroć

smutniej na świecie samotnej kobiecie'1?

Oileomiłość chodzi,to jest rzecząbez­
sporną,te najpiękniej można siękochać, na

wiosnę weLwowie. Żadne miasto nie ma,

tyleskwarów,wałów, ogrodów iparków,
których zaciszne ustronia, przytulne ła­
weczki, modre łączki zapraszają na chwilę
,,filtrowania" na to, ażeby ,,fijołeczki smy­
kaćiku sobiepomykać11. Tak: lwowskie

parki to raj dla zakochanych parek a do­
zorca parku Kilińskiego posiada w domu

duży kosz, napełniony pobrzegi zagubiony­
mi grzebykamidamskimi.

Wśródpoetów lwowskich zapanowałteż
wiosenny ruch. Koniunktura jest dobra,
wojna hiszpańska już się znudziła, Więc
najpoważniejsze nawet dzienniki otwierają
chętnie swe łamy dla wiosennych strof.

Więc tworzą na gwałt wiosenne nastroje,
ażeby wystarczyło na stroje wiosenne, bo

te zimowe świecą się już jak asfalt po
deszczu. Młodzipoeci mająjeszczejeden
powóddo radości:dwaj najzdolniejsi zmło­
degoLwowapoetyckiego, Stanisław Rogow­
ski i Tadeusz Hołlenderprzenieśli się na

stałe do W arszawy, więc jest przestronnie
na lwowskimParnasie. Ctareodyńcepoezji,
chodzące na samotnika, wylazły żeswych
zimowychleż na wiosenne słońceipodczas
długich spacerów wyszukują sobie miejsce
na przyszły pomnik. Najpiękniejsze, przed
gmachem Teatru Wielkiego, jest już od 25

łąt zarezerwowane dla kolegi seniora Sło­
wackiego, pozostał więc skwer na placu
Halickim . Wspaniałe miejsce, bo zjednej
strony widoki na pieniądze (gmach Miej­
skiej Kasy Oszczędności), z drugiej zaś stro­
ny Widoki na wódkę (handelśniadankowy
Józefa Nowaka).

L'ecz porzućmy już ten smutny temat.

Lepszypocałunek za życia, niżpomnikpo
śmierci. Cieszmy się, żeśmy doczekali się
nowej wiosny, żeśmy wylizali się zgrypy,
lecząc ją marynarskim grogiem (do pół
szklanki wódki wlewa siępółszklanki wód­
ki), że mamy jeszcze pragnienie. Nie do­
czekała się wiosny jedynie ,,WesołaLwow­
ska Fala11choć taka młoda i tak wiele

jeszcze obiecująca. Była za filuterna, za­
nadto ufna w siebiei w swojąpopularność

HENRYK ZBIERZCHOWSKI.

(ILUSTROWAŁ A. KŁYMKO.)

w Pojsce. Najpierw zadławiła sió mini­
sterialnąkośęią,poteinpotknęła siępa ,,ho­
lenderskiejkrowie11aprzy ostatku skróeiłą
ją o głowę warszawska Syrena, zazdrosną
oto,żerybanięmagłosu agłoskresowego
Iwadochodzi wszędzie.

Żalpo falijest wielki nie tylko upąswe
Lwowie. Ile Polskje Radio straciło zpowo­
du tego abonentów, nigdy się niedowiepjy.
To jest pewne, że Lwów przeżywa obecnie

kryzys humoru, mnóstwo małżeństw za­
miast słuchać co niedzielikawałów Szczep-
kaiTońka,kłócisięznowu,jak zadawnych
lat, a mężowie uciekają znów do knajpy,
zamiastdmuchać w niedzielęwogniskodo­
mowe. Oprócz kryzysu humoru, przeżywa­
my obecnie jeszcze drugi,kryzys teatralny.
Dyr. Horzyca, któremu było w lwowskim

teatrze przezpięćlattak dobrzejak uPapą
Boga za piecem, pogniewał się nagle rią
magistrat za krytykę jego administracji
teatralnej napoufnym posiedzeniu zarządu
miejskiego i zgłosił rezygnację z dyrektuńy
Teatru. M agistratwziąłnakieł, nieposzedł
do Canossy, rezygnację przyjął i zapowie­
dział rozpisanie w kwietniu konkursu na

stanowisko dyrektora teatru.

Awięccozatym zawszeidzie, cały Lwów

huczy obecnie plotkami, wersjami, domy.
słabli codo osoby przyszłego kandydata.
Mówi się o Jaraczu, Ądwentowjczu, Oster­
wie, Warneckim, Trzcińskim , Śzpakiewi*
czu, Niewairowiczu, Strachockim, ąpa Wy­
padek wprowadzenia stałego działu mu­
zycznego(operai operetką)owgpółdyrektu-
rze śpiewaków Didura iWrągi. Jeżeli w

tych plotkach tkwi choć część prawdy, nie

braknie teatrowi lwowskiemu właściwego
człowieka naWłaściwym miejscu. Bądź co

bądź ciękawy ip będżię i ęrpoćjoppjąćy pa­
sze miaąto wyścig, a kto dojdzie pierwszy
dó mety,dowiemy sję w swoipi czasie.

Wedlezdaniajednych rozstrzygną tu rze­
czywistą kwalifikacja kandydatów, wedje
drugich plecy. A piojejeden i drugi cfsyń-
nik zaważynaszali. W pewnym magistra­
cie (pominą sunt odiosą) wisipa drz'wjach
drukowana kartką z napisem: ,,Wolnych
posad nie udziela się11. Ktoś złośliwy pod­
pisał pod tą piękną maksymę ołówkiem

,,bez protekcji". Ito niebył,jak się zdaje
głupi człowiek.

Tegoroczne święta Wielkanocne nie za­
powiadająsięwp JLwowje zbyt wesoło. Nic

dziwnego, przecież Lwów to miasto urzęd­
ników i emerytów zaborczych. Gdyby cho­
ciaż tym ostatnim, jak się zpoczątku zano­

siło, wyrównano zdniem 1kwietnia skró­
cone lata służby, toby ta nadwyżka akurat

wystarczyła na skromne święta. A mówi

śiępowszechnie, żejeszcze nie wiadomo,jak
to będzie,źe opoprawiebytu mówić szkoda,

boztyłu sięto utnie co sięzprzodudoda.
Święcone jakie takie będzie, bo m usi być
(funt kiełbasy, dziesięć jaj ijedna babka

na wodzie), ale o tradycyjnym przyjmpwa-,
piu gości nikt ani myśli. Są tacy sprycia­
rze, którzy na czasświąteczny przygotowali
sobie wywieszkę na drzwi z napisem: Bw

domuszkarlatyna11.
To jest niewątpliwie brzydki fortel, ale

w każdym wypadku niezawodny. Czyż
można sięludziom dziwić?

Starzy lwowianie pamiętają te czasy,

gdy poświęcony stół wielkanocny uginał
się pod ciężarem mięsiw, pieczonych pro­
siąt, rulat, tortów, placków i bab, a pod
stołem czerniła, śię bateria wódek, win i

miodów. A dzisiejsze normalne święcone
zmieści sięnastolikudokartijeszczenie
jest na nim za gęsto.

Jakże tu powiedzieć miłemu gościowi:
,,Napijmy siębracie za waszei nasze zdro­
wie!"gdy staropolskąpiwnicę reprezentuje
dziś rnonopolówka za złotówkę i dwie

flaszkipiwaTyskiego? Tak! tak! Kochany
Iwowia.ku... byli kiedyś dobre czasy, ale już
wvazłi.

Śnleźgczfel.
Nie różę, która śię kwieci
Z piękności swej najdumniejsza,
Ale śnieżyczek bukiecik

Przyniosłem ci najmilejsza.

Dlatego, że laki mały,
Taki bez barw i wóni,
Że może zmieści się cały
Nawet w dziecięcej dłoni.

Dlatego, że łąki. szary
Jak twoja i moja dola,
Których istnością — ofiary,
Których żałością — niewola.

Dla nas z pod śniegu pokrywy
Ńa skraju gdzieś polnej drogi
Zakwitły w chwili szczęśliwej
Te kwiatki ludzi ubogich.

I dla nas się wychyliły
Z pod śniegu zimnej białości,
Aby nam dzisiaj mówiły
O wiośnie naszej miłości.

Henryk Zbierzchowski.

ŁukaszaDrozda od wczesnejjuż młodo­
ściprześladował ,,psilos11iłaskawy chłeb

oficjalnych dobrodziejów. Były to szcze­
nięce łata w bezpańskiej powłoce życia i

smutny zespółłez sierocych,żalu iposztur­
chiwań.

Dopóki ojciec podparty kosturem dzier­
żyłw gnatach tyle sił, ażebyporoznosjćpo
wsiach te listy i paczki, nadchodzące do

małej wiejskiej poczty, było jeszcze jako
tako. Alejak tylko zmogła go starość i ży­
cie, zorane do cna, dotarło do kresu swej
doczesnej wędrówki, rozpoczęły się dni

znoju i udręki.
Matka,jak tomatka, darła ręcedokrwi

przy codziennym praniu, i pochlipując z

żałościza starym,utyskiwała nabrakludz­
kiej sprawiedliwości. Bo jakżeż to inaczej
nazwać możnabyło. Wierutna niesprawie­
dliwość. — Za tyle lat wysługi,krwawej
mordęgiipracy, nie dano jej z ,urzędu ni

groszazłamanego, boponoć stary był ,,bryf-
karz11kontraktowy.

— Kontraktowy — żaliła się sama do

siebie — kontraktowy — a Wałek Dłuto,
to niby niekontraktowy. Nibylepszy,psia
naród — niby piśmienny. Alepoprawdzie,
to daleko mubyłodo staregoDrozda w a*

kuratności... Niestety jednak o tym, źe

Drozd w roznoszeniupoczty byłlepszym od

Walka fachowcem, miała jedyne i nieza­
chwianeprzekonanietylkosamaDrozdowa.

Jak ojciecich odumarł,Łukaszdorastał

łat czternastu. T chociaż okrutna żałość,
kalecząca serce, odebrała chłopcu na czas

jakiś apetytimowę,anijednejłzy nie uro­
nił nad mogiłą rodzica. Nie mógł płakać;
wbrew woli nawetiutajonej rozpaczy.Tu­
liłtylko w swoich wątłych ramionach spa-
zmująeą matkę i raz po raz pociechę jej
słał przez zsiniałe wargi: .

— A dyćnie płaczcie, m atuiu tak eingle,
nie płaczcie; toć mnie już idzie przecie na

czternasty,jakosik radę domy.
Chęćjednak, mimo szczeregopoparciai

woli,i wysiłku i starań usilnych oraz za-

biegliwyeb, okazała się w twardej walce o

byt niewystarczająca. Złudne było pojęcie
Łukasza ożyciuijego uciążliwychprzeciw­
nościac-h .

Gdziekolwiek się znalazł, szedł zawsze z

radosnąpoświatą wiary na spotkanie chle­
ba, i wszędzie słyszał jeden i ten sam od­
rażający, zimny wyraz: nie ma. Nie było
zresztą pracy w istocie, ani w chłopskich
zagrodach, ani w dworach ziemiańskichdo

cna zubożałych,tym bardziej zaśpracy dla

chuderlawego chłopea, którego jedyny pro­
bierzsił stanowił zapałgorący w oczach.

Zdarzało się czasem, śa dobrzy ludzie na­
karmili szczodrze wędrownika, zawzięcie
przemierzającego kilometry;dalikątw sto­
doledlaprzespania nocy,dajinawet chleba

sporą pajdę, gdy ruszał rankiem w drogę
kudalszym sadybom i co najważniejsze nie

skąpili mu prostych, a z serca płynących
słów pociechy.

Nie mniej wszakże bywało, że natrafiał

na ludzi zgorzkniałych, niecierpliwych i

wyzutych z najelementarniejszego, czysto
ludzkiegohumanitaryzmu. Słysząc wrogie
na wskroś, chłostające go słowa odprawy,
ukradkiem ocierał niesforną łzę, wytrysłą
nagle spod powiek i szedłdalej.

Nieskarżył się jednak i nie odzwiercie­
dlał nigdy przed matką swej niedolii tru­
du piętrzącego się zwaliście na szlaku swo­
ich bezowocnych poszukiwań.

- - Łukasz — mawiała nieraz matka, gdy
powracał nieprzytomny ze znużenia — chło-

poku mój, zamynczysz się na śmierć tym
łażeniem tam uj po świecie, ostań doma.,
toć moje p.azurska jeszcze nie najgorsze; —

najem sięjeszcze tyło tego czornygo chleba.
— Nie matko, ja robotę najdę, muszę

znajść... muszę!
1wędrowałdalejŁukasz z coraz mniej­

szą tężyzną zapału, i z corazbardziej pikłą
wiarą w powodzenie. Aż znalazł! — Które­
goś dnia zupełnie niespodzianie, z pośród
licznej plejady napotkanych łudzi, natknął
się po raz pierwszy dopiero na człowieka.

Ludzie spokojni, nabożni i uczciwi, którzy
mimó tych wszystkich posiadanych zalet,
cierpieli tylko na brak właściwego człowie­
czeństwa, nazywali gę powszechnie dziwa­
kiem; a dziwak ten miał nieprzebranebo­
gactwo duszy,pozbawionejjadu i zasobne­
go serca. Był człowiekiem. - człowiekiem,
który przejrzał na wylot gehennę Łukasza,
jego prawość, udrękęigłódpracy —który
wreszciejakojeden ztysiącapomógłpraw­
dziwie. Stówa jego brzmiały życzliwie i

prosto:
-

. Szukasz pracy chłopcze, ale ja ci jej
nie dam, boś za Słaby;przytuliska u mnie

nieprzyjmiesz, bóś uczciwy w czymże ci

tu mogę pomóc, chyba tym, że dam ci

naukę... Wiedza jest w ielkim skarbem

człowieka i tą różdżką czarodziejską, któ-
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Onego czasu mą* pewien, nieznany,
0koźlejbródcei niechlujnym odzieniu zgro­
madziłna rynkubydgoskim ciekaweirzekł
im:

— Chodźcie ze mną do zboru, coś wam

powiem ipokażę ciekawegoI
— Nie pójdziemy,bo czary jąkoweś rzu­

cisz na nas, powiedz lepiej zaraz! — ode­
zwały sięgłosy ztłumu,

— Nie uwierzycie, aż usłyszycie i zoba­
czycie. Tu mi nie wolno kazać.

— Pomnij tedy, zbereźniku, że, jak znie­
ważysz rzecz świętą, ukamieniujemy cię
niby psaparszywego!

Iposzedł za nim tłum żądny nowości. Ą
w tymże czasie przechodził przezrynek
ojciecFlorian z zakonu Prąci Mniejszych,
modląc się. Tenci zaciekawiony przy­
łączył siędotłumui usłyszawszy, o co cho­
dzi,poszedł z nim zaniepokojony olos rze*

czy świętych. W zborze mążplugawy wlazł
na kazalnicę itakprzemówił:

— Nie wierzcie, ludzie głupi, papistorn;
a raczej rozważcie dobrze wpierw każde

słowo, którym Was za ttos wodzą. Niejest
ciNajwyższy mocen na ziemipodługEwan­
gelii,boby już dawno raj, utracony przez

Adama,zmartwychwstał,l'akcizaś niejest.
Żyj każdy podług upodobania swego, a

reszta Sama sięułoży.
Tymi słowy prawił długo, na koniec

grzmiącym głosem zawołał:
— Ęnsest, non est peus! Patrzcie, tu

mam puszkę, którą wykradłem z zakonu.

Przygotowałem sobiedziurę w murze,wsta­
więją 1zamuruje, jeżelijest ta przezpąpi-
stów zapowiadana ciągle Moę, czemu nie
stanie sięnic, coby mitąpuszkę zrąk wy­
darło, a to wam mówię, żezamurujęją
1zmarnieje na zawsze.

Zdrętwiał w pierwszej chwili świątobli­
wy kaznodzieja, bojąc sję świętokradztwa,
ale po chwili,przypatrzywszy sję bliżej,
odetchnął- Tymczasem tłum ocknął się z

martwoty iwzburzonegłosy zaczęłyhuczeć
ijuż wdzierał się na kazalnicę, aby przy­
kładnie ukarać bluźnierćę, kiedy świątobli­
wy kaznodzieja wyrwał sięztłumu naja­
kieś podwyższenie i zawołał stentorowym
głosem:

— Ludkowie mili,dajcie spokójzbereźni-
kowi, bo się jeszcze zapaskudzicie! Jutro

w W ielką Niedzielę na kazaniu okaże się
MocNajwyższego!

Poznaligo wszyscy ztłumu natychmiast,
bo siawę miał nie byle jaką, i ochłonęli
z gniewu, jako że z siłąwielkąprzemawiał
iposłuch znajdował. Na rozkaz Floriana

rozeszli się spokojnieprzed ogłupiałym tro­
chęmężem.

Florian siedziałw swojej celikaznodziej­
skiej dopóźnej nocy i układałkazatlie na

Dzień Zmartwychwstania. Leżały przed
nim księgiuczonychiświętych,a on kiwał

się, senny z zmęczenia, na prostym zydlu,
comu sięoprzećnie zezwalajanina chwilę,
bo nie było oparcia. Zegar franciszkański

wydzwonił już cieniutkim głosikiem jede­
nastą godzinę,kiedy znamienitykaznodzie­
jabyłdopiero w połowie swejpracy. Roz­
pacz go ogarniała. Jak tu trafić do serc

ludzkich, zepsutych nowinkamiluterskimi,
jak moc Najwyższego okazać w słowach

mocarnych,do trzęw sięgających. A kiedy
tak rożmyślaiimodlił sięnaprzemian,księ­
gawielka zhukiem upadla na podłogę
iczarnymijak smoła wielkimiliterami od­
słoniła się na pierwszej stronicy: ,,Malłeus
Malleficarum" — ,,M łot na czarownice".

— Czego on chce ode mnie? —pomyślał

ojciecFlorian. — Tam nie ma nic żadnego
argumentum, któryby można użyćwewal­
ce z złym duchem.

i usłyszał gios jakiś wołający zdaleka:

Ęnseśt, non est Deus!

W tejże chWiłi rozjaśniło się sędziwem u

kaznodziei w głowie i zawołałgromkim
głosem do siebie czy do kogoś:

— JestNajwyższy,a wykłada siętotak...
Nie skończy!,bo z bukiem Otwarła się

guart ,,Opusculi Scti Francisci" ha stronie,
poświęconej hymnom do Słońca, i pierwszy
wielki inicjał rozbłysnął jak słońce, a oj­
ciec Florian, zapomniawszy rozprawy, za­
czął deklamować przepięknie wiersze Bie­
daczyny ZAsyżu. Obudziłgo dotkliwy ból.
Okazało się na jawie, że nosem szturknął
Wksięgę,przed nim leżącą,drzemiączprze­
pracowania. Tymczasem, nim ojciec Flo­
rianZdołał myślipozbierać,zegarkolorowy,
franciszkański wydzwonił godzinę dwuna­
stą, jęcząc i dysząc suchotnicze. Ojciec
Florian przeżegnał siępobożnie i zmówił

modlitwę za zmarłych,a potem zrozjaśnio­
ną twardąpisał dobladego świtu prawie.

Zbliżało się nabożeństwo solenne, wiel­
kanocne. Ojciec Florian czekał na swoją
kolej rozradowany jak nigdy chybai mo­

dlił się gorąco o iaskę- W reszcie prze­
brzmiały uroczyste słowa Ewangelii i na

kazalnicę wstąpił pokorny sługa Boży, nio­
sąc coś w zawiniątku z czciąWielką. Kie­
dyspojrzał na zebranych, ujrzałWtłumie
plugawego zbereżpika, przyglądającego mu

się zzłośliwym uśmiechem. Tomu dodało

ognia i zaczął kazanie dźwięcznym, moc­
nym głosem:

- EstDeusOmnipotens...
Mówiłdługo, słowamiprostymi,jak ten

ludekpoczciwy,którygo słuchał z nabożeń­
stwem wielkimiSercamiotwartymińa sło­
wo Ewangelii. W kbńęu, jakby zwracając
siędojednej tylko osoby, rzekł ze słodyczą:

— Niechciał'Pąn pohańbienia tajemnic
swpichi zgubygrzesznika. Otoświęte cym-
borium, któreukryło się zwoliNajwyższe­
goprzed oczymaświętokradcy, a ono ukra­
dzione, nowe było, podobniusieńkiedo tego,

i jeszcze nie poświęcone. Niechże idzie

wróg Panaprawdziwegodo skrytkiswojej
przekonać się,żeprawdężywąmówię. Jest

Pannaziemigrzesznejicudadziałajakże
prostymi środkami. Błogosławione niech

będzie Imię Pańskie!
W tymże okamgnieniu słońce rozdarło

cjężkie chmury i rozbłysło na złocistej, od­

słoniętejprzezojcaFloriana, puszce, wdzie­
rając się przez kolorowe witrażyki w oło­
wianej oprawie nad wielkim ołtarzem. A'

onego zbereźnika heretyckiego jakbv świa­
tłość ta poraziłaW oczy,bo, zasłaniając je,
przedarł sięprędkoprzezśmiejący sięiroz­
radowanytłum.

Na drugi dzień w kruchcie kościelnej
czekałjuż od świtu mizerny człeczyna zko­
zią bródką na świątobliwego kaznodzieję
iwmomentpojegoprzybyciuleżał na ce­
glanej podłodze krzyżem, płacząc rzewnie.

Wieść o tym rozeszła się prędko po mieście

iokolicy, a nigdy żniwo w owych czasach

niebyło tak wielkiedlapracownikówPań­
skich jak tej Wielkiej Nocy po kazaniu

świątobliwego Floriana zPasieczna.

TeodorBrandowski.

ŁatpŚ Mie radość nie chyta na święta;
za blisko jeszcze zimę człek pamięta ija­
koś zara cieszyć sie niegodzidyehtpo po­
wodzi. Łzy szak niejednym kapały we wo­
dę, jak im zalało morgi i zagrodę. A czy
w Wielganoc docna już zapomną stratę o-

gromną?
Wielganoc łatoś szak w takim momen­

cie, jak przezNoego w potopu odmęoiepu­
szczony nad głębiamileciał z arki gołąbek
szparki. I nie nalazła suchości ptaszyna;
leczw dzióbku trzymiegaiązeczke wina —

co było*znakiem, że świat po powodzi z

wody wychodzi.
Choć to znak siaby, niezawodny prze­

cie. TakiWy,Drodzy, w duszy se rzek­
niecie:

— Wiosnętakjakbyśmyjuż u nas mieli

przy tyj niedzieli!

Jak szynka z kiszką wyprze chude śle­
dzie, to po święconce słonko nas nie zwie­
dzie. Bomuspaćpóźno, a wczas stawać
rano z Niebakazano.

Wczesne słoneczko jest la wsi otuchą.
Miastowym ludziom wiosnę wróży brzucho:

Chrupiąc radyski, mówią:
— Oho!Pono w polu zielono!

Lecz brzuch nie zawdy jest wjerbym
wróżbitą. Nie wtedy dobrze, kiej w twym
brzuchu syto, ale naonczas, kiedy duch sy­
tości powszechnie gości. Chto więc Wesoło

Alleluja śpiwa, pojadszy kiszki, napiwszy
sie piwa, niech spomni, czy tyż wszyscy

bodaj jajo w Wielganoc mają.
KrólHenrykCzwarty—to mibyłkról!

Proszę!— życzył,by chłop weFrancjimiał
kokosze ugotowaną w garku co niedziele.
To bardzo wiele.

To bardzo wiele, żeli u nas jajko nie-

Iehtórym bywa wymarzoną bajką, żeli trza

łupać na cztyrykawałki marne zapałki.
A bez co tak jest? Bez co skrajna nędza

do takij oszczędności lud zapędza? Bez to,
że niepotrzebnie z inszyj strony giną mi­
liony. Czasem z żywiołu ognia, wichru,
wody bywają takie milionowe szkody.Lecz
srożśzy żywioł — to nienawiść człecza i o-

strze miecza.

Niech W am zą dowód służy Hiszpanija,
kędy rodaka rodak tnie, zabija. Acosie

mienia ludzkiego zmarnuje, chto to zra-

chuje?!!!
Bocosąwojny?
To Wielgie procesy. A kuźden proces

wygania grosz z kiesy. Siła to ludzi, co

procesy wiedli, suchy chlib jedli!!!?
Reszte se, Drodzy, dopoWicie sami, jak

z procesami i z tymi wojnami. Ja tylko
ęzekne. jak Pan Uczniom mawiał, gdy icli

pozdrawiał:
,,Pokój wam!" - takie było pozdrowie­

nie, odkąd się zjawiłChrystus Magdalenie.
..Pokójwam!" - witał, jak siadał za sto­
łem zUczniami społem. ,,Pokójwam!" -

wtedy rzekł takoż Rabboni1),jak Tomasz

Stwierdzałblizny Jego dłoni. ,,Pokójwam!"
— rzekł tyż, zjawiwszy się wkrótce Ucz­
niom przy łódce.

Iszły zpokojem weświatApostoly. Ale

ten pokójdo dziś — wyraz goły...
Kiedyż ów pokój jako przykazanie lu­

dziom sie stanie?

Choć wiedzą,iż on zbawiennyiluby, to

ńieprzestaną targać sie za czuby: czy dwa

sąsiady, czy tyż dwa narody drą sie za

brody.
Naturo ludzka, zła, nieustępliwa! Do­

kąd cie Zgubna swarliwość porywa? Na

wargach twoich Słowo: Alleluja, a chuć

masz zbója.

Zwiastuny wiosny.

ra zaprowadzi ciękuwszystkim, niedostęp­
nym piedestałom dostatku i zadowolenia

z życia. Chcesz, to dobrze — nie, tó bywaj
zdrów.

Oddnia tego, życie Łukasza przyoblekło
sięw nowąinieznaną mu dotąd szatę en­
tuzjazmu, która wyłoniła się z nagiej i

przebudzonej raptem żądzy opanowania
wiedzy. Zaczął uczyć się gorliwie, uparcie
iprawdziwie po chłopsku. Szło mu na-

samprzód jak po grudzie, ale każdy dzień

następny zmniejsza! trudności i czynił go

bogatszym intelektualnie.

Po trzech miesiącach pojechał do szkół.

Domiasta wiodły go załzawione oczy i

błogosławieństwo spływające szeptem z

matczynych ust.

Życie biegło swoim ustartym, skoordy­
nowanym szlakiem naprzód równoi mia­
rowo. Zmieniało się wszystko wokół nie­
gow nieustannym pochodzie lat - ludzie,
obyczaje, ustrój i cyfry Wreśzęie, oznacza­
jące każdy nowo rozpoczęty t'ok.

Nieodmienną pozostała tylko odwieczna

wędrów'ka ziemi wokoło słońca — Bóg
Wszechmocny,trzymający w dionilosy ca­
łegoświata iStara ludzka zgfyżota.

Drozdowa,którąlata przygięłybezskru­
pułów ku ziemi, z trudem powłócząc noga­
mi, żyła wyłącznie oczekiwaniem, na. po­
wrótŁukasza. Odmawiając codzienny ró­
żaniec, skrzętnie liczyła paciorki wytarte,
na któryehledwo dostrzegłopoczyniła zna­
ki,mająceokreślać eżai rozłąkizsypeiń.

- Matko Najświętsza - wzdychała raz

porazpółgłosem — skróćjakosik tyn czas,

co sięwlecze tak okrutnieiprzez miłosier­
dzia - spraw, aby wrócił wttętki,idobryi
takisom,jak zaścikuł—ipomóżmiprze­
trwać te dwa roki, zanim prźyńdzie.

Kumotra uprosiła, żeby jej nadchodzące
listy czytał każdy zawsze po trzykroć, a

w rozmówkach sąsiedzkich imię Łukasza

nie schodziło jej nigdy z ust. Mów'iła o

ńim tak często, jak często o nim myślała
ijak często jej macierzyńskatęsknota dar­
łasięku niemu.

— Amoże zahaczy o starej matce tu na

wsi- myślała - może ostawi;toć untera

byndzie pon, kształcony,honorowy,jakisik
ponoć doktór, Czyjak tam...

Zakradającym się wątpliwościom nie

pozwalała jednak kiełkow'ać zbyt długo.
— Nje, wszystko jak wszystko, ale on,

jejŁukasz, miąłbyomatce zapomnieć?Nie,
to nie do wiary.

Minął jednak czas przewidziany, a Łu­
kasznie wracał. Przeliczyła razpo razpa­
ciorki różańca, Czy oczy czasem starcze i

osłabłe nie przepuściły w pośpiechu jedne­
go, i stwierdzała znowuż po kilkakroć z

rżęcju, że wed|pg znaków nie myliła się
ani.ńa włosiżeŁukaszpowinien przyje­
chać.

Gdy jednak przeszedłdalszy rok, a listy
nadchodzące co Miesiąc przestały docierać,
straciła całą nadzieję i zawarłszy swój żal,
gdzieś w sam głąb jestestw'a, prosiła Boga
ó śmierć chrześcijańską.

— Ńiewrócijuż — szeptała w opuszcze­
niu — zapomniał... zapomniał o matce, on,

jejjedyny, najmilszy syn — Łukasz.
Łukasz jednak pow'rócił...Powrócił nie­

spodzianie, którejśdżdżystej jesieni,krótko
po półjiocy.

Radość Drozdowej była tak przeogrom­
na, że z serca bicia uczyniła galopujący,
jednostajny niemalhuk.

— Łukasz - krzyczałaprzez łzy - Łu­
kasz mój, ińój jedyny!...

Ochłonąwszy zpierwszego ogromu szczę­
ścia, zarzuciła go kaskadą pytań troskli-,

Wych, ciekawych i ze wszech miarkocha­
jących.

— Wróciłeś synku mój,wróciłeśpo mat­
kęswoją, staruchęprzeobrzydłą;inie wstyd
ci byńdzie zabraćjądomiasta - tyś dok­
tór przecie, szak?

— Doktór — potw'ierdził skinieniem —

doktórpraw.

Ująłwychudłeikościste ramiona matki

w swoje silne ręce i spojrzał zawzięcie-'w
jej twarz.

— Iprzeklinam matko ten cały pęd do

nauki,ten wysiłekitrud,tęn czasstracony
przez tylelat nad książkami,ito całedok-

torstwo; — przeklinam po wszystkie czasy!
— Nanic mi ono się nie zda teraz i nie

przyda.
Tojąko kształconypracy też nie mo-

głćś nijak znajść?
— Szukałem jfijprzęz rok, a ze mną ra­

zem szuka!jej cąły ięgif?n podobnych mnie

ludzi... wreszcie ją Jako jedyny z tej całej
rzeszy tysiącznej, nagiąłem swój chłopski
kark i zszedłszy ku nizinom, znalazłem...

Słyszysz matko - znalazłem. Poszukasz

mi kostur ojca na strychu; od jutra roz­
pocznie siępraca- Ciesz się, od jutra będę
noąił liąty po naszej wsi, tak jak dawniej
ojciec,a teraz Tomasz., iWałekDłuto. Bę­
dę ,,bryfkarz" kontraktowy, matko... od

jutra.
Zachichotał zgryźliwie rpaią szczeliną

ustirunąłw ubraniu nałóżko.

Za chwilę po izbieprzeleciał cichy a za­
wiedziony srodze szeptDrozdowej:

— Itentyżkontraktowy - psianaród!-
a jednak ten W ałek m a szczęście...

Alek'ukasz już stów tych ńie słyszał. -

Łukasz spał.
Henryk TnrnowieckŁ *) Nauczyciel, mistrz (św. Jan XX. 16),
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Z u/sponwnSeń twojenmęgclh*
Dwadzieścia lat minęło od owej

chwili, gdy na odcinku Smorgonie—
Święeiany zawarto pomiędzy pruską
3. dywizją piech. rez. a wyborowymi
kaukaskimi oddziałami wojsk górskich
24-godzinny rozejm. Rozejm miał dać
możność spokojnego święcenia dnia

Zmartwychwstania Pańskiego, dnia,
który jest nad inne dni, dnia, który —

zda się — goi rany, leczy blizny, każe

milknąć skargom, weselić się strapio­
nym, potęgą niebiańską świat cały
bierze pod swe rozkazy i woła:

Alleluja!...

Linia okopów - tak naszych (nie­
mieckich), jak i rosyjskich — ciągnęła
się poprzez mokradła, trudne do prze­
bycia w czasie wiosennych roztopów.
T'o dłuższym wypoczynku za front cm.

odWszawieniu i wydezynfekowaniu,
mieliśmy nocą z Wielkiego Czwartku

na Wielki Piątek zluzować oddziały
bojowe. Buzowanie mogło się odbywać
jedynie nocą, i to dlatego, ponieważ
dojście do przednich okopów leżało od­
kryte, niczym na talerzu...

Z za obłoków, sunących po nocnym

nieboskłonie, wyjrzał księżyc, i mlecz­
nym, mglistym światłem otulił'w ieś i

mokradła. W ieś Kubrzan'y i leżące tuż

przed nią okopy, otaczały olbrzymie
torfowiska i łąki.

Wieś jest pusta. Mieszkańcy dawno

wyrzuceni ze swych siedzib, wywędro-
wali w spokojniejsze strony. Po cha­
tach, poprzetrącanych pociskami dział,
kwateruje wojsko.

Cicho jest tej nocy na froncie. Na
linie okopów wypływają, od czasu do

czasu rakiety św'ietlne, iluminujące
przedpole. Dziwnie milczą tysiące kara­
binów, cicho spoglądają w mrok pa-
szczęki armat...

Oddziały luzujące m ijają w'ieś. Po­
suw'ają się pow'oli, ostrożnie. W swe

duszące kleszcze ujm uje je niebawem
ciemność nocy i błąkające się zwały
mgieł, co nad mokradła powstały.

Czas pewien idą po twardym. Wkró­
tce jednak grunt pod nogami idących
poczyna się zlekka uginać...

Posuwają się coraz wolniej. Coraz

ostrożniej stawiają kroki na oślizgłej
ziemi. Coraz baczniej oczy wpatrują się
w ciemność. Na liniach panuje jeszcze
cisza. Wszędzie pusto i głucho. Tylko
w Kubrzanach psy wyć poczęły. Od

dalszych łąk dochodzi rechotanie żab...
Żołnierze skaczą poprzez doły i ro­

wy, w'odą napełnione. Buty zaczynają
przemakać. Kępy ostrej trawy kryją
pod sobą zdradzieckie grzęsawisko...

Przekleństw a rozlegają się coraz czę­
ściej. Natknięto się na głębokie, niw'e­
lacyjne rowy, przecinające łąki wzdłuż
i wszerz.

Nareszcie twardy grunt pod noga­
mi.

Czujność wzrasta. Rozmowy ustają.
Idziemy jeszcze ze sto kroków'. Sta­

jemy. Drogę zagradzają druty kolcza­
ste. Zagrody są słabe, nie tak, jak przed
pierwszą linią okopów, gdzie rozciągnę­
ło szeroko i. mocno stanowią przeszko­
dę, które rozbijać zdolna tylko artyle­
ria...

Odsunięto bez szmeru t. zw. ,,kozły".
Kryją one za sobą wolne od drutów

przejście do przednich okopów. W ci­
szy i przy zachowaniu pełnej ostrożno­
ści ruszamy naprzód, by za chwilę zna­
leźć się na miejscu.

Buzowanie odbywa się sprawnie,
według utartego szablonu i rychło za­
domawiamy się w ciasnych a dusznych
ziemiankach.

Wielki Piątek i Sobota przechodzą
względnie spokojnie. Poza zwykłą pu­
kaniną, nic nadzwyczajnego nie zaszło

i żadne Znaki na ziemi ani na niebie
nie wskazyw'ały na wypadki, które się
miały wkrótce rozegrać...

W naturze dokonał się już cud, co

rok rocznie w barw'ne ubierał szaty
świat cały. To wiosna do życia powo­
łała przyrodę. Wątłe źdźbło traw'y, zwy­
cięskie w' walce-z przenośnym a mroź­
nym w'ładcą północy, zazieleniło się.

Noc wielka ma się już ku schyłko­
wi, choć gwiazdy jeszcze migocą na

niebie i księżyc mdłe światło rzuca na

ziemię. Cisza dokoła. Wtem w ciszę
tę. w-pada raptownie, znienacka huk

strzałów armatnich: trzy, szrapnele pę­
kają nad okopami rosyjskimi.

Co to ma znaczyć? Nagle słychać
ochryple wołanie...

Przed drutami naszymi leży czło­
w'iek jakiś i powiewa białą płachtą.

Krzyczy:
— ,,Nicht schiessen! Nie strzelać!

Jestem polski żydek! Przynoszę meldu­
nek dla niemieckiego komendanta!”

I przyezołgawszy się bliżej woła da­
lej:

- ,,Pan komendant rosyjski prosi,
by nie strzelać dziś w Wielkanoc. Wi­
dzieliście trzy pękające szrapnele, to

był znak pokoju!"
Tak nagle, jak. się.ów żydek zjawił,

tak też i znikł, jakby go ziemia pochło­
nęła...

Meldunek rosyjski raportowano do­
w'ódcy odcinka. Zbył go jednak milcze­
niem, bo nuż kryje się za tym jakaś
zasadzka... Polecono nam jedynie mieć

się na baczności. Czekaliśmy, bądź co

bądź ciekawi, co z tego Wszystkiego
w'yniknie i... pokazało się, że Rosjanie
myśleli serio, chcąc z nami święto
W'ielkanocne spędzić w spokoju...

Nagle bow'iem, na skraju lasku brzo-

zow'ego, zajętego przez w'ojska rosyj­
skie, wyrósł — jakby z ziemi - w'ielki

krzyż ortodoksyjny, rzęsiście oświetlo­
ny setkami 1ampiouików. Rów'nocześnie

prawie zapłonęły świeczki na całej linii

rosyjskiej. Cudny był to Widok. A gdy
rozległy się jeszcze melodyjne pienia

kościelne, staliśmy jak urzeczeni, pa­
trząc z nabożeństw'em na bajkowo ilu­
minow'ane okopy przeciwnika...

I zaw'itał nam dzień w'ielki, prze­
piękny, spływający z nieba w blasku

chw'ały i zwycięstw'a, płomieniem gore­
jący i ciepły, dzień, o którym pieśń
śpiewa:

Wesoły nam dziś dzień nastał,
którego z nas każdy żądał...

Ustały W'szelkie działania bojow'e.
Ujrzeliśmy żołnierzy rosyjskich, space­
rujących bez broni na wałach. Wśród

nich nawet niewiasty, odświętnie przy­
strojono.

A gdy słońce w'zeszło zupełnie, spot­
kaliśmy się na ziemi niczyjej, w'itając
się przyjacielsko i częstując wzajemnie,
Rosjanie kołaczami, szynką, jajkami i

papierosami, a my rumemipiwem.'
Gwarno, wesoło zrobiło się wzdłuż linii;

przy w tórze bałałajek zaczęto śpiewać
dumki. Poniektórzy tańczyli kozaka.

Nasipopisywali sięgrę.na ustnych or­
gankachiharmonijkach.Zabawatrwa­
ła do wieczora...

Dnia następnego postanowiliśmy ja
kontynuować, lecz losy pokierowały
inaczej. Nad ranem zluzowano pułki
rosyjskie, przed nami leżące, jako zbyt
pokojowo usposobione, a po tygodniu i

nasza dywizja powędrowała do Sołów,
najbliższej stacji kolejowej, by stąd
ruszyć na burzliwy front zachodni...

* * *

Gdyśmy w drugie święto musieli

znów ślęczeć w okopach, wtedy to my­
śli nasze biegły do kraju rodzinnego,
gdzie o tym samym czasie kołysały się
serca dzwonów kościelnych grając wiel*

ką, radosną pieśń triumfu i zwycię­
stw'a... Gdzie serca polskie w'zbierały
pieśnią chwały: — Alleluja!

-— Chrystus zmartwychw'stał!

Hipolit KoAczak.

IMośti wiolypiii
w katedrze prymasowskiej.

Kultura chrześcijańska z w'iększym dziś

pietyzmem może ożyw'ić pamiętne dni ży­
wiołu Najwyższego w wolnej atmosferze,
niekrępowa-nej, jak kiedyś w minionych
wiekach. Szata liturgii kościelnej w ystą-i
pita w Wielkim Tygodniu, - kiedy w

świecie zewnętrznym odradza się wszystko
i budzi s;ię do życia — w' całej okazałości.
Nic dziwnego zresztą — przecież to okres

rozwiązania zagadki najtrudniejszej — za -;

gadki istnienia samego człowieka.

Czas poprzedzający dzień ZmartwycTi*
w'stania znalazłi swójwyraz w sztuce ko*

ścielnej, a zw'łaszcza w malarstwie i w

muzyce. Ten ostatni, dział znalazł u nas

cenionego i estymowanego w kraju i za-;

granicą, szczerego propagatora w osobie

bydgoszczanina księdza msgr. dr. Giebu*

row'skiego.
Liczne koncerty Poznańskiego Chóru

Katedralnego a capelła wzbogaciły swymi
występami radiofonię polską, imię Polski

zagranicą, a przede wszystkim pozwoliły
wniknąć w arkady sztuki polifonicznej
Wielkiego Tygodnia. W przepiękne utwo- .

ry, głównie staroklasyczne, czołowych mi-i

strzów katolickiej muzyki kościelnej, róż*

brzmiew ają teraz z głębszym i rzewniej*
szym wyrazem.

W programie śpiewów liturgicznych'
podczas nabożeństw pasyjnych, które roz­
poczynają się od uroczystego poświęcenia
palm przez ks. kardynała Prymasa znaj*
dują się motety wielkopostne Gorczyckie-
go, wspaniała ,,Lamentacja Jeremiasza

Proroka*1 — Palestriny. Utwory te zawie­
rają w sobiegłęboki wyraz, pełenkontem­
placji religijnej, kiedyś, jak kompozycja
Allegri — ,,M iserere1' strzeżona tak zazdro­
śnie przez papieski chór, że partytura jej
dziesiątki lat rozbrzmiewała wyłącznie w

kaplicy śykstyńskiej. Dopiero t'2-letrrt Mo­
zart po usłyszeniu jej w tejże kaplicy
przeniósł ją wiernie na papier i udostęp­
niając ją dla wszystkich.

W repertaurze chórukatedralnego znaj­
dziemy dużo dzieł Palestriny, którego ce­
chujeprostotaprzy ogromnejtechnicekom­
pozytorskiej. Istotną cechą Giovanni Per-

luigida Palestrina (1526—1594) stanowi co­
raz jaśniej występującypierwiastek harmo­
niczny.

Punktem kulminacyjnym uroczystości
Wielkiego Tygodnia to Ciemna Jutrznia,
która w psalmach,lamentacjach i respon-
soriach znajdzie motyw miłości i wyrzecze­
nia sięziemskiejpielgrzymki. Utworypeł­
ne skruchy, żalu niepojętego przemawiają
muzyką szczerą, prostą, otoczoną szczegól­
ną łaską bożą. Przepiękny ten tydzień,
wzbudzającytradycję,nakreślonąprzezGrze­
gorza Wielkiego, jest w pełni realizowany
przezpoznański chórkatedralny,który na

równi stoi ze słynnym rzymskim chórem

sykstyńskim.
Konrad Lasek.

EWAKUACJA,
Dola ludu polskiego w czasie wojny światowej. Ratując swą chudobę, opuszczają

strony rodzinne, zajęte pożogą wojny.

Święcone na froncie 1916 r. pod'Smorgoniami nad Wilią(X autor)
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(Humoreska)
spotkali się w kawiarni. Bo i gdzie

m ieli się spotkać! Kawiarnia jest prze­
cież najodpowiedniejszym miejscem do

poufnych konferencyj
' i dyskretnych

zwierzeń. Zadymiona, rozwrzeszczana

atmosfera kawiarni owija jak w watę
słowa, nie przeznaczone do wiadomości

szerszego ogółu.

Jeden młody człowiek pochylił się do
ucha drugiego młodego człowieka i do­
nośnym szeptem przekazywał mu swoje
zmartwienia. Że zmartwienia, a nie co

innego — to można było poznać na pierw­
szy rzut oka. Nie trzeba być psycholo­
giem, aby na tej twarzy, jakby stwo­
rzonej do uśmiechu, rozeznać ból i do­
kuczliwą gorycz.

— Oj, tak, tak. Nie jest dobrze! — ty-*
mi rzeczowymi słowy określił właśnie

zbolały młodzieniec swoją sytuację du­
chową. Słowa te nie imponują wpraw
dzie błyskotliwością, ale trzeba czym
prędzej wyjaśnić, że wyszły one z ust

znanego boksera wagi półciężkiej Hia­
cynta Słowiczka (bo on to właśnie był,
a nie kto inny!).

Jeśli by się szukało po szerokim świę­
cie tzw. ironii losu, to trudno o lepsze
jej ujawnienie niż w w'ypadku Hiacyn­
ta Słowiczka. Wystarczy spojrzeć na

niego i jego wcale pokaźną osobę zesta­
wić z brzmieniem jego nazwiska i imie­
nia, aby dojść do zgoła pociesznych
wniosków'. Nic dziwnego, że nieraz na

meczach bokserskich rozkrzyczana ga­
leria używała sobie, zachęcając Hiacyn­
ta do wykończenia przeciwnika jakimś
gruntownym sierpowym.

— Słowiczek, nie pitol, a bęc go w

migdał!
Ale te docinki życzliwej zresztą gale­

rii nie wytrącały z równowagi Hiacyn­
ta Słowiczka, który miał tę zaletę, że
rzadko myślał, więc i rzadko wskutek

tego się martwił. Ale tym razem był
zmartwiony na prawdę. Zauważył to

od razu jego kawiarniany partner, a

kolega z lawy szkolnej Apolinary
Burns, Apolinary Burns był okazowym
reprezentantem przeciętności pomiesza­
nej ze sprytem. Hiacynt wyleciał ze

szkoły z którejś tam niższej klasy i

dzięki temu całkiem nieźle mu się
wiodło. Apolinary skończył szkoły, do

sportu nie miał talentu, więc obnosił po
świecie wytarte spodnie. Apolinary
zwykle zazdrościł Hiacyntowi jego ży­
ciowych i ringowych sukcesów, ale te­
raz trudno mu było nie okazać koledze

współczucia. Bo Hiacynt był rzeczywi­
ście pogrążony w czarnej rozpaczy.

— Więc jej to wcale nie imponuje,
ześ tego Turka rozciągnął przez k. o . w

pierwszej rundzie? Krew mu leciała z

nosa jak woda z kranu, a ona jeszcze
grymasi! — dziwił się Apolinary.

— A żebyś wiedział, że grymasi...
— To ona ma zupełnie przewrócone

w głowie.
— Może i ma, ale ja bez niej żyć nie

mogę.
— A cóż ona chce od ciebie? Żebyś

Schmelinga pobił?

— Ee, jej zupełnie na moim boksie

nie zależy. Ona nawet na (mecze nie
chodzi.

— To co robi?
— Książki czyta... — rzekł ze zgrozą

Hiacynt.
— Nie możliwe!
— Na prawdę. I to jakie książki!

Wiersze.
— Popatrz, popatrz, to ci dopiero

nowoczesna panna...
— I co jeszcze? Chce, żebym wiersze

pisał... — Hiacvnt westchną-ł tak głę­
boko, że szklanki na okolicznych stoli­
kach zadrżały, a Apolinary po prostu
osłupiał:

— Ty?... Wiersze?..
— Ano, tak jej się ubzdurało, a ja bez

niej żyć nie mogę...
— Może jednak przeżyjesz — pocie­

szał bez przekonania Apolinary.
— Nie, mowy nie ma i jeśli ty mi

nie pomożesz, to...

— Ja? Jakże ja ci mam pomóc?
— A kto, jak nie ty! Przecież dobrze

pamiętam, żeś ty najlepiej dyktanda
pisał. I ten w'ierszyk raz na tablicy na­
pisałeś, co ci potem trzy godziny kozy
w'lepił i...

— To ty jeszcze to pamiętasz?
— No w'idzisz, musisz mi pomóc. Je­

steś moim przyjacielem?
— Jestem .

— To ci dam 5 złotych, a ty napisz
za mnie wiersz. Poślę go Meli i będzie
wszystko w porządku...

— Pięć ziotych?
— No, niech będzie sześć! I bilet na

mecz. I na w'ódkę pójdziemy!

— Ha, czego się nie robi dla przyja-J
cielą. Jutro ci dam w'iersz.

— Naprawdę? — smutek w jednej|
chwili wyemigrował z obliczaHiacynta
Słowiczka. — Jesteś kochany chłop.
A więc jutro wieczorem tu? Łap-a?

— Łapa! Serwus. A zapłać tę kaw'ę
idw'a ciastka za mnie.

Na treningu Hiacynt Słowiczek był
jak odrodzony. Walił w sparring-par-
tnera jak w w-orek ze sło-mą, aż się

wszyscy dygnitarze klubowi oblizywali.

Bo też miał się z czego cieszyć. Apo­
linary przyniósł wierszidał słowo, że

to jest dobry wiers-z . Nawet sięrymy
zgadzały. Ap - olinary był taki porządny,
żeza dodatkowedwa złotepomógł mu

jeszcze list napisać. IHiacynt wykali­
grafował w pocie czoła arcydzieło, w

którym delikatnie swojej M-eli wyma­
wiał,żesięnanim niepoznałaitłuma­
czył wymownie ogrom swe-go uczucia.

Uczucia, które popchnęło go w objęcia
poezji.

...Ten wiersz tylkoprzez ciebieidla

ciebie napisałem. Tyś jest m oim na*

tchnieniem iMuzą... i

Coto jest Muza! - Dobrze nie wie­
dział, ale Apolinary mówił, że tak się

pisze. Apotym ten wiersz. Jaki

wiersz! Ale ten Apolinary to zdolna

jucha — Hiacynt mlasnął z zadowole­
niem i ze zdwojoną siłąposłałpartne*
rowi lewą prostą... Jak to tam było:

Moja pieszczotka, gdy w wesołej chwili -

Pocznie szczebiotać i kwilić i gruchać,
Tak mile grucha, szczebioce ikwili,
Żenie chcąc słówka żadnego postradać,
Nie śmiem przerywać, nie śmiem dopowia­

(dać.
I tylko chciałbym słuchać,słuchać,słuchać.

A'dalej jest jeszcze ładniej:

...T ylko całować, całować, całować.

No, dobra nasza!

Hiacynt był naprawdę z siebie- zado­

wolony. i

List? ' '

AtoodMeli! Nareszcie. Hiacynt
rozerwał kopertę i wziął siępracowicie
do czytania. W miarę jednakjak czy­
tał, radość jego nikła,anatwarzy w io­
dłybójogniste rumieńce zfalamibla­
dości.

A list nie był wcale długi. Mela się
streszczała:

Szanowny Panie!

Zrobił mi Pan prawdziwą niespo­
dziankę. Nigdy nie przypuszczałam, że

ma Pan aż tyle zainteresowaniadlali­
teratury i poezji. Wie-rsz jest rzeczy-

wiście piękny. Świadczy o w ielkim

uczuciujego autoraidlatego aniprzez
chwilębym się nie wahała, aby rau od­
dać swoją rękę i w ogóle. Niestety, ża­
łuję bardzo, że poeta, zdolny do zaklę­
cia w wierszu tak gorącej miłości, już
od tylulatnie żyje.Swojądro-gą- przy­
puszczam, że Adamowi Mickiewiczowi

nigdy by nieprzyszło do głowypoda­
wać się za Hiacynta Słowiczka, mistrza

wagi półciężkiej. Wobec tego oświad­
czam panu, że możepan nawet teraz

zostać członkiem Polskiej Akademii

Literatury, ale mo-jej wza(jemności pan

nie pozyska. Życzę dalszych sukcesów

w poezji i w boksie. Że-gnam Pana

ozię-ble
'Amelia Prztycka.

Pierwszy raz w życiu Hiacynt Słowi­
czekbyłk.o.

Apolinare-go nie spotkał, twarzy
mu nie obrobił, w ięc p-oszedł sam

na wódkę. I święcie sobie przy-

rzekł z żadnymi wierszami nie mieć

nigdy nic wspólnego. Lepiej pozostać
przy boksie — przynajmniej mu nikt

od Akademii Literatury nie nawy*
myślą!!

Poezjo, bądź przeklęta!
Kościoły polskie gromadzą wiernych w święta Wielkanocy (według ryciny r

Andriollego.) i
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Pierwsze święto Wielkanocy! Właśnie

rezurekcja! W Poznaniu w tym czasieśpie­
wają po kościołach ,,Alleluja", Wdom., za­
siadają do suto zastawionych stołów, dzie­
ląc się jajkiem święconym. Amytu...w
rowach podMenneville nad Aisne... przeży­
wam y piekło! Oj! Jakie deszcze!

Porządny ,,dyngus" sprawiają nam

Francuzi! Przystępują do dawno o-

czekiwanej ofensywy. Huraganowy ogień
tzw. ,,Zermalmungsfeuer" ino tak dudni.

Już trzeci dzień, a nie słabnie. Przeciw nie

wzmaga się. Granaty, szrapneleidwucen-
tnarowe miny padają tak gęsto, że prawie
każdymetrkwadratowy ziemi zostajeprze­
orany. Rykkanonady dochodzi aż w głąb
naszych ziemianek. Dzieńi nos słyszy się
jeden przeciągi;. ogłuszający, m -zerażliwy
grzmot. Istne piekło rozpasane na ziemi!

Pokompletnym zniszczeniu naszychba­
raków, gdzie widocznie węszono rezerwę,

uwzięlisiędzisiaj szczególnie na trzeci rów.

Chcą jakoś wszystko kolejno wyniszczyć,
zrównać z ziemią okopv, podusić schrony
iprzerwać łączność, zanim przejdą do ge­
neralnego natarcia. Większość schronów

już nie istnieje! Ostają się tylko najgłęb­
sze. Straty niezwykle duże. Dwa nasze

cekaemy rozerwane w strzęnv. Załogi ich

zasypane w ziemiance. Wydobywam- ich
na półżywychi odstawie..v do szpitala.
Ofizierstellvertreter Lix kompletnie zmiaż­
dżony. KapralSchłuteriMeveszatruciga­
zami względnie czadem. Razem z chorą­
żym Lixem zginęła i nasza poczta, którą
miałprzy sobie, a której w ogniu nie zdo­
łaliśmy od niego odebrać. Została, nieste­
ty,pod ziemią. Niedajęjednak za wygra­
ne. Gdy chodzi olist lub paczkę z domu,
żołnierz na froncie ryzykuje nawet życie...
Skoro więc ogień trochę przycicha, biegnę
na miejsce, gdzieLix został zasypany, ryję
łopatą iwalę oskardem, aż odnajduję wo­
rek z cennąpocztą. Radość stąd wielka w

mojej kompanii, bo niejednemu coś się
dostaje. Idlamniejestpaczuszka od mat­
ki. Wprawdzie miniaturowa, bo tylkofun­
towa. Większychprzysyłać nie wolno. Jed­
nakjestem zniej rad. Zawartość:trzyjaja
gotowane i tabliczka czekolady. Aczkol­
wiek zmiażdżonenamasę, chłonę w mig z

wilczym apetytem.

Nic dziwnego! Już dawno kiszki grają
nam marsza. Od trzech dni wszak głodu­
jemy,bo nikt nie odważa się iść w tym
ogniu piekielnym po obiad. Tak dalejjed­
nak nie wytrzymamy!

— Orety,rety! Jakieunaswdomuo

tej porze były góry mięsiwa, kiełbas... baby
pękate i jaja! — delektował się jeden z

kamratów świątecznymi wspomnieniami z

,,dobrych czasów".

— A tu przyjdzie człowiekowi z głodu
zdychać!

— Stul gębę!— wołam wściekły,bo już
imnieślinado ustleci. — Tu trza działać,
nie lamentować!

Nie zdołałem się jeszcze namyślić, a już
stoi przede mną kapral Schuhmacher z

namaszczoną minąiwydaje rozkaz:
— Schilinsky,duholst uns aisAeltester

der Besatzung unseren Frass!
Trudno! Stało się! Muszę iść! Rozkaz

jest rozkazem!

— Rany Chryste!
Co za okropna przeprawa! Straszny,

nigdy nie zapomniany dla mnie wieczór...

wieczór wielkanocny!... Skoro więc ciem­
ności zapadają, ruszam mimo szalonego
ognia do kuchni, oddalonej ojakiś kilo­
metr od nas, by przynieść ciepłej strawy.
Jak niekończąca się burza morska huczy
kanonada groźnie i złowrogo: Coparę se­
kund tuż obok mniebłysk i straszliwa de­
tonacja. Huk wybuchów mnoży się, gęst­
nieje, porywa się z coraz to nowej strony,
z przodu, z tyłu, z prawej, z lewej strony.
Wycia, świsty,porykł tną niebo nade mną

tysiącami ogłuszających rac. Całą drogę
dokuchni ostrzeliwujeFrancuz najcięższy­
mi pociskami. Rzucam się więc co krok
na ziemię, skaczę z leju do leju, chroniąc
się przed odłamkami szrapneli. Drzewa

padają na szerokiejprzestrzenijak podcięte
piłą i tamują przejście. Zdwajam czujność.
Rzucam się w bok, w tył, naprzód, aby
uniknąć zmiażdżenia.

Zziajany, obłocony, na pół przytomny,
dopadam wreszcie do głębokiego schronu,
schowanego w lesie, gdzie mieści siękuch­
nia. Boże! cozawidok! Tużprzedkuchnią
wielka spiętrzona góra... nie żadnych wy­
marzonych kiełbas, jaj i bab święconych,
lecz... skrwawionych, postrzępionych ciał

ludzkich.To zwłokiżołnierzypozbieranych
z tego odcinka. Praw'dziwa olbrzymia jat­
ka rzeźnicka! Nogi, ręce sterczą pow'ykrę­
cane, powyginanejak makaron. Z rozpru­
tychbrzuchów spływajązzieleniałe, poszar­
pane jelita wraz z kałem. Widzę odcięte,
świecące nagością tułowia. To wszystko
zmieszane zbłotem, z okrwawionymi strzę­
pami mundurów, butów ihełmów. W po­
wietrzu zaś nieznośny odór gnijących ciał!

Braknie mi słów na opisanie grozy tego
obrazu. Oj! Biedne matki, biedne żony,
jak dobrze, że nie dane wam jest oglądać
tej ohydy!...

Mdłości mniebiorą. Zanosi mi się na

,,rygę". Jak bomba wpadam do kuchni i

wołam już odprogu:
— Gorzały! Prędko — gorzały!
Zastaję tu przyjaciela Prymkę, który

również przybyłpo obiad. Jest już mocno

urżnięty! Widać,że ijego to wzięło! Po­
czciwy kucharz Michel nie żałuje trunku.

Bynasuraczyć naświętaidoprowadzićdo
formy,dajekubekpokubku. Między jed­
nym a drugim wcinamy łakomie porcje
grochówy ze szperą... na pewno zpadliny...

Odbieramy pocztę świąteczną dla załóg.
Jestidlamnie6paczek zPoznania.Chwa­
lićBoga! Poczta niemiecka dość spraw'nie
funkcjonuje. Dowód: paczki w'ysłane z

Poznania dochodzą do mnie — tu w ogniu
— w przeciągu trzech dni.

Miło w kuchni i ciepło przy pełnych
garnkach i butlach! Czas jednak biec z

powrotem. Wszak nasi tam czekają. Więc
jeszczełyk nakuraż,paczki na sznurkudo

szyi, w ręce po trzy menażki z zupą i...

jazdawdrogę. Prymkalecizemną. Zale­
dwie zrobiliśmykilkadziesiątkroków,wtem
bęc... uderza potężna ,,Maryśka w skarpet­
kach"... tuż obok z piekielnym grzmotem.
Wywraca na wszystkie strony wysokie
drzewa. Rzucamy się plackiem na ziemię,
chroniąc sięprzed odłamkami,które zświ­
stem i sykiem przelatująnam nad głowami.
Niebezpieczeństwo minęło! Zato w następ­
nej sekundziejeden zpotężnychdębówwali
się z głośnym łoskotem tuż przed nosem,

aż ziemia zadrżała. Prymka krzyczy:
— Wyrywajmy,bodęby cholerne z nas

zrobią siekany befsztyk!
Pędzimy jak szaleni, by wydostać się

z lasu. Potem już otwartym polem, nie

zważając na pękające gęsto obok nas szra­
pneleigranaty. Nie trzymamy sięrowów,
biegniemy na przełaj. Wszak jesteśmy za­
wiani, więc odważni aż do stu piorunów!
Zfantazjąskaczemy zlejudoleju, chroniąc
sięprzedpociskami. Czasami sobiepogwi­
zdujemy. Czasami nawet nucimy pod no­
sem:

— ,,Wesoły nam dzieńdziś nastał"...

Ładnie mi wesoły! Gdyby nasktoś ob­
serwował,na pewno wziąłbynaszawaria­
tów. Tym więcej, że zasypują nas teraz

z najniebezpieczniejszych arm at.Zzz... bum!
- Zzzz... bum!. To charakterystyczne od­
głosy ,,armatek rewolwerowych". Granat-

ki lecą z taką chyżością, że trudno przed
nimi się ustrzec. Wystrzał i eksplozjapra­
wie zbiegają się razem. Zzzz... bum! Zzzz...

bum!...

Ociekamy formalnie potem. Co chwilę
bowiem padamy...podnosimy się...biegnie­
my naprzód... znowu padamyitak cokil­
ka kroków. Kula jakoś nas się nie ima.

Pijanych, jak bezradne dzieci, ma Anioł

Stróż"w swej opiece. To też choćprzemę­
czeni i jak Charty zziajani, jednak cali i

pełnipijackiego humoru, dociei'amy szczę­
śliwie do mego karabinu. Wpadamy do
rowu. TutajkrótkiwypoczynekdlaPrym-
ki,bo niejest on jeszcze na miejscu. Musi

spory kawałlecieć naprzód,bo jego kara­
bin w pierwszym rowie.

— Niech cholera weźmie szwabów!Niech

ich jasny piorun trzaśnie! Już więcej nió

pójdę po obiad, choćby z giodu trza zdy­
chać! — wo)a na pożegnanie.

Wyskakuje z rowu. Zataczając się, od­
dala się pośpiesznie... wśród świstu i ryku
granatów. Długo jeszcze patrzę za nim, aż

mi znika w ciemnościach nocy.. Bardzo,
bardzo migo żal! Czy go zobaczę jeszcze
w życiu?.. (Istotnie więcej go już nie ujrza­
łem... tu na froncie zachodnim! Podczas
szturmu 16kwietnia zwiał nadrugąstronę.
Spotkałem go dopiero w wojnie polsko-bol­
szewickiej wśród Hallerczyków!)

KapralSchuhmacher wyraża zdziwienie,
żewróciłem cało ztejprzeprawy.

— Polak-choroba ma zawsze świnię! -~i

mruczy pod nosem.

Tylko tyle? Ani słowa serdecznego
współczucia? Ani słowa podzięki? Czuję
wstręt do niego. Mam ochotę nawet go w

mordę chlasnąć. Tym więcej, że odma­
wia roiłyku wody sodowej zżelaznejpor-
ej, przeznaczonej na ,,czarną godzinę". A

czy może być czarniejsza od obecnej?
Wprostumieram zpragnieniapotym wście­
kłym biegu i... gorzałce!

Poczekaj, drabie, ja ci się odpłacę! -~t

myślę sobie. - To jest wdzięczność za to,
żeznarażeniem życia żarcie cidostarczam!

Otwieram swoje paczkipełne święconki
iw jego oczach zajadam, mlaskającgłośno:
mazurki,jajka ilakierowane kichy.^ Ka­
pralowi,który nie odebrałpaczki, aż ślepie
wyłażą z orbitna widok tych smakołyków,
Ale ani ochłapu frajerowi nie daję...

- Niedlapsakiełbasa!...
Późną nocą udaję się na posterunek do

kulomiotu. Po lakierowanej kiszce, jeszcze
więcej ulakierowany ,,czystą", wypijam z

chłodnicy wodęznaftą,by ugasićpragnie­
nie,jak ongiśw rowach nadSomme'ą.Od
razu mi humor znów wraca... i zfantazją
ryczę w obliczu wroga:

,,Bądźmy wszyscy weseli,
Jako w niebie Anieli... Alleluja!"7
o * * * * * *

,,P iekielne moce zwojował,
Nieprzyjaciela podeptał,
Nad nędznymi sięzmiłował.

Alleluja! Alleluja!*1

(NOWELA.)
Przepraszam!

Krajewski położył karty na stole ipod­
szedł do okna. Otworzył je szerzej i pełną
piersią zaczerpnął oddechu.

— Przeraźliwie gorąco — rzucił na u-

sprawiedliwienie w stronę stołu, przy któ­
rym siedzielipartnerzy od brydża.

— Otwarciem okna nicpan nie wskóra.

Raczej należałoby jeZamknąć izasunąć ro­
lety - zauważyłapanidomu. Była to oso­
baznacznejtuszy,to też upałdawałjej się
we znaki. Dyszała ciężko, wachlując się
trzynastką kart.

— Kto też widział w niedzielne popo­
łudnie grać w karty! Mogliśmy jechać
gdzieś za miasto -— narzekałapannaIrena,
szczupła córkakorpulentnejpani.

- Kiedy już gramy,to grajmy! — prze­
ciąłdyskusjęczwartypartner, Wacław Do-

lewskiiprędko dodał —kto mówi?
— Oczywiście ,,pytek" — zachichotała

Irena.
— Dobrze... Zaraz... hm... trefle!
— Karo —

— Pas!
— Kiery! - zalicytował Krajewski,któ­

ryjuż wrócił na miejsce.
— Kiery — powtórzył, patrząc na czer­

wone serca widniejące na kartach. Czuł

się fatalnie. Czerwcowy upał był tylko w

części winowajcą tego fatalnego samopo­
czucia. O wielebardziejdusiłaKrajewskiego
atmosferategobrydża — tych stosunków,
które wytworzyły się niespodziewanie po­

między czwórkązgranychpartnerów. Daw­
niej było tak swobodnie, tak sympatycznie
w tym domu... Kiedy jednak Wacław o-

świadczył się orękę panny Ireny, to on —

Kazimierz — był tu właściwie piątym ko­
łem u woza, chociaż tylko czwartym przy

brydżu. Cogorsze - nie mógł sięjakoś wy­
zwolićzpod urokutegodomu. Dolicha!—
złościł się w duchu — dlaczego ja nie

machnę rękąinie wycofam sięztegotowa­
rzystwa? Przecieżnudziłsięniebędę.Mam
itak dosyć znajomości, może nawetlep­
szych...

— Panie Kaziku! Uważajpan! Jak pan

wychodzi?Pandzisiaj wyraźnieJuszeruje",
a jabędęprzezpana ,,bulićforsę" -- zgani­
łagopartnerka, pannaIrena.

— Pewnie się wczoraj znowulumpowa-
łeś — wtrącił złośliwie Wacław.

— Ech!...Gdzietam! To ten upał! — od-

bąknął niezbyt uprzejmie Kazimierz. — On

mitu wyrabia opinięjakiegoś ,,birbanta" —

pomyślał że złością — jakby sam był cho­
ciaż trochę lepszy odemnie.

Machinalnie odrzucając karty, w duchu

zestawiał przyjaciela i siebie. Co on lep­
szego? Starszy — ba, ale też brzydszy,le­
piej sytuowany?'hm - aleja mam teżprzy­
szłośćprzed sobą. Napewno nad nim góru­
jęinteligencjąiwyrobieniem towarzyskim,
- kombinował niebez zarozumałości -

ajednaktendrab zabrałmijązprzed nosa.

Ito tak podstępnie. Ani słowa nie wspom­
niał-—takiprzyjaciel... Żeteżta Irena nie

zareagowała odrazu, tylko się ,,namyśli"...
Hm... Matka napewno jestpo stronieWa-

cawa, bo to zawsze... stanowisko... pozycja...
Wszystkie matki takie. Dla nich najważ­
niejsze chlubić się zięciem. Mniejsza o oso­
biste szczęście córki.... Jaką też Irena bę­
dzie miała z nim dolę? jakie pożycie?...
He—he—he- zaśmiał się ironicznie.

— Źlewyszłam? — zapytała speszona
Irena.

— Ee, nie... nie... Przypom niałem sobie

tylkodobrykawał.
— Toniechgopan opowie - wtrąciła p.

Jedwińska. Była namiętną zwolenniczką
dobrych kawałów, brydża i pochlebstw.

— A więc to było tak... ciągnął wolno

Krajew ski, zastanawiając się, co powie­
dzieć...

Wybawia go zkłopotu służąca.
— Pan doktor Dolewskido telefonu.

— Przepraszam!
Dolewski wyszedł.
— To zaczekamy na niego...
~~J jakże się panu powodzi? Czy wy­

powiedzenie cofnięto? — wyuprzejmiła się
starsza paniJedwińska.

Tobyłkubeł zimnej wody na gorącą

głowę Kazimierza.
— Nie, na razie nie -— powiedział cicho,

a głośno ipewnie dodał. — Ale ja sobie

gwiżdżęnatęposadę. Mam na widoku coś

stokroć lepszego. —

— Nie trzebabyć zbytpewnym siebie -

wycedziłaJedwińska mentorskim tonem. —

W dzisiejszych czasach...

Krajewskibył w buńczucznym usposo­
bieniu. Już chciał zareplikować ale...

Nieco zmięszany wstąpił na arenę Wa­
cław. Ze zwykłąsobieprzesadną elegancją,
dodającą jego przysadzistej figurze pozoru
błaznowatości, skłonił się nisko. —

— Telefonowanodo mnie w niecierpiącej
zwłoki sprawie. Muszę na chwilę opuścić
Waszeprzemiłe towarzystwo. Przepraszam
bardzo — ale to niezależnie odemnie. — Na

pół godziny. —

— Ha, trudno...

Wyszedł.

— I cobędziemy teraz robić?

Chwila kłopotliwego milczenia.
— Niech karty tak zostaną,jak są. Ja

też skorzystam i skoczę na parę minut

do W alerskiej. Obiecała mi, że...

W tym ,,skoczę" byłą gruba przesada
przy tuszy paniJedwińskiej.

Krajewskii Irena zostaliwedwoje.
— Tylko się pośpiesz mamusiu!
Mamusia już była zadrzwiami.

Irena podeszła do lustra. ,,Poprawiła"
cerę. Krajewskiprzyglądał się rzeźbom na

bufecie i milczał zadumany.
— Pan dzisiaj stanowczoniejestw

swoim sosie...
— Ach, nie... A właściwie... Gryzie mnie

coś na sumieniu...
— Niech siępan zwierzy. Cotakiego?
— To taka męska sprawa-
— Tym ciekawsze...
~ Panno Ireno, znamy sę tak dawno...

Pani wie, jak panią lubię... Jakim jestem
przyjacielem pani...

— Cotozaton! Chybaniemapanrów­
nież zamiaru oświadczyć się...

— Właściwie sprawa tych oświadczyn...
Wacław jest moim przyjacielem, a panią
bardzo lubię, wiem, jaka panijest warto­
ściowa istota, znam panipoglądy na mał­
żeństwo i...

— I...
— Może jestem zbyt przewrażliwiony.

Znajduję się między Scylą a Charybdą. By­
łem tymi oświadczynamiW acława taki za­
skoczony... Znajomość karciana, tego... A
tu nagle... Z brydża robi sięmałżeństwo.

— To coś złego? — Irena uśmiechnęła
sięprzekorniepodnoszącpociągłątwarzycz­
kęipatrząc z pod zmrużonych powiek na

kręcącego się w fotelu rozmówcę.
— ...T ylko — że to o panią chodzi...Mó­

wiłapani zawsze, że od małżeństwa żąda
pani tak wiele... Stuprocentowej szczerości,
ciepła, harmonii — no, w ogóle — czystości,
że tak powiem... jąkał się corazbardziej.

— Zastanawiają mnie pańskie słowa.

Więc pan jest przeciwny temu m ałżeń­
stwu?...
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1—Pamiętosz ty tyndyngus, co to moja
tnatka tak nom obima1iyski sprała, za te

niedwabną chorągiewkę?... — spytoł mi sie

nie tak dawno temu, mój rówieśnik, dziś

j-użdobrze,podsiwiały,Frącek, — kiedy sie

po kilkodziesieńciu latach znowy spotka-
lim ... ,

— Ojbyły to czasy... Cało ta przeszłość,
ta młodość wisielezoprzewiniłamysię, jak
na jakim nowoczesnym ekranie, przed
oczyma... Już to tylelot minęło, aruj sie

jeszczezdaje, jakby to dopirobyło wczoraj...
Ą nawet, jakbym jesizćże dziś czuł te cięż-
komłapeKulpinynamoigębie...itozanic,
boprzeciebyłem Boguducha winien.

Kiedy to nadszedł ten świenty dyngus,
bylim wszyscy w niemałym chłopocie. Po

prowdzie, to rano, udało sie nom wszystkie
dziewuchy, jak sie noleży wydengusować,
alejednak sobie coś ubrdały,bo nom zapo­
wiedziały, że na 'poobiedzie, jak bydziemy
obchodzićpo wsi, to na psotę, nie zrobiom

nom chorągiewki.
— Jak nie, to nie, przez wós sie obeńdzie-

my — powiedziałFrącek, co to był ma­
j'chrem ód wszyśtkigo. — Mysobie sami ta-

kom uszykujemy, że sie wszystkie zadzi­
w ita!...

Powiedzić, to było łatwo, ale z czego tu

zrobić, - ehłopotalim sie przez całom dro­
gę kiedy ślim z kościoła. Co prowda, to

sprawa niebyłabytrudno,bokażdokobita
m iała czerwonom persówke, potrzebowa­
łamjąjenoprzybić nagrabiei chorągiewka
byłaby gotowo. Aleotem, znowy Frącek
ani słuchać nie cheioł:

— Jak:zrobićtozrobićjużtakom, żejak
'jom dziewuchy zoboczorh, to im ślipie na

wirzchpowyłażom -

Iiiedy tak ślim i medytowalim, naroz'

minęła nos Frąckowa siostra Marysia,
w całym nicdwabnym, czerwonym fartu­
chu. -

— Patrz - powiadoFrącek —potrzebny
tyj.smarkaty dziewusze takidrogifartuch?

...1jakoś ucieszony, zaczon mi coś Szep­
tać...

Tak mi to jego zdaąie trafiło do.gustu,
że wcalo--jąfe sfdfjżyłpm obiadu. zjeść, jeno,
żem troclmypakłe'mzoł, zaróz.dipniego ,polej,
ciołemi Chwilo postojołem w sini pode
drzWiąmy, wreszcie uchyliłem drzwi i za-

pylołem nieśmiało:
— Frącek, już sie najodoś?...
Zamiost,Frącka odezwała Sie Kulpino,

jego matka: : ... .v-

— Jo citu sprawiego wywoływać!Już
tam czemprendzyj- — krzyczała cało za­
perzono, od kotliny. — Jeszcze sie nie na-

żarł!

Zaczynapo swojemujadakować, myślo-
łem,żena mniebuchnie,ależetogotowała
kluski,nie mogła odeńść odgropyi miesza­
ła w niej coraz to zawzięciej... A im bar-

dzijtym kociełkiem kręciła,tym bardzijklu-
szczonka cwałowała,kluskipodpływałypod
som wirzch sagana, nareszcie zaczyny ki-

pić na rozpalonom blachę.
Kobita chciała odstawić sagan, ale za­

ledwie schwyciła za ucha, odskoczyła jak
oparzono.

— Marycha, wody! — krzyknęła. z

Lecz zanim M arysia sie ruszyła, już do-

skoczyłem do stągiewlci, nabrółem w stóf

wody i chłusnyłem w gornek... Jednak tak

niezgrabnie, że większe pół stófa rozlołem

na gorącom blacho. Paradogórybuchnę­
ła, kobieta odskoczyła, bobym byłjej oczy

wyparzył...
— Niezdara! —krzyknęłaigorącym ko-

ziełkiem buchnęła M aryśkę przez łeb.

Marysia, była to sobie jeszcze młodo, w

takichlatach, cotodziewuchydopiro sie za-

czynajom do chłopoków mizdrzyć. To tyż
jak żem tam przyszedł,ku uciesze Frącka,
skłodala swójniedwabnyfartuszek d.o km

ferka, ó,potem ustanyla przed lusterkiem

izaczynagładzić swoje naglanc upomado-
wane włosy. A tak byla sobom zajento,
żę co matka robiła, nic ją nie obchodziło.

Teroz, znowu cało zapłakano patrzyła w

lustro, bo te błyszczące przed chwiląwłosy
miała całe zaklajstrowane goroncom klu-

szczonkom.
— Podej my durszlak! — krzyknęła na

niąmatka. Alejoją znowy wyprzedziłem.
Zdjonem z raiśnika ów durszlak, podsta­
wiłem nadkubęłkim ipomogłem jej wypłu­
kaćkluski. A żezpod oka widziołem jak
Frącek ostrożniekuferek otwiera, zacząłem
kobicie pochlibiać.

— Toć to nie kluskijeno makaron! —

zadziwiłem się. - - A takie cienkie a długie...
to pewnieMarysia jekrajała?...

— Ha... Ona zdarno do żarcio... do chło­
paków sie mizdrzyć!...

— A...na drugi rozkupciejej znowy ta­
ki di-ogi fartuch! — odezwał się tak niby
od niechcenioFrąceki chowająccoś zapa­
zuchę, wyszedł z izby.

i 'Gdzie liziesz, chodź żryj!— zawołała

za nim, stowiając na stół pełnom m ichę
makaronu z rosołem idobrećwierćtłustyj
żółciuchnyj kurzyny...

— Mnie sie jeść nie chce! — zawołał ze

sienii wyprysł z chałupy, a jo za nim.
— Takiładny rosół, czysto oliwa, żeprze-

dmuchnonćgo ni można, a ten jużztowy

-

" Nie tylko chciałbym... Z jednej
strony Wacław jest moim przyjacielem*
a z drugiej strony panią ogromnie lubię,
cenięichciałbym pani usunąćzprzed nóg
wszelkie przykrości, rozczarowania... Znam

Wącłąwabardzodobrzeidlatego sumienie

mnie gryzie... Czuję się za niego niejako
współodpowiedzialny... to jest raczej jakby
odpowiedzialny za nieznanąprzyszłość. Bo

co? Jestem świadkiem pewnych spraw,
widzę,żesą złeimam milcząco zgadzać
śię na konsekwencje życiowe, które pani
będzie ponosić...

Irena z płonącą tw'arzą pochyliła się
nad stolikiem, przy którym siedzieli.

— Widzipani- ciągnął Kazimierz, pod­
sycany w swym dziele przez wewnętrzny
jakiś nakaz. - Widzi pani, W acław jest
człowiekiem, który pani szczęścia nie da.

Stworzy pani dostatek, pozycję, ale... Jego
moralne'" jestponiżej zera. Onjestprzesy­
cony, wywietrzały, niezdolny do prawdzi­
w'ej miłości. To cynik, degenerat, gałgan
fizyczny i moralny.

Ciężkie milczenie zaległo po tych sło­
wach, Irena patrzyła w oczy Krajewskie­
mu-. Wytrzym ał wbijające się weń spojrze­
nie,nie odwróciłgłowy, Koło ustdrgał mu

nerwowy tik.
— Niech mnie pąni źle nie zrozumie.

Niech pani przypadkiem nie sądzi, że ja...
że ja chcę zająć jego miejsce... Nie...

,
— Dziękujępanu za to ostrzeżenie. Widzę,

'źepan s.oczył ze sobąciężkąwalkę. Mam

teraz Oczy otwarte ibędęwiedziała, jak po­
stąpić...Pan drży prawie, chociaż taki upał.
Pozwolipan koniaka?

— Nareszcje znowu gramy.Kto mówi?
— Oczywiście ,.p ytek11.
— A więc trefle — rozpoczęła licytację

Irena.

Doszło do szlema bez atu, który m iał
Wacław.

— Kontra! — powiedziałKrajewski.
— Re! — odpaliłWacław.
~ Talicytacja przypomina mi pewną,

1niezałatwioną sprawę. Proszę przerwać na

chwilę — oświadczyła Irena i zadzwoniła

na służącą.
— Przynieś nam szampana.
— No proszę! Te dzisiejs- córki! Nie

spyta mamusi tylko tak sobie zadysponuje
i basta! — zrzędziła starsza pani.

— Mam swojepowody, mamusiu.

Gdyjuż winobyło na stole, pannaIre­
na zastukała zpowagęoszklankęipopro­
siła o głos.

— Piękna pani, szanowni panowie!
Dotychczas w naszymkółkupanowaławiel­
ka i niezw-ykła szczerość,- to też niechże ija
będę teraz przeraźliwie szczera. Oświad­
czyłsięomniepanWacław,ale niedałam

mu odpowiedzi, bo przyznaję się. — nie

mogłam się zdecydować. Serce moje nie

wiedziało, na stronę którego z obecnych
tu panów m a się przechylić. (Chociaż ten

drugi mi się nie oświadczył, to nie zmienia

prawdy). Dzisiaj, w czasie waszej nieobec­
ności miałam zpanem Kazikiem rozmowę.
Tawłaśnie rozmowa spowodowała moją
wyraźną deeyzję. To, comip.Kazikpo­
wiedział o p.W acławie, przechyla szalę.
Otóżiodpowiedź — panie 'Wacławie, moja
ręka! — zgadzam się zostać pańską czci­
godną małżonką.

— Brawo! Brawo! — rozkrzyczała się
mama..

Wacław uściskał narzeczoną i co prę­
dzej pobiegł do oniemiałego Krajewskiego.

— DrogiKaziku! Dziękuję ci serdecznie,
żeś się ze mną ,,wstawił11. — Jesteś praw­
dziwym przyjacielem . Jak też zdołałeś

pannę Irenę przekonać?...
— Hallo! Niech nam ten epizod niepsu­

jebrydża, panowie. Pijmyigrajmy!Okaż­
my się prawdziwymi karciarzami! — za­
wołałaIrena.

ikarty poszły w ruch.
Wacław ,,wyszedł11 cało ze swym szle­

mem bez atu.
— Przegrałeśkontrę!-- rzekłztriumfem

doKrajewskiego.
— O,tak,przegrałem-

Józef Kołodziejczyk.

leci na te psie zbyry!... — Ale Frącek nie

siuchoł...
— Ale bydziemy mieć chorągiewkę, ca­

łom niedwabna, rozśmioł sie; kiedy spory
kawałek odeszlim, uchylił czerwonyj aksa-

mitowyj jakiipokoźołMąrysin fartuch.
— Tozadrogo rzecz — skarciłem go —

jeszczesie rozedrze, abo M arychagopozno,
to dostaniesz smary...

— Eh,jakjógoprzystroję,to ani matka

go nie pdzno...
'

Dziewuchy zaczyny za na.my ze sieniów

wyglondać, ale my ślim przez wieśhonor­
nie, wcale na nie nie patrzelim. A, żeby
jejeszcze hardzi uzłościć, to zawolalira do

siebie ,,umorusanom Wichte1'. — Było to

takie dziewczątko, trochę niedojda, jakby
niespełna rozumu, co to kożdy si-a nicm

podorzoł, a wszyscy sie nią wyręczali.

Wichta'była rada, że jej a nie inny
dziewusze dalim chorągiewkę zrobić, wy­
szczerzyła swoje trochę przydługie zęby,
utarła rękowem nosiprzyszła za namydo
obory.

— Tumoszgrabisko, a tu fartuch, a je­
no go nie podrzyj izrób chorągiewkę!...

żeby jej nicht nie przeszkodzol, zam -

knelim ją w oborze nakłódkęipóśzlim na

wieś postarać sie o trochę wstążków na

przyozdobinie.
Trwało niedługo, przylecjelim nazod,pa­

trzymy, a tu grabie jak leżały tak leżą,
Wichta stoi miedzy krowamy, patrzy pó
bydlei milczyjak mur, a jenokrowyóbq-
jentnie kiwały ogonamy, ruszały gębamy i

żuły sobie dziegne...
— Gdzie mosz chorągiewkę, gdzie jest

fartuch?.., — pytomy sie jeden przez dru­
giego...

— Nu, nu - .zaszepliniłaposwojemuz
pleszewska — bojo ta wim.

— Powidz, gdzieś podziała fartuch? —

krzyknył na niom Frącek i buchnył ją
przez plecy.

— Notoćpołożyłam go na.korycie — za­
wołała z płaczem - i tero go nirna, cy
to czary cy co!

Szukalim i w korytach ipodkorytamy,
a tu nić. Niedwabny fartuch,jakby sie w

zimie zapod... a jeno naszajałówka, moi

matki faforytka, patrzała na nos,-jakby fi*

hiternie itoblizywałaosie smacznie.: .: v )
— Pewnie jałówka ten fartuch żdżarła

— zawyłpłaczliwieFrącekidałijzaglondać
jej w gębę. Roztwarlim jej szczęki, zaj-
rzelim wgarło,alegdzietam, jakbykamiń
we wode rzucił, Bydloczysko szarpało sie,
rzucało rogamy,fikało, sapało ze złości i

prychało na nos, jakby chciało swoje nie­
zadowolenie okozać,że ten fartuch nie był
tego wszystkigo wort, bo nie był taki

smaczny jak wyglondoł...
Frącek wytrzaskoł Wichte po gębie, za-

dziesiontołjążeby otym nie rozpowiadała...

...A tymczasem dziewuchy już m iały
chorągiewkę ustrojonom.

Opodwieczorku wyruszyłim całom-hała­
strom na wieś, z chrągiewkom i ze śtyre-;
ma koszykamy. Bo że to igarłów nie ża-

łowalim, a Frącek umioł takieładneprze­
mowy kobitom prawić,to tyż niczego nom

nie żałowały.
Zaczynim od wódarzowy chałupy, tam:

dostalim cały mendeljoj,poczwórnom kieł­
basę, caluclmyplacek, szpyre okrasy,jedyn
syr i osełke masła. Drugie kobity, co to

przez swojech dziecioków sie wywiedziały
co wodarkadała, Wysilały siejednaprzez
drugdm . Tak, że po zakończeniu mielira

uzbiranych pełen koszyk joj,drugi szpyrki
kiełbasy, szynki, trzeci placka, a ezworty
syrai masła.

Za to w każdyj sieni, przed kaźdymy
drzwiamy, śpiwalim takie pieśnie dyngu­
sowe, żejaż sie rnury trzęsły:

A mydzisięjrano wstalim

Zimnom rosę otrząsalim.
Panny nom sie żałowały
Po kopie joj obicały!...

abo:
O Jezusie, o M aryi
O ty.jświcntej ewangielii-

AFrącek znowypochlibiołkobitom:
Gosposia siekrząto —-

kluczykamy brząko,
Weźnie knypiska,
Ukraje okrasiska

Mota chłopoczyska!

Tymczasem w pustyni*) dziewuchy już
wymiotły, uprzątły, nastawiły garki, a le­
dwie przyślim, już zaczyny'okrasę z kieł­
basom smażyć, jaj bić,placek krajać i c.zę-
śtować. ChtOś zabrzęczoł na harmonice,
Maryśka zasekundowała mu nagrzebieniu
i wszystko ruszyło w tany! Zleciała sie

cało wieś,i starzy i młodzi,kobity i dzie-

cioki, a wszystko cieszyło sie z dyngusu,
bawiło siejakbracio, jak siostry,jak jedno
rodzina...

Frącek, chocioż rej we wszystkim wodził,
aleWichtemiołzawsze na oku. Wszystko,
co jeno mógł', czy to nojtłuściejsze szpyrki,
czy nojsłodszy placek, to poprostu tkołjej
do gęby. A Wichta jadła jaż jej tłuszcz po
brodzie ciekł — a jednak samochcąc sie

wygódała...
...Dziewuszpptko, że to miało słaby Jeb,

wypiło zedwakiliszki wina, a żeto w gło­
wie zaczynojej szumić,zawołaładoFrącka
na cały głos:

— Frącek,jo nikomu nie powim, że ta

jałówka Marysin niedwabny fartuch

zdzarła!

Posłyszała do Kulpino i... alelepij o tym
nie;wspominać...Frącek ucikl, a mnie sie

oberwało...

Bąbsko posondziło mnie - niewinnie —

źetożem jąnaumyśnietymykluskamy za-

bowiol. a Frącek tymczasem fartuch wy-

śziyunił... -

*)próżna izba.

'Esalm nocny.

W ciemność się nurzam czarnoziemną,,
Drzewaprzydrożne kroczą ze mną,
Sam sobie własne mylęślady, i

Awiatr sięprzedarłw czerń nazwiady.
Itylko pustkę pól zamiata.

Pustkę — bo stąd jedyna, droga
Rozstajnie zbacza w wir wszechświata,
Iwiedzie w wiecznośćdo stóp Boga...

Dzięki Ci,Boże, za tę noc,

Którą nad ziemią zwiewnie tkasz,
Żemsłowa senną zbudził moc,

Nicości czarnej patrząc w twarz!

Strop nieba spiętrza się w świątynię,
Zchmur ołtarz — na nimgwiazdypłoną.
Graniem organów wicherpłynie,
Melodię niosąc rozmodloną.
Niech piękno boże, ryte w niebie,
Dziś się w mych ustach ucieleśni,
Przed Stwórcą klękną moje pieśni,
Abyodczytać mógł w nich siebie-

DziękiCi,Boże, za to dzieło,
Którym się trwanie niebios wszczęło.
Iza to, że pieśniarzom dasz

W boskiego pięknapatrzeć twarz!

Cisza się w śpiewną ciszę wsłucha
Izamrzew traw bezsennych szmerze,

Chyłą się wierzby na pacierze,
Wtórem nadziemnym grzmi nocgłucha.
A wyżej,gdzie się czas nie zmienia,
Światy Ci tworzą hymn zpłomienia;
W ich chórze cóż mójbełkot znaczy,

Nędzniejszy niźli szept żebraczy?-

DziękiCi za tę doskonałość,
W którejbezmiarze, Boże, trwasz,
Żem oto swą przeniknął małość,
Nieskończonościpatrząc w twarz!

Alfred Kowalkowski.
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Prenumeratorom,

Czytelnikom,
Korespondentom,
Przyjaciołom,

złączonym wspólną walką o ideały polskie i katolickie

przesyła serdeczne życzenia

Wydawnictwo
Redakcja i Administracja

Dziennika Bydgoskiego

niedziela, iica-i K a* Eira RoŁxxx~* Nr72'
dnia 28 marca 1937 r. . P BYDUOSKI Trzynasta strona.

M i i wielkie! oliar?.
Gdy rozpamiętujemy największą ofia­

rę, jaką sam Bóg złożył, aby ludzkość od­
kupić, przychodzi nam mimo moli na

myśl, że skłonność do składania pewnych
ofiar należy do najpiękniejszych cech
człowieka. Tak w życiu prywatnym jak
niem niej w publicznym. Ci, którzy skła­
dali ofiary z krwi i mienia na ołtarzu
Ojczyzny, na pewno nie o sobie tylko my­
śleli, lecz przyświecały im najszlachet­
niejsze ideały. Poświęcali siebie, aby le­
piej bylo Ojczyźnie, aby rodacy lepszych
warunków bytu zażywać mogli,'Walcząc
z wrogami Ojczyzny, z wyznawcami sy­
stemu ucisku, pragnęli nie tyle szczęścia
dla siebie, ile dla innych; dla tych, któ­
rzy sercu ich jako rodacy najbliżsi byli.

Bohaterowie walk o wolność wiedzieli,
że DLA OSIĄGNIĘCIA WIELKICH CE­
LÓW POTRZEBA WIELKICH OFIAR.
Składali je sami i żądali od innych. Jak­
że często bez skutku! SOBKOSTWO LU­
DZI MAŁEGO DUCHA I POZIOMYCH
INTERESÓW udaremniało., aż nazbyt
często najszlachetniejsze porywy jedno­
stek i niweczyło ich wysiłki.

Kto chce pobudzić rodaków do zrozu­
mienia potrzeby ofiarności, m usi stwo­
rzyć ODPOWIEDNIĄ ATMOSFERĘ.
Musi tę atmosferę oczyścićxZ ZARAZ­
KÓW SOBKOSTWA w każdej dziedzi­
nie.

Oto jedyny i wyłączny warunek po­
wodzenia wzniosłych haseł, które ostat­
nimi czasy rzucone zostały w naród, aby
się łączył, skupiał i wykrzesał z siebie

tyle sił, na ile go stać. Chodzi w 'pierw­
szym rzędzie o SIŁY MORALNE NARO­
DU, z których wyrosnąć mają siły mate­
rialne państwa. Założenie jest słuszne,
ale wątpliwęm jest, czy w . dotychczaso­
wych warunkach piękny cel może być
osiągnięty. Mamy wrażenie, że nie.

Wszak ofiary składali i składają dotych­
czas tzw. ,,szarzy" ludzie. Oni nie doja­
dają, oni cierpią i W zdumiewającej cier­
pliwości znoszą wszelki niedostatek.. U'­
rzędnik i robotnik, inteligent i rolnik,
uczony, kupiec i rzemieślnik przeciążeni
są świadczeniami dla państwa, dla jego
bytu i potęgi. Nadto żąda się od nich,
aby w interesie własnego, państwa zrze-

fundamenty narodu, a więc i źródło jego
siły, muszą być porzucone i wyhodowa­
ne przez nich trujące kwiatki wyrwane
z korzeniami. Wreszcie ofiary m aterial­
ne polegać winny na RÓZPEDZENIU
,,LEGIONU ZASŁUŻONYCH11, pozba­
wieniu wieloposadowców nadmiernych
dochodów i takich zarządzeniach, które

naprawdę odpowiadać będą SPRAWIE­
DLIWOŚCI SPOŁECZNEJ, o której mó­
wił jako o celu swych dążeń premier
Składkowski.

Jeżeli ,,elita'1zdobędzie się na te ofia­
ry, będzie miała prawo moralne apelo­
wać do narodu w imię najszczytniejszych
haseł, aby ze swej strony zdobył się na

ofiary dla dobra państwa. Dopóki to nie

nastąpi, dopóty wszelkie apele rozlegać
się będą w próżni.

Potrzebna więc jest wielka ofiara.
Czy jej się doczekamy?

Zgon wybitnego działacza
niepodległościowego.

Warszawa, 27. 3. (Tel. wł.). W wieku
lat 75 zmarł śp. Zygmunt Nagrodzki,
przyjaciel i towarzysz śp. marszałka

Piłsudskiego od najmłodszych lat.

Zmarły urodził się w Żułowie i brał
zawsze żywy udział w wszystkich pra­
cach konspiracyjnych marszałka Pił­
sudskiego. Ostatnio zajmował się ba­
daniem historii rodziny Piłsudskich.

Śp. Zygmunt Nagrodzki napisał kilka

regionalnych sztuk teatralnych i kilka
dzieł historycznych.

Sukcesy naszych alpinistów.
Warszawa, 27. 3. (Tel. wł.). Do War­

szawy nadeszła wiadomość, że druga
polska ekspedycja alpinistyczna w nie­
znane części And wykryła nie notowa­
ne dotąd na żadnych mapach jezioro,
które nazwała ,,Laguno negro11 (,,Czar­
ne jezioro11).

Ekspedycja kończy swoje obserwa­
cje i pomiary topograficzne i wraca z

końcem marca do Buenos Aires, skąd
jednym ze statków polskich wyjedzie
do kraju.

Prezes Z. M. P.grozi - ,,ofenzywą*ł.
Warszawa,27; 3. (tel. WL). Jak przewi­

dywaliśmy, zjazd Związku Nauczycielstwa
Polskiego miał charakter bardzo... szczę-

g ó ln y i poszedł całkowicie na rękę klice

rządzącejwZ.N.P. Do zarządu wybrano
łudzi proponowanych przez ustępujący za­
rząd.

Sensację wyw ołało n a zjeździewystą­
pieniep.Kolanki,prezesa Z.N.P. Ton je­
go przemówienia był niesłychanie napast­
liwy i ostry.Zapowiedział,żeZ. N. P. prze-

Jchodzi do jakiejś nieokreślonej bliżej ,,o-
lfensywy". Nawoływałdo współpracy z tzw.

,,demokracją11, do ścisłego porozumienia z

innymi związkami zawodowymi. Wszyst­
kich tych, którzy ośmielili się w jakikol­
wiek sposób krytykować działalność zarzą­
duZ.N.P . p.Kolanko nazywa,,oszczerca-
mi11. Oświadczył w końcu, żeZ.N .P.chce
,,budować1*na tradycji,,polskiej1*a nie ,,je­
zuickiej**.

W treści i tonieprzemówieniep.Kolan­
ki sprawiało wrażenie popularnej i niewy­
brednej agitacji na rzecz ,,frontu ludowe­
go'*.

POLSKA OPONA H f F ó M f i . NIEZBĘDNYM ELEMENTEM MOTORYZACJI
kli się swoich zapatrywań i wyzbyli się
wszelkich dążeń, odpowiadających ich

poglądom.
Dwojakiego rodzaju mają więc być

ofiary, których wymaga się od ,,szarego
człowieka": materialne i ideowe. Nie ma

oczywiście nic słuszniejszego, jeżeli cho­
dzi o dobro kraju, o byt państwa, choć

są wielkie różnice w zapatrywaniach na

to, co dobru państwa i narodu służy. Po­
zostając jednak przy potrzebie ofiarności
wymagać trzeba, ABY OFIARNOŚĆ
BYŁA POWSZECHNA. Nie mają mo­
ralnego prawa apelować do tej ofiarności
ci, którzy wyhodowali ,,legion zaśłużo-

nych", którzy spokojnie: przypatrują się,
jak garść'ludzi wysoko postawionych
używa i pławi się w dostatku, okryta ho­
norami, gdy olbrzymi procent narodu

żyje w niedostatku i pod obuchem praw,
które niepomierną większość obywateli
pozbawiają wpływu na rozwój państwa
i tym samym na los'własny.

KTO CHCE POLSKĘ ,,.PODCIĄGNĄĆ
WZWYŻ" I DO WSPÓŁPRACY WZY­
'WAĆ WSZYSTKICH RZETELNYCH

OBYWATELI, MUSI ZACZĄĆ NlE OD

PIĘKNYCH ODEZW I PROGRAMÓW,
LECZ OD APELU DO ,,WYBRANYCH" ,

ABY PIERWSI ZŁOŻYLI OFIARY NA
OŁTARZU OJCZYZNY. Mianowicie
OFIARY Z WŁASNYCH AMBICYJ,
SZKODLIWYCH TEORII I NADMIER­
NYCH DOCHODÓW, PŁYNĄCYCH Z
LICZNYCH ŹRÓDEŁ.

Ofiary z ambicji umożliwiły by do­
pływ świeżego i zdrowego powietrza do

zatęchłych zakamarków, do któryGh jdk
dotąd dostęp ma jedypie zamknięte kolo

ludzi. Um ożliwiłoby też pojednanie na­
rodu, które jest pierwszym warunkiem

konsolidacji czyli zjednoczenia. A nasi

lewicowcy na szczytach powinni zrozu­
mieć, że ich teorie, podkopujące moralne

Śląski ZZZ. zrywa z centralą.
B. min. Moraczewski traci swoje wpływy.

Katowice, 27. 3. (Tel. wł.). W dniu

wczorajszym obradowała tu rada głów­
na związku górników ZZZ. Po długich
obradach zapadła uchwała, zrywająca
z centralą ZZZ, kierowaną —. jak wia­
domo — przez b. ministra Moraczew-

skiego. Posła Kapuścińskiego, który
na kongresie ZZZ utrącił uchwałę przy­
stąpienia do.obozu płk. 'Koca, z związku
górników ZZZ wykluczono.

W ten sposób nieomal wszystkie
związki ZZZ na Górnym Śląsku rozsta­
ły się z centralą warszawską, która je­
dnak w dalszym ciągu twierdzi, że ,,ak­
cję rozbijacką prowadzą jednostki, nie­
upoważnione do przemawiania im. zor­
ganizowanych członków1*. Trudno w

tej chw'ili stwierdzić, jak jest istotnie.
Nie ulega jednak wątpliwości, że Orga­
nizacje ZZZ na Górnym Śląska zry­

wają z centralą, nie tyle ze względów
ideowych, ile ze względów taktycznych.
Chodzi im o zatamowanie masowego

odpływu członków do innych organi­
zacji, który zaznaczył się po kongre­
sie.

Podobna sytuacja wytworzyła się tak­
że na Polesiu. W Brześciu odbyła się
wczoraj konferencja poleskiej rady o-

kręgówej ZZZ, która wbrew uchwałom

kongresu ZZZ postanowiła zgłosić swo­
je przystąpienie do Obozu Zjednoczenia
Narodowego.

Katastrofa samolotu niemieckiego.
BERLIN, 27. 3. (PAT) W pobliżu

Hannowęru był zmuszony do lądowania
z powodu defektu motoru niemiecki sa­
molot komunikacyjny, który został po­
ważnie uszkodzony. Jeden z pasażerów
utracił życie, 4 jest ciężko rannych.

Faroufc w Genewie.

GENEWA, 27. 3. (PAT) Król Egip­
tu Farouk przybył wczoraj rano z St.
Moritz do Genewy. Na dworcu powitał
go szwajcarski minister pełnomocny w

Kairze Henri Martin. Przed dworcem

zebrały się tłumy publiczności. Król
Farouk pozostanie kilka dni w Genewie,
skąd czynić będzie wycieczki do okolicz­
nych miejscowości. Poza tym król zwie­
dzić ma szereg zakładów naukowych
Królowi towarzyszą matka, cztery sio­
stry i liczna świta.

HojnydarnaF.O.N.
Warszawa, 27. 3. (Tęl. wł.). Dwie cu­

krownie z okręgu lubelskiego złożyły,
na Fundusz Obrony Narodowej 30.0D0

złotych.
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SAMOCHODÓWLILPOP,RAUiLOEWENSTEIN,a.
podaje do wiadomości, że u/iazafy
s ię w sprzedaży samo cRody:

CHEVROLET BUICK
osobowe od Z ł. 7.600.—

OPEL-OLYMPIA
osobowe Zł. 5 .600 .

—

CHEVROLET
ciężaroweodZł.8 .000 .-

Olbrzymie frodki techniczne' i finansowe, jakimi rozporządza
General Mofors, pozwoliły na skonstruowanie typów wozów, sta­
nowiących ostatnie słowo techniki samochodowej.

Potężne, a zarazem ekonomiczne silniki, komfortowe karo­
serie o pięknych opływowych liniach, idealna wentylacja, niezawodne

hamulce—oto kilka charakterystycznych cech, które wraz z wieloma inny­
mi udoskonaleniami wyróżniają nasze nowe wozy.

Dzięki wielkiej różnorodności typów pod­
wozi użytkowych samochody nasze znajdują zasto­
sowanie we wszystkich gałęziach przemysłu, handlu

i rolnictwa, dając ich posiadaczom rękojmię do­
chodowego wyzyskania wozu.

Sprzedawcy rejonowi:
Warszawa, Łódź, Poznań, Lwów, Katowice, Kraków, Wilno, Lublin, Bydgostes, Kielce, Sosnowico,
Włocławek. Gdynia, Gdańsk, Równe, Białystok, Stanisławów, Rzeszów, Ostrów, B r z tii n/Bug%tm.

łDeskem lośł l pceaizla
wykonania samochodów wytwórni Lilpop, Rau I Leewensfeln

S. A* wg. licencji General Motors, są gwarancją zadowolenia

wszystkich posiadaczy naszych wozów.

jęis?i ną froncie.
Siguenza, 27. 3. (PAT). Pomimo po­

lepszenia się pogody:, na froncie Guada­
lajara panuje cisza. Jedynie na lewym
skrzydle prowadzony jest pojedynek
artyleryjski. Samoloty powstańcze do­
konały bombardowania tylnych linii

przeciwnika, zrzucając setki bomb na

'grupujące się oddziały i umocnienia

przeciwnika. W ostatnim raidzie lotni­
czym brało udział 60 aparatów, które

po wypełnienia swych zadań powróciły
do swych baz. j

F. ROMANOWSKI

Kamienna Góra, te!. 35-21

pokoje od 3 zł centr. ogrzewanie
RCSTAURANT CAFE DANCING

WYSTĘPY ARTYSTYCZNE. ;(SM

^D^iwy brazylijskie" —

książka polskiego osadnika;
Rio de Janeiro, 27. 3. (PAT). Nakła­

dem wychodzącego w Brazylii ,,Codzien­
nego Niezależnego Kuriera Polskiego**
ukazała się książka Zygmunta Robaka

pt.: ,,Dziwy Brazylijskie" . Jest to pierw­
szy w dziejach tutejszej Polonii wypa­
dek wydania zbioru nowel, napisanych
przez stale tu zamieszkałego antora-

Polaka.

Autor ,,Dziwów Brazylijskich'*, m ie­
szkając przez szereg lat w Brazylii skrzę­
tnie zbierał legendy tubylcze, notow'ał
ciekawsze wydarzenia z życia polskich
osadników i na tym tle stworzył nowe-

łe, zebrane obecnie w sporym tomie.

Przepojona eg/otyzmem i bogata w

treść o żywej i zaciekawiającej akcji
obfituje w. momenty o dużym napięciu
dramatycznym lub budzące szczerą
wesołość.

490.000 rubli na bezbożny film.
Ryga (KAP).Centralny komitet związku

bezbożników w Moskwie wyznaczył nagro­
'dę 25.000 rubli za najlepszą książkę anty-
rełigijną. Poza tym postanowiono wyasy­
gnować 400.000 rubli na wykonanie filmu

ośmieszającego działalność'misjonarzy.Po­
budką do stworzenia tego filmu były wie­
ści o imponującym przebiegu kongresu
eucharystycznego w M anili, co 'wywołało
paroksyzm w ściekłości wśród sowieckich

bezbożników.

Berlinjestzadowolony
z paktu Maiogrodzhiego, lecz ma... zastrzeżenia.

Berlin, 27. 3. (PAT). Pakt przyjaźni
i gwarancji, zawarty między Włochami
a Jugosławią w tutejszych kołach poli­
tycznych u-waża'ny jest za nowy, bar­
dzo poważny czynnik sytuacji między­
narodowej. Dla Włoch pakt ten jest
logicznym następstwem polityki śród­
ziemnomorskiej i ogniwem w akcji mo­
carstwa imperialnego, którego interesy
nie ograniczają się już do Adriatyku,
lecz obejmują cały wschodni basen

śródziemnomorski. Dla tych te ż - zda­
niem kół niemieckich - powodów tru­
dno dziś przewidzieć dalsze konsek­
wencje paktu. Niemcy, związane zaró­
wno z Rzymem, jak i Białogrodem ser­
decznymi stosunkami, witają więc z

zadowoleniem ten układ. Kontynuuje
on ,,do pewnego stopnia" óś Berlin -

Rzym a Rzesza ,,spodziewać się może'*

po zawarciu paktu włosko-jugosłowiań-
skiego wzmocnienia tej osi.

Jeśli w ten sposób ująć momenty po­
zytywne, to przeciwstawić im można

pewnego rodzaju zaskoczenie, które

wywołane zostało tak szybkim osią­
gnięciem tak daleko idącego porozu­
mienia między Białogrodem i Rzymem.
Uwzględniając przy tym okoliczność, iż
sfera interesów niemieckich rozszerza

się coraz bardziej ma Bałkany, wytłu-
maczalnym staje się brak pewnego en­
tuzjazm u. Koncepcja osi Berlin—Rzym
nie była wymieniana ani razu podczas
pobytu Ciano w Białogrodzie.

Zestawiając pewnego rodzaju zasko­
czenie Berlina przez wystąpienie Gran-

diego w Londynie w sprawie ochotni­
ków hiszpańskich, co miało miejsce
również 'bez uprzedniego uzgodnienia
stanowiska Rzymu z Berlinem, nasu­
nąć się mogą pewne dalej idące reflek­
sje co do znaczenia osi Rzym—Berlin.

Orędzie biskupów niem ieckich
Berlin, 27. 3. (PAT). Niemieccy bi­

skupi katoliccy wydpli orędzie w spra­
wie opieki moralnej nad dziećmi i mło­
dzieżą. Podkreślają oni, że czują się
odpowiedzialni za utrzymanie pieczy
moralnej Kościoła w tej dziedzinie i z

największą troską widzą, że na podsta­
wie urzędowych przepisów hamowany
jest nawet rozwój charytatywnych o-

gródków dziecięcych i tym samym roz­
luźniona zostaje współpraca rodziny i
Kościoła w wychowaniu najmłodszych
pokoleń.

Wskazują oni dalej na tendencję do

wyćhowywania dzieci w duchu, pozba­
wionym pierwiastków wyznaniowych i
w sposób usuwający ścisły związek re­
ligii i życia.

Biskupi oczekują od katolickich ro­
dziców i opiekunów, że w razie potrze­
by. obstawać będą przy umieszczaniu

ich dzieci w katolickich ogródkach
dziecięcych i w katolickich ogniskach.
Biskupi zdają sobie sprawę z trudnych
obowiązków rodziców i wychowawców
i przyrzekają im udzielenie wszelkiej
pomocy dla wykcnańia ich obowiązku
chrześcijańskiego.

-K -

Pelarda w żydowskim składzie futer
w Poznaniu.

Poznań,27.3. (PAT). Wczoraj nad ra­
nem rzucono petardę do żydowskiego skła­
du futer pod firmą ,,Kamczatka", mieszczą­
cego się przy ul. Br. Pierackiego. Petarda

wpadła do składu przez górne okno, znaj­
dujące się nad drzwiami wejściowymii ti-

szkodziła częściowo towar, znajdujący się
w oknie wystawowym. Firma ,,Kamczat­
ka" w Poznaniu jest 'filiąbydgoskiego ma-\
gazynu futer ^Kamczatka** przy ul.Dwor­
cowej. i

Ciano składa h ołd królowi
Aleksandrowi...

Białogród, 27. 3. (PAT). Min Ciano w

towarzystwie premiera Stojadinowicza,
ministra wojny Maricza i szeregu in­
nych osobistości udał się na górę Topo­
le o 80 km od Białogrodu, gdzie znajdu­
je się mauzoleum króla Aleksandra I.

Min. Ciano złożył wieniec laurowy na

grobie królewskim. Stamtąd minister
udał się na szczyt góry Avala, gdzie
budowany jest olbrzymi pomnik nie­
znanego żołnierza i złożył wieniec lau­
rowy z wstęgami o barwach włoskich

u stóp marmurowego krzyża, wzniesio­
nego nad grobowcem nieznanego żoł­
nierza z frontu salonickiego. W połud­
nie w jednym z hoteli na górze Avala

premier Stojadinowicz podejmował
min. Ciano śniadaniem.

Nowa propaganda bezbożnicza
na wsi rosyjskiej.

Centralna rada związku bezbożni­
ków sowieckich postanowiła ostatnio

wzmocnić propagandę bezbożnictwa na

wsi i w tym celu uformować w każ­
dym kolektywie rolnym komórki, ma­
jące za zadanie ,,uświadamiać** wło­
ścian w bezbożnictwie. Na czele każdej
takiej komórki stanie odpowiednio na

koszt państwa wyszkolony bezbożnik,
któremu władze państwowe i partyjne
udzielą wszelkiej potrzebnej pomocy a

nadto ,,tytułem odszkodowania** wy­
płacać będą po 50 rubli miesięcznie.
Jeśli się zważy, że według oficjalnej
statystyki sowieckiej na terenie Związ­
ku istnieje około 15 milionów kolekty­
wów rolnych, koszt tej imprezy wynie­
sie co najmniej 750 milionów rubli.

Ujawnienie sprawców
zuchwałego włamania.

Grudziądz. W związku z zuchwałym
włamaniem rabunkowym do kabiny pro­
jekcyjnej kina ,,Apollo**, policja śledcza u-

jawniła, sprawców w osobach 15-letńiego
Joachim a Hinza (Cegielniana) i niej. Al­
fonsa Banarewskiego (Konarskiego). Oby­
dwóch aresztowano. Skradzione rzeczy
zwrócono dyrekcji kina.
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Dawno już nie bylo takiego widowi­
ska:

Zdarzają się często — aż za często —

polemiki prasowe, zdarzają się kłótnie o

zasady i szczegóły w najbardziej nawet

spoistych zespołach, często jesteśmy
świadkami dyskusyj i rozpraw między
solidarnymi — zdawałoby się - sprzy­
mierzeńcami. Do tego wszystkiego dzi­
siejsza rzeczywistość zdołała już nas

przyzwyczaić, ale dawno już w żadnej
dyskusji publicznej przeciwieństwo po­
glądów nie doszło do takiej skrajności
i dawno nie padały tak ciężkie słowa,
wśród których określenia: ,,bezczelna
prowokacja", ,,brukowa demagogia" —

należą jeszcze do delikatniejszych...
I któż to tak ostro stanął w szranki

polemiczne? Kto na kogo rzuca gromy
potępienia?

Trudno uwierzyć, ale trzeba. Więc
przedstawiamy przeciwników:

Z jednej strony ,,Gazeta Polskaa

więc organ niemal półurzędowy, a więc
główny organ Obozu Zjednoczenia Naro­
dowego a więc poseł Miedziński.

Z drugiej strony: ,Kurier Polski",
,,Czas" i ,,Depesza" — o rgany subwen­
cjonowane przez ciężki przemysł, czyli
tzw. ,,Lewiatan", który z całą gorliwością
zgłosił swój akces do akcji płk. Koca. A

więc jeden z filarów ,,sanacji" - poseł
Wierzbicki.

Dla przeciętnego obywatela ta kłótnia
w rodzinie m ogłaby być tylko pociesznym
widowiskiem, gdyby nie to, o co w tej
walnej rozprawie poszło. A poszło o

rzeczy nas wszystkich jak najbardziej ob­
chodzące: o ceny. Baronowie ciężkiego
przemysłu zażądali od rządu, aby zgodził
się ha podwyżkę cen najważniejszych
surowców, a przede wszystkim węgla i

żelaza. Na tę propozycję ,,Gazeta Pol­
ska położyła ostrą kontrę i stąd rozgo­
rzała ta bezwzględna walka na słowa.

Przeciętnemu obywatelowi jest wszy­
stko jedno, jak się dalej rozwinie ta woj­
na domowa między ,,Gazetą Polską" a

skądinąd spowinowaconymi z nią orga­
nami ciężkiego przemysłu. Ale przecięt­
nemu obywatelowi, temu naprawdę pro­
stemu człowiekowi nie jest i nie może być
w szystko jedno, jak się do samego proble­
mu zwyżki cen odniesie rząd:

Bo przecież tu chodzi o skórę nas

wszystkich, których szereg ofiar już do­
statecznie wyczerpał i których nowa fala
drożyzny może zupełnie zgnieść.

Decyzja jest w rękach rządu. A jak
ta decyzja wypadnie, trudno przewidzieć.
Przewidzieć trudno tym bardziej, że rząd
z jednej strony subwencjonuje ,,Gazetę
Polską", a z drugiej ma rozstrzygający
wpływ na największe koncerny hutnicze
i górnicze.

Jakie stanowisko w tej polemice, któ­
ra rozgorzała między dwiema spokrew­
nionymi stronami, zajmie rząd - oto jest
pytanie, które obchodzić musi każdego
obywatela.

Sekrety pieczęci.
Pieczęć urzędowa generalnego guber­

natora Algieru jest okolona ozdobnie

wykonaną sentencją arabską, której nie
zadano sobie nawet trudu dosłownie

przetłumaczyć.
Aż zdarzyło się wypadkowo, że profe­

sor języków orientalnych otrzymał z

Algieru pewien dokument administra­
cyjny — i odcyfrował zawiłe arabeski

artystycznie wykonanej sentencji.
Oto w przybliżeniu jej treść:

,,Ten, który szuka opieki Boga, któ­
rego jest sługą — i miłości kobiet, któ­
rych jest opiekunem i szafarzem rado­
ści doczesnych".

Jak widzimy Arab, który wykonał ten

śmiały napis zdawał się urągać mo­
ralności - nie ulega jednak wątpliwo­
ści, że ta aluzja jest raczej pochlebna
dla p. Le Beau, generalnego gubernato­
ra Algieru.

Wypadki w górnictwie.
Na terenie Zagłębia Dąbrowskiego zda­

rzyły się w ciągu ubiegłej doby dwa nie­
szczęśliwe wypadki górnicze. W podzie­
miach kopalni ,,Renard" w Sosnowcu wóz­
ki, naładowane węglem, przejechały spina­
cza, StanisławaBednarskiego, który doznał

tak ciężkich ran, że w Lilka godzin potem
zmarł. Drugi wypadek zdarzył się w tzw.

,,bieda-szybie" w Gołonogu, gdzie wskutek

oberwania się ziemi zasypany został i po­
niósł śmierć na miejscu 19-letni robotnik

JanKozioł.

Ciano rozsadza Małzi Ententę
Kiedy się mówiło oporozumieniu dżen­

telmeńskim międzyWłochamiiJugosławią,
miny dyplomatów czeskich były bardzo nie­
wyraźne. Pocieszono się jednak przyjaz­
dem rumuńskiego m inistra Tatarescu do

Pragi. Jednocześnie zapowiedziano w ,,naj­
bliższym" czasie nadzwyczajny zjazd Małej
Ententy w Białogrodzie, połączonyz wizy­
tąsamegoprezydentaBenesza.Tymczasem
Okazało się, że Ciano zdążył przyjechać
wcześniej i podpisać nie bliżej nieokreślone

porozumienie dżentelmeńskie (nazwa stąd
pochodzi, że podpisującywzajemnie uważa­
ją się za... niedżenielmenówł!) tylk o cał­
kiem porządny, oparty owzorypaktu Kel-

logrBriand, pakt o nieagresji, czyli o nie-

napadaniu, połączonyz uregulowaniem
wszystkich prawie bez wyjątku kwestyj
spornych.

Pakt białogrodzki jest zawartyna lat

pięć. Jugosławia może odetchnąć. Po ure­
gulowaniu swych zadrażnień z Bułgarią
ma jeszcze tylko jedną ,,krwawiącą" grani­
cę zWęgrami. Jeśliito załatwi, a po zbli­
żeniudoWłoch nicjej naprzeszkodzie nie

stoi, wówczasbędzie mogła sięoddać w ca­
łości rozbudowie wewnętrznejidalszejprą­
c y nad utrwaleniem pokoju na Bałkanach.

Tylkocobędzie zMałąEntentą? Żewy­
trzyma pakt włosko-jugosłowiański, to ja­
sne. Ale, że nie wytrzyma zbliżenia Jugo­
sławii do Węgier, to znacznie jaśniejsze.
Mała Ententa jest przecież związkiem do
nadzorowania Węgier. Jeśli jeden z jej
członków porozumie się zBudapesztem,
,,m ocarstwo" stworzone przez dyplomację
Benesza przestaje istnieć izamieni się w

najlepszym razie w kulejące przymierze
czesko-rumuńskie.

Prasafrancuska ostatniopociesza się,że
tak daleko idących skutków oczekiwać nie

należy,że nowypaktbyłprzedstawionydo
zbadania tak w Paryżu jak sojusznikom z

Małej Ententy i że został przez te wszyst­
kie czynniki zatwierdzony . Dużo jestw

tym racji,ponieważ jeden z punktów za­
wartego układu mówi o poszanowaniu
w szystkich poprzednio zawartych przez Ju­
gosławięumów. Tojestprawda, ale nowy
układ niebyłby nowym, gdyby nie wnosił

innych momentów do polityki nad Adria­
tykiem i w trójkącie państw MałejEntenty.

Dla Włochów oznacza on ogromne od­
prężenie. Mogą teraz skierować wszystkie
swe siły na rozbudowę swych kolonij, na

rozgrywkę,hiszpańską,pertraktacje dokoła.
Paktu Zachodniego, na walkępodjazdową
zAngliąiktowie — dyplomacja włoska

jest zdolnado rozmaitychkoziołków — czy
również nie do umocnienia niepodległości
Austrii przypomocy Jugosławii. Wpraw­
dzieNiemcy siębardzo cieszą ztego sukcesu

polityki włoskiej, ale nie przesądza to, aby
ic h Mussolini nie mógł w najbliższym cza­
sie zasmucić-

Tajemnica amerykańskich strajków.
Zaburzenia socjalne w Stanach Zjedno­

czonych przybierają na sile. Mówi się, że

to europejskiprzemysł samochodowi ma­
cza w nichpałce,aby siępozbyćkonkuren­
ta. Tymczasem, jak odsłaniaparyski ,,Ma-
tin'Y,przyczyn trzeba szukać gdzieindziej.

Wymienionepismo w numerze zdn. 22

bm. podaje, że na posiedzeniu Kominternu

w dn. 26 lutegobr. postanowiono rozpocząć
wielką akcję na terenie Stanów. G łó w ną

rolę powierzono tzw. ,,Profiternowi", który
wyłonił specjalną ,,komisję amerykańską"
w składzie:Łozowski,były sekretarz gene­
ralnyProfitermu, Jeanson, szefsekcjitajnej
Profitermu i Anglik Croley, były wysłan­
nik Kominternu na Australię iNową Ze­
landię.

,,Komisja amerykańska"maza zadanie:

Stworzenie specjalnych komunistycz­
nych syndykatów robotniczych, opanowa­
nie pozostałych związków robotniczych i do­
prowadzenie do wybuchu strajku general­
nego pod hasłem unarodowienia produkcji,
transportu i kredytu.

Początkowo siedzibą nowego komitetu

miałbyć Paryż. Przeniesiono go po tym
do Amsterdamu. Na czele tego centrum

organizacyjnego stanęło dwóch wybranych
agentów pp.Kirsch iCohen, prawdopodob­
nie dwóch żydów. Początkowo wyasygno­
wano na wydatki200 tysięcy dolarów.
Obecnie dodanodalsze 100tysięcy.

Mówi się, że Stalin w przeciwieństwie
do Trockiego nie jest zwolennikiem wywo­
łania rewolucji światowej przed zakończe­
niem rozbudowyi uzbrojenia Rosji. Tym­
czasem jak zpowyższego widzimy i on nie

żałuje pieniędzy na szerzenie zamętu. Co

więcej, może się nawet poszczycićdużymi
sukcesami. Takiekrwawe wypadki w Cli­
chy, czy ciągłe strajki w amerykańskim
przemyśle samochodowym dają dowód, że

złoto sowieckie działa sprawnie i skutecz­
nie. Odtego są zręcznepalce, aby kierować

jego ruchamipoprzez tajne kanały aa

cały świat!

Niemieckie bezbożnictwo.
Sytuacja Kościoła katolickiego w Niem­

czech niejest godna zazdrości. Niby to

zawarto konkordat inibykażdemu, nawet

członkom partii wolno wykonywaćprakty­
kireligijne. Ale zdrugiej strony sam naro­
dowy socjalizm uważa siebieza rodzaj reli-

gli i zwalcza w masach przez swą propagan­
dę tak religię katolicką, jak i wszystkie, wy­
znania ewangelickie, rozbijając również

organizację wewnętrzną tych ostatnich.

Praktyki narodowych socjalistów dopro-

przebiec cały świat (?) i nie znaleźć Żyda,
któryby wykonywał ten zawód. Gdyby
Chrystus był żydem, miałby cechy charak­
terystyczne tej rasy. Myślałby jak żyd,
wykształcony byłby na teoriach żydów-

c fta M ;

ODBIORNIKA
KOSMOS-IDEAL

3-lampowy odbior­

nik ultranowoczesnej

konstrukcji, wyposa­
żony w najnowsze

zdobycze radiotech­

niki w cenie dostęp­
nej dia każdego.

RATY OD

SŁ*

MIESIĘCZNIE

Dem on.sfracje I sprzedaż w czołowych firmach radiowych

wadziłyW atykandokonieczności wypowie­
dzenia energicznej walki. Ostatnio została

ogłoszona encyklikapapieska, dając dowód,
że StolicaPiotrowa nie ulęknie się niczego,
aby wywalczyć swym wiernym na terenie

N iem ie c pełną swobodę religijną i ochronę
przed agitacją ,,raazich".

Walka kościoła z hitlerowcami jest o

tyle trudna, że ci ostatni nie cofają się
prj(ed najbardziej perfidnymi środkami,
aby osłabić wiarę wśród mas. Przykładem
takiej agitacjimoże być poniższe dowodze­
niegłośnego(organu ,,derSturmer". Pismo'

to twierdzi:

,,W przeciwieństwie do twierdzeń róż-

nyoh Chrystus nie był:żydem. Pochodził

nie zJudei tylko zGallilei,która niebyła
zamieszkiwana przez żydów. Ponadto ro­
dzicamiChrystusa byli stolarze (?!).Można

skich, działałby jak żyd. W przeciwień­
stwie wiara Chrystusa została przyjęta
przezwszystkie narody,które my nazywa­
my aryjskimi. Wiara chrześcijańska wy­
wodzi swójpoczątek zkrwi nordyckiej.(?)
Chrystus był antysemitą. Religiaprzez nie­
go założona stała się największym w dzie­
jach ruchem antysemickim." (!)

W tym ,,wywodzie", wykorzystując na­
stawienie antysemickie społeczeństwa nie­
mieckiego, robi się z Chrystusa Boga ,,sy­
nastolarzy*'i sprowadza zręcznymi chwy­
tami religię i objawienie chrześcijańskie
do poziom u jakiegoś konkurencjneg* w

najlepszym razie — ruchu antysemickiego.
Ijakżesiętu dziwić,żeOjciecśw. ude­

rzył swą encykliką na alarm.Jest naj­
wyższy czas!.

St. Strąbskl.

NIESAMOWITY TUM
zrobił sobie pięcioletni chłopiec.

Pewien urzędnik celny w Istrii miał

zwycjzaj zaopatrywać się w drzewo na zi­
mę bezpośrednio u chłopów, a potrzebny
na kilkadnizapasdrzewa składałwkuch­
ni, aby wyschło. Niedawno pięcioletni syn
urzędnika, chcąc sobie z drzewa zrobić

strzałydołuku,udałsiędokuchni. Pomię­
dzy szczapami znalazł kawałek drzewa

okrągłyikolorowy,który wydał mu sięga­
łęziąodpowiedniąna zrobieniełuku. Dziw­
ny kawałek drzewa dał siędoskonale zgi­
nać, chłopiec zaopatrzył go w cięciwę ze

sznurka ibyłbardzo zadowolony. Przy­
padkowo ojciec zwrócił uwagęna jegołuk.
Zauważywszy, że łuk jestbardzo niezwykły

obejrzał go bliżej izprzerażeniem stwier­
dził, że to, co chłopiec wziął za oryginalną
gałąź, było zamarzniętą żmiją. Urzędnik
rzucił łuk,który upadł nakuchennąblachę
i ciepło rozgrzało żmiję, która odmarzła i

ożyła, a wtedy urzędnik zabiłjąuderzeniem
kija.

Prawdopodobnie żmija dostała się po­
międzypolanadrzewa ustawionego w lesie

w sagi,tam zamarzłai zostałaprzez chłopa
przywieziona do kuchni urzędnika razem

ze szczapami. Gdyby urzędnik przypadko­
wo nie obejrzałłuku, żmijabyłaby ożyław
rękach chłopca, któremu groziłoby strasz*

liwe niebezpieczeństwo. f , 4
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Odnowienie starej rzeźby. Do najstar­
szych pamiątek kultu Bogarodzicy w Ino­
wrocławiu należy stara rzeźba gotycka w

drzewielipowym, którejpolichromiii odno­
wieniadokonał ostatnioprof.J .Rutkowski.

Figura ta umieszczona w ołtarzyku zakry­
stii kościoła M atki Boskiej pochodzi z XIV

lub pierwszej połowy XV wieku.

W kieleckim szalała wichura, p ołączona
ze śnieżycą. Skutkiem szybkiego tajania
śniegów wezbrały ponownie wszystkie rze­
ki,niegrożącjednak na razie wylewem. Na

niektórych liniach skutkiem złego stanu

dróg, wsti'zymano ruch samochodów cięża­
rowych.

Zniżka taryfy tramwajowej w Poznaniu

wzmogłafrekwencję. W alne zebranie spół­
ki akcyjnej Poznańskich Kolei Elektrycz­
nych wykazało w sprawozdaniach zarządu,
że zniżka taryfy tramwajowej,przeprowa­
dzonaswego czasu, wzmogła w r. 1936bar­
dzo znacznie frekwencję pasażerów. Ilość

przewiezionych pasażerów wzrosła z21 mi­
lionów osób na24miliony. Znaczny wzrost

dochodów wykazała komunikacja autobu­
sowaP.K.E.

Nadużycia przemysłowca. Przed sądem
'okręgowym w Lublinie zakończył się dłu­
gotrwały proces odziałanie na szkodęwie­
rzycieli przez fikcyjną sprzedaż nierucho­
mości. Naławie oskarżonych zasiedli: zna­
ny przemysłowiecHipolitLucht, jego żona,
dwaj synowie i córka. 3ąd wydał wyrok,
którego mocą HipolitLucht został skazany
na 2 lata więzienia z zawieszeniem, żona

jego na 8 miesięcy więzienia również z za­
wieszeniem.

Na hałdzie ,,Huty Bankowej" w Sosnow­
cuwydarzył się tragiczny wypadek. Pod­
czas zbierania odpadków żelaza17-letniAn­
toniKwiecień przygnieciony został kolebką,
napełnioną gorącą szlaką idoznał tak cięż­
kichpoparzeń,iżponiósłśmierć na miejscu.

Bocianylecą... Nad Jarosławiem przele­
ciała większa ilośćbocianów w kierunku

północnym.Naliczonoichkilkanaście sztuk.

Starzy ludzie przepowiadają na tejpodsta­
wie rychłą wiosnę.

Wołyńbuduje szkoły. W powiecie ko-

welskim wbieżącym roku zostanie wybudo­
wanych 15 nowych szkół, w tym dwie

7-klasowe, łącznie z45izbami szkolnymi.W
powiecie rówieńskim zostanie uruchomio­
nych nowych8szkół.

Nowa placówka przemysłowa. W D ębi­
cy powstać mafabryka opon samochodo­
wych ,,Stomil*. Fabryka zatrudniać będzie
od 800-2 .000 robotników. Obecnie przepro­
wadzone sąbadania codo użytku fabryki.

Laureat konkursu chopinowskiego znalazł żonę
W Warszawie rozeszły się pogłoski, że

zdobywca I nagrodyw konkursie Chopi­
n o w s k im , pianista bolszewicki Jakub Sak
odniósł drugi, mniej wprawdzie efektowny,
ale bardziej rentowny, sukces.

Oto w czasie długich konkursówżyd
Sak otoczony tłumem rodaczek, wielbicie­
lek jego talentu, podbił serduszko pięknej
w arszaw ianki,posażnej córkiknpca z Na­
lewek. Ślub odbędzie się prawdopodobnie

w najbliższym czasie.
Ciekawe, w jakisposóbnastąpipołącze­

nie zakochanej pary. Bolszewicki muzyk
nie uznaje religijnych ślubów, ojciec zaś

panny,jest ortodoksem.

Zaznaczyć należy, żejest to jut drugi
podobny wypadek.Zdobywca II nagrody
w poprzednim konkursie chopinowskim,
Imre Ungar również do sukcesu artystycz­
nego dołączył posag córki bogatego knpca.

SMACZNE I POŻYWNE

o3l3 0 ĘDNA KOSTKA 20 GROSZY

Tysiączne rzesze osób o zdrowiu nad­
wątlonym ciężką pracą w licznych dusz­
nych lokalach, przedsiębiorstwach, tęskni
za powietrzem, słońcem, myśli o przepro­
wadzeniu kuracji u źródeł wód kąpielo­
wych, o odświeżeniu organizmu i nadszar-

panych nerwów. Ci wszyscy powitają zra­
dością otwarcia sezonu w jedynym wielko­
polskim zdrojowisku Inowroeławiu-Zdroju
w dniu 1kwietnia.

To miasto-ogród przypomina nam cał­
kowicie liczne w zachodniej Europie mia­
sta kuracyjne Dobrze uregulowana dziel­
nica willowa słynie z dobrych warunków

mieszkaniowych, a spokój ją otaczający za­
pewnia niczym nie zamącony odpoczynek.
Same zakłady zdrojowe odpowiadają naj­
nowszym wymaganiom balneologii, otoczo­
ne są rozległym parkiem, który upiększa
się stale, a wkrótce ma być jeszcze znacz­
nie powiększony. Zdrojowisko takie jak
Inowrocław ułatwiakuracje wiosenne dzię­
kitemu, żekuracjuszjuż w tym czasokre­
sie ma do dyspozycji rozrywki pobliskiego
miasta — kawiarnie, kina, popularny lo­
kal rozrywkowy, dancing w hotelu ,,Pod
Lwem", teatr zdrojowy czynny nieomal

przez cały rok Zdrojowisko, położone w

zasięgu klim atu morskiego, otoczone od

północy wielkimi lasami inowrocławsko-

bydgosko-toruńskimi z przewagą wiatrów

zachodnich, zapewnia klimat łagodny,har­
tujący, umożliwiający wyzyskanie w łaści­
wości zdrojowo -leczniczych. Inowrocław

wydobywa solankę stężoną bogatą w potas,
sole magnezowe i siarczany, jedną z naj­

silniejszych w Europie. W śród naturalnych
środków leczniczych zyskuje sobie coraz

w iększe uznanie inowrocławskie źródło

słono-gorzkiedo picia, odkryte przed kilku

laty. Nadaje ono zgolą nowy charakter

zdrojowisku, gdyż do niedawna prowadzo­
no tu jedynie kuracje kąpielowe przy po­
mocy solanek stężonych i borowinowych,
jednych i drugich zalecanych głównie dla

artretyków, reumatyków oraz chorób ko­
biecych. Źródło to znacznie pogłębiło i roz­
szerzyło wskazania na Inowrocław, szcze­
gólnie na całą grupę chorób przemiany
materii.

Solanki inowrocławskie m ają szerokie

zastosowanie do inhalacji, irygacji, prze-

płukiw ań jelit Szeroko stosowane są tu

również kąpiele kwasowęgiowe na solance

w chorobach serca i naczyń krwionośnych.
Chlubą Inowrocławia jest duży zakład

przyrodoleczniczy z oddziałami wodolecz­
nictwa i elektrotcrapii.

Dietetyczne Liceum szerzy wiedzę ra­
cjonalnego odżywiania. Współpracując z

właścicielami pensjonatów nad udogodnie­
niem i uprzystępnieniem pobytu kuracju­
szowi, zaprowadziłZarząd Zdrojowiskaku­
rację ryczałtowe 2- , 3-i4 - tygodniowe,
szczególnie nisko wykalkulowane w sezo­
nie wiosennym od 1kwietnia do15 czerw­
ca. Kuracje ryczałtowe inowrocławskie,
wypróbowane w ciągu kilku lat ostatnich,
zyskały wielką wziętość dzięki swej So­
lidności, dając miłośnikom zdrojowiska

duże świadczenia pensjonatowe i lecznicze.

(5597

W Hamburgu zbankrutował jeden z

kantorów bankierskich. Stwierdzono nie­
dobór w wysokości600—800 .000 mk. Poli­
cja podejrzewa, iż chodzi o złośliwe ban­
kructwo iprzywłaszczeniedepozytów. W ła­
ścicielkantoru, Seligmann, popełnił samo­
bójstwo w swym mieszkaniu. Jeden zpro­
kurentów ukrywa się od kilku dni.Drugi
prokurent został aresztowany. Bank zam­
knięto.

Na lotnisku Tateyama w Japonii w

czasielotu próbnego wielkiego samolotu do
bombardowania nastąpił wybuch bomby.
Samolot, objęty płomieniami, spadł na zie-

mię. Sześciu ludzi załogi poniosło śmierć,
a sześciu jest ciężko rannych.

- W dolinie Formaza we Włoszech na

wysokości 2.C00 m lawina całkowicie zni­
szczyła m ały hotelik w Riale. 6 osób zgi­
nęło w katastrofie. . . . ,

W Los Angeles odczuto dwukrotnie gwał­
towne wstrząsy podziemne. W strząsy od-

czuto na wielkim obszarze Kalifornii po­
łudniow'ej. W niektórych domachpowypa­
dałydrzwiiokna.

79.900 auiomobilistów austriackich pmyn
gotowuje wspólnądemonstracjęzawprowa­
dzeniem prawostronnego ruchu w całej
Austrii. . ......

- 2 wielo stron Szwajcarii nadchodzą
wiadomości o obsunięciu się ziemi w zwią-
zku z silną ulewą. W Engadinie, w pobli- .

żu miejscowości Żernez lokomotywa oder-t

wała się od wagonów, wskutek usunięcia
sięśniegu z ziemiąiwpadła włożysko rze-

ki Innu, przy czym zginęły dwie osoby.
- Pociąg Bukareszt—Consisnza naje­

chał na przejeżdzie kolejowym przy stacji
Pantelimon na ciężarowy samochód wojsko­
wy, rozbijając go doszczętnie. Trzy osoby
poniosły śmierć, cztery zostały ciężko ranne.

- Niemiecka wyprawa w Himalaje. Wi
pierwszychdniachkwietnia niemiecka eks­
pedycja wysokogórska,naktórej czele sto!

drKarolWien, wyruszanazdobycie szczy­
tu HangaParbat w Himalajach.DrWien,
profesor geografii uniwersytetu monachij­
skiego, brał już udział w niemieckich eks­
pedycjach him alajskich w 1931 i 1936r.

- Silnetrzęsienie ziemi nawiedziło pro­
wincję Assamu i Bengalu w Indiach. Wi

miastach ZibzagariDhubri uszkodzonych
izostało wieledomów. Ofiarw ludziachdo­

tychczas nie zarejestrowano.
- W pobliżu Olsztyna wydarzyła się ka­

tastrofa samochodowa. A u to b u s zderzył
się z samochodem ciężarowym. Z powodu
wybuchubenzyny autobus stanąłwpłomie­
niach. Podczas zderzenia drzwi zostały u-

szkodzonę,tak,iżnie,,możnabyłoich otwo-,
rzyć. 4pasażerów autobusu zginęło wpło­
mieniach. 'y -iłp

'
.

- DoBnenesAires zawinął nasz*state'k

szkolny ,,DarPomorza" z 61 kadetami na

pokładzie. Załoga jest najzupełniej zdro­
wa. Postój w Buenos Aires potrwa kilka

dni. Kontaktzkoloniąpolskąw Argenty­
nie bardzo żywy i symnatyczny.

— Czterech rybaków kiajpedzkich, k tó r z y
udali się na połów na otwarte morze, zgi­
nęło bez śladu. Istnieje przypuszczenie, że

zatonęli oni podczas szalejącej w tym cza­
sie na Bałtyku burzy.Morze wyrzuciło na

brzeg szczątki łodzi, należącej do zaginio­
nych rybaków.

M. MATKOWSKI.

POWIEŚĆ

7)
(Ciąg dalszy).

— Nie podej'rzewam nikogo... na ra­
zie. Zestawiam fakty. Ciało, według
przypuszczeń pani Heiman musiało się
znajdować w tapczanie przed jego
wniesieniem do mieszkania. Badanie
lekarskie potwierdza, że śmierć nastą­
pić musiała między godziną czwartą a

siódmą wieczorem, a więc przed przy­
byciem wozu meblowego na nowe mie­
szkanie. Nie przypuszczam także, aby
możliwem było zatrzymanie wozu w

drodze, otwarcie go i umieszczenie tru­
pa w kanapie. Droga wozu prowadziła
przez ulice miasta i podobna manipu­
lacja jest nie do pomyślenia ze wzglę­
dów nawet czysto zewnętrznych. Jedy­
ną do przyjęcia jest hipoteza, że trup
umieszczony został w tapczanie w

chwili, gdy tapicer zeszedł na podwórze,
by przez schody kuchenne próbow'ać do­
stać się do mieszkania pani Westen

Przy tym pomocnik jego stwierdza, że
nim odszedł szukać zapomnianych ka­
wałków obicia, otworzył tapczan, by
sprawdzić, czy nie schowane są we

wnętrzu razem z resztkami starego po­
krycia i oczywiście trupa nie znalazł.

— Jeżeli możemy wierzyć jego sło­
wom...

— Tak, jeżeli możemy wierzyć... Nie

widzę j'ednak dlaczego tapicer lub jego
pomocnik mieliby umieszczać trupa w

kanapie swej klientki i odnosić go do

jej mieszkania.
— Więc pan sądzi?
— Sądzę, że klatka schodowa, lub

może raczej jedno z mieszkań bylo te­
renem tej zbrodni, — rzekł twardo ko­
misarz Pietraszek zacinając i tak już
wąskie usta. — Nie zapuszczam się jia
razie w żadne hipotezy, czy mordercą
jest któryś z mieszkańców domu czy
też ktoś z zewnątrz. Najważniejszym
teraz jest stwierdzić, kim był zamor­
dowany! Wieczorne gazety powinny u-

m ieścić jego fotografię z odpowiednią
notatką, która sądzę odniesie pożąda­
ny skutek. Wtedy będę mógł ustalić,
w jakim celu zamordowany przyszedł
do.tego domu. Jeśli znajdę tu kogoś,
kto go znał, a co więcej, kto go tu za­
wezwał, Czy zwabił, będę miał wyja­
śnioną zagadkę tego morderstwa. Na

razie nie wiem nic lub prawie nic. Ale

muszę poznać ludzi, którzy, być może,
w miarę postępowania śledztwa, staną
się pozycjami moich kalkulacyj. Z tym
właśnie zwracam się do pana... radbym
usłyszeć pańskie zdanie, panie sędzio.

— Moje zdanie, hm... obawiam się, że

będzie zbyt subiektywne. — Jałkiewicz
splótł ręce na kolanach i przechyliw­
szy głowę na ramię dobrotliwie wpa­
trywał się w Pietraszka.

— Ale jeśli pan chce-*

— Zacznijmy od pani Westen — pro­
ponował komisarz — mówiłem z nią
już i ciekaw jestem zestawić moje wra­
żenia z pańską opinią.

— Pani Westen... — pan Kalikst pod­
niósł wysoko brwi — to imponująca
kobieta... jest dumna i nietowarzyska,
nikt prawie u niej nie bywa, co dziw­
niejsze, że przecież ma córkę, którą ko­
cha, bardzo kocha... Przy tym jest in­
teligentna, chłodna... um ie panować
nad sobą...

— Zauważyłem to... Jej córka?
— Młoda, ładna panna. Myślę, że tro­

chę boi się matki. Zaręczona z Karolem

Wyszęborem.
— A to ten znany adwokat... Źle! nie

lubię mieć do czynienia z adwokatami

a zwłaszcza znanymi. I on tu też miesz­
ka. Wolałbym ominąć ich z daleka...

Szkoda! pani Westen zainteresowała
mnie nieco.

Wstał i patrzał przez okno w podwó­
rze.

— Ma pan tu świetny punkt obser­
wacyjny, — wykrzyknął. — Często wy­
glą-da pan tym oknem?

— Dość często... w moim wieku to

bardzo odpowiednia rozrywka.
— Był pan zapewne w domu wczoraj

po obiedzie?
— Chce pan powiedzieć w czasie,

gdy stała się ta rzecz...

— Tak właśnie, czy mógłby pan so­
bie przypomnieć, kto przechodził pod­
wórzem w stronę oficyny, ktoś obcy,
kogo pan dotychczas tu nie widział...

— Niestety — pan Kalikst rozłożył
ręce — byłem wprawdzie w domu, ale

stale nie patrzyłem przez okno... po­
rządkowałem sobie trochę moje graty
L- uśmiechnął się usprawiedliwiająca

— Zresztą były to, jak pan zapewne

wie, godziny przyjęć u adwokata Wy-
szębora, a wtedy wiele osób przechodzi
przez podwórze...

— Nie wiem ,czy panu wiadomo — ko­
misarz Pietraszek odwrócił się zwolna od

okna — że śledztwo prowadzić ma sędzia
Adulski, o ile się nie mylę znajomy pa­
na...

— Adulski! a jakże, syn mego najlep­
szego przyjaciela, znam go od dziecka...

— Może mi jeszcze pan coś powie o

reszcie lokatorów — przerwał niespo­
dziewanie komisarz... Pierwsze piętro:
Konrad Bolewa, literat — zajrzał do no­
tatnika.

— Znany i uznany, krytyka ceni go
bardzo... jego ostatnia powieść, którą
drukuje ,,Gazeta Wielkomiejska** — za­
czął pan Kalikst, ale widząc brak zain­
teresowania w twarzy Pietraszka, dodał

spiesznie... co do jego trybu życia, to pra­
cuje rano... Wychodzi z domu zwykle
koło szóstej, siódmej, a wraca późno w

nocy... Mam sen lekki i często słyszę
jego kroki dudniące po schodach; znam

tu zresztą kroki prawie wszystkich miesz­
kańców. Gzy nie uważa pan, że w sposo­
bie chodzenia człowieka maluje się jego
charakter, więcej, jego dusza... zbiera­
łem nawet materiały i myślałem, że wy­
dam małe dziełko o sposobie chodzenia i
o różnych kategoriach kroków... miałem
nawet pomysł krokometra... mały czuły
przyrządek, chwytający rytmiczne od­
chylenia chodu ludzkiego... Gdybym go

mógł wydoskonalić, znalazłby niezawod­
nie zastosowanie w metodach śledczych.
Jeśliby dało się określić dokładnie ryt­
miczne zaburzenia w kroku mordercy po
zbrodni... w kroku człowieka zamierzają(­
cego popełnić czyu występny-,

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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PIENIĄDZ-iUJDZIE
Nowe procesy spółdzielni kredytowych. - Jubileusz znanego kupca. - Tak długo

dzban wodę nosi... — Żniwo piekarzy i rzeźników.

(Od własnego korespondenta ,,Eiziennika Bydgoskiego**)*
Poznań,27 marca.

Nieprzebrzmiały jeszcze echa procesu
przeciw b.dyrektorowi Banku Spółdzielcze­
goRzemiosła, Zaborowskiemu, oraz przeciw
zarządowi spółdzielni kredytowej ,,Wza­
jemność", — a już zapowiad .sięnowypro­
ces przeciw innej spółdzielni kredytowej —

znanemu ,,Wianu'*poznańskiemu, — znaj­
dującej się. obecnie w stadium likwidacji.
Proces budzi olbrzymie zainteresowanie z

tego choćby względu, że ,,Wiano" liczyło
tysiące członków zPoznania i zprowincji.

Swojądrogą nie mogą sięjakoś te afery,
skończyć. Kiedyż wreszcie i gdzież po­
rządny obywatel może nabrać zaufania do

instytucyj oszczędnościowo - kredytowych,
kiedy ciągle słyszy o oszustwach i malwer­
sacjach na każdym kroku!

*
.

*

A przecież istnieją osoby, które dorobiły
się wielkiego nawet majątku zupełnie ucz­
ciwymi sposobami i najprostszą drogą.

nego Strzelcakurkowego, słynnego z umie­
szczenia w pasażu oka Opatrznościi napi­
supodnim:
,,Dałeś mnie, Boże, w swej szczodrobliwości,
Dajże i temu, który mi zazdrości!"...

Oko i napis zniknęły przed kilku laty,

sąd okręgowy oskarżoną całkowicie unie­
w innił.

W niedługim czasiebędziemyświadkami
innej, naderinteresującej rozprawy. Oto

wroku1928 wjednej zpoznańskichfirm,
niejaki Witold Urbaszekdokonał sprzenie-

Wobec znaczni* zwiększonego zapotrzebowania na znaną SÓ L MORSZYŃSKA
przeczyszczającą, Zarząd Zdrojowiska Morszyn obniżył ceną no Zł. 2 .40 za flakon.

kiedy p.Łuczak popadł w tarapaty finan­
sowe ł otrzymał nadzór sądowy. Obecnie,
po pozbyciu się wierzycieli,p.Łuczak ma

podobno zamiar napis znowu przywrócić...
Piszę ,,podobno", gdyżotym mówiąnarazie
w mieście...

* * *

Jeślijuż mowa o możnych tego naszego

poznańskiego świata, należy przypomnieć
proces przeciwko p. M arii Zarembinie, żo­
nie znanego wPoznaniu mkiernika, skaza­
nejprzezsąd grodzki na2 miesiące aresztu

i400złgrzywny za ogłoszenie w jednym z

tutejszych pism , iżma na sprzedażparcelę
jako dobrą lokatę przed dewaluacją. P r o ­
kuratura pociągnęłap.Zarembinędo odpo­
wiedzialności ,,za rozpowszechnianie fał­
szywych wiadomości, mogących wywołać
niepokój publiczny". — W drugiej instancji

wierzenia dochodzącego do 125 tysięcy zło­
tych. Przeczuwając grożącą mu karę, ry­
chło zbiegł zagranicę. Wysłano za nim listy
gończe, jednak w szelkie próby ujęcia spryt­
nego defraudanta nie dawały pozytywnych
wyników. W reszcie ptaszek zatęsknił do

kraju i, upewniwszy się, że go nie śledzą,
wrócił do Polski i osiadł na Wołyniu, przez
nikogo nie rozpoznany. D opiero w ostat­
nich dniach udało sięzupełnieprzypadko
wo zdemaskować defraudanta. O to — j a k

podaje komunikat policyjny — Urbaszek

pracując koło Równego, spadłz 12-metro-

wej wysokościidoznał złamaniapodstawy
czaszki. Przy ustalaniu personalii wydało
się,kim jest Urbaszek, — no i po wyzdro­
wieniu spryciarz stanie przed sądem po­
znańskim. Przynajmniej raz można z sa­
tysfakcją stwierdzić prawdziwość przysło-

wia, które głosi, że ^tak długo dzban wodę
nosi, póki się ucho nie urwie-." .

Piekarze i rzeżnicy poznańscy z okazji
świąt zacierają ręce. Ludzie pchają się
drzwiami i oknamipo szynkiikiełbasy
wielkanocne, i po inne specjały. Trudno

sięwprostdocisnąć dolad sklepów. Rzeczą
charakterystyczną jest, że wieczorami

wszystkie okna wystawowe rzeźników są

zasłonięte i opróżnione z towaru. W ten

sposób kupcy zabezpieczają się od złodziei,
którzy naświętaradziby sięłatwo obłowić- .

J.B .

Siódemka wżyciu Hitlera
Ponieważ żyjemy w czasach, kiedy

wszelkiego rodzaju przepowiednie, ho­
roskopy i dociekania astrologiczne ogro­
mnie absorbują różne niespokojne umy­
sły — nie od rzeczy będzie wyjawić ja­
ką rolę odgrywa ,,7" w życiu Hitlera.

Po nieudanym puczu w Monachium
w 1920 r., Hitlera internowano w Lands-

berg w celi nr. 7; 7 marca odrzucił on

Locarno, wkraczając zbrojnie do Nadre­
nii — przy tym wojska niemieckie

kroczyły siedmioma drogami. Słynna
nota Hitlera jest podzielona na 7 punk­
tów; kwestionariusz wręczony przez
ministra Edena 7 maja zawierał także
7 istron.

Bueh W Yehow ania

bolszewickiego.
Odbywa się obecnie w Brukseli wysta­

wa rysunków wykonywanych przez dzieci

szkolne. W wystawiebiorą udział również

szkoły rosyjskie. Rysunki dzieci szkół bol­
szewickich charakterystycznie różnią się
od innych. Nie ma wśród nich anijedne­
go motywu religijnego, ani też nie widzi

się rysunków z życia rodzinnego. Widzi

się natomiast tylkolatawce dobombardo­
wania, spadochrony, armaty, tanki, okręty
wojenne, fabryki, portrety Stalina i Leni-

na. Fakt ten dostatecznie wykazuje, jakie
ideały zaszczepia się w biedną dziatwę ro­
syjską. Ubóstwianie sił materialnych, ma­
szyny i fabryki, potęga militarna i kult

swych wodzów komunistycznych — oto'

ideały wychowawców bolszewickich. Pier­
wiastki duchowe wyrzucono precz z wy­
chowania bolszewickiego jako przeżytki
burżuazyjne".

Samoloty rzucają nie tylko bomby.
Cały świat żyje pod wrażeniem niszczy­
cielskiej działalności eskadr lotniczych
walczących szeregów w Hiszpanii.Na dru­
giej półkuli natomiast w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki Północnej po raz drugi
w bieżącym roku samoloty oddają, nieoce­
nioną usługę, w związku z strasznymi ka­
tastrofami. W okresie olbrzymiej powodzi
samoloty użyto do trudnych, a niezbęd­
nych czynności Ostatnia katastrofa w Nev

London, zmobilizowała momentalnie leka­
rzy, personelpomocniczy, oraz środki opa­
trunkowe, których przewieziono na m iej­
sce katastrofy samolotami. Tą samą dro­
gą dostarczono również serum do zastrzy­
ków przeciwtężcowych.

Dla dziecka
czekolada na sterylizowanej śmietance

BRANKA
itilki

Przypatrzmy siędla. przykładu czcigodne­
mu do prawdy obywatelowi,którywłasnej
dzielności i pracy zawdzięcza nie tylko
znaczną fortunę, lecz również zaszczytne
stanowisko społeczne. Mamy na myśli zna­
nego kupca poznańskiego, p. Stefana Kała-

majskiego, obecnego prezesa Izby Przemy­
słowo-Handlowej w Poznaniu. P r z ed 25 l a ­
ty,w roku1912,założyłp.Kałamajski mały
sklep w Poznaniu przy obecnej ul.Nowej.
Dziś jest właścicielemolbrzymiego maga­
zynu przy Placu Wolności, fabryki che­
micznej ,,Barwa" w Mosinie, współwłaści­
cielem wspaniałego kino-teatru ,,Słońce"
itd. To sięnazywaimponującybilanspra­
cy! Jubileusz, jaki p. Kałam ajski będzie
obchodził na początku kwietnia, stanie śię
wielkim wydarzeniem w życiu tutejszego
kupiectwa.

Nabrak szczęściaienergiinie możerów­
nież narzekać szwagier p. Kałamajskiego,
znany ogólnie p.JanŁuczak, właścicielki­
na ,,Apollo" i ,,Metropolis", oraz ogromnego

pasażu, ciągnącego się od ulicy Franciszka

Ratajczaka ażdoPiekar. Wszystkieposesje
wtympasażu należądop.Łuczaka, ambit-

Głośniki na usługach policji.

Utrzymywanie porządku i regulowanie ruchu przy wielkim natłoku mas niejest
rzeczą łatwą. W tym celu wielkie usługi dają policji niemieckiej ogromne głośniki
tełefunkenowskie, zainstalowane w specjalnym samochodzie, przy pomocy którego

policjant daje tłumom wskazówki, jak należy postąpić.
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HENRYK KUMINEK.

Naszstosunek do morzejestdosyć skom­
plikowany. Nie jesteśmy jeszczez morzem

związani tak, jakby to ze względu na jego
ważność i znaczenie być powinno. Nje u-

miemy myśleć kategoriami morskimi. Nie

umiemypracowaćdla morzai na morzu.

W psychice polskiej morze nie ugrun­
towałojeszcze swegoistnienia. M amy stu-

kilkudziesięciokilom etrowy skrawek wy­
brzeża, mamy Gdynię i kłopotz Gdań­
skiem, mamy flotę wojenną i handlową,
mamy wreszcie entuzjastów morza i na­
szego na nim władztwa. Coroku odbywa
się ,,święto morza", ana codzień port w

Gdyni eksploatuje kapitał zagraniczny, a

jeślikrajowy - to żydowski.

Nasz stosunek do morza nacechowany
jest fałszywym patosem, odświętnymroz

tkliwieniem, tromtadrackim patriotyzmem.
Jakoś trudno jest namsię przyzwyczaić
do tego, żemorze to nasz chleb powszedni,
że to nasz szary trud i ciężka praca- . Jak

kilku zadzierżystych marynarzy wykazało
w dyskusji,przeprowadzonej ze szczerością
i temperamentem na łamach tygodnika
,,Prosto z mostu", więcej nam imponują
jachty niż frachty i to właśnie jest naj-
charakterystyczniejszym wyrazem naszej
rzeczywistości.

Zupełnie tak samo jak w życiu codzien­
nym przedstawia się sprawa morza w li­
teraturze polskiej. Też — okolicznościowe

wierszyki na .,święto morza", też — ,,w ilki

morskie", zapożyczone z zagranicznych po­
wieści dla młodzieży, też — ,,póki kropla
jest w Bałtyku polskim morzem będziesz
ty!" A literatury morskiej,naprawdę,
uczciwie morskiej, jakniebylo, tak nie
ma.

Po tych, raczej pesymistycznych, uwa­
gach mógłby ktoś wystąpićztwierdzeniem,
że my,Polacy, nie mamy po prostu mo­
rza — we krwi. Żepolska dusza nie jest
zdolna morza zrozumieć, że morze to dla

nas teren obcy, niepojęty, który dopiero
trzeba zdobywać, który trzeba poznawać i

którego odwieczną zagadkę na nowo roz­
wiązywać

Czy tak jest naprawdę?
Nie, po stokroć nie. Za odpowiedź, za

dowód starczy jedno nazwisko:JózefCon-
rad-Korzeniowski. Conrad odszedł od lite­
ratury polskiej, odbieranie go Anglikom
nie jest uzasadnione ani jego twórczością
ani osobistymi wypowiedziami, ale prze­
cież zaprzeczyć się nie da, że w żyłach te­
go bezwątpienia największego marynisty
świata płynęła tylko i wyłącznie krew pol­
ska.

Nazwisko Conrada musi obalić wszelkie

twierdzenia, że Polacyorganicznie nie ro­
zumieją morza. Tu chodzi o co innego:
odzyskaliśmy morze zbyt nagle, zbyt nie­
spodziewanie stanęliśmy wobec nowych za­
dań i obowiązków, wobec innego odcinka

życia. Stworzyła się koniunktura na mo­
rze, a koniunkturę — jak to zwykle by­
wa — wyzyskali przede wszystkim ludzie

najmniej do tego powołani. Dobre chęci
w połączeniuzbrakiem kwalifikacyjzjed­
nej strony, a z drugiej ordynarne hoch­
sztaplerstwo — sprzęgły się z sobąiwre­
zultacie dały całkiem niewesoły obraz. I

to zarówno w życiu praktycznym jak i w

literaturze, gdzie pow stałyzaległości, któ­
re teraz trzeba usuwać,

Polska literatura marynistyczną? Two­
rzy się, oczywiście. Sąpisarze — entuzja­
ści morza, są marynarze utalentowaniipi
szący, ale ich wysiłki nikną wśród zalewu

propagandowej tandety. Nigdzie teren nie

jest tak zachwaszczony, jak wtej właśnie
- tak ważnej — dziedzinie. I dlatego trze­
ba zakasać rękawy, w ziąćsię do roboty
uczciwej, od podstaw.Roboty,która zwią­
że Polskę z morzem za pośrednictwem sło­
wa.

Tę robotęjuż podjęto. Pożyteczną rolę
spełnia nagroda literackaim. Szareckiego,
będąca pozytywnąi materialnie wymierną
zachętą dla marynistów. Alenie tylkota
zachęta działa. Wśród młodego pokolenia
Polski morskiej istniejejuż szczeramiłość
morza i wewnętrzna potrzeba służeniate­
mumorzu. Do tego właśnie pokoleniana­
leży młody poeta-marynarz ZbigniewJa­
siński, który nie tylko, żesamwswokh
wierszach wyraża morze, ale podjął jeszcze
w iększy trud: zebrania i ustalenia tego
wszystkiego, czym morze zaznaczyło się w

poezji polskiej.
Główna Księgarnia W ojskowa wydała

okazały tom pt. ,,Morze w poezji polskiej".
Ten tom w łaśnie zawiera zebraną przez
Zbigniewa Jasińskiego antologię naszego
dorobku poetyckiego, dotyczącego morza

Ilościowo ten dorobek jest dosyć bogaty,
tym bardziej, jeśli zważymy, że Jasiński

lekkomyślnie pominął szereg — zwłaszcza

starszych — twórców, piszących o morzu.

Gorzej już się rzecz ma, gdy chodzi o ją
kość tej naszej poezji marynistycznej. Ja­
siński nie zastosował dostatecznie bez­
względnej selekcji, to też wśród kilkuset

wierszy kilkudziesięciu autorów znajduje­
my sporo zdawkowej tandety, o której Już

wspominaliśmy.

Jedna jest rzecz pocieszająca:młodzi i

najmłodsi poeci coraz więcej interesują się
morzem, gą wiersze nie zawsze znanych
iuznanych autorów, którzy naprawdę zda­
ją się rozumieć morze jako żywioł, jako
nieodłączną część składową naszego świa­
topoglądu. I w niektórych wierszach bije
wskutek tego autentyczny rytm fal mor­
skichisłychać łoskot naszych okrętów.
I w niektórych wierszach jest — morze .

Autologia Jasińskiego daje dużo cieka­
wego materiału. Jest to materiał do prze­
myślenia i rozważenia, jest cenny podręcz­

nik dla szukających utworów okoliczno­
ściowych. W tej obfitości trudno jest kla­
syfikować poetów, trudno jest ich wyróż­
niać czy dyskwalifikować. Jedno tylko
musimyz radością stwierdzić:poważny n-

dział w tej powstającej dopiero twórczości

marynistycznej poetów ziem zachodnich.

Widać, że poeci Wielkopolski i Pomorza,
bliżsi morzu topograficznie, są mu bliżsi
również psychicznie. Nazwiska Herberta,
lanty-Połczyńskiego, Kapuścińskiego, Kar­
czewskiej. Konczakowskiej, Mioduszewskie­
go, Morskiego, Turwida (świetny wiersz

,,Kutry") — zdaje się, że będą ostoją naszej
marynistyki.

Morze w literatnrze polskiej zdobywa
sobie dopiero swoje prawa. Czas, aby je
zdobyło jak najprędzej, bo tylko wtedy mo­
rze wejdzie na stałe do duszy polskiej.

Statystyka zainteresowań kulturalnych
Ciekawą ilustracją naszych zaintereso­

wań kulturalnych jestliczba abonentów
Słownika Biograficznego, wydawanego
przez Polską Akademię Umiejętności. Wy­
dawnictwo to, niezmiernie pożyteczne, spot­
kało słę z najżyczliwszą oceną fachowców.

Ogółem abonentów fest nie cały tysiąc...
Ale kto abonuje ,.S łownik"? ,,Słowo" wi­
leńskie wylicza:

,,Z polskich placówek zagranicznych,dla
których ,,S łownik" może być wydawnic­
twem szczegóinej wartości, zaprenumero­
wało tylko osiem. Zakłady naukowe — 15.

wojsko — 19,magistraty—10, zakłady na

ukowe — 15, towarzystwa naukowe — 1?,
gimnazja — 39".

Cyfry naprawdę małe. A poza zakła­
dami:

,,Profesorów i docentów, prenumerują­
cych ,,S łownik", jest 110. Liczba ta jest
dośćpokaźna, jeżeli uwzględnić to, że każ­

dy profesori docentłatwo możekorzystać
z egzemplarzy w bibliotekachuniwersytec­
kich. D uchowieństw 'ozaprenumerowało 99

egzemplarzy, w tym biskupi —9, księża
świeccy — 53, zakony — 22,seminaria d u

chowne - 10,kurie — 5".

Inne zawody? Pedagogów,abonujących
,.S łownik", jest dwóch nacałą Polskę, le

karzy trzech, prawników czterech.Wśród
posłów i senatorów nie ma anijednegoa-

bonenta.

Ponadto abonują:jedeninspektorszkol
ny,jeden kurator. Wśród nauczycieliszkół

pow'szechnych nie ma anijednego abonen­
ta.

Jeśli chodzi o miasta, toWilnoprenu­
meruje 33 egzemplarzy, Lwów —69, Kra­
ków - 121,W arszawa - 201,najbogatsze
ponoć miasto w Polsce. Łódź —osiem!-

Ponuezaiąca i przykrastatystykal

M roiiffov BM
,,Ziemia obiecana" Reymonta po fińska.

W księgarniach Helsingforsu ukazała się
w tłumaczeniu fińskim książka Reymonta
,,Z iemia obiecana", tłumaczona przez lite­
rata fińskiego, b.posła fińskiego w Rydze,
Reinos Ilvanto.

,,Świat po niewidomemu" znanej pisar­
ki Zofii Boguszewskiej (Wyd. Przeworskie­
go, w Bydgoszczy u Gieryna) — to cieka­
wa próba przedstawienia życia i wrażeń

ludzi pozbawionych wzroku. Opowieść Bo­
guszewskiej osnuta na tle słynnego zakła­
du dla ociemniałych w Laskach jest na­
prawdę przejm ującym obrazem innej rze­
czywistości, niż ta, którą nas otacza.

Pamiętnik ogólnopolskiego kongresu ku
czci ks. Skargi. Ukazał się obszerny pa­
miętnik ogólnopolskiego kongresu z okazji
400-lecia urodzin ks. Piotra Skargi, zawie­
rający wszystkie referaty i przemówienia
wybitnych pisarzy i publicystów katolic­
kich, wygłoszonena tym kongresie. Pa­
m iętnik uzupełniony jest szczegółow'ym
sprawozdaniemprzebiegu uroczystościskar-
gowskich w Polsce orazglosamiprasykra­
jowej i zagranicznej. Pamiętnik jest bo­
gato ilustrowany.

Zgon pisarza angielskiego. W 54 ro k u

życia zmarł w Londynie znakomity poeta
idramaturg John Drinkwater.

Przemiana Dołęgi-Mostowicza. P ra w d zi­
wą niespodziankę sprawił swoim licznym
zwolennikom popularny pisarz beletrysty­

czny Tadeusz Dołęga-Mostowicz, którego
ostatnio wydana przez ,,R ój" powieść pt.
,,Znachor" (w Bydgoszczy - u Gieryna')
stanowi całkowity zwrot w jego twórczo­
ści. Przywykliśmy dotąd do oglądania w

powieściach Mostowicza najciemniejszych
stron życia i najczarniejszych charakte­
rów. Tymczasem w ,,Znachorze" spotyka­
my tylko ludzidobrych.Historia znakomi­
tego chirurga, który wskutek wypadku po­
stradał pamięć i rozpoczął nowe życie ja­
ko robotnik młyński, a wreszcie wyzyskał
swoje umiejętności jako bezinteresowny
znachor, rozwija się interesująco na tle

ciekawie postawionych stosunków na kre­
sach wschodnich. Umiejętność pasjonują­
cego rozwiązywania aktualnych zagadnień
czyni zawsze zMostowiczabodaj że najpo­
czytniejszego pisarza polskiego.

WybitnypisarzmłodejFrancjiHenri de

Montherlaut napisał powieść pt. ,,Dziewczę­
ta", która stała się sensacją dla całego
świata kulturalnego. Obecnie tłumaczenie

polskie (Wyd. ,,R ój", w Bydgoszczy u Gie­
ryna) pozwala nam się zapoznaćztąpa­
sjonującą książką na temat — m iłości.

Rdzeniem tej powieści jest nieprzejednana
- zdaniem autora — sprzeczność między
miłością męską a miłością kobiecą. Intere­
sujące postawienie problemów, świetna for­
ma pisarska stanowiąowartościtejksiąż­
ki.

,,Krzyżacy" po estońska. N a półk a ch

księgarskich w Estonii ukazało się tłuma­
czenie na język estoński MKrzyżaków"
Sienkiewicza.

Książka na wystawie paryskiej. N a w y ­
stawie paryskiej w jednejz sal nowego
Trocadero znajdzie pomieszczenie dział

książki. Przeszło 15.000 dzieł wypełni ol­
brzymią salę o powierzchni52X11 m. Aby
każdy mógł łatwo znaleźć utwory według
swoich upodobań i zainteresowań, olbrzy­
mia ta biblioteka będzie rozdzielona na

kilkanaście pomniejszych bibliotek według
działów .

Sztuka Niewiarowicza w e Frankfurcie.
Teatr we Frankfurcie wystawił z dużym
powodzeniem komedię Romana Niewiaro­
wicza pt. ,,I loveyou" (wPolsce sztuka ta

grana była pt. ,,Ich troje"). Również igra­
na obecnie przez teatr bydgoski komedia

Niewiarowicza ,,G dzie diabeł nie może.-"

została już zakontraktowana przez teatry
niemieckie.

Karol Maria Weber

kompozytor niemiecki, twórca popularnych
oper romantycznych, którego pamięci po­
święcony jest obecny rok jubileuszowy w

Niemczech.

Samopomoc artystów poznańskich.
Z inicjatywy grupy artystów wielko­

polskich ,,P lastyka"i wydatnej pomocy

przewodniczącego komitetu do walkiz bez­
robociem utworzony został w Poznania
fundusz pomocy dla niezamożnych arty­
stów-plastyków.

Podstawą utworzenia funduszu stał się
dochód, uzyskany z wystawy ,,Sztuka —

Kwiaty - W nętrze", którygłówny komitet

do walkizbezrobociem przeznaczył na po­
moc dla niezamożnych artystów-plastyków
m. Poznania.

Zadaniem nowopowstałego funduszu jest
kapowanie prac zdolnych a niezamożnych
artystów w cela dalszej sprzedaży oraz n-

dzielanie pożyczek. A k c j a samopomocy,
którą już podjąłfundusz, przyczyni się tym
samym do zabezpieczenia egzystencji arty­
stów i do rozwoju sztuki na terenie Po­
znania.

Sztuka ihandel.
(hk) Artykuł pt. ,,Rekordziści Chopi­

na”, który umieściliśmy w ubiegłym ty­
godniu w niniejszym dziale, wyw ołał

nadspodziewanie silne echa. Listy, opi­
nie bądź przytakujące, bądź ganiące, są

dowodem, że problem przez nas poru­
szony, jest naprawdę aktualny. Widać,
że sam konkurs chopinowski był wyda­
rzeniem, które poruszyło opinię. Widać

również, że wynik tego konkursu obudził
czujność społeczeństwa i spowodował sil­
ną reakcję.

Ta reakcja skłania nas do jeszcze jed­
nego nawrotu do sprawy konkursu, a

przede wszystkim do wyciągnięcia wnio­
sków ogólniejszej natury z zagadnienia
szczególnego.

Nie da się zaprzeczyć, żę konkurs mu­
zyczny w ogóle, a konkurs muzyki chopi­
nowskiej tym bardziej, ma pewne kon­

kretne wartości. Jeśli weźmiemy pod u-

wagę dzisiejsze nastawienie, to pewne

metody zapożyczone z zakresu sportu:
zawody, konkursy, rywalizacja — mogą
się niewątpliwie przyczynić do wzmocnie­
nia zainteresowań muzycznych w najszer­
szych kolach. W tym wypadku cel u-

święca środki i dlatego nie wahamy się
ani trochę z przyznaniem racji tym, któ­
rzy słusznie podnoszą, że konkursy cho­
pinowskie jednak przyczyniły się do spo­
pularyzowania twórczości Chopina.

To prawda, ale też jest to jedyny po­
zytywny rezultat tych konkursów. I

dlatego — naszym zdaniem — rezultat
ten jest stanowczo zbyt nikły wobec

szkód wyrządzonych kulturze polskiej
przez te same konkursy. I dlatego je­
steśmy zdania, że innymi sposobami
można osiągnąć w propagandzie muzyki
chopinowskiej o wiele lepsze rezultat*.

Na przykładzie konkursu im. Chopi­
na widzimy częste zjawisko rozbieżności
między zamierzeniami i najszlachetniej­
szymi nawet intencjami a — rzeczywi­
stymi efektami.

Mówi się górnie i chmurnie o sztuce,
a chodzi po prostu o — zwykły handel.
Konkurs -—wartościowy w założeniu —

staje się odskocznią dla sprytniejszych
pedagogów i protegowanych uczniów,
reklamą dla bardziej zapobiegliwych
szkól muzycznych. Reklamować się wol­
no każdemu, ale poco robić z tej najnor­
malniejszej imprezy reklamowej jakąś
placówkę chwały narodowej? Narodo­
wej — to znaczy oczywiście dotyczącej
narodu żydowskiego...

'Wypowiadamy się przeciw konkur­
som chopinowskim, ponieważ impreza p.
Wieniawskiego nie może być wyrazem
m uzyki polskiej i polskich Interesów kul­
turalnych, tak, jak krarnik ,,Wiadomości
Literackich" nie może reprezentować
polskiej literatury, a niektórzy sprycia­
rze warszawscy — polskiej plastyki.

Sztukę trzeba stanowczo odgrodzić od

żydowskich komhinacyj handlowych.
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Sowiecka organizacja...
MOSKWA, 27. 3. (PAT) MZa Indu-

strjalizacju" twierdzi, iż mimo alarmów

prasowych stan w zagłębiu donieckim

bynajmniej nie uległ poprawie. Praca
nie jest zorganizowana, mechanizmy nie

są należycie wykorzystywane, a z przy­
padkami i z brakiem wczucia się w me­
chanizm nikt nie prowadzi żadnej
walki.

...1 produkcja.
MOSKWA, 27. 3. (PAT) Z 250.000

samochodów ciężarowych i 50.000 osobo­
wych znajdujących się w rozporządzeniu
Sowchozów i Kołchozów, połowa nie jest
wyremontowana z powodu braku części
zapasowych. Fabryka samochodowa im.

Stalina, oraz Gorkowska tłumaczą się
tym, iż nie mogą' wytwarzać części zapa­
sowych z powodu rekonstrukcji.

,,Za Industrjalizacju" twierdzi, iż

tłumaczenia te są nieuzasadnione. W fa­
bryce samochodów im. Stalina zdarzyły
się wypadki, że już wysłane części zapa­
sowe zwracano z drogi, gdyż były po­
trzebne do nowych samochodów. Podob­
nie rzecz się ma z beczkami do benzyny.
Plan produkcji wykonany jest zaledwie
w połowie.

Nie wielka przeszkoda.

Liga Narodów próbuje hamować koło .

-

(Tilori).

Wystawa puszkinowska
w Paryżu.

Prawie jednocześnie z otwarciem Wy­
stawy sienkiewiczowskiej w Warszawie,
otwarta została wystawa poświęcona Pusz­
kinowi w Paryżu. Z okazjisetnej rocznicy
zgonu autora Eugeniusza Onegina** wy­
stawę zorganizowała kolonią rosyjskaw

Paryżu, pragnąc tym samym podkreślić
swe wielkie przywiązanie do twórczości

znakomitego poety.
Wśród zbiorów, jakie zgromadzono na

wystawie paryskiej, znaleźć można liczne

rękopisy, pierwsze wydania dzieł oraz zdję­
cia z różnych okresów życia Puszkina.

Między innymi zwraca uwagę, że jeden z

dużych portretów Puszkina nosi podpis
Kutiepowa. Portret ten znajdował się o-

statnio w rękach rodziny uprowadzonego
gen. Kutiepowa.

Z życia kulturalnego
Poznania.

W poznańskim Pałacu Działyńskicliod­
było siędoroczne zwyczajne zebranie R ady
Zrzeszenia Zw. Artystycznych i Kultural­
nych.

Przewodniczył zebraniu prof.Ł .Kamień­
ski. Prezes Zrzeszenia dr Z. Kosidowskt

złożył obszerne sprawozdanie zdziałalności

zrzeszenia w roku ubiegłym, której punk­
tem kulminacyjnym była wspaniała mani­
festacja całego Poznania artystycznego i li­
terackiego w czasie pobytu P. Prezydenta
Mościckiego w Poznaniu.

W roku ub.ożywienie rnchn knltnral-

nego objawiło się również na zewnątrz
Zrzeszenia w całym szeregu szczęśliwych
imprez I przedsięwzięć. Pałac D ziałyńskich
stworzył środowisko, dziękiktóremu np.ii'
terackie wieczory czwartkowew trzecim

już sezonie nie straciły na aktualnościi

słyną dziś w całej Polsce.

Niestety ze względu na brak funduszów

nie u d a ł o się zarządowi uruchomić wę­
drownej wystawy obrazów i rzeźby, n a t o ­
miast przestudiowano szczegółowo możli­
w ości stw orzeniascenki eksperymentalnej,
która ma szanse powstania w najbliższej
przyszłości.

Po udzieleniu absolutorium wybrano
przez aklam ację zarządwdotychczasowym
składzie.

Skandaliczne bójki na ulicach
Inowrocławia.

Wubiegły czwartek ulica Królowej Ja­
dwigi w Inowrocławiu była terenem nie­
zwykłych zajść i awantur, wywołanych
przez członków pewnej organizacji poli­
tycznej na terenie naszego miasta, posia­
dającej swoją świetjicę przy ul. Królowej
Jadwigi 25.

Powodem zajścia i krwawej bijatyki
byłspórwynikły między dwoma członka­
mi tej organizacjiPawłem Matuszakiem
i Marianem Kaczmarkiem. Awanturnicy
wywołali wielkie zbiegowisko, przyczym
najgorzej wyszedł na całej awanturze ko­
lega ichZenon Kazimowski. Otrzym ał on

bardzo niebezpiecznycios nożem w piersi
imusianogo oddać pod opiekę lekarską.

Wgodzinach wieczornych rozegrał się
epilog tej tragicznej bójki ulicznej w świet­
licy członków, awanturujących się na uli­
cy, gdzieponad 20 osób biło się do ,,upa­
dłego" . W trakcie bijatyki połamanezo­
stały wszystkie stoły i krzesła i zdemolo­
wane urządzenie mieszkania.

Kres bijatyce położyła policja, która pro­
wadzi nadal dochodzenia śledcze celem u-

stolenia, kto ponosi winę tych gorszących
zajść.

Jak doszło do katastrofy kolejowej
w EliiilialliSiscIi.

Komunikat urzędowy ustala przyczyny katastrofy.
Warszawa, 27. 3. (PAT). W edług wy­

ników przedwstępnego dochodzenia,
przeprowadzonego przez komisję dy-
rekcyjną na miejscu wypadku na sta­
cji Rudniki, Ministerstwo Komunikacji
podaje do ogólnej wiadomości, ęo na­
stępuje: W krytycznym dniu, tj. dnia
25 bm. stacja Rudniki przyjęła o godz.
7 m. 47 pociąg towarowy nr 272 na tor

odjazdowy. Pociąg motorowy nr 206,
idący z Katowic winien był na stacji
Rudniki wyprzedzić wymieniony pociąg
towarowy, przebiegając po torze głów­
nym.

Wnocyzdnia24na25naskutek
zawiei śnieżnej, przestały działać urzą­
dzenia sygnalizacyjne na stacji Rudni­
ki.

Dyżurny ruchu stacji Rudniki wydał
dyspozycje zwrotniczemu, przygotowa­
nia jezdni dla przepuszczenia pociągu
towarowego po torze głównym, jedno-

cześnie zawiadomił telefonicznie stację
Częstochowa, że sygnały wjazdowe ze

strony Częstochowy są nieczynne, o

czym należy wydać rozkaz drużynie
pociągu motorowego.

Następnie, pp otrzymaniu wiadomo­
ści ze stacji Częstochowa o wyjściu po-

ciągu motorowego, wydał dyspozycje
zwrotniczemu pójścia pod semafor dla

wpuszczenia pociągu motorowego na

ręczny sygnał.
W tym czasie zwrotniczy był zajęty

oczyszczaniem zasypanej śniegiem
zwrotnicy, aby ją przełożyć w normal­
ne położenie na tor główny.

W czasie oczyszczania usłyszał sy­
gnał zbliżającego się pociągu motoro­
wego, porzucił więc oczyszczanie zwrot*

nicy i pobiegł w kierunku zbliżającego
się pociągu, podając - jak twierdzi

sygnał ,,Stój'*.
Pociąg jednak nic stanął pod sema­

forem, co powinien był uczynić, i nie

zmniejszając szybkości wjechał na sta­
cję, gdzie nastąpiło najechanie na po­
ciąg towarowy, stojący na objazdowym
torze.

Ustalono, że dyżurny ruchu stacji
Częstochowa uprzedził ustnie kierowni­
ka pociągu i motorniczego i niedzia-

łaniu sygnałów wjazdowych na stacji
Rudniki. Sądzić należy, że brak ścisłe­
go zastosowania się do przepisów mo­
torniczego Grochowskiego, czy też jed­
na chwila jego nieuwagi, a cieszył się
on wzorową opinią, spowodowała kata­
strofę, w ktćrej zginął sam oraz ponio­
sło śmierć oprócz niego 4 pracowników
kolejowych, nie licząc wielu rannych.

Dalsze dochodzenie trwa

Wielki pożar pod Ufilsławem.
Straż bydgoska również pośpieszyła

z pomocą.

We wczorajszy Wielki Piątekokoło go­
dziny 9-ej wieczorem wybuchł groźny po­
żar na terenie domeny,dzierżawionejprzez
inż. Putza, pod Unisławiem. W mgnie­
niu oka — prawdopodobnie wskutekzbrod­
niczego podpalenia - stanęła w płomie­
niach wielka stodoła, zapełniona słomą
oraz kartoflami. Pożar przeniósł się w

kilku minutach do sąsiednie! obory i za­
grażał również innym budynkom. Deszcz

iskier posypał się na sąsiednie domostwa,
tak, że zdawało się, że pożar, podsycany
Silnym wiatrem, rozprzestrzeni się znacz­
nie. Dlatego zaalarmowano nie tylko są­
siednie straże pożarne, lecz również zawe­
zwano telefoniczniestraż pożarną w Byd­
goszczy,

Komendant Wozignój osobiście wyruszył
na miejsce pożaru. Wyjechały dwa wozy,
a mianowicie motopompai cysterna, na­
pełniona wodą. Wielkałuna widocznaby­
ła jutw Dąbrowie Chełmińskiej, zwiastu­
jąc szalejący żywioł Ogółem na miejscu
pożaru było10 wozów strażackich. Stra­
żacy energicznie zabrali się do akcjira­
tunkowej i dzięki ich wysiłkom, oraz u-

miejętnemu kierownictwu akcji, spoczywa­
jącemu w rękach naczelnika straży pożar­
nej Cukrowni w Unisławiu, udało się po­
żar około północy zlokalizować. Pastwą
płomieni padła stodoła, w której mieściło

się ok oło 800 centnarów kartofli i słomy,
a ponadto spaliła się obora. Straty wyno­
szą kilkanaście tysięcy złotych. S t ra ż byd­
goska o godz. l-ej w nocy powróciła dó

Bydgoszczy.

SśrucfaybwosCzecAg.

2le musi byćz Czechami, jeśli już ośmioletniedzieci polskie są dla nich groźne...

Czyżby żydowska prowokacja?
Deszcze o sensacyjnej eksplozji petardy w Grudziądzu.
Grudziądz. Sprawa wybuchu petardy w

sklepie żyda ,,Henryka" Płachty (ul.Prezy­
denta Mościckiego), a więc w domu poło­
żonym o sto kroków od głównej komendy
policji, ani przez chwilę nie przestaje in­
teresować opinii publicznej. Komentowa­
ną jest Zwłaszcza rewizja domowa i osobi­
sta, jakiej na polecenie sędziego śledczego
p. asesora Meixnęra dokonali funkcjona­
riusze wydziału śledczego u członków za­
rządu Tow. Kupców Samodzielnych.

Ód dnia wybuchu petardy w składzie

Żydowskim Płachty aż po dzień dzisiejszy,
wszystkie sklepy żydowskie w Grudziądza

strzeżone są przez policję, która patroluje
ulice w dzieńi w nocbezprzerwy. W ca-

. lej tej sprąwie trudno powstrzymać się od

Ipodejrzenia, że ma się tu do czynieniaz

prowokacjążydowską. Jeżeli bowiem w eź­
miemypod uwagę,żepetarda wybuchła w

składzie Płachty wchwili najmniejszego
ruchu w sklepie - to jedyny wniosek,?e
eksplozja nastąpiła przedwcześnie, a petar­
daprzeznaczonapylą na inne cele. Amo­
że pod Sklep chrześcijański'?!

Naszym zdaniem, należałobyrewizję
przeprowadzićugrudziądzkich żydów. - i
wśród nich szukać winnych!!!
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WIOSENNY TOAST.

Niech żyje wiosna,
niechaj jak szampan się pieni!

W zieleni i słońcu hasajmy
szczęściem oszołomieni.

To nic, że lcryzys,
że podatki i tak dalej —

gdy nie masz czym, wypić,
to wody w kielich nalej

i pij tą ,,czystą,c
na cześć wiosny i słońca,

które dla wszystkich na ziemi
skarby promieni roztrąca.

Oto świat się odradza,
wszystko na nowo rozkwita, —

niechaj i w twoje serce

radość od nowa zawita,
niechaj wiosna w twej duszy

serdecznym zabrzmi echem —

daj światu uśmiech szczery,
a świat ci odpowie uśmiechem.

KOLEC.

Ostatnie wiadomości

Na wsi kradną źli samorządowcy. C h ł o ­
pizgromadyTuligłowypow. jarosławskie­
gownieślido starostwa zażalenie na sołty­
sa Buksę i podsołtysa Zajchowskiego, że

ci bezprawnie przywłaszczyli sobie drzewo

z lasu gminnego, a przy rozdawnictwie po­
mocy powodziowejprzekroczyli swoją wła­
dzę. Dochodzenia przeprowadzone przez
wójta gminyp.Stroinowskiego z Pruch­
nikapotwierdziły w całejpełni na prowa­
dzone zarzuty, wobec czego starosta zawie­
sił sołtysa i podsołtysa w urzędowaniu, ćo

przyjęte zostało przez miejscową ludność

z zadowoleniem. Niesumienni urzędnicy
gminni pociągnięci żóstaną do odpowie­
dzialności.

Burza wiosenna. Przeszła nad Piotrko­
wem i okolicą pierwsza w tym roku wio­
senna burza, która wyrządziła poważne
straty na terenie całego powiatu.

Chłopi z całej Polski wezwani do Racła­
wic. Wojewódzki zarząd Stronnictwa Lu­
dowego w Kielcach, wysłał następującą ode-

zwę: ,,Chłopido Racławic! W ojewódzki za­
rząd Stronnictwa Ludowego na wojewódz­
two kieleckie organizuje w tym roku uro­
czystość dla uczczenia rocznicy bitwy ra­
cławickiej, w której chłopi odegrali wspa­
niałą rolę, zapisując się chlubnie w histo­
rii walk o wolność Ojczyzny. Uroczystość
odbędzie się w Racławicach w powiecie
miechowskim dnia 18kwietnia. Udział w

niej winni wziąć nie tylko chłopi okolicz­
nychpowiatów, aleidelegacje z całejPol­
ski. Szczegółowe informacje i wskazówki

ogłosimy w najbliższym czasie."

Tajemnicza sprawa.
Paryż, 27. 3. (PAT). Na granicy fran-

cusko-niemieckiej w okolicy miejsco­
wości Stiering—Vende! o 200 km od

granicy b. terytorium Saary, znaleziono

człowieka, dającego słabe oznaki życia.
Po przyjściu do przytomności pierw­
szym jego słowem było pytanie o pe­
wne plany, które zginęły mn z kieszeni.

Podobno człowiek ten jest Francuzem.

Cała sprawa otoczona jest głęboką
tajemnicą. Specjalny wysłannik ,,Paris
Soir1* nie zdołał uzyskać żadnych bliż­
szych informacyj na ten temat i nie

mógł się nawet dowiedzieć do którego
szpitala ranny został przewieziony.
Według wszelkiego prawdopodobień­
stw'a sprawa ma charakter afery szpie­
gowskiej.

Spokój na frontach.
Avila, 27. 3. (PAT). Po-mimo pięknej

pogody, która zaczęła się po dłuższym
okresie deszczów, na wszystkich fron­
tach, jak donosi korespondent Havasa,
panuje przeważnie spokój. Prawdopo­
dobnie wojska powstańcze podczas
świąt wstrzymują się od bardziej oży­
wionych działań, o ile oczywiście po­
zwoli na to zachowanie się strony prze­
ciwnej.

o----------

Nad brzegami półwyspu Helskiego i

przylądka Rozewskiego zaobserwowano

w ielki ciąg dzikich gęsi, które leciały tuż

przed zachodem słońca, trzym ając się linii

brzegowej Helu i kierowały siękuPru­
som Wschodnim. Ciąg trwał z małymi
przerwami trzy kwadranse. Niektóre klu­
cze liczyły po 30 sztuk gęsi. Ciąg odbywał
się na wysokości około 100 metrów, bu­
dząc ogólne zainteresowanie.

Książę Malagi.
Paryż, 27. 3. (PAT). ,,Journal des De-

bats" donosi, że junta w Burgos w uzna­
niu zasług generała Queipo del Łlane

przyznała mu tytuł księcia Malagi.

Zżycia urzędn. sądowych w Gnieźnie
Gniezno (ap.) Gnieźnieńskie Kolo Zwią-

zku Urzędników Sądowych i Prokuratom

skich odbyło swe roczne walne zebrania.

Zebranie to poprzedzone krótkim zebra-:

niem plenarnym, na którym po omówiw

niu i załatwieniu szeregu spraw bieżących,
prezes Zrzeszenia Aplikantów sądowych p.

aplikant Wengerek wygłosił ciekawy i tre-i

ściwy wykład z dziedziny prawa karnego,
wysłuchany przez zebranych z dużym za­
interesowaniem.

Obradom walnego zebrania przewodni­
czył prezes Koła p. Sylwester Kiszka, zaś

protokół prowadził sekretarz p. Kulas. W,
prezydium zasiedli nadto p. Siniecka oraz

pp.SzymańskiiPaczkowski.
Prezes Kiszka, sekretarz Kulas oraz

skarbnik Bielawowski złożyli następnie
sprawozdania, które wykazały wzmożoną
działalność Koła, oraz, że szczególnie w

roku ubiegłym dzięki dokonanej reorga­
nizacji Koła stworzono silne podstawy za­
pewniające Kołu skuteczną i należytą
działalność.

Po ożywionej i wyczerpującej dyskusji
nad sprawozdaniami, na wniosek przewod­
niczącego komisji rewizyjnej p. Sinieckiej,
udzielono zarza,dowi. jednogłośnieiabsolu­
torium, a następnie w przeprowadzonych'
drogą aklamacji wyborach, wybrano za­
rząd w dotychczasowym składzie, a miano­
wicie:p.Kiszka — prezes,p.Kulas — se­
kretarz, p.Bielawowski — skarbnik,p.Zy -

dorowicz — wiceprezes, pp.Hernes iRzep-
czyński — członkowie zarządu. Do komisji
rewizyjnej wybrano: pp. Siniecką, Dere-

sińskiego, W ernera iMałeckiego.
Następnie uchwalono zorganizować Sa­

mopomoc Koleżeńską w postaci Kasy Po­
życzkowej. Wyłoniono komisję, która o-

pracuje regulamin tejże kasy w osobach

pp. Bielawowskiego, Paczkowskiego, Wol­
nego, Stajkowskiego i Kulasa.

W dalszym toku obrad przemawialipp.
Szymański, Cieślicki, Hernes, Bielawow­
ski, Kulas, Rzepczyński, Paczkowski, Wol­
ny i inni.Omawiano różne bolączki, a jak
nić snuła się po przez wszystkie przemó­
w i e n i a głęboka troska, by ciężka dola u-

rzędników sądowych doznała wreszcie po­
lepszenia. Dużo zrozumienia i przychylno­
ści znajdują urzędnicy sądowi w Gnieźnie

u prezesa sądu okręgowego p. Teodora

Osten-Sackena.

Apelem, by nie ustawać w pracy orga­
nizacyjnej i nie tracić wiary w lepsze ju­
tro, zamkną! prezes Kiszka posiedzenie.

Wysokość zsrofekówna wsiach
Ile zarabia rodzina chłopska w poszcze­

gólnych województwach? B iorą c zarobek

za pracę w cyfrach absolutnych na jeden
dzień pracy dorosłego członka rodziny go­
spodarstw drobnorolniczych od 2do 50ha,
licząc pracę dzień poniżej lat 14 w stosun­
ku 0,6 dnia osoby dorosłej, zarobek ten

wynosi! w Polsce w latach 1934/35 prze­
ciętnie minus 149,04 zl na jedno gospodar­
stwo. Poszczególnymi województwami za­
robek ten in minus najednogospodarstwo;
wypad! naPomorzu — 52350, w wojewódz­
twie' poznańskim — 1.944,80, śląskim-1

377,86, warszawskim — 145,29,krakowskim
— 236,88,lwowskim - 206,93, stanisławow­
skim -— 289,61, tarnopolskim — 197,00, ia

plus: łódzkim 317,16, białostockim 248,49,
lubelskim 197,62, kieleckim 86,90, wołyń­
skim 201,71.Zarobek zatem, biorąc ogólnie
byłwartością ujemną w 7 województwach,
pozytywną w 8. Przeciętnie dla całejPol­
skiujem ną (minua 149,04zł).

z^hwroi'o Carola Lombard
radzi Wam, jak osiągnąć piękną cerę :

fłDziewczęta ! Wszystkie
m ożecie mieć piękną cerę. Idźcie tylko za moją radą i

używajcie codziennie m ydła toaletowego Lux, tak, jak
ja to robie, a wówczas cera Wasza po krótkim czasie
będzie nadzwyczajnie czysta, delikatna i świeża.”

PolsKi Czerwony Krzyż
a Obóz Zjednoczenia Narodowego.

WARSZAWA, 27. 3. (PAT) ,,Polski
Czerwony Krzyż'1, jako stowarzyszenie
powołane do udzielania w czasie wojny
pomocy i opieki żołnierzom, należącym
zarówno do armii ojczystej i sprzymie­
rzonych, jak i do armii nieprzyjaciel­
skich, powołane do niesienia w czasie

pokoju wszelkiej pomocy ludności cywil­
nej w wypadkach klęsk żywiołowych, epi­
demii itp., jest stowarzyszeniem apoli­
tycznym, sprawującym służbę publiczną
w stosunku do wszystkich obywateli, bez
różnicy narodowości, wyznania, stanu

i przekonań.
Jako takie, stowarzyszenie ,,Polski

Czerwony Krzyż" zachowuje całkowitą
niezależność i obiektywizm w stosunku do

wszelkich ruchów o charakterze politycz­
nym.

Tym nie mniej, wobec rzuconego do

wszystkich przez marszałka Śmigłego­
Rydza nakazu, aby jedynym naszym pio­
nem moralnym było hasło obrony Polski,
nakazu, który był również punktem wyj­
ścia dla deklaracji pik. Adama Koca z

dnia 21 lutego br., ,,Polski Czerwony
Krzyż" uważa za swój obowiązek zazna­
czyć, że hasło obrony Polski, obok hasła
m iłości bliźniego, jest tym fundamentem,
na którym opiera się istnienie i działal­
ność Stowarzyszenia ,,Polski Czerwony
Krzyżu i że posłuszne temu nakazowi,
dziś szeroko publikowanemu, Stowarzy­
szenie, wzmoże wysiłki w kierunku stwo­
rzenia coraz to większych możliwości Pol­
ski w dziedzinie organizowania akcji
ratowniczej i samarytańskiej.

— W Sowietach zasiewy wypadły fatal­
nie. Jak donosi moskiewska ,,Prawda'* za­
siewy wiosenne w Rosji sowieckiej wypa­
dły fatalnie. Do dnia 15 marca nie wyko­
nano nawet jednej szóstej zasiewów prze­
widzianych planem. W rejonach nadmor­
skich morza Azowskiego i Czarnego zasie­
wy wykonano w jednej dziesiątej tylko w

stosunku do roku ubiegłego, podobnie na

Ukrainie Południowej, w rejonie Kaukazu

od jednej trzeciej do jednej czwartej, na

Krymie w jedne piątej
— Drożyzna we Włoszech. Miesiąc luty

notujedalszy wzrost cen na artykuły pier­
wszej potrzeby we Wioszecb.W porówna­
niu z m iesiącem sierpniem 1934 roku,
wzrosły ceny w lutym 1937za mąkę pszen­
nąIgatunku o18,75%, mąkękukurydzia­
ną 9%, ryż28%, ziemniaki30%, mięso wo­
łowe27,65% , wołowe tańsze o15.38%, wiep­
rzowe 33,3Q%, świeże jaja 1,96%, słonina

22.85% . smalec 51,80% , sery 72%, masio

52,22%.
— Statek ,.Kościuszko'1, który przybył

do portu w BuenosAires,zpowodu stwier­
dzenia przez komisję lekarską wypadków
odry, jakie m iały miejsce wśród pasaże­
rów 3-ejklasy, został poddany dezynfekcji.
Pasażerów 3-ej klasy na czas ,12 -dniowej
kwarantanny umieszczono w hotelu imi-

gracyjnym. Statek ,,Kościuszko" odejdzie z

Buenos Aires w dniu 28 bm. w drogę po­
wrotną z pełnym ładunkiem i100pasaże­
rami.

uchwaliła Rada Miejska w Starogardzie.
Starogard(jw.) Na ostatnim posiedze­

niu rady miejskiej uchwalonobudżet mia­
sta Starogardu na rok 1937/38.Budżet ad­
m inistracyjny wynosi po stronie wydat­
ków i dochodów 576.693 zl, budżet zakła­
dów i przedsiębiorstw miejskich 615.632 zł.

Ogółem preliminowano 1.192.325 zł po stro­
nie wydatków i dochodów, czyli budżet

jest zrównoważony. W wydatkach zwy­
czajnych preliminowano na zarząd ogólny
(pensje urzędników, wydatki biurowe itp.)
96.110 zł, na spłatę długów 17.993,17 zł, na

oświatę (wydatki na szkoły) 44.386 zł, zdro­
wie publiczne 30.175 zł, podatek dla Sta­
rostwaKr.21.000zł, subwencję dlaChrzęść,
bezprocentowej kasy pożyczkowej, dla rze­
miosłaidrobnegokupiectwa 2tys. zł.Ka­
sa ta ma być zorganizowana w najbliż­
szym czasie.

Bardzo poważną pozycję w wydatkach
stanowi dział opieki społecznej, na który
preliminowano 71.378,02 zl, w tym na stałe

wsparcie dla ubogich gminnych Starogar­
du46tys.zł.W wydatkach nadzwyczaj­
nych przewidziane są: Na dotacje do

przedsiębiorstw m iejskich 134.770 'zł, na

prace doraźne przy drogach i placach pu­
blicznych dla zatrudnienia bezrobotnych
54.772 zł oraz na budowę łaźni ciepłej(któ­
rej Starogard dotąd nie posiada) 15tys. zł.

Dochody zwyczajne są następujące: mają­
tek komunalny 65.531,50 zł (w tym czynsz
za wynajem lokali w domach i obiektach

m iejskich 46.988 zł); przedsiębiorstw a ko­
munalnedają czysty zysk w kwocie117.201

zł.Dział ten składa się z pozycyj: elektro­
wnia 67.917zł,gazownia 21.655,01 zł, wodo­
ciągi 17.419 zł, rzeźnia 5.805 zł, magazyn

instalacyjny 4.245 zł. Opłaty administra­
cyjne dają dochodu 5.500 zł, udział w po­
datkach państwowych (dochody, od lokali,
obrotowy) 101.115 zl, dodatki do podatków
państw. 100 .040 zł, podatki samoistne 9.800
zł (w tym podatek od psów 3.000 zł). W

dochodach nadzwyczajnych figuruje pozy­
cja 10 tys: zł subwencji Min. Opieki Spoi.
na budowę łaźnii80 tys. zł pożyczki z

Funduszu Pracy na zatrudnienie bezrobot­
nych przy rozbudowie kanalizacji.

. o ------

lO% analfabetów posiada stolica. D a n e

o analfabetyzmie wskazują, że z pośród
mieszkańców Warszawy w wieku lat 10 i

podług ostatniego spisu nie umiało czytać
ani pisać10,1proc. Poza tym 2,5% umiało

czytać,lecz nie umiało pisać. Odsetek an­
alfabetów, nieprzekraczający 5%, wykazu­
jetylkokilka obwodów w centrum W arsza­
wy.

Krwawa tragedia rozegrała się w mie­
szkaniu 41-letniego kolejarza Jerzego Gru­
szki, w Pasieczkach pod Imielinem, pow.

pszczyńskim. Gruszka po ostrej sprzeczce
z żoną swą Rozalią, zastrzelił ją z pistole­
tu, następnie odebrał życie 15-letniemu sy­
nowi Jerzemu oraz 10-letniemu Rajm un­
dowi, po czym sam popełnił samobójstwo.
Przy życiu pozostało troje dzieci Grusz-

ków. Przyczyną zbrodni miały być niesna­
ski na tle erotycznym.

TRUSKAWIEC- zdrO
Tani

sezon wiosenny
1 od 1kwietnia
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Swi^tlcipapieru
Jaka wartość maja umowy z Trzecią Rzesza?

Berlin. (KAP) Dziwnym zbiegiem oko­
liczności w dniu, w którym zambonko­
ściołów niemieckich rozległy się napomina­
jące siowa encykliki Ojca św. o położeniu
Kościoła w Niemczech, na łamach,,V81ki-
scherBeobachter" ukazał się znamienny
artykuł usiłujący dowieść,że 'amanie kon­
kordatu i wykroczenia przeciw jego przepi­
som mogąbyć— z punktu widzeniahitle­
rowskiego oczywiście— najzupełniej uspra­
wiedliwione. Swoistym jest to tłumaczenie

iswoistą psychika, którą je podyktowała,
tym nie mniej zasługuje na uwagędlapo­
znania najakbłędnedrogi skierować może

moralnośćludzką obłęd fanatyzmu.
Wierność musibyć cnotą absolutną, pi­

sze ,,Volk.Beob.", jeżeli odnosi siędo abso­
lutnych wartości,jak Bóg, naród, rasa, ho­
nor lub osoby bezwzględnie te wartości u-

eieieśniające. W stosunku jednakdowar­
tościwzględnychlubdwojako rozumianych
wierność jes t warunkową i w pewnych oko­
licznościach stać się może niebezpieczną
i niemoralną. Również i dotrzymywanie
omowy zawartej nie zawsze i nie w każdym
wypadku może być uważane za obowiązu­
jące.

Artykułtwierdzidalej,że ,,wódz" i kan­
clerz Rzeszy w przemówieniu swoim w

Reichstagu w dniu23 marca1933r. przy­
rzekł poszanowanie zawartych zKościołem

umów ipraw kościelnychpod tym warun­
kiemiwtejnadziei,żeztamtej strony rów­
nie szanowaną będzie praca nad narodem

imoralnym odrodzeniem narodu niemiec­
kiego. Według ,,Vólk. Beob." Trzecia Rze­
sza poszanowania tego u hierarchii rzym­
sko-katolickiej nie znalazła. Przeciwnie,
dostojnicy Kościoła ,,swymilistami paster­
skimiikazaniami dostarczali wiernym w

kraju (inlandischem Kirciienyolk) iwrogiej
Niemcom zagranicy materiałów do szczucia

i szkalowania Trzeciej Rzeszy". Przy za­
wieraniu konkordatu, twierdzi ,,Vólkischer
Beobachter", państw o ,,nie mogło podej­
rzewać, w jakim sensie kontrahent kościel­
ny będzie wykładaći wykorzystywać bar­
dzo rozciągliwywkażdym razie artykuł 1

konkordatu", jak również przypuszczać, że

,,n adużywanym" będzie artykuł 4, nwspa-

niałomyślnie" zastępujący dawne państwo­
we ,,placet" dla zarządzeń biskupich za­
gwarantowaniem ,,ogłasźania ich bez prze­
szkód".

Trzecia Rzesza — kończy ,,V ólkischer

Beobachter" — mogłabypowoływać sięna
klauzulę prawa międzynarodowego ,,rebus
sic staniibus" w w ystąpieniach przeciw
tym,co ,,n adużywają przyznanych przez
konkordat wolności dla szkodzenia wspól­
nocie narodowej wenątrz, a państw u na

zewnątrz". I traktat ze Stolicą Świętą nie

jest rzeczą świętą (sakrosankte)iwartością
wieczystą, nietykalną. Musi ondostosować

się do rozwoju żywotnego, jeśli nie ma po­
zostać bez siły i znaczenia.Dawniejsze
,,tak'* w umowach pod naciskiem może w

sposób usprawiedliwiony zamienić się w

późniejsze ,,nie"I * A*

Powżysze oświadczenie głównego orga­
nu partii Hitlera stanowi niebywałą rewe­
lację dla świata cywilizowanego. Okazuje
się, że wszelkie umowy z Trzecią Rzeszą są
w rzeczywistości świstkiem papieru, k t ó r y
w każdej dogodnej dla jednego partnera
chwili można zniszczyć. Czyż ,,Vólkischer
Beobachter" nie sądzi,żeprzez tego rodzaju

cyniczne wyznanieostateczniepodważa się
zaufanie do wartości paktów z Trzecią Rze­
szą?

Jakie znaczenie wobec powyższej enun­
cjacji, że pakty są ,,wartością względną",
mają układy Niemiec z innymi państwami?
Barbarzyńcy przecież szanują podpisi sło­
wo, a tu państwo cywilizowaneXX wieku

zupełnie otwarcie wyzńaje, że umowa uro­
czyście zawarta ,,nie zawsze" i ,,nie w każ­
dym wypadku" obowiązuje!

Zjazd Międzynarodowej Unii
Radiowej.

W dniach 3—13 marca odbył się dorocz­
ny zjazd Międzynarodowej Unii Radiowe*.

W obradach brało udział 94 delegatów ra­
diofonii Z23 państw. Prace zjazdu zostały
podzielone, jak zwykle, między trzy komi­
sje: techniczną, prawną i programową.

Najtrudniejsze zadanie miała komisja
techniczna, której powierzono rozpatrze­
nie wzajemnych zakłóceń między stacjami.
Komisja zastanawiała się dłużej nad środ­
kami zaradczymi przeciw ciągle rosnącej
ciasnocie w eterze, niestety, o radvkalu',TVi
polepszeniu sytuacji trudno w tej chwili

mówić. Liczba stacyj radiofonicznych ele­
gie rośnie, a ,,miejsca w eterze jest mało",
bo radiofonia może pracować tylko w o-

kreślonych zakresach fal, dzieląc się spra­
wiedliwiefalami z nie mniej ważnymi sta­
cjami radiotelegraficznymi, stacjami okrę­
gowymi, wojskowymi itd. Szczególnie cięż­
ka jest sytuacja na falach krótkich, gdzie
stosunki nie są na razie uregulowane Dlt

zmniejszenia panującego tutaj chaosu, U -

nia postanowiła opracować podział fal

krótkich, podobnie jak to już dawno zro­
biono na falach średnich i długich. Na

podstawie wzajemnego ko­
m isja techniczna opracowała materiały
dla międzykontynentalnei konferencji ra­
diowej, która odbędzie się w Kairze w ro­
ku 1938. Dla ujednostajnienia i polepsze­
nia jakości dźwiękowej, międzynarodo­
wych transmisyj radiowych, opracowano

normy dla linii telefonicznych, służących
dla celów transmisyj radiowych.

Komisja prawna zajęła się uregulowa­
niem stosunków w najmłodszym dziale ra­
diofonii — telewizji, której szybki rozwój
wymagał ujęcia w normy prawne. Z dł'u­
giej strony rozpatrzono dokładnie cało­
kształtpraw i obowiązków radia w stosun­
ku do autorów, kompozytorów, wydawców
iwykonawców, nie zapominając o donio­
słej roli kulturalnej radia. Zjazd postano-

wil,by Unia zwiększyła wysiłkiibadania
nad wynalezieniem dróg skuteczniejszego
użytkowania radia dla celów **KH*.mia

międzynarodowego. Przyjęto propozycję dr.

K.V . Beckmańna, zorganizowania wymian
ny wybitnych pisarzy i literatów, którzy-
by podróżowali po różnych krajach, a w

miastach posiadających rozgłośnie radio­
we, wygłaszali swoje obserwacje o danym
kraju we własnym języku, dla słuchaczy
swej narodowości.
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Na wyprawę bielizna pościelowa tylko
z Arlonu. Przez swoja jakość jest ona nie­
zmiernie trwała, przez brak m eszku-sub­
telnie gładka, przez lśniącą biel-zaw szę
świeża, jak nowa.

Wyrób firmy
A . BRACIA CZECZOWICZKA

W ANDRYCHOWIE

Do nabycia w magazynach blawatnych.

,,W zorowywschód"- zaniedbany zachód!
Co powiedział wiceminister Piestrzyński!

Jak się dowiadujemyzWarszawy,od­
był się tam kurs przeciwgazowy dla leka­
rzy powiatowych. Przy tej okazjijedenz

wysokich urzędników min. opieki społecz­
nej (p. wiceminister Piestrzyński) w ten

mniej więcej sposób odezwał się do absol­
wentów kursu:Najlepszy stan sanitarny
wykazują ,,najbogatsze" województwa
wschodnie, a mianowicie wileńskie i no­
w ogrodzkie,na zachodzie zaś sprawy sani­
tarne tak dalece były zaniedbane, ż e b y li­
śmy zmuszeni obsadzić wojewódzkie urzę­
dy zdrowia przez ludzi ze wschodu!

Ex oriente lux!

Przecieramy oczy, boć przecież o stanie

sanitarnym we wschodnich wojewódz­
twach dotąd zgoła inne mieliśmy wyobra­
żenie.

Wielkie odległości, uboga sieć zakładów

leczniczych i nikła ilość lekarzy na pro­
wincji nie dają żadnej rękojmi, że stan

sanitarny ziem wschodnich miałby służyć
nam przykładem .

Od jednego z naszych współpracowni­
ków lekarzy otrzymaliśmy książkędrBu­
jaIskiego, według której podajemy poniż­
sze zestawienie ilości łóżek i ich stosun­
ku do ludności.

Woj. w ileńskie na 1.275 .269 mieszkań­
ców m a 28 zakiadów i 2.010 łóżek czyli 15,7
łóżek.

Woj. nowogródzkie 1.056 .700 mieszkań­
ców, 15 zakładów i 607 łóżek.

Stan oczywiście opłakany.A jak jest na

,,zaniedbanym" zachodzie?

Woj. poznańskie: 2.113798mieszkańców,
57 zakładów i 5.076 łóżek, czyli 24,0 na 10

tys. mieszkańców.

Woj. pomorskie 1.086 .269 mieszkańców,
31 zakiadów. 2 .329 łóżek, czyli 21,4 na 10

tys. mieszkańców.

Woj. śląskie 1.298.352 mieszkańców,
7.556 łóżek, czyli 58,2 na 10 tys. mieszkań­
ców. A więc 15,7 i5,7 to więcej, niż 24,0,
21,4 i58,2! Gdzie się p. wiceminister aryt­
metyki uczył?

A gdybyśmy dla porównania wzięli u-

rządzenia szpitali, to by dopiero okazała

się ,,wyższość" wschodu nad zachodem!

Ogrzewanie centralne ma tylko szpital w

Lidzie. Do niektórych szpitali woda jest

dowożona — w beczkach! Kanalizacja !

wodociągi —są przeważnie tylko marze­
niem.

Iwtych warunkach p. wiceminister

Opieki Społecznej ma odwagę twierdzić,te
wśchód Polski ma być wzorem dla zacho­
du! Czy jedyniezbytdalekoposunięta nie­
chęć dla zachodniej Pblski podyktowała
mu tak krzywy sąd, nie wiemy.Ale to

wiemy, że podobne pozbawione sensu ire­
alnej podstawy twierdzenia podniecająnie­
chęć do ,,ludzi wschodu!"

Król ora w golfa-

Król belgijski Leopold w czasie swej poli­
tycznej wizyty w Londynie zdążył rozegrać
partię golfa z mistrzynią Anglii i Ameryki

w tejże grza, missPam Barton.
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Jnororocluro.

Biblioteka miejska czynna jest codzien­
nieodgodz.17do18,wsobotyod17do19.

Biblioteka Tow. Czytelni Ludowych m i e

szcząca się w Domu Katolickim przy ulicy
Plebanka, otwartajest codziennie za wyjąt­
kiem niedziel i świąt od godziny 17—19-tej.

— Biblioteka Kolejow. Przysp. Wojsk, w

świetlicy ,,Ogniska'* przy ul. M agazynowej
otwarta w poniedziaki, środy i piątki od

godz. 17 do 19-tej.

Karetkasanitarna, teL278, czynna dzień
i w nocy.

Nocnydyżur pełni Apteka podKrzyżem.

Repertuarkin:Słońce: ,,Dorożka nr. 13".

Stylowe: ,,Bounty". Świt: ,,Żółty Skarb".

Mątwy: ,,Dawid Copperfield".

Wesele naKujawach. Koło LOPP. Więc-
ławice wystawia ,,Wesele na Kujawach" w

dniu29bm. o godz. 17,15 w sali wWięcła-
wicach. Stroje i śpiewy oryginalne kujaw­
skie. Czysty zysk przeznacza się na zakup
sprzętów oplg.

Spłonęła doszczętnie zagroda rolnika.
Ub. nocy wybuchł wielki nożar w zagrodzie
rolnika JanaGrzanki w DąbrowieBiskupiej
(pow. Inowrocław). Niszczycielski żywioł
objął momentalnie wszystkie zabudowania.

Wszelka akcja ratunkowa była uniemożli­
wionazpowodu silnego wiatru, któryprze­
rzucał ogień z jednego budynku na drugi.
Spalił się doszczętnie dom mieszkalny, szo­
pa,dwa chlewy oraz inwentarz żywy i

martwy.Całość ubezpieczonabyła nakwo­
tę 16.000 zł, a poszkodowany właściciel o-

blicza straty na sumę 15000 zł. Na razie

nie ustalono przyczyn powstania pożaru.
Śledztwo w tej sprawie trwa

Inspekcja wicewojewody poznańskiego
w Inowrocławia. W tych dniach dokonał

inspekcji starostwa inowrocławskiego i

wydziału powiatowego wicewojewoda po­
znański w towarzystwielicznych specjali­
stów. Specjaliści bawili w Ino%wrocławiu i

dokonywalikontroli starostwa i wydziału
powiatowego przez kilką dni.

Drzwi bramy przywaliły przechodzącą.
'Wub.środęprzechodziłaprzezbramę wja­
zdowądomuprzy ul.Średniej2w Inowro­
cławiu 48-letniaAgnieszkaLubawa, zamie­
szkałaprzy ul.Średniej5/6, wdowa, matka

dorosłej córki i 9-letniego syna. Nagle z

niewyjaśnionych powodów runęły olbrzy­
miei ciężkie drzwi wjazdowe na Lubawę
i przygniotły ją. Na krzyki nieszczęśliwej,
przechodnie oswobodzili ją z ciężaru. A-

gnieszkaLubawa wskutek wypadku odnio­
sła szereg wewnętrznych obraź.ń . Leżała

ona dwadnibezprzytomnar szpitalu i

stan jej zdrowiabyłbardzogroźny.

MOGILNO,(mk) Na szosie pod Wydar-
towem (p. Mogilno) nieoświetlony samo­
chód najechał na 38-letniego Redmana z

Mogilna, który transportował konie p.To-
polińskiego zMogilna do Poznania. Red-

man odniósł szereg obrażeń na głowiei

twarzy oraz wewnętrznychkontuzyj.Jeden
zkoni został przez samochód wywrócony
ipoważnie okaleczony.

— Stanowisko naczelnikapocztywGę-
bicach objął p. m gr Ziabroz Poznania.

Dotychczasowy naczelnik p.Tułodzieckizo­
stał przeniesionydoTrzemeszna.

— Długoletni abonent pismąnaszego p .

Włódarczyk Roman otworzyłw Rynku
skład kolonialny. Nowemu przedsiębior­
stwu ,,Szczęść Boże".

— W styczniu br.skradziono z okna

wystawowego firmy ,,Dom Towarowy'* roz­
maite materiały. Sprawcą okazał sięWal-
kiewiczFr. z Mogilna. Włamywacz skazany
został przez tut. sądna9 mies. więzienia.

2NIN.(ap) Z ŻninadoBydgoszczy, Kcy-
ni i Gniezna najlepiej odbyć podróż auto­
busem firmy Mikołajczak, Gniezno. (Patrz
rozkład jazdy.)

- (k) Rolnik p.Antoni Łubacki zZale­
sia, pow. żniński, spadł z wozu naładowa­
nego słomą na obok stojący drugi próżny
wózidoznał złamania prawej rękiiogól­
nego potłuczenia.

NAKŁO,n.N.(j)Repertuar kin:Apollo
,,Z łoty Skarb". Polonia ,,Pieśń jej matki" z

Martą Eggerth.
— Porządek obrad radymiejskiej wdn.

24bm.poświęcony był głównie sprawozda­
niu komisjirewizyjnej zgospodarkim iej­
skiej za ubiegły okres budżetowy.Obszerne
sprawozdanie zdałprzewodn. kom.p.not.
Knach. Sprawozdanie obejmowało cało­
kształt gospodarki m iejskiej łącznie z

przedsiębiorstwami. Do ciekawszych należy
wydzierżawienie cementowni i inwestycje
w rzeźni.Nadkażdym punktem sprawozda­
nia wywiązywała siębardzo ożywiona dy- .

skusja. Porządek obrad obejmował poza

tym sprawę ustalenia poborów burm. za

czas jego urzędowania wstecz do rozpoczę- .

cia nowego okresu budżetowego, uchwale­
nie dodatkowych budżetów dla poszcze­
gólnych działów gospodarki m iejskiej i

zmiany87pkt.5 statutu opodatku od wi­
dowisk filmowych. W sprawie wysłania
delegatów na sejmik Zw. KredytuKomu­
nalnego, rada delegowała burmistrza p.

Trybullaidyr. KKO .p .Beutlicha. Na za­
kończenie burmistrz podał do wiadomości

zebranym, żewładza nadzorcza nie za­
twierdziła uchwały rady miejskiej o pobo­

rzepodatku od psów po 3z! od każdego
psa.

KRUSZWICA. Kino ,,Ziemowit'* w yśw ie­
tla w święta ,,Pieśń Miłości"z Kiepurą. W

dniach 4,5i6kwietnia wyświetlany będzie
interesujący film zinicjatywy PCK.

— W ub. niedzielę urządziło tut.Tow.
Kat.Rob Pol. uroczysty obchód ku czci

swegopatrona św Józefa. Ranoo godz. 8

odbyła sięwkościele św. Teresy msza św.

Wieczorem odbyła się akademia.

SZUBIN,(ap) Mieszkańcy Szubina ko­
rzystają z jazdy autobusów w kierunku

Kcyni,Bydgoszczy i Żnina. Rozkład jazdy
w dzisiejszym numerze ,,Dziennika".

— (c)W Gromadnie powstał pożarw

domugminnym. Spalił siędachdomu oraz

częściowo mury, Budynek był ubezpieczo­
ny, straty zaś wynoszą 6.000 zł. — W An-

nowie powstał pożar w szopie na posiad­
łościErwinaBalia. Pożar zdołano w zarod­
ku ugasić. Jako podpalacza aresztowano

niej.Erika Koebenika z Annowa. — W

Smerzynie w mieszkaniu rolnika Fr. Szy­
mańskiego powstał pożar, który przez są­
siadów został zlokalizowany w zarodku,
niepowodując poważniejszych strat. Pożar

powstał pod nieobecności gospodarza rol­
nikaSz. ijego żony,którzybyli na targu
w mieście. — W końcu w Niedźwiadach na

szkodę rolniczki Idy Iloh spaliła się stodo­
ładrewniana wraz z zbożem i narzędziami
rolniczemi. Straty wynoszą 5.500 zł.

KCYNIA,(ap) Do Bydgoszczy najdogod­
niej dojeżdża się autobusem. Rozkład jazdy
w dzisiejszym numerze ,,Dziennika*'.

- Wejherowo -

Agentury,,DziennikaBydgoskiego-'
w Wejherowie prowadzą pp.

Klemens Żeleński
księgarnia

Plac W ejhera 18

Księgarnia Baliycka
(p. Nowcówna)

ul. Sobieskiego 23. (5sH7
Powyższe agentury przyjmują abo­

namenti ogłoszeniapo cenach orygi­
nalnychbez żadnychdopłat

Prenumerata ,,Dziennika Bydgo­
skiego'* przy odbiorze z agentury wy­
nosi:

miesięcznie **- -2,95zł
z doręczeniem w dom 39gr. więcej.
Cena pojedyńczego egzemplarza 20 gr.

INOWROCŁAW-ZDRÓJ-
Otwarciesezonukąpielowegof ićSMJeeśmśes.

Korzystajcie z taniego sezonu t

2, 3 I 4 tyg. kuracje ryczałtowe.
5595 Bezpłatneprospekty wysyłaZarząd.

U

'SensJonal,,Wenecja
INOWROCŁAW,Ul.SOLANKOWA 18

5596

poleca czyste, ogrzane pokoje.
Z powodu licznych zgłoszeń, prosimy
o wcześniejsze zamawianie pokojów.

Gniezno.

(ap) Z Gniezna do Bydgoszczy, Żnina,
KcyniiSzubina utrzymuje wzorową komu­
nikację autobusowąkoncesjonowaneprzed­
siębiorstwo autobusowep.WincentegoMi­
kołajczakaz Gniezna. Rozkład jazdy w dzi­
siejszym ,,Dzienniku".

— Decyzją sędziego śledczego aresztowa­
ni zostali bracia Józefi Kazimierz Weso­
łowscy, zam . przy ul. Trzemeszęńskiej 18,
jako podejrzani o oszustwo asekuracyjne.
Wesołowscy stoją pod zarzutem podpalenia
w ub. roku na szosiepod Strzelnem włas­
nego samochodu, aby uzyskać premię ase­
kuracyjną.

— Kierownik szkoły powszechnej w

Fałkowie, p.Kazimierz Paprocki obchodził

ostatnio jubileusz 35-lecia pracy wycho­
wawczej.Z okazjijubileuszu przesyłamy p.

Paprockiem u tą drogą szczere życzeniadal­
szej owocnejpracy na niwie wychowawczej.

WĄBRZEŹNO,(sm) Kino Słońce wy­
świetla w Iświęto o godz. 5,7i9,,Żona
dwóch mężów", wIIświęto ,,Orłów" z Pe-

trowiczem.
— Ostatnio rozesłane zostały operaty

klasyfikacyjne dot. klasyfikacji gruntów
dlawymiaru pod.grunt, do gromad wiej­
skich.Operaty zostały wyłożone do wglądu
na przeciąg dni 14. W interesie rolników

leży, zaznajomienie się z treścią, dla wnie­
sienia ewent. odwołań, które można zgła­
dzać w ciągu 30dnipo upływie okresu ich

publicznego wyłożenia do Woj. Kom. klas.

w Toruniu.Dlauniknięcia nieporozumień,
należy pamiętać, że ustaw a przewiduje tyl­

ko6klas, a nie8klasjak było poprzednio,
przy oceniegruntów.

— Skowroński z ul. Polnej doniósł po­
licji, że właścicielka nier. wybiła mu szybę.
Dochodzenia wykazały, że Skowroński sam

wybił szybę i niesłusznie oskarżył właści­
cielkę domu. Za wprowadzenie władzy w

błąd i oszczerstwo, Skowrońskipociągnięty
zostanie do' odpowiedzialnościkarnej.

- - Nieznani sprawcy skradli na szkodę
roi.Pytkowskiego zZaworza (pow.Wąbrze­
źno) większą ilość kur. Poszkodowany o-

trzymał24kury zpowrotem, ponieważ zło­
dzieje drobiu, napotkawszy leśniczego, po­
rzucili dwa workii uciekli.

— Dnia 18bm. w kościele parafialnym
w Wąbrzeźnie ksiądz Franciszek W agner,

wychowanek Wąbrzeźna, złożył ofiarę I-ej
mszy świętej.W uroczystejprymicjiwzięły
udziałliczne rzesze wiernych.

BRODNICA,(jr) Kino Reform wyświetla
film pt. ,,Moja Gwiazdeczka'*z Shirley
Tempie.

— W dniu 19marca awansowani zostali

następujący oficerowie tut. garnizonu: mjr
Seweryn — podpułkownikiem, kpt. Wrona
— majorem, kpt.Reliszko — majorem, por.
Michniewski — kapitanem, por. W arszaw­
ski —' kapitanemi ppor. lek.drMiks —

porucznikiem .

— Minister spraw wojskowych nadal

por. Sulatyckiemu Wład. odznakęPW. za

zasługi na niwiepracy w przysposobieniu
wojskowym. Ppor.rez .art.Powałowskiemu

również przyznano wymienioną odznakę za

pracę w pw.
— W Zgniłobłotach pow. brodnickiego

wydarzył się wypadek,który zakończył się
śmiercią dziecka. Pozostawiona w domu

bez opieki 3-letnia córka rolnika Klettke,
Edyta, podeszłado ogniska tak blisko, że

zajęła się na niej odzież. Ofiara wypadku
odniosła oparzenia 3 stopnia, od których
później zmarła.

—*W Budach,pow. brodnickiego, w za­
grodzie rolnika Goździńskięgo krowa wy­
dała naświat cielęodwugłowach.Potwo­
rek wkrótce potem zdechł. Przyjście na

świat potworka cielęcego wywołało w oko­
licy wielkie wrażenie.

— Ostatnio przeszła nad Brodnicą burza

z grzmotem. Błyskawice raz po raz rozjaś­
niały panujący mrok wieczorny. Również

spadł obfity deszcz. Jest to pierwsza w ro­
ku bież. burza.

— Odbył się pogrzeb długoletniego kie­
rownika miejskiej KKO. śp .Krawcowicza.

Wpogrzebie udziałbrały liczne tłumy,

TCZEW. K o m i s j a dla rejestracji pojaz­
dów mechanicznych będzie urzędowała w

Tczewie w dniu 10kwietnia rb. od godz.
8-13 ,30 .

— D nia 21bm. wizytowa! drużyny har­
cerskie miasta Tczewa komendant Chorą­
gwiPomorskiejHarcerzy dh.hm. Cieplik
T. z Torunia Harcerska dziarskość chłop­
ców w drużynach oraz entuzjazm do ruchu

harcerskiego, zaimponowały druhowiko­
mendantowi.Wizytacja odbyła się w 45,67
i 70 pomorskiej drużynie harcerzy.

KOŚCIERZYNA. W nocy z 22 na 33 bm.
do mieszkania ks. wik. Głowackiego w ła­
mali się złodzieje. Łupem ich padła gotów­
ka, która wpłynęłaz abonamentu różnych
pism religijnych, futro, bielizna itd.

— Dnia 23bm.wgodz. przedpołud.wy­
buchłpożar w gospodarstwie p.Ebertow-
skiego w Markubowie pod Kościerzyną. O -

gień powstał z niewiadomej przyczyny w

stodole. Zaalarmowana straż pożarna w

Kościerzynie pożar bez trudności ugasiła.
Straty są nieznaczne.

GRZYBOWO, pow. koścterskL S t r a s z n ą
śmierć w błoc4eponiosła60-letniap.Kaszu-
bowska zam. w Grzybowie na wybudowa­
niu. W racając wieczorem do domu, chciała
sobio skrócić drogę, kierując się prosto
przez bagna. W ciemności wpadła do głę­
bokiego dołu napełnionego błotem i wodą
po śniegu. Nazajutrz odnaleziono nieszczę­
śliwąjuż martwą.

KARTUZY.Rzeźnik.i właściciel kamie­
nicyprzyplacuśw. Brunonap.Benkowski
nie może sięjakoś obyćbez żydostwa. Nie­
omal stale dawał żydom przybyszom przy­
tułek.Tak i teraz wydzierżawił wolne ubi­
kacje sklepowe żydowiBuchmannowi.Całe
społeczeństwo chrześcijańskie stara się
wszystkiemi siłamibronić przed zalewem

żydowskim. Polski kupiec i rzem ieślnik

zdołał na tutejszym terenie wykluczyć na

jarmarkach pośrednictwo żydowskie, a

tymczasem p.Benkowski łamie solidar­
ność! Postępowanie takie jest dla kaszuby-
Polaka, za którego sięp.B . uważa, wysoce

nieobywatelskie.

Srudaiigdz.

Przedstawicielstwo ,,Dziennika Bydgo­
skiego" w Grudziądza, uL Toruńska nr. 22,
tel. 12-94, przyjmuje przedpłatę za ,,Dzien­
nik Bydgoski'* na kwiecień oraz zamówie­
nia na ogłoszenia po cenach najniższych.
Biuro czynne od godz, 8—18-tej.

Pogotowie pożarnicze teL 618.

Nocnydyżur pełni Apteka pod Łabę­
dziem, Rynek, tel.12 -42 .

Repertuar kin — program świąteczny:
Apollo: ,,Ordynat Michorowski", film pro­
dukcji polskiej. Gryf: ,,Papa się żeni", poł-
ska komedia muzyczna. Orzeł: ,,Niezwycię­
żony RobinsonCrusoe".

— Wsobotę27bm. ogodz.18,30wko­
ścielegarnizonowym odbędzie się uroczyste
nabożeństwo rezurekcyjne, w którym weź­
mie udział miejscowy garnizon. Dlaprzed­
stawicieli władz i organizacyj społecznych
miejsca zarezerwowane.

Zuchwale włamanie do kabiny operator­
skiej w kinie ,,Apollo'*. O negdajszej nocy

niewyśiedzeni dotąd sprawcy włam ali się
dokabiny operatorskiejkina ,,Apoilo", któ­
rego właścicielką jes4 wdowa po zmarłym
niedawno działaczu niepodległościowym na

obczyźnie, p.HelenaKaubowa. Włamywa­
cze byli widocznie pierwszorzędnymi ,,fa­
chowcami", gdyż zabrali wartościowe lam­
py projekcyjne z aparatury dźwiękowej,
motorek oraz w'artościowe części aparatury.
W drodze powrotnej rabusie splądrowali
bufet kinowy. Dochodzenia prowadzi wy­
dział śledczy.

— Pod osłoną nocy włamali się złodzie­
jerównieżdo sklepu kolonialnego kupca
Jana Żbikowskiego (Nadgórna 24), skąd
skradli różne towary kolonialne na ogólną
kwotę350zł.Dochodzeniapolicyjnew toku.

Kobietaiye
Bi 21

nailGWfgifdł-*
Wyglądać bę­

dzie młodo

przezstałeuży­
wanie mydła

gCREMOL
Mydło Kremol przygotowane na spec­
ja l n y c h odpowiednio spreparowanych

wyciągach z miśka, (5071
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Z zagadnień cdnkzijcL
O dogodniejszy kredyt siewny dla rolni­

ków pomorskich.
'(w)W dziale gospodarczym naszego pi-

fcma podaliśmy komunikat Pomorskiego
Towarzystwa Rolniczego w sprawie wio­
sennejpomocy siewnej dlarolników. Z ko­
munikatu tego wynika, że zpomocy siew­
nej korzystać mogą ci rolnicy, którzy w

roku ubiegłym dotknięci zostali klęska­
mi żywiołowymi, jak np. gradem, poża­
rem, powodzią, szczególnym nieurodzajem
itp.i nie są w stanie obsiać pól własnymi
środkami. Kredyt udzielany będzie na o-

kres spłaty do jednego roku przy oprocen­
towaniu 7,5 procent w stosunku rocznym.

Wiadomość, że kredyt siewny z Pań­
'stwowego Banku Rolnego kosztować ma

7,5 procent wywołała na wsi pomorskiej
wielkie oburzenie. Na zebraniach kółek

rolniezyh, rolnicy protestują kategorycz­
nie przeciwko stopie 7,5 proc. i żądają kre­
dytu bezprocentowego — a najwyżej na 3

procent.
Rolnicy pomorscy dotknięci zostali klę­

ską nieurodzaju. Na nizinach nadwiślań­
skich wyrządziła ponadto wielkie szkody
tegoroczna powódź. Brak gotówki u rolni­
ków jest większy, niż po inne lata. To też

dogodny kredyt na zasiewy wiosenne jest
konieczny, inaczej część pól zostanie nie-

obsianych.

Drobne rolnictwo dostało znowu po skórze.

Przez kilka lat buraki cukrowe upra­
w iali tylko właściciele większych gospo­
darstw rolnych. Małorolnym 'umożliwiono

uprawę buraków cukrowych d'opiero od

niedawna. Właściciele większej własności

rolnej, uprawiający buraki cukrowe, zor­
ganizowani są w Związku stowarzyszeń
buraka cukrowego. Małorolni utworzyli
swój związek — Związek drobnych plan­
tatorów buraka cukrowego. Ministerstwo

rolnictw a i reform rolnych uznało ten

związek w zakresie spraw cukrowniczo-

plantatorskich.W pracach nad umową ra­
mową na kampanię 1937-38 r. zw iązek
drobnych plantatorów buraka cukrowego
nie brał jednak udziału; zupełnie go po­
m inięto.

Małorolnym przydzielono kontyngenty
buraczane na warunkach niekorzystnych.
To też drobni rolnicy ubiegali się już w

zeszłorocznej kampanii o uzyskanie do­
godnych warunków umożliwiających im

uprawę buraka cukrowego w granicach ó-

płacalności. Na podstawie zdobytego do­
świadczenia z dotychczasowej uprawy,
drobni rolnicy wysunęli cały szereg żądań,
które miały być uwzględnione w tegorocz­
nej umówię. Tymczasem umowę zbiorową,
dotyczącą kampanii roku 1937 zawarto —

jąk donosi prasa rolnicza — bez udziału

małorolnych, zrzeszonych w związku drob­
nych plantatorów buraka cukrowego. U-

mowa została podpisana między związ­
kiem stowarzyszeń plantatorów buraka

cukrowego, a związkiem zawodowym cu­
krowni. W ten sposób żądania Związku
drobnych plantatorów znów nie zostały u-

względnione. Drobne rolnictwo dostało

więc znowu po skórze.
Koła związku drobnych plantatorów

winni zwrócić się do cukrowni z uzasad­
nionymi żądaniami, celem zawarcia do­
datkowych umów lokalnych.

ŚWIECIE.(t)Tegoroczne walne zebranie

Stow. Rodziny Urzędniczej w Świeciu do­
konano wyboru nowych władz: przewodni­
czącą została p. starościna Ćwinarowiczo-
wa, wiceprezesem p. włcestarosta Dołżycki,
sekretarzem p.Szostakowa, zastępcą p.
Górska, skarbnikiem jest naczelnik poczty
p.Kamrowski, zastp.insp.Madeja, człon­
kami zarządu pp.insp.Cichocki i rektor

Makilła.

Cielę o trzech ogonach.

Niemcy mają sensację. U jednego z rolni­
ków w Brandenburgii urodziło się cielęo

trzech ogonach, które mimo swej niezwy­
kłości cieszy się dobrym zdrowiem.

,,SwlęcoweM
Stowarzyszenia Przyjaciół Pomorza

w Warszawie.

Stowarzyszenie PrzyjaciółPomorza w

Warszawie urządziło w ub. miesiącutra­
dycyjne,,święcone" swej organizacji. Licz­
ne gronoPomorzani sympatykówPomorza
zasiadło tego wieczoru w lokalu stowarzy­
szenia do stołu, zastawionego świątecznie,
aby wspólnie cieszyć się starym zwyczajem,
chwilą swobody, beztroski i zapomnienia.
Skromną uroczystość zaszczycił swą obec­
nością wizytator p.Szulczewski zMin. W .

R.iO.P., w ielki przyjaciel organizacji.
Obecni byli pp.: ćmielewski ze Lwowa,
przedstawiciel tamtejszego koła Pomorzan,
KlemensKuca,prezesP.A . Korporacji,,Cas-
subia" i inni.Wieczór, urozmaicony wystę­
pami artystycznymi: deklamacjami, muzy­
ką— upłynąłw najlepszym i najserdecz­
niejszym nastroju.

Nacałokształttejpracy,planów i zamie­
rzeń Stow. Przyj. Pomorzapozwolimy so­
bie zwrócić uwagę Czytelników w niedale­
kiej przyszłości w obszerniejszym artykule,
tym bardziej, że pomorskie społeczeństwo
niewiele zapewne słyszało i wie o tym sto­
warzyszeniu, jego roliipracy,prowadzonej

w niełatwych warunkach.

Świętokradca
na ławie oskarżonych.

Surowy wyrok spotkał złodzieja kościelnego.

Brodnica, (jr) Przed sądem odpowiadał
ostatnio 4 2 -le tn iFranciszek Staszkiewicz,
zam. w Giebnie, powiatu inowrocławskiego,
z zawodu szwajcar (dojarz), przebywający
w więzieniu karno-śledczym w Brodnicy.
Staszkiewicz jest notorycznym złodziejem,
karanym 13-krotnieprzez sądy wPoznaniu,
Gnieźnie, Mogilnie, Lesznie (2 razy),Gosty­
niu (2razy),Ostrowie, Środzie (3ra.zy) i Ko­
ścierzynie. Akt oskarżenia zarzucał mu o-

becnie co następuje:
W dniu 8 marca br. oskarżony wszedł

do kościoła katolickiego w Brodnicy i za

pomocą łomu usiłował urwać wiszącą przy
ścianie filaru skarbonkę; następnie usiło­
wałotworzyćjąprzypomocy wytrycha. Ob­
serwująca opryszka kobieta przeczuwając,
iż jest on złodziejem kościelnym, zawiado­
miła zakrystiana, który w chwili wyjścia
przytrzym ał złodzieja, oddając go w ręce

policji.

Sąd po naradzie skazałświętokradcęna

2latabezwzględnego więzienia, zarządzając
zarazem konfiskatę przyrządów fachu zło­
dziejskiego.

GĄSAWA,(jt) W Juncewie odbyło się
w sali p.Jankowskiegodnia 18bm. zebra­
nie walne Ochotn. Straży Pożarnej, które­
mu przewodniczył naczelnik rejonu p.Po­
miń zJanowca. Sprawozdania zarząduwy­
kazałybardzointensywne wynikipracy tut.

O.S.P ., to też na wniosekkomisjirewizyj­
nej udzielono zarządowi pokwitowania.
Program prac na rok 1937/38ibudżetprzy­
jęto bez zmian. Nowy zarząd wybrano w

składzie pp.: prezes Stryjenek, naczelnik

DojasW ał., sekretarz JankowskiJan, skar­
bnik WardaA., gospodarz Parjaska St.,
zast. naczelnika Sierek Sylwester. Komisja
rew. pp .: W iniecki R., Skoczyński K., Pa-

rzyńskiSt. \ *-y: .

Iiiii iUranii!
nad Gopłem.

Kruszwica, prastary gród Piasta, jest
miastem historycznym, liczącym według o-

statniej statystyki 5300 mieszkańców po

przyłączeniu Kruszwicy-wsi i Grodztwa do

miasta w dniu 1 czerwca1934r.
- -5 :";l.V 3'---1 1-i .
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Właściwe miasto rozrosło sięoWieleno­
wych ulic, przy których wznoszą się nowo

wybudowane okazałe kamienice. Magistrat
pierwszy rozpocząłsprzedaż parcelpod bu­
dowę. Szereg ulic rozszerzono i uzupełnio­
no szerokiemi chodnikami. Kruszwica roz­
rasta się w szalonym tempie. Budynki ro­
snąjakgrzybypodeszczu.

Kruszwica jest miastem przemysłowym.
Znajdująsiętu duża cukrownia, powiatowe
szkółki drzew, elewatory, młyny,wytwórnia
win firmy Makowskiitd. oraz państwowe
rybołówstwo ,,Gopło". Tu nad Gopłem znaj­
dują się również przystanie żeglugi wodnej.
Liczne szkuty przybywają po ładunek zbo­
ża, cukruitp.

Równolegle z,prywatnymi pracami bu­
dowlanymi przeprowadzono ostatnio robo­
ty miejskie. Wybudowanogmach wodocią­
gów, domy urzędniczeitp. Roboty te wyko­
nane zostały przez licznych miejscowych
bezrobotnych.

Wielką troskę Kruszwicy stanowi spra­
wa opieki nad ubogimi. Dziękijednak sta­
raniom zarządu miejskiego, ochronki, ,,Ca­
ritasu'* i tut. obywatelstwa wszyscy bezro­
botni, biedni, starcy i inni otrzymują stale

wsparcie doraźne — obiady, żywność itp.
Również wszystkie dzieci biedne otrzymują
w szkołach dożywienie staraniem opieki ro­
dzicielskiej.

W końcu 1936 r. Kruszwica przeżywała
moment wzniosły ihistoryczny. Rząd za­
twierdziłi nadał naszemu miastu nowy

herb,który przedstawia sięnastępująco: na

srebrnej tarczy szerokopiennagrusza o zie­
lonych liściach i siedmiu rozłożystych ga­
łęziach, u dolu cztery korzenie. Ze staty­
styki urzędu stanu cywilnego wyjmujemy
ciekawe dane: W Foku 1936 było: urodzin

158,ślubów 47, zgonów 76. W roku 1937w

styczniu: urodzin 19, zgonów 14,ślubów 8;
w lutym: urodzin 5, zgonów 6,ślubów 5.

Prowadzona bardzo skrupulatnie staty­
styka tut urzędu pocztowego wykazuje, że

w roku 1936 nadano: listów poleconych
10705, nadeszło 10177; paczek nadano 4983,
nadeszło 5856; przekazów nadano 12636 na

ogólną sumę 778440,96zl, nadeszło 5363 na

sumę 551.577 .90zl; wpłaty na PKO wynoszą

2898.067,41 zl, wypłaty na PKO 420.341,79 zł.

Emerytury i renty pobierało 6360 osób, cza­
sopisma pobierało 5696 abonentów, przesy­
łek zwykłych nadano i nadeszło 919.821

sztuk, telegramów nadano 1207, nadeszło

1357; rozmów telefonicznych nadano 27912,
odebrano 28.338 . Ogólny obrót pieniężny za

rok 1936 wyniósł razem 9.679.247 zł. Poza

tym Kruszwica posiada obecnie 205 radio-

abonentów według stanu zdnia1 marcabit

Cł UkL

DZIADEK KRUSCHEN

POZDRAWIA WAS !

Śmieje słę, bo Jest szczęś­
liwy; szczęśliwy jest, bo cieszy
się zawsze dobrym zdrowiem. Jo­
wialną twarz Dziadzi zna caly świat
W 121 krajach znalazł on miliony,
tak jest, m ilio ny naśladowców.
Wszyscy oni hołdują w życiu jednej
! tej" samej prostej zasadzie; dlatego
są weseli, energiczni i szczęśliwi.

Zasada Dziadka Kruschen jest prosta i łatwa
do przeprowadzenia:—stałe zażywanie raz na

dzień niewielkiej dawki Soli Kruschen. Istotę
Waszą przenika poczucie zdrowia; uzyskujecie
nowe zasoby energii i cieszycie się pełnią ra­
dości życia.

Codzienną dawkę Soli Kruschen odmierza się
aluminiową miarką, którą znajdziecie w każdym

flakonie. Sole Kruschen nie posiadają żadnego
smaku i dlatego możecie je dodawać do rannej
kawy, herbaty lub wprost do gorącej wody.
W wypadkach artretyzmu, reumatyzmu, postrza­
łu, ityłoSei, ebstrukeji-1/4 a najwyżej U2 ły­
żeczki'Soli Kruschen należy rozpuścić w szklance
gorącej wody i wypić przed śniadaniem; im
więcej wody, tym lepiej.

SOLE KRUSCHEN
etrzymad można te każdej aptece.
Cena: duży flakon zł, 2.30: Średni fla'kon zł. 1.50

NADMIERNA TUSZA GROZI SERCU
a jest objawem złej przemiany materii,
kiedy produkty tłuszczowe w organizmie
nie ulegają dostatecznemu spalaniu, co

powoduje odkładanie się tkanki tłuszczo­
wej i sprowadza cierpienia artretyczno-

reumatyczne. Skutecznie na przyśpiesze­
nie przemiany materii działają zioła
DRA BREYERA nr 2. Do nabycia wszę­
dzie. Wytwórnia Polherba, Kraków-

Podgórze.

I powieciei i i inz? siusiu iii
a Mifcmuiduje szołęg gtoSskie.

NOWOPOWSTAJĄCE NIEMIECKIE SZKOŁY PRYWATNE GODZĄ W EGZYSTENCJĘ
POLSKICH SZKÓŁ POWSZECHNYCH.

Świecie, n. W . (t) Ilejuż nie napisano
na tem at przerostu sił mniejszości narodo­
wych naPomorzu, rozwoju życia organiza­
cyjnego niemieckiego, na iłu zjazdach ko­
mentowano te rzeczy,ilebyło uchwałiile

rezolucyj! A Niemcy jak się szerzyli, tak

się szerzą u nasi Kupują poraź więcej go­
spodarstw z polskich rąk, coraz więcej do­
mów w miastach przechodzi wich ręce.

Dziś chcemy zwrócić uwagę na rozwój
niemieckiego szkolnictwa powszechnego na

Pomorzu, przy czym weźmiemy specjalnie
pod uwagę stosunki w jednym z najwięk­
szych powiatów pomorskich,w powiecie
świeckim.

Itak wprzeciągu zaledwieparu latpo­
wstały w tym powiecie już ,trzy obszerne

gmachy szkółprywatnych niemieckich. O -

becnieprzystępuję się do budowy czwartej
zrzędu szkoły w świeckim.

Pierwszą szkołę wybudowanow Gracz-
nie,drugą wŚwieciu, trzeciąw Bukówcu,
aobecnie powstanie szkoła (zezwolenie na

budowę już jest) wWaldowie.Ponadto ist­
nieje projektwykupujednejpolskiejdotąd,
a obecnie nieczynnej, szkoły na nizinach,
w okolicy Topolinkai urządzenie tu rów­
nież szkoły niemieckiej Ostatni projekt
jest dopiero pobożnym życzeniem i chyba
gmina nie odstąpigmachu szkolnego, co-

prawdapustego, Niemcom.

Niemcy wybudowali względnie budują
szkoły w okolicach,gdzie zamieszkuje spo­
ry procent ludności niemieckiej.

Przyjrzyjmy się teraz, jak odbija się roz­
wój niemieckiego szkolnictwa prywatnego
na polskich publicznych szkołach powsze­
chnych w powiecie świeckim?

Powstanie szkoły niemieckiej w Grncznie

pociągnęło za sobą zam knięcie polskiej
szkoły w Chrystkowie i wegetację polskich
szkół w pobliskich, mniejszych wioskach.

Przez szkołę niemiecką w Świecili zam­
knęła swe podwoje polska szkoła w Prze-

chówku i zostałapoprostu podważona eg­
zystencja szkółpolskich w Przechowie, Sul-

nówkuiGłogówku.
Rezultatem uruchomienia szkołyprywa­

tnej niemieckiej w Bukówcii są zamknięte
szkoły polskie w Branicy iStążkach, a po­
nadto w samym Bukówcu polska szkoła

również tylko wegetuje. Ludność niemiecka

bowiem z okolic, gdzie Niemcy mają swą

szkołę, wycofuje swedzieci zpolskiej szko­
łyiposyła nawetpokilkakilometrów dro­
gi(dowozifurmankami w dni słoty inie­
pogody) do szkól niemieckich.

Przez powstanie jeszcze jednej szkoły
niemieckiej, szkoły w Waldowie, zm niej­
szy się znowu poważnie liczba dzieci w

szkołach: Zbrachlin, Bagniewo i w samym
Waldowie, a nawet podważy się szkołę
polską w Topólnie, czyli wszystkie te pol­
skie szkoły mogą znaleźć się pod znakiem

zapytania.
Oto smutna rzeczywistość. Oto głos na­

szych nauczycielipolskich,boi o egzysten­
cjęich również chodzi. Zamiast przyrostu
nowych warsztatów pracy dla nauczycieli
likwiduje się tu i ówdzie polską szkołę, a

budynki szkolne gmina oddaje w dzierża­
wędiainnych celów.

Tak wygląda dziś w powiecie świeckim,
który za czasów niewoli słyną! zswego pa­
triotyzmu, powiecie, gdzie przed 25 łaty
ludność polska na wieść o oszustwie wy

borczym , dokonanym na szkodę ludność

polskiej, wybuchła rewolucyjnym odru

cbem pamiętnej nocy styczniowej na ryn
ku świeckim.

Niewina to jednak polskiejludnościpo
wiatu, bo nie straciła ona na patriotyzmie
swoim ani krzty i rozwój sił niemieckich

w dzisiejszych czasach wywołuje u niej o-

grom niezadowolenia.

Oddalszych komentarzy na razie się
wstrzymujemy.
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Bydgoszcz, d n i a 27 marca 1937 roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Wielka Sobota. Jana Damasc.

Jutro: Wielkanoc. Sykstusa.
Wschód słońca o godzinie 5.48.

Zachód siońca o godzinie 18.24.

Stan pogody.
Pogoda podczas świąt zapowiada się

nie dobrze.

Wczoraj nastąpiło pogorszenie się sta­
nu pogody w całym kraju. W niektóryeh
okolicach padał deszcz i śnieg. Tempera­
tura obniżyła się. Dziś rano w Bydgoszczy
chłodno i porywiste wiatry. Przewidywa­
ny przebieg pogody: Podczas świąt opady,
deszcz lub śnieg. Po przejściowym wzro

ście temperatury nastąpi ponowny spadek.

Termometr wskazywał dziś rano

25 20 15 10 5-0+5 10

DYŻURY NOCNE APTEK
od 22-28 marca;

1)AptekaprzyBielawkach,Gdańska91,
telefon 1467.

2) Apteka pod Łabędziem, Gdańska 5.
telefon 3204.

3) A p te k a Staromiejska, Długa 39, tele­
fon 3300.

w dniu 29 marca:

1)Apteka pod Aniołem, ul.Gdańska65,
telefon 3385.

2)Apteka przy Placu Teatralnym,Mar­
szałka Focha 10, telefon 1962.

3)Apteka Tarasiewicza, Orla8,tel.3146.
DYŻUR W KOLEJOWEJ PRZYCHODNI

LEKARSKIEJ pełni w I. święto Wielka­
nocy (28marca) dr Kube, ul. Gdańska 36,
telefon J840. — W drugi dzień świąt (29
marca) dyżur pełni dr Wiecki, ul. Dwor­
cowa, 47, telefon 1623.

Telefon Pogotowia Ratnnkowego 26-15.

Muzeum Miejskie otwarte codziennie

odgodz.9do16.W niedzielę i święta
od11do14. Wystawa drzeworytów
Stefana Mrożewskiego.

o---------

Z TEATRU MIEJSKIEGO.

W niedzielę o godz. 16 -ej po cenach zni­
żonych przebojowa operetka Brodszky'ego
,,ZAKOCHANA KRÓLOWA'1, p e ł n a prze­
ślicznych m elodii pod wytrawną batutą
kap. Kuczery i w pomysłowej reżyseriiM.
Domosławskiego. W ieczorem,,GDŻIEDIA­
BEŁ NIE MOŻE'1.., tryskaiaca brawuro­
wym humorem komedia R.Niewiarowicza

w pełnejhumoru i werwy grze całego ze­
społu zpp.: Paszkowską,Serwińskim iJa-

glarzem w rolach naczelnych.
W poniedziałek o godz. 16 -ej również

po cenach zniżonych ukaże się,,ADRIEN-
NE11,operetka Goetza. Przepiękna i warto­
ściowa muzyka, zajmujące libretto z epoki
rococo. a przede wszystkim doskonałe wy­
konanie z p. Gabrielli w roli tytułowej na

czele, jak również pomysłowa oprawa sce­
niczna i piękny balet ,,Saska porcelana"
(wykona I. Soboltówna i E.Wojnar), zjed­
nały tej nowości repertuarowej zasłużone

powodzenie. W ieczorem pełna niefrasobli­
wegohumoru i zabawnych sytuacyjkome­
dia R Niewiarowicza pt. ,,GDZIE DIABEŁ
NIE MOŻE'1..., w której zasłużone żniwo

oklasków zbierają pp.: Czechowska, Moro-

zowiczowa. Paszkowska, Podgórska, Dy-
trych. Jaglarz, Leśniowski, Nowakowski i

Sorwiński.

W sobotę, 'dnia 3 kwietnia n-omlora

sztuki H. Wernera ,,LUDZIE NA KRZE",
granej z olbrzymim powodzeniem w war­
szawskim teatrze Ateneum. Autor w sce­
nach niezmiernie żywych ipełnych napię­
cia dramatycznego, ukazuje nam dwa

światy: ojca i matkę, żyjących dniem

wczorajszym, ideałami przeszłości — z jed­
nej strony, z drugiej — młode pokolenie,
ich dzieci. Werner nie onowiada się sta­
nowczo po stronie rodziców, ale nie broni

leż młodzieży. Pozostawia widzowi wysu­
wanie wniosków, dając obraz przejmujący
i Wyrazisty. Sztukę reżyseruje zawsze pe­
łen polotu p.K .Korecki.W obsadzie czo­
łowe siły naszego zespołu, ponadto do roli

Hanki-dyrekcja teatru pozyskała utalento­
wana artystkę scen warszawskich p. Zofię
Śląską.

Wesołych Świąt życzy swoim klien­
tom igościom cukierniaR.StenzeL

Nabożeństwem wielkanocnym w Polsce

ze szczególną czcią i okazałością odpra­
wianym , jestRezurekcja.

W sobotę wieczorem lubw niedzielę o

wschodzie słońca odbywa sięuroczyste
wyjęcie z grobu Przen. Sakramentu i p o ­
trójne obejście z Nim kościoła w procesji.
Nabożeństwo rozpoczyna się majestatycz­
nym śpiewem ,,G lona Tibi, Trinitas" -

Chwała Tobie, Trójco". Kapłan po krótkich

modlitwach kropi Grób wodą święconą i

okadza go. Formuje sięprocesja, w której
niosą paschał, figurę zmartwychwstałego

IChrystusa i krzyż, przepasany czerwoną
istułą.Kapłan bierze do rąk Przen. Sakra-

Iment w monstrancjii,postępującw proce­
sji, obchodzi kościół trzy razy. W czasie

procesji chór wraz z ludem śpiewa pieśni
,,Przez Twoje święte zmartwychwstanie"
albo ,,Wesoły nam dziś dzień nastał". Po

powrocie do kościoła kapłan stawia mon­
strancję na ołtarzu, bierze krzyż, okryty
czerwoną stułą i, ukazując go ludowi,śpie­
wa trzy razy ,,Surrexit Domimis de sepul-
cro" -

,,Zmartwychwstał Pan z grob u '';
chór zaś odpowiada: ,,Który dla nas zawi­
snął na drzewie. Alleluja". Następnie dla

podziękowania Bogu za dobrodziejstwa
śpiewa się ,,Te Deum laudamus"; bywa
też zwykle po procesji odprawiana jutrz­
n i a . Paschał i figurę zmartwychwstałego
Chrystusa umieszcza się na ołtarzu.

ZfDyczoje reieffóanocne.
Triumf życia nad śmiercią, wyrażający

się w pamiątce Zmartwychwstania Pań­
skiego, wycisnął też swojeradosnepiętno
na zwyczajach świątecznych. Niew ątpliw ie

zaznacza się to w najbardziej rozpowszech­
nionym zw yczajuświęcenia potraw, który
wywodzi się jeszcze z czasów pierwszych
chrześcijan.

Obfitość zastawy stołów ze święconym,

jbyła jednąz cech świątecznego nastroju
' zwłaszcza w Polsce. Piszemyotym w na-

jszym dodatku świątecznym. Nie brakło

;też jadła, choć inaczej i skromniej przy­
rządzonego na stołach w chłopskich cha­
tach.Kiedy koło południa w Wielką Sobo­
tę powróciły kobiety z kościoła, ostrożnie

niosąc świece zapalone od noświęconego
ognia, by znów rozniecić żar pod komina­
mi, w izbach już panował świąteczny ład,
na stołach, nakrytych obrusami ponatyka-
nymi zieloną borowinąioplecionymi wil­
kołakiem , czy zajęczym wąsem,piętrzyło
się już proste ale smaczne jadło z szynką
ikiełbasą na czele. Pobłogosławioneprzez
kapłana dary Boże spożywasię według
polskiego zwyczajuw pierwszym dniu w

koleścisłej rodziny. Dopiero drugiego dnia

|świąt zaczynają się ludziewzajem odwie-
idzaó. Nie obejdzie sięw tym dniubez

jprzyjaznej psoty w formieoblewania wo­
dą.

Do najbardziejrdzennie polskich oby­
czajów' należąpisanki, to znaczy pięknie
barwione lub zdobione jajka. Wrodzony
artyzm ludowy święci w przyozdabianiu
tych pisanek prawdziwy triumf. Lud po-
nadawałim nawet ciekawe nazwy np.de-
seń ,,św. jabłuszka", ,,w dzwoneczki", ,,w

sosenki", ,,w topołki", ,,w koguciki, ,,w ku­
rze łapki" .

S'rxęmstawia wielkanocne.
Jak naWielkanocpada—
To trzeci kłos w poluprzepada.
Alejak naZieloneŚwiątkipada -

Tozłe naprawia.
* * *

Pogodny dzień Wielkanocny
Grochowi wielce pomocny.

* *
,

Od Wielkiejnocy do Zielonych Świątek
Można daćśmigusi w piątek.

Przyjmujemy 0C ms

do tarbowania - na kolory:
srebrne, pitajoóskie, krzjitki i wnelkiege raduje fi tr a

PLITSALISu Wereikwa, S-toderske 11
ijsree? a i, telefon 11-22-si (isas

Zla przemiana materii przyspiesza starość.
Zanieczyszczona krew może powodować

szereg rozmaitych dolegliwości, bóle artre-

tyczne, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie,
niesmak w ustach,brąk apetytu, skłonność

do tycia, plamy i wyrzuty na skórze. Fil

trem dla krwijest wątroba. Choroby złej
przemiany materii niszczą organizm iprzy­
śpieszają starość.Racjonalną, zgodną z na­
turą kuracją jest normowanie czynności

wątroby i nerek. Dwunastoletnie doświad­
czenie wykazało, że w chorobach na tle złej
przemiany m aterii, chronicznym zaparciu,
kamieniach żółciowych, żółtaczce, artrety-
zmie mają zastosowanie zioła ,,Cholekina-
za” H.Niemojewskiego. Broszury bezpłat­
nie wysyła labor. fizj. chem. Gholckinaza,
Warszawa, Nowy Świat 5 oraz apteki
i ski. apt. (4593

Wielki Piątek w kościołach bydgoskich.
Niezliczone rzesze wiernych zwiedzała przystrojone groby.

Najsmutniejszy dzień w roku, wczoraj­
szy W ielki Piątek we wszystkich świąty­
niach bydgoskich rozpoczął się odprawie­
niem uroczystego nabożeństwa liturgicz­
nego, po czym Najświętszy Sakrament

przeniesiony został do Grobu Pańskiego.
W kościołach zapanowała majestatyczna
cisza. Słychać było tylko szmer modlitwy
zanoszonej w skupieniu przez wiernych do

Tego, który tak bardzo cierpiał i umarł

dla zbawieńia całej ludzkości na krzyżu.
Przez cały dzień do późnej nocy niezli­

czone rzesze wiernych we wszystkich świą­
tyniach bydgoskich zwiedzały grób Zba­
wiciela, aby u Grobu Pańskiego ukorzyć
się z głęboką czcią i miłością i polecić Je­
go świętemu miłosierdziu biedną duszę, a-

źęby nabrać nowej siły do walki zżyciem.
Najpiękniej'przedstawia się grób w pra­

starym kościele farnym. Grób tonął po

prostu w powodzi zieleni i kwiecia. Na­
strój potęgowała iluminacja reflektorami

wnętrza kościoła. Na szczególne wyróżnie­
nie zasługują chóry: kólejarzy ,,Hasło",
,,Halki"i św. Wojciecha, które tak w go­

dzinach przedpołudniowych, jak i wieczor­
nych w służbie Bożej piękne wykonały
pjenia. Tak samo i na zewnątrz ko­
ściół z wszystkich stron był bogato ilu­
minowany, dzięki użyczeniu reflektorów

przez magistrat. W artę przy Grobie Pań­
skim — jak rok rocznie — pełnili nasi

biali ułani. W kościele garnizonowym żoł­
nierze różnych bydgoskich formacyj woj­
skowych pełnili straż przy Grobie.

Niezwykle pięknie przedstawiał się
Grób Pański w bazylice św. Wincentego ń

Paulo na Bielawkach, w kościeleśw. Trój­
cy, w kościele M atki Boskiej Nieustającej
Pomocy na Szwederowie, w kościele Poje-
zuickim i w licznych kapliczkach szpital­
nych. We wszystkich wspomnianych ko­
ściołach Grób Pański bogato i pięknie
przystrojony, tonął w powodzi kwiatów. I

wszędzie z niezwykłą czcią odnoszono się
do tej świętej'i drogiej nam pamiątki,
przypominającej nam zwycięstwo światła

nad ciemnością, zwycięstwo życia wieczne­
go nad śmiercią.

Gdzie bydgoszczanie spotykają się
w Poznaniu?

Znanym miejscem rendez-vous . eleganc­
kiego świata Poznania oraz bydgoszczan
przyjeżdżających i przebywających w Po­
znaniu jestbardzo miłylokalikpod nazwą

,,Kawiarnia Kupiecka" przy ul. Pocztowej
nr. 29, położona niedaleko głównej poczty
isądu. Cały Poznań mówi o znakomitych
ciastkach, pierwszorzędnej kawie i jeszcze
lepszych trunkach ,,Kawiarni Kupieckiej",
którą prowadzi sympatyczna bydgoszczan­
kap.HelenaKucharska. Jaki to przytulny
pięknylokalik, w którym przy muzyce mi­
ło spędzić można czas. Oczywiście, że w

,,Kawiarni Kupieckiej" wystawiony jest i

,,Dziennik Bydgoski", gdyż pani Kuchar­
ska pamięta o Bydgoszczy i dlatego rów­
nież bydgoszczanie pamiętają o niej. W

Poznaniu spotykamy się w ięc tylko w

,,Kawiarni Kupieckiej".

Walns zebranie członków bydgoskiego
oddziału P. Tow. Krajoznawczego.

odbędzie sięw środę,dnia14kwietniabr.w
sali.posiedzeń w ratuszu miejskim, ul. Je­
zuicka 1 ogodz. 20 . W razie niezjaw'ienia
sięprzewidzianej statutowo ilości człónków

PTK, odbędzie się drugie walne zebranie

ważne bez względu na ilość przybyłych
członków ogodz. 20,30.

Nadmienia się, że na walnym zębraniu
P T K prezydent miasta Bydgoszczy p. B a r *

Ciszewski wygłosi referat na nader aktual­
ny i wszystkich obywateli miasta Bydgo­
szczy obchodzący temat: ,,Znaczenie Bydgo­
szczy dla Pomorza'*.

Ze względu na ciekawy i interesujący
temat uprasza zarząd PTK wszystkich
członków i sympatyków ojak najliczniejsze
przybycie. Goście bradzo chętnie widziani.

Nowy reprezentacyjny magazyn
w centrum Bydgoszczy.

Bydgoszczznów poszczycić się może no­
wym eleganckim składem w stylu zachod­
nio-europejskim. Otóż w ubiegły wtorek

przeniesiony został znany skład fabryczny
suknapodfirmąKarolJankowskiiSyn z

dotychczasowej siedziby przy ul. Jagielloń­
skiej 2, do nowowybudowanego lokalu

ulicy Gdańskiej, prawdziwą chlubą Byd­
goszczy.

Po przeszło dwumiesięcznej gruntownej
przebudowie zakończono piękne dzieło, do

którego przyczynili się architekt Kłosowski,
artysta-rzeźbiarz Triebler,, firma Jarocki,
Słomski,Piecek,inż.Ziętak ifirniaReimer.

Nowy magazynjest również jak kilka in­
nych reprezentacyjnych magazynów przy

ul.Gdańskiej prawdziwą chlubąBydgoszczy.

Książki.
nuty polskieizagraniczne(niemieckie z25%

zniżką) dostarcza szybko księgarnia Gie­
ryna, Bydgoszcz, PI.Teatralny. (56p3

Wycieczki morskie.
NA SEZON LETNI 1937 R.

WYCIECZKA MORSKA NA MORZE
POŁUDNIA

Constanta — Haifa — Pireus — Instambnl
— Constanta, s/s Polonia, od 14—26 kwiet­
nia 1937r. Ceny od zł385,- .

NA SEZON LETNI1937 R.

WYCIECZKA DO PIRAMID
Konstanta - Pireus - Kandia - Alek­

sandria — Instambul —Konstanta, S/S Po­
lonia 9., 6. - 21,6.Cena zł290,— .

WYCIECZKA DO STOCKHOLMU
S/S Kościuszko 11.7 .

— 15.7. Cenazł

90,- .

WYCIECZKA NA FIORDY NORWEGU

M/SBatory 15.7. - 26.7.Cenazł330,- .

WYCIECZKA DO TRZECH KRÓLESTW
Amsterdam - Oslo — Kopenhaga. M/S

Piłsudski 28.7. - 5.8.Cenazł250,-.

WYCIECZKA DO HELSINKI
M/SPiłsudski6.8 .

— 9.8.Cenazł100,—v
WYCIECZKA DO KOPENHAGI

S/S Kościuszko7.8. — 10.8.Cenazł80.

WYCIECZKA DO LIZBONY - CASABLAN­
KI, MADERY I LONDYNU

S/SKościuszko12.8 .

— 6.9.Cenazł 490.

WYCIECZKA POD NIEBO ITALII
S/SPolonia3.8. — 17.8.Cenazł340,— .

Zapisyiinformacje w Orbisie, ul.Dwor­
cowa2,tel.36-67. (5120

Informacje ,,Orbisu” .

Wycieczka do Wrocławia

na Targi Wrocławskie 5— 10 maja. Cena
zł 100wklasie III, zl 115 w klasie II.

Informacje i zapisyw MOrbisie", ulica

Dworcowa 2, tel. 36 -67 . 1 (5119
X -

Porządek nabożeństw w kościele
św. Trójcy.

W pierwsze święto Wielkanocy: o go­
dzinie 6 rano uroczysta Rezurekcja 1 Msza
św. z kazaniem.

Godz. 8,00:Msza św. z kazaniem.

Godz. 9,00:Nabożeństwo dla dzieci.

Godz.10,15:Uroczysta sumazkazanienń

Godz.12,00:Msza św. z kazaniem.

Godz. 15,30: Nieszpory.
W drugieświęto porządek nabożeństw,

jak w zwykłe niedziele.

— Cukiernia Grey. Towar pierwszo­
rzędny. Wyśmienita kawa i najlepsze
ciastka. . (l-327

Licytacja wlombardzie.

W dniach od13—15kwietnia br. odbę­
dzie się w lombardzie m iejskim licytacja
różnych przedmiotów. Prolongata zasta­
wów jeszczejest możliwa dodnia9kwiet­
nia.Zwracamy uwagę na dzisiejsze ogło­
szenie, dotyczące licytacji. .

Ostatnia droga
śp.Wawrzyna Hroczkowf!ciego

Bardzo zasłużył się ojczyźnie przed­
wcześnie zmarły powstaniec wielkopolski
Śp. Wawrzyn Mroczkowski, starszy poste­
runkowyP,P., tak, że pogrzeb jego byt
dówódęm wielkiej czci ze strony społeczeń­
stwa bydgoskiego. Z kaplicy szpitala po­
wiatowego wyruszyłdługikondukt. Udział

w pogrzebie' wzięli m. in. przedstawiciel
starosty grodzkiego p. referendarz Nowa­
kowski, wszyscy oficerowie P.P . z komen­
dantem policji p. Kowalskim i kierowni­
kiem wydziału śledczego p. komisarzem

Szatkowskim na czele, uczennice i ucznio­
wie szkolni.

Kortdukt żałobny, który prowadził ks.'

Kopeć, poprzedzały delegacje weteranów

ze sztandarem i własną orkiestrą. Dalej
postępowała z karabinami P.P . pod ko­
mendą przodownika p.Andrzejewskiego,
wreszcie delegaci poszczególnych komisa­
riatów z wspaniałymi wieńcami.Za trum­
ną kroczyła stroskana rodzina i wiele pu­
bliczności. Przed cmentarzem żegnała
zmarłego orkiestra jednego z pułków byd­
goskich. Po odprawionych modłach spusz­
czono trumnę z drogimi szczątkami doi

grobu. Kompania honorowa nad grobem
jeszcze raz prezentowała broń. Pieśnią
Witaj Królowo" żegnano tak zasłużonego

obywatela.

— Miesięczne bilety tramwajowe nabyć
można w biurzeTramwajów przy ul.Dra

Em. Warmińskiego nr. 8 (pokój 1)w cza­
sie od godz. 8 -^15-tej względnie w ,,Orbi­
sie" ul.Dworcowa2 w czasie odgodz. 9 -ej
do 19-tej.
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Zzagadnień tAtticządu

O dogodniejszy kredyt siewny dla rolni­
ków pomorskich.

(w) W dziale gospodarczym naszego pi-
fema podaliśmy komunikat Pomorskiego
Towarzystwa Rolniczego w sprawie wio­
sennejpomocy siewnejdlarolników. Z ko­
munikatu tego wynika, żezpomocy siew­
nej korzystać mogą ci rolnicy, którzy w

roku ubiegłym dotknięci zostali klęska­
mi żywiołowymi, jak np. gradem, poża­
rem, powodzią, szczególnym nieurodzajem
itp.i nie są w stanie obsiać pół własnymi
środkami. Kredyt udzielany będzie na o-

kres spłaty do jednego roku przy oprocen­
towaniu 7,5procent w stosunku rocznym.

Wiadomość, że kredyt siewny zPań­
stwowego Banku Rolnego kosztować ma

7,5 procent wywołała na wsi pomorskiej
wielkie oburzenie. Na zebraniach kółek

rolniezyh, rolnicy protestują kategorycz­
nie przeciwko stopie 7,5 proc. i żądają kre­
dytu bezprocentowego — a najwyżej na 3

procent.
Rolnicy pomorscy dotknięci zostali klę­

ską nieurodzaju. Na nizinach nadwiślań­
skich wyrządziła ponadto wielkie szkody
tegoroczna powódź. Brak gotówki u rolni­
ków jest większy, niż po inne lata. To też

dogodny kredyt na zasiewy wiosenne jest
konieczny, inaczej część pól zostanie nie-

obsianych.

Drobne rolnictwo dostało znown po skórze.

Przez kilka lat buraki cukrowe upra­
wiali tylko właściciele większych gospo­
darstw rolnych. Małorolnym umożliwiono

uprawę buraków cukrowych dopiero od

niedawna. Właściciele większej własności

rolnej, uprawiający buraki cukrowe, zor­
ganizowani są w Związku stowarzyszeń
buraka cukrowego. Małorolni utworzyli
swój związek — Związek drobnych plan­
tatorów buraka cukrowego. Ministerstwo

rolnictwa i reform rolnych uznało ten

związek w zakresie spraw cukrowniczo-

plantatorskich.W pracach nad umową ra­
mową na kampanię 1937-38 r. zw iązek
drobnych plantatorów buraka cukrowego
nie brał jednak udziału; zupełnie go po­
m inięto.

Małorolnym przydzielono kontyngenty
buraczane na warunkach niekorzystnych.
To też drobni rolnicy ubiegali się już W

zeszłorocznej kampanii o uzyskanie do­
godnych warunków umożliwiających im

uprawę buraka cukrowego w granicach o-

płacalności. Na podstawie zdobytego do­
świadczenia z dotychczasowej uprawy,
drobni rolnicy wysunęli cały szereg żądań,
które miały być uwzględnione w tegorocz­
nej umowie. Tymczasem umowę zbiorową,
dotyczącą kampanii roku 1937 zawarto r-

jak donosi prasa rolnicza — bez udziału

małorolnych, zrzeszonych w związku drob­
nych plantatorów buraka cukrowego, li­
niowa została podpisana między związ­
kiem stowarzyszeń plantatorów buraka

cukrowego, a związkiem zawodowym cu­
krowni. W ten sposób żądania Związku
drobnych plantatorów znów nie zostały u-

względnione. Drobne rolnictw o dostało

więc znowu po skórze.
Koła związku drobnych' plantatorów

w'inni zwrócić się do cukrowni%uzasad­
nionymi żądaniami, celem zaw'arcia do­
datkowych umów lokalnych.

ŚWIECIE.(t)Tegoroczne walne zebranie

Stow. Rodziny Urzędniczej w Świeciu do­
konanowyboru nowych Władz:przewodni­
czącą została p. starościna Ćwinarowiczo-
wa, wiceprezesem p. wicestarosta Dołżycki,
sekretarzem p.Szostakowa, zastępcą p.
Górska, skarbnikiem jest naczelnik poczty
p.Kamrowski,zast p.insp.Madeja, człon­
kami zarządu pp.insp.Cichocki i rektor

Makiłła.

Cielę o trzech ogonach.

Niemcy mają sensację. U jednego z rolni­
ków w Brandenburgii urodziło się- cielę o

trzech ogonach, które mimo swej niezw'y­
kłości cieszy się dobrym zdrowiem.

wSti/lęcone"
Stowarzyszenia Przyjaciół Pomorza
^

w Warszawie.

Stowarzyszenie Przyjaciół Pomorza w

Warszawie urządziło W ub. miesiącutra­
dycyjne ,,święcone" swej organizacji. Licz­
ne gronoPomorzanisympatyków Pomorza

zasiadło tego wieczoru w lokalu stowarzy­
szenia do stołu, zastawionego świątecznie,
aby wspólnie cieszyć się starym zwyczajem,
chwilą swobody, beztroski i zapomnienia.
Skromną uroczystość zaszczycił swą obec­
nością wizytator p.Szulczewski zMin. W .

R.iO.P ., wielki przyjaciel organizacji.
Obecni byli,pp .: Ćmielewski ze Lwowa,
przedstawiciel tamtejszego koła Pomorzan,
KlemensKuca,prezesP.A .Korporacji,,Cas-
subia" i inni.Wieczór, urozmaicony wystę­
pami artystycznymi: deklamacjami, muzy­
ką- upłynąłw najlepszym i najserdecz­
niejszym nastroju.

Nacałokształttejpracy,planów ł zamie­
rzeń Stow. Przyj. Pomorza pozwolimy so­
bie zwrócić uwagę Czytelników w niedale­
kiej przyszłości w obszerniejszym artykule,
tym bardziej, że pomorskie społeczeństwo
niewiele zapewne słyszało i wie o tym sto­
warzyszeniu, jego roliipracy,prowadzonej

w niełatwych warunkach.

Świętokradca
na ławie oskarżonych.

Surowy wyrok spotkał złodzieja kościelnego.

Brodnica, (jr) Przed sądem odpowiadał
o statnio 42-let.niFranciszek Staszkiewicz,
zam. w Giebnie, powiatu inowrocławskiego,
z zawodu szwajcar (dojarz), przebywający
w więzieniu karno-śledczym w Brodnicy.
Staszkiewicz jest notorycznym złodziejem,
karanym 13-krotnieprzez sądy wPoznaniu,
Gnieźnie, Mogilnie, Lesznie (2razy), Gosty­
niu (2razy),Ostrowie, Środzie (3razy)iKo­
ścierzynie. Akt oskarżenia zarzucał mu o-

becnie co następuje:

W dniu 8 marca br. oskarżony wszedł

do kościoła katolickiego w Brodnicy i za

pomocą łomu usiłował urwać wiszącą przy
ścianie filaru skarbonkę; następnie usiło­
wał otworzyćjąprzypomocy wytrycha. Ob­
serwująca opryszka kobieta pr'zeczuwając,
iż jest on złodziejem kościelnym, zawiado­
miła zakrystiana, który w ,chwili wyjścia
przytrzym ał złodzieja, oddając go w ręce

policji.

Sąd po naradzie skazałświętokradcęna

2latabezwzględnego więzienia, zarządzając
zarazem konfiskatę przyrządów fachu zło­
dziejskiego.

GĄSAWA,(jt) W Juncewie odbyło się
w sali p.Jankowskiegodnia18bm. zebra­
nie walne Ocholn. Straży Pożarnej, które­
mu przewodniczył naczelnik rejonu p.Po­
miń zJanowca. Sprawozdania zarządu wy­
kazałybardzointensywne wynikipracy tut.

O.S.P ., to też na wniosekkomisjirewizyj­
nej udzielono zarządowi pokwitowania.
Program prac na rok 1937/38ibudżet przy­
jęto bez zmian. Nowy zarząd wybrano w

składzie pp.: prezes Stryjenek, naczelnik

DojasW al., sekretarz JankowskiJan, skar­
bnik WardaA., gospodarz ParjaSka St,
zast: naczelnika Sierek Sylwester. Komisja
rew. pp .: W iniecki B., Skoczyński K,, Pa-

rzyński SI. ^

Oto Dziadzio
Kruschen !

DZIADEK KRUSCHEN

POZDRAWIA WAS!

Śmieje się, bo jest szczęś­
liwy; szczęśliwy jest, bo cieszy
się zawsze dobrym zdrowiem. Jo­
wialną twarz Dziadzi zna cały świat
W 121 krajach znalazł on miliony,
tak jest, m ilio ny naśladowców.
Wszyscy oni hołdują w życiu jednej
I tej samej prostej zasadzie; dlatego
są weseli, energiczni i szczęśliwi.

Zasada Dziadka Kruschen jest prosta i łatwa
do przeprowadzenia:-stałe zażywanie raz na

dzień niewielkiej dawki Soli Kruschen. Istotę
Waszą przenika poczucie zdrowia; uzyskujecie
nowe zasoby energii i cieszycie się pełnią ra­
dości żyda.

Codzienną daiekę Soli Kruschen odmierza się
aluminiową miarką, którą znajdziecie w każdym

fiakonie. Sole Kruschen nie posiadają żadnego
smaku i dlatego możecie je dodaw'ać do rannej
kawy, herbaty lub wprost do gorącej wody.
W wypadkach artretysmu, reumatyzmu, postrza­
łu , otyłośei, obttrukeji—1/4 a najwyżej 1/2 ły*
żeczki Soli Kruschen należy rozpuścić w szklance
gorącej wody i wypić przed śniadaniem; im
więcej wody, tym lepiej.

SOLE KRUSCHEN
o trzymać mołna u kaldej aptece.
Cena: dudy flakon zł, 2.30; średni fla'kon zł. 1.50

NADMIERNA TUSZA GROZI SERCU
a jest objawem złej przemiany materii,
kiedy jprodukty tłuszczowo w organizmie
nie ulegają dostatecznemu spalaniu, co

powoduje odkładanie się tkanki tłuszczo­
wej i sprowadza cierpienia artretyczno-

reumatyczne. Skutecznie na przyśpiesze­
nie przemiany materii działają zioła
DRA BREYERA nr 2. Do nabycia w'szę­
dzie. Wytwórnia Polherba, Kraków-

Podgórze.

IV powiecie M '
s iworzy si?m arto srtoii

u Sikwieiujc szałyj^ols^ie.
NOWOPOWSTAJĄCE NIEMIECKIE SZKOŁY PRYWATNE GODZĄ W EGZYSTENCJE

POLSKICH SZKÓŁ POWSZECHNYCH.

Świecie,n.W.(t) Ile już nie napisano
na temat przerostu sił mniejszości narodo­
wych naPomorzu, rozwoju życia organiza­
cyjnego niemieckiego, na ilu zjazdach ko­
mentow'ano te rzeczy,ilebyło uchwałiile

rezolueyj! A Niemcy jak się szerzyli, tak

się szerzą u nas: Kupują coraz w'ięcejgo­
spodarstw z polskich rąk, coraz więcej do­
mów w miastach przechodzi wich ręce.

Dziś chcemy zwrócić uwagę na rozwój
niemieckiego szkolnictwa powszechnego na

Pomorzu, przy czym w'eźmiemy specjalnie
pod uwagę stosunki w jednym z najwięk­
szych powiatów pomorskich, w powiecie
świeckim.

Itak wprzeciągu zaledwieparu latpo­
wstały w tym powiecie już trzy obszerne

gmachy szkółprywatnych niemieckich. O -

becnie przystępuje się do budow'y czwartej
z rzędu szkoły w świeckim.

Pierwszą szkołę w'ybudowano wGrucz-
nie, drugą wŚwieciu, trzecią wBukowcu,
a obecnie powstanie szkoła (zezwolenie na

budowę już jest) wWałdowie. Ponadto ist­
nieje projektwykupujednejpolskiej dotąd,
a obecnie nieczynnej, szkoły na nizinach,
w okolicy Topoiinka i urządzenie tu rów­
nież szkoły niemieckiej Ostatni projekt,
jest dopiero pobożnym życzeniemichyba
gmina nie odstąpigmachu szkolnego, eo-

prawda pustego, Niemcom.

Niemcy wybudowali w'zględnie budują
szkoły w okolicach,gdzie zamieszkuje spo­
ry procent ludności niemieckiej.

Przyjrzyjmy się teraz, jak odbija się roz­
wój niemieckiego szkolnictwa pryw'atnego
na polskich publicznych szkołach powsze­
chnych w powiecie św'ieckim?

Powstanie szkoły niemieckiej w Grncznie

pociągnęło za sobą zamknięcie polskiej
szkoły w Chrystkowie i wegetację polskich
szkół w pobliskich, mniejszych wioskach.

Przezszkołę niemiecką w Świeciu zam­
knęła sw'e.podwojepolska szkoła .w Prze-

chówku i zostałapoprostu podważona eg­
zystencja szkółpolskich w Przechowie, Sul-

nów'ku iGłogówku.
Rezultatem uruchomienia szkołypry'wa­

tnej niemieckiej w Bukówcu są zamknięte
szkoły polskie w Brahicy iStążkach, a po­
nadto w samym Bukówcu polska szkoła

również tylko wegetuje. Ludność niemiecka

bowiem z okolic, gdzie Niemcy mają, swą

szkołę, wycofuje swedzieci zpolskiej szko­
łyiposyła nawetpokilkakilometrów dro­
gi(dowozifurmankami w' dni słoty inie­
pogody) do szkół niemieckich.

Przezpowstanie jeszcze jednej szkoły
niemieckiej, szkoiy w Wałdowie, zmniej­
szy się znowu poważnie liczba dzieci w

szkołach: Zbracblin, Bagniewo i w samym
Wałdowie, a nawet podw'aży się szkołę
polską w Topólnie, czyli wszystkie te pol­
skie szkoiy mogą znaleźć się pod znakiem

zapytania.
Oto smutna rzeczywistość. Oto głos na­

szych nauczycielipolskich,bo i o egzysten­
cję ich również chodzi. Zamiast przyrostu
now'ych warsztatów pracy dla nauczycieli
likwiduje się tu i ówdzie polską szkołę, a

budyDki szkolne,gmina oddaje w dzierża­
wędlainnych celów.

Tak wygląda dziś w powiecie świeckim

który za. czasów' niewoliSłynąłzsw'egopa­
triotyzmu, powiecie, gdzie przed 25 laty
ludność polska na wieść o oszustwie wy­
borczym , dokonanym na szkodę ludności

polskiej, wybuchła rew'olucyjnym odru

chem pamiętnej nocy styczniowej na ryn­
ku świeckim.

Niewina to je'dnak polskiejludnościpo­
wiatu, bo nie straciła ona na patriotyzmie
swoim ani krzty i rozw'ój sił niemieckich

w dzisiejszych czasach wywołuje u niej o-

grom niezadowolenia.

Oddalszych komentarzy na razie się
wstrzymujemy.

' 1

JEisty x jpyowyincji.

Iiimitali!
nad Gopłem.

Kruszwica, prastary gród Piasta, jest
miastem historycznym, liczącym według o-

statnioj statystyki 5300 mieszkańców po

przyłączeniu Krusżwicy-wsi i Grodztw'a do

miasta w dniu1 czerwca1934r.

Właściwe miasto rozrosło sięow'iele no­
wych ulic, przy których w-znoszą się nowo

wybudowane okazałe kamienice. Magistrat
pierwszy rozpocząłsprzedaż parcelpod bu­
dowę. Szereg ulic rozszerzono i uzupełnio­
no szerokiemi chodnikami. Kruszwica roz­
rasta się w szalonym tempie. Budynki ro­
sną jak grzybypodeszczu.

Kruszwica jest miastem przemysłowym.
Znajdująsię tu duża cukrownia, pow'iatowe
szkółki drzew, elewatory, młyny,wytwórnia
win firmy Makowskiitd. oraz państwowe
rybołówstwo ,,Gopło". Tu nad Gopłem znaj­
dują się również przystanie żeglugi wodnej.
Liczne szkuty przybywają po ładunek zbo­
ża, cukruitp.

Rów'nolegle z pryw'atnymi pracami bu­
dowlanymi przeprowadzono ostatnio robo­
ty miejskie. Wybudowanogmach wodocią­
gów, domy urzędniczeitp. Roboty te wyko­
nane zostały .przez licznych miejscowych
bezrobotnych.

Wielką troskę Kruszwicy stanowi spra­
wa opieki nad ubogimi. Dziękijednak sta­
raniom zarządu miejskiego, ochronki, ,,Ca­
ritasu" i tut. obywatelstwa wszyscy bezro­
botni,biedni, starcy i inni otrzymują stale

-w spareie doraźne — obiady, żyw'ność itp.
Również wszystkie dziecibiedne otrzymują
w szkołach dożywienie staraniem opieki ro­
dzicielskiej.

W końcu 193Gr. Kruszwica przeżywała
moment wzniosły ihistoryczny. Rząd.- za­
twierdziłi nadał naszemu miastu now'y
herb,który przedstawia się następująco: na

srebrnej tarczy szerokopisnna grusza o zie­
lonych liściach i siedmiu rozłożystych ga­
łęziach, u dołu cztery korzenie. Ze staty­
styki urzędu stanu cywilnego wyjmujemy
ciekawe dane: W roku 1936 było: urodzin

158,ślubów 47, zgonów 76. W roku 1937w

styczniu, urodzin 19, zgonów 14,ślubów' 8;
w lutym: urodzin 5, zgonów 6,ślubów 5.

Prowadzona bardzo skrupulatnie staty­
styka tut urzędu pocztowego wykazuje, że

w- roku 1936 nadano: listów poleconych
10705, nadeszło 10177; paczek nadano 4983,
nadeszło 5856; przekazów nadano 12636 na

ogólną^ sumę 778.440,96 zl, nadeszło 5363 na,

sumę551.577 .60 zł;wpłaty na,PKO 'w%'noszą
2.898.067,41 zł, w ypłaty na PKO 420.341,79 zł.

Emerytury i renty pobierało 6360 osób, cza­
sopisma pobierało 5096abonentów', przesy­
łek zwykłych nadano i nadeszło 919.821

sztuk, telegramów nadano 1207, nadeszło

1357; rozmów telefonicznych nadano 27912,
odebrano 28.338 . Ogólny obrótpieniężny za

rok 1936 wyniósł.razem 9.679247zł. Poza

tym Kruszwica posiada obecnie 205 radio-

abonentów według stanu zdnia1 marcabr.

Cz. UkL
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KALENDARZYK.

Dziś: Wielka Sobota. Jana Damasc.

Jutro: Wielkanoc. Sykstusa.
Wschód słońca o godzinie 5.48 .

Zachód słońca o godzinie 18.24 .

Stan pogody.
Pogoda podczas świąt zapowiada się

n ie dobrze.

Wczoraj nastąpiło pogorszenie się star

nu pogody w całym kraju. W niektórych
okolicach padał deszcz i śnieg. Tempera­
tura obniżyła się.

Termometr wskazywał dziś rano

Nocny dyżur pełnią apteki: ,,Pod Lw em
"

, (śródmieście), ,,Św. Anny" (Bydgoskie
Przedmieście), ,,Pbd Łabędziem

"

(na Mo-

krern).

Pogotowie straży pożarnej teL 12-44.

Telefon nr. 15-46 posiada przedstawiciel­
stwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w Toruniu.

Pogotowie ratunkowe teL 19-91.

BibliotekaT.C.L.(ul. Wysoka 16) ot­
warta codziennie za wyjątkiem niedziel

iświątod godziny11do11,30i od16do'19.

Repertuarkin:św'it: ,,Dama kameliowa"

premiera w niedzielę. Ast ,,Szarża lekkiej
brygady" - premiera. Mars: ,,Bogate bie­
dactwo” - premiera w niedzielę. Corso:

,,Fłip iFlap".

Z TEATRU ZIEMI POMORSKIEJ.

Repertuar świąteczny
Teatru Ziemi Pomorskiej.

W pierw'szy dzień świąt o godz. 20 -ej
,,M inister na inspekcji", W'esoł'a kom edią
muzyczna zHalinąDoreeiLucjanąBracką
na ęzele zespołu.

lY drugi dzień świąt poniedziałek) po

południu ,,Szklanka wody', komedia fran­
cuską z uroczą Jadwiga Żaklięką w roli

królowejAnny. Początek ogodz. 16 -ej.
W poniedziałek o godz. 2(bej ,,W esoła

wdówka", o którą się liczne telefony- w

kancelarii teatru dopytują i która po w'y­
zdrowieniu p.Doree wraca na afisz.

Wewtorek po raz ostatni ,,Myszkościel­
na" z Jadwigą Zaklicką na czele. Ceny
miejsc, zniżone.

Bilety wcześniej nabyć można w Tow.

Krajoznawczym (ratusz).

W niedzielę~28 bm , godz. 20 ,.M inister na

inspekcji" .

'
. . ;

W poniedziałek 29bm. godz 16 ,,Szklan­
ka wody". Godz. 20 ,,W esoła wdówką".

Wewtorek 30bm. godz. 20 ,,M ysz-ko-
ścifina".

Kalendarzyk odczytów
w organizaciach społecznych

w okresie ,,Tygodnia Pomorza**.

1. Baczność! Cech Krawłecko-Knśnierski

W dniu 30 marca, o godz. 19,45 w lo­
kalu Gospody (ul. Sukiennicza) odbę­
dzie się odczyt p. Wł. Dudka na temat:

,,Handel i Rzemiosło na Pomorzu".
2. Bacznośćl Podoficerowie Rezerwy!

Dnia 1 kwietnia, o godz. 19,30 w śali

,,Tivoli" odbędzie się miesięczne zebra­
nie Koła Toruń Zw. Podoficerów Re­
zerwy. Na zebraniu referat pt.: ,,Rola
Polskiego Związku Zachodniego na

Pomorzu" wygłosi mgr. Marian Wo.i-
nowski — kierownik Okręgu Pomor­
skiego PZZ.

Fałszywy alarm pożarowy.
Wczoraj o godz. 11,58 zawezwano a-

larmikiem Straż Pożarną na ul. Szosa

Chełmińska, gdzie po przybyciu stwier­
dzono, iże alarm był fałszywy.

Nabożeństwem wielkanocnym w Polsce
ze szczególną czcią i okazałością odpra­
w ianym , jestRezurekcja.

W sobotę- wieczorem lub w niedzielę o

wschodzie słońca odbywa sięuroczyste
wyjęcie z grobu Przen. Sakramentu i p o

trójne obejście z Nim kościoła w procesji.
Nabożeństwo rozpoczyna się majestatycz­
nym śpiewem ,,G loria Tibi, Trinitas" -

Chwąła Tobie, Trójco". Kapłan po krótkich

modlitwach kropi Grób wodą święconą i
okadza go. Formuje sięprocesja, w której
niosą paschał, figurę zmartwychwstałego
Chrystusa i krzyż, przepasany czerwoną
stułą.Kapłan bierze do rąk Przen. Sakra­
ment w monstrancjii,postępującw proce­
sji, obchodzi kościół trzy razy. W czasie

procesji chór wraz z ludem śpiewa pieśni
,.Przez Twoje święte zmartwychwstanie"
albo ,,Wesoły nam dziś dzień nastał'. Po

powrocie do kościoła kapłan stawia mon­
strancję na ołtarzu, bierze krzyż, okryty
czerwoną stułą i, ukazując go ludowi,śpie­
wa trzy razy .,Surre,xit Dor.iinus de sepul-
ćro" —

,,Zmartwychwstał Pan z grebu";
chór zaś odpowiada: ,.I\tory dla nas zawi­
snął na drzewie. Alleluja". Następnie dla

podziękow'ania Bogu za dobrodziejstw'a
śpiewa się ,,Te Deum laudamus"; bywa
też zwykle po procesji odprawiana jutrz­
n i a . Paschał i figurę zmartwychwstałego
Chrystusa umieszcza się na ołtarzu.

Jreijczaie roiefóanocne.
Triumf życia nad śmiercią, wyrażający

się w pamiątce Zmartwychwstania Pań­
skiego, wycisnął też swojeradosnepiętno
na zwyczajach świątecznych. N iew ątpliw ie

zaznacza się to w najbardziej rozpowszech­
nionym zw yczajuświęcenia potraw, który
wywodzi się jeszcze z czasów pierwszych
chrześcijan.

Obfitość zastawy stołów ze święconym,

była jedną z cech świątecznego nastroju
zwłaszcza w Polsce. Piszemy o tym w na­
szym dodatku świątecznym. Nie brakło

też jadła, choćinaczej i skromniej przy­
rządzonego na stołach w chłopskich cha­
tach.Kiedy koło południa w Wielką Sobo­
tę powróciły kobiety z kościoła, ostrożnie

niosąc świece zapalone od ooświęconego
ognia, by znów rozniecić żar pod komina­
mi, w izbach już panował świąteczny ład,
na stołach, nakrytych obrusamiponatyka-
nymi zieloną borowiną i oplecionymi wil­
kołakiem , czy zajęczym wąsein, pięt”" 'ło

się jnż proste ale smaczne jadło z szynką
ikiełbasą na czele. Pobłogosławione przez

kapłana dary Boże spożywa się1 wedliSg
polskiego zwyczaju w pierwszym dniuw

koleścisłej rodziny. Dopiero drugiego dnia

świąt zaczynają się ludziewzajem odwie­
dzać. Nie obejdzie się w tym dniu bez

przyjaznej psoty w formieoblewania wo­
dą.

Do najbardziej rdzennie pólśkich oby­
czajów należąpisanki, to znaczy pięknie
barwione lub zdobione jajka. Wrodzony
artyzm ludowy święci w przyozdabianiu
tych pisanek prawdziwy triumf. Lud po-
nadawałim nawet ciekawe nazwy np.de­
seń ,,św. jabłuszka", ,,w dzwoneczki ', ,,w

sósenki",; ,,w topolki", ,,w knguciki,,,,w ku­
rze łapki" .

(PgzĘjsłowwiaipiefftonocne.
Jak naWielkanocpada —

To trzeci kłos w polu przepada.
Alejak na Zielone Świątkipada —;

Tozłe naprawia.
ę

*
.

Pogodny dzień Wielkanocny
Grochowi wielce pomocny.

V9*
Od Więlkiejnocy do Zielonych Świątek;
Można daćśmigusi w piątek.

Zla przemiana materii przyspiesza starość.
Zanieczyszczona,krew może powodować

szereg rozmaitych dolegliwości, bóle artre-

tyczne, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie,
niesmak w ustąęh,brak apetytu, skłonność

do tycia, plamy i wyrzuty na skórze. Fil

trem dla krwijest wątroba. Choroby złej
przemiany materii niszczą organizm iprzy
śpieszają starość.Racjonalną, zgodną z na

turą kuracją jest normowanie czynności

wątroby i nerek. Dwunastoletnie doświad­
czenie wykazało, że w,chorobach na tle złej
przemiany m aterii, chronicznym zaparciu,
kamieniach żółciowych, żółtaczce,; artrety-
zmie mają zastosowanie zioła ,,Cholekina
za" H. Niemojewskiego Broszury bezpłat­
nie wysyła labor. fizj. chem. Cholekinaza,
Warszawą, Nowy. Świat 5 oraz apteki
i skł. ąpt. (4593

Uczennice toruńskie składają swe grosze na F. O N.
W Wydziale Wykonawczym Pomor­

skiego Komitetu Funduszu Óbróny Na­
rodowej w Toruniu zgłosiła się 11-let-

nia uczennica kl 5b szkoły pow'szechnej
nr 8 Zosia Danowską, która w dniu
imienin zgasłego Wodza Narodu Mar­
szałka Józefa Piłsudskiego zebrała

wśród swych rówieśnic - koleżanek

kwotę 1,48 zł z przeznaczeniem jej ną
Fundusz Obrony Narodowej.

Zosieńka Danowska imieniem kole­
żanek złożyła wymienioną kwotę na F.

O. N.
Nadmienić przy tym wypada, że w

kwocie 1,48 zł znajdowały się same

2,i 5 groszówki - co chyba samo przez
się jest zrozumiałe.

Szlachetny czyn uczennic szkoły po­
wszechnej zasługuje, na podkreślenie

i najwyższą pochwałę, — z drugiej zaś

strony winien być bodźcem dla nas,

starszych, do składania ofiar na F. O. N.

Młode pokolenie, które w niedalekiej
przyszłości., stano wić będzie: o lpsaeh
naszej Ojczyzny już teraz zdaje chlub­
ny egzamin ze swej dojrzałości i w du­
żej mierze nas zawstydza. Tak, zawsty­
dza!

Piękny czyn dziatwy polskiej, jest do­
kumentem, stwierdzającym jej( wielką
miłość do Ojczyzny oraz jej pragnienie
by ta Ojczyzna stała się silna i potężna,
a tym samym bezpieczna przed zaku­
sami wrogów.

Pamiętajmy w'ięc, że tylko silna ar­
mia jest dla nas gwarantką pokoju.

Składajcie ofiary na F. O. N.

Nie udało sie!
Miast pien iędzy- nóżki cielęce i perspektywa,,Okrąglaka"

Dnia25bm.ogodz.20.35naul.3Maja
w Toruniu w pobliżu Ubezpieczalni Spo­
łecznej trzech osobników napadło na po­
wracające z pracy ekspedientki filii firmy
Jaugsch przy ul.Grudziądzkiej72- Marię

tGrysównę; zam. przy ul. Chełmińskiej 26

i Marię Krzyżyńską, zam . przy ul. Plac

Zamkowy.
Napastnicy przewrócili kobiety na zie­

mię i korzystając z ich przerażenia, wy­
rwali teczkę i natychmiast rzucili się do

ucieczki.
Na krzyk napadniętych kobiet nadbiegł,

przechodzący w pobliżu niej. Konstanty
Gołębiowski, zam . przy ul. Podgórnej 52,
który, zorientowawszy się w sytuacji, rzu­
cił się za rabusiami w pogoń i któremu

w'spólnie ż napotkanym policjantem udało

się pochwycić jednego z nich.

Przytrzymanym okazał się Leon Zaw'i­

stowski,który zeznał, że wspólnikami jego
w śmiałym napadziebyli:Konstanty Wes-

ner i Stanisław Maruszak. Wymienionych
wkrótce po tym aresztowano.

Okazuje się, że rabusie uplanowali na­
pad rabunkowy, kierując się całkiem ro­
zumną myśtą, że ekspedientki będą ńioąły
wieczorem znaczną ilość pieniędzy, zebra­
na w ciągudnia. Sądzili przy,tym, że pie­
niądzebędą się znajdowały w teczce. Tym-
czaseip niewiasty, instynktem, wiedzione,
pieniądze ukryły przy sobie, do teczki zaś

włożyły cielęce, czy też wieprzowe nogi.
Gdyby więc nawet rabusiom udało się

zbiec - nie m ieliby specjalnego powodu
doradości.Tymczasem zaś siedzą w aresz­
cie śledczym, rozmyślając nad marnościa­
mi tego św'iata.

Dochodzeniami kieruje p. wiceprokura­
torrejonuIs.o., Wałecki.

Włiw dla manił lilnaml i hulnieny
Przyjmujemy K M tS: % f
do farbowania M -M M na kolory:

srebrne, palagonsłiie, krzyżaki i wszelkiego rodzajefutra
CIITSftl Pfi( Warszawa, S-to-Jerskrr ta

telefo n 11-22-81 . (4595

Wystawa obrazów
art. mai. Jana Skotnickiego w Toruniu

Ciesząca się nadzwyczajnym powodze­
niem w'ystawa obrazów zawierająca moty­
wy zBiałorusi,Wołyniaiinnych dzielnic

Rzplitej Polskiej, art. ma!. Jana Skotnic­
kiego, ściąga coraz większe tłumy zwiedza­
jącej pupliczności do sympatycznych sal

Podoficerskiego KasynaGarnizonowego (ul.
Przedząmcze 15)w Toruniu.

Ogólną uwagę zwracają na siebie na-

wskroś oryginalnie potraktowane kompo­
zycje: ,,P,ybak z sieciami", ,,NaMuchawcu",
,,Powrót nowożeńców naPolesiu", ,(Garnki
w Pińsku", ,,Poczajowskie mnichy", ,,Pro­
cesja", ,,Barki pod Pińskiem", ,,Fragmenty
z Krzemieńca" i wiejeinnychkrajobrazów,
większość połączonych z kwiatami toną­
cych w słońcu oraz scen rodzajowych, ty­
pówiarchitektury bardzo ciekawej. Całość

wystawy przedstawia sięimponująco i na

długo przykuwa oko widza.

Jako atrakcja wyróżniająca się na wy­
sokim poziomie artystycznym utrzymaną
imprezą są pogodanki wygłaszane na tle

jej o malarstwiepolskim, a w szczególności
0 twórczości Jana Skotnickiego, ilustrują­
ce żywym, słowem, różnorodność techniki
1 tematów zawartych w wystawionych
dziełach.

Wyst'awa otwarta codziennie od godz.
10do19bezprzerwy. Wstęppo50gr, dla

młodzieży szkolnejiszeregowców po 20gr
wraz zpogadankami. Pogadankiwygłasza­
ne bę'dą dla wycieczek zbiorowych oraz

większych grub zwiedzających wystawę.

NASIOMA
WARZYW
KWIATÓW
i ROLNICZE,

specjalne mieszanki traw na

trawniki suche, mokre, zacienio­
ne oraz.do obsiewania wałów i
r 'wów w przodującej jakości. Drzewka owocowe po
I,*ł0 zł za sztukę, dopóki zapas starczy, krzewy owocowe,

KRZEW 'W9AMIOPMACE
krzewy ozdobne, drzewa parkowe i alejowe.

SPECJALNY SKŁAD NASION

S.TOMASZEWSKI i5-ka Tomi.M ińska1S
Zakłady ogrodnicze przy uI. Św. Jerzego 2-8

Cenniki wysyłamy darmo. (5731

Tydzień Polskiego Iwlązku
Zachodniego V

OBYWATELE!

Dorocznym zwyczajem w dniachod 30
marca doGkwietniabr. odbędzie się na te­
renie całej Rzeczypospolitej ,,Tydzień Pol­
skiego Związku Zachodniego". Tydzień te­
goroczny poświęcony będzie spraw om naj­
droższej każdemu sercu polskiem u ziemi

pomorskiej. Cala Polska od Bałtyku do

Karpat,,od Odry po Bżwinę, niech w .tym
czasie skupi myśl i czucia około spraw
Pomorza, niech każdy Polak gruntownie
pozna sprawy pomorskie i ukocha tę zie­
mięstanowiącąpłucaPolskiigwarantują­
cą mocarstwowy jej rozwój.

Otoceletegorocznego ,,TygodniaP.Z .Z ."

W tym samym czasie toczyć się będzie
zbiórka naprace statutoweP.Z.Z .

OBYWATELE I

Efektś(Wypropagandy będą tym większe
im głośniejszym echem sprawy Pomorza

obiją się o każdy zakątek Rzeczypospolitej.
WynikipracyP.Z.Z.będątym owoc­

niejsze im powszechniejsze będzie poparcie
jego wysiłków w najdrobniejszych choćby
czynach ofiarnych. Hasło ,,T ygodnia" -

to konsolidacja wszystkich sił pdlskich w

pracyi walce o rozwójPomorza. Niech nikt

w Polsce, a tym bardziej naPomorzu dla

tej sprawy obojętnym nie będzie.

Wojewódzki komitet honorowy ,,Tygodnia
Pomorza"

Władysław Raczkiewicz, wojewoda pomor­
ski — : ks. biąkup dr Stanisław Wojciech
Okoniewski — kontr-admirał JózefUnrug,
dowódcafloty - generałWładysław Bort-

nowski,inspektor armii — WincentyŁącki,
pomorski starosta krajowy —CezarySzysz­
ko, prezes sądu apelacyjnego — dr Jan

Jakóbiec, kurator okręgu szkolnego — Inż.

Władysław Chwalibogowski, dyrektor la­
sów państw. - Jan Don'mirski, prezes
Pom. Izby Rolniczej — inż. Bogusław Do-

brzycki, dyrektor koleipaństw. — Piotr

Jakubowski, prezes Izby Rzemieślniczej —

Stefan Kóssiór, dyrektor Izby Skarbowej
Inż. Wł . Kozubek, dyrektor poczt i tclegr.
Stanisław Tor, prezes Izby Przem. - Handł.

Kronika policyjna.
W Toruniu spisano 9 doniesień za

przekroczenie przepisów drogowych,
5 za przekroczenie przepisów administra-

scyjnych, — budowlanych, 2 - nielegal­
ne posiadanie broni, 1 — przep. poi.
san.-admin., 1 - radiopajęczarstwo i 8

osób ukarano mandatem karnym.
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Z zaąadnkA cćlłticzych,
O dogodniejszy kredyt siewny dla rolni­

ków pomorskich.
(w) W dziale gospodarczym naszego pi­

sma podaliśmy komunikat Pomorskiego
Towarzystwa Rolniczego w sprawie w io­
sennejpomocy siewnej dlarolników. Z ko­
munikatu tego wynika, że zpomocy siew­
nej korzystać mogą ci rolnicy, którzy w

roku ubiegłym dotknięci zostali klęska­
mi żywiołowymi, jak np. gradem, poża­
rem, powodzią, szczególnym nieurodzajem
itp.i nie są w stanie obsiaćpól własnymi
środkami. Kredyt udzielany będzie na o-

kres spłaty do jednego roku przy oprocen­
towaniu 7,5procent w stosunku rocznym.

Wiadomość, że kredyt siewny z Pań­
stwowego Banku Rolnego kosztować ma

7,5 procent wywołała na wsi pomorskiej
wielkie oburzenie. Na zebraniach kółek

rolniczyh, rolnicy protestują kategorycz
nie przeciwko stopie 7,5proc. i żądają kre­
dytu bezprocentowego — a najwyżej na 3

procent.
Rolnicy pomorscy dotknięci zostali klę­

ską nieurodzaju. Ńa nizinach nadwiślań­
skich wyrządziła ponadto wielkie szkody
tegoroczna powódź. Brak gotówki u rolni­
ków jest większy, niż po inne lata. To też

dogodny kredyt na zasiewy wiosenne jest
konieczny, inaczej część pól zostanie nie-

obsianych.

Drobne rolnictwo dostało znowu po skórze.

Przez kilka lat buraki cukrowe upra­
w iali tylko właściciele większych gospo­
darstw rolnych. Małorolnym umożliwiono

upraw'ę buraków cukrowych dopiero od

niedawna. Właściciele większej własności

rolnej, uprawiający buraki cukrowe, zor­
ganizowani są w Związku stowarzyszeń
buraka cukrowego. Małorolni utworzyli
swój związek — Związek drobnych plan­
tatorów buraka cukrowego. Ministerstwo

rolnictwa i reform rolnych uznało ten

związek w zakresie spraw cukrowniczo-

plantatorskich.W pracach nad umową ra­
mową na kampanię 1937-38 r. związek
drobnych plantatorów buraka cukrowego
nie. brał jednak udziału; zupełnie go po­
minięto.

Małorolnym przydzielono kontyngenty
buraczane na warunkach niekorzystnych.
To też drobni rolnicy ubiegali się już w

zeszłorocznej kampanii o uzyskanie do­
godnych warunków umożliwiających im

uprawę buraka cukrowego w granicach o-

płacalności. Na podstawie zdobytego do

świadczenia z dotychczasowej uprawy,
drobni rolnicy wysunęli cały szereg żądań,

. które miały być uwzględnione w tegorocz­
nej umowie. Tymczasem umowę zbiorową,
dotyczącą kampanii roku 1937 zawarto —

jak donosi prasa rolnicza - bez udziału

małorolnych, zrzeszonych w związku drob­
nych plantatorów buraka cukrowego. U

mowa została podpisana między związ­
kiem stowarzyszeń plantatorów buraka

cukrowego, a związkiem zawodowym cu

krowni. W ten sposób żądania Związku
drobnych plantatorów znów nie zostały u-

względnione. Drobne rolnictwo dostało

więc znowu po skórze.

Koła związku drobnych plantatorów
winni zwrócić się do cukrowni z uzasad­
nionymi żądaniami, celem zawarcia do

(łątkowych umów lokalnych.

ŚWIECIE.(t)Tegoroczne walne zebranie

Stów. Rodziny Urzędniczej w Świeciu do­
konano wyboru nowych władz: przewodni­
czącą została p. starościna Ćwinarowiczo-
wa, wiceprezesem p. wicestarosta Dołżycki,
sekretarzem p.Szostakowa, zastępcą p.
Górska, skarbnikiem jest naczelnik poczty
p.Kamrowski, zast. p .insp.Madeja, człon­
kami zarządu pp.insp.Cichocki i rektor

Makiłła.

Cielę o trzech ogonach.

Niemcy mają sensację. U jednego z rolni­
ków w Brandenburgii urodziło się cielę o

trzech ogonach, które mimo swej niezwy­
kłości cieszy się dobrym zdrowiem.

9 ,SttzjęcoifeM
Stowarzyszenia Przyjaciół Pomorza

w Warszawie.

Stowarzyszenie Przyjaciół Pomorza w

Warszawie urządziło w ub. miesiącutra­
dycyjneuświęcone" swej organizacji. Licz­
ne gronoPomorzanisympatykówPomorza
zasiadło tego wieczoru w lokalu stowarzy­
szenia do stołu, zastawionego świątecznie,
aby wspólnie cieszyć się starym zwyczajem,
chwilą swobody, beztroski i zapomnienia.
Skromną uroczystość zaszczycił swą obec­
nościąwizytator p.Szulczewski z.Min. W .

R.iO.P., wielki przyjaciel organizacji.
Obecni byli pp.: Ćmielewski ze Lwowa,
przedstawiciel tamtejszego koła Pomorzan,
KlemensKuca,prezesP.A .Korporacji,,Cąs-
subia" i inni.Wieczór, urozmaicony wystę­
pami artystycznymi: deklamacjami, muzy­
ką— upłynąłw najlepszym i najserdecz­
niejszym nastroju.

Nacałokształttejpracy,planówizamie­
rzeń Stow. Przyj.Pomorza pozwolimy so­
bie zwrócić uwagę Czytelników w niedale­
kiejprzyszłości w obszerniejszym artykule,
tym bardziej, że pomorskie społeczeństwo
niewiele zapewne słyszało i wie o tym sto­
warzyszeniu, jego roliipracy,prowadzonej

w niełatwych warunkach.

Świętokradca
na ł'awie oskarżonych.

Surowy wyrok spotkał złodzieja kościelnego.

Brodnica, (jr) Przed sądem odpowiadał
ostatnio 42-letniFranciszek Staszkiewicz,
zam. w Giebnie, powiatu inowrocławskiego,
z zawodu szwajcar (dojarz), przebywający
w więzieniu karno-śledczym w Brodnicy.
Staszkiewicz jest notorycznym złodziejem,
karanym 13-krotnieprzez sądy wPoznaniu,
Gnieźnie, Mogilnie, Lesznie (2 razy), Gosty­
niu (2razy), Ostrowie, Środzie (3razy) i Ko­
ścierzynie. Akt oskarżenia zarzucał mu o-

becnie co następuje:

W dniu 8 marca br. oskarżony wszedł

do kościoła katolickiego w Brodnicy i za

pomocą łomu usiłował urwać wiszącą przy
ścianie filaru skarbonkę; następnie usiło­
wałotworzyćjąprzypomocy wytrycha. Ob­
serwująca opryszka kobieta przeczuwając,
iż jest on złodziejem kościelnym, zawiado­
miła zakrystiana, który w chwili wyjścia
przytrzym ał złodzieja, oddając go w ręce

policji.

Sąd po naradzie skazałświętokradcęna

2lata bezwzględnego więzienia, zarządzając
zarazem konfiskatę przyrządów fachu zło­
dziejskiego.

GĄSAWA,(jt) W Juneewie odbyło się
w sali p.Jankowskiegodnia 18bm. zebra­
nie walne Ochotn, Straży Pożarnej, które­
mu przewodniczył naczelnik rejonu p.Po­
miń zJanówca. Sprawozdania zarząduwy­
kazałybardzointensywne wynikipracy tut.

O.S.P., to.też na wniosekkomisjirewizyj­
nej udzielono zarządowi pokwitowania.
Program prac na rok 1937/38ibudżet przy­
jęto bez zmian. Nowy zarząd wybrano w

składzie pp.: prezes Stryjenek, naczelnik

DojasW al., sekretarz JankowskiJan, skar­
bnik WardaA., gospodarz Parjaska St.,
zast. naczelnika Sierek Sylwester. Komisja
rew, pp.: Winieeki R., Skoczyński K., Rą-
rzyńskiSt j^;^ - v- -

OtoDziadzio
Kruschen !

DZIADEK KRUSCHEN

POZDRAWIA WAS!

Śmieje się, bo Jest szczęś­
liwy; szczęśliwy jest, bo cieszy
się zawsze dobrym zdrowiem. Jo­
wialną twarz Dziadzi zna cały świat.
W 121 krajach znalazł on miliony,
tak jest, m ilio ny naśladowców.
Wszyscy oni hołdują w życiu jednej
i tej samej prostej zasadzie; dlatego
są weseli, energiczni i szczęśliwi.

Zasada Dziadka Kruschen jest prosta i ł3twa
do przeprowadzenia:—stałe zażywanie raz na

dzień niewielkiej daw'ki Soli Kruschen. Istotę
Waszą przenika poczucie zdrowia; uzyskujecie
nowe zasoby energii i cieszycie się pełnią ra­
dości życia.

Codzienną dawką Soli Kruschen odmierza się
aluminiową miarką, którą znajdziecie w każdym

flakonie. Sole Kraschen nie posiadają żadnego
smaku i dlatego możecie je dodawać do rannej
kawy, herbaty łub wprost do gorącej wody.
W wvpadkach artretyzmu, reumatyzmu, postrza­
łu , otyłości, obstrukcji—1/4 a najwyżej 1/2 ły­
żeczki Soli Kruschen należy rozpuścić w szklance
gorącej wody I wypić przed śniadaniem; im
więcej wody, tym lepiej.

S O L EKRUSCHEN
otrzyma( moina w kałdtj aptece
Ceno ' d uły flakon zł, 2.20; średni flakon zł. 1 .50

NADMIERNA TUSZA GROZI SERCU
a j'est objawem złej przemiany materii,
kiedy produkty tłuszczowe w organizmie
nie ulegają dostatecznemu spalaniu, co

powoduje odkładanie się tkanki tłuszczo­
wej i sprowadza cierpienia artretyczno-

reumatyczne. Skutecznie na przyśpiesze­
nie przemiany materii działają zioła
DRA BREYERA nr 2. Do nabycia wszę­
dzie. Wytwórnia Polherba, Kraków-

Podgórze.

ipu iiMiitirif owortosileiii,
u BskujieSujc szały pałskic.

NOWOPOWSTAJĄCE NIEMIECKIE SZKOŁY PRYWATNE GODZĄ W EGZYSTENCJE
POLSKICH SZKÓŁ POWSZECHNYCH.

swiecłe, n. W.(t) Ile już nie napisani
na temat przerostu sił mniejszości narodo

wycli naPomorzu, rozwoju życia organiza­
cyjnego niemieckiego, na ilu zjazdach ko­
mentowano te rzeczy,ilebyło uchwałiile

rezolucyj! A Niemcy jak się szerzyli, tak

się szerząunasi Kupują coraz więcej go­
spodarstw z polskich rąk, coraz więcej do­
mów w miastach przechodzi wich ręce.

Dziś chcemy zwrócić uwagę na rozwój
niemieckiego szkolnictwa powszechnego na

Pomorzu, przy czym weźmiemy specjalnie
pod uwagę stosunki w jednym z najwięk­
szychpowiatów pomorskich, w powiecie
świeckim.

Itak wprzeciągu zaledwieparu latpo­
wstały w tym powiecie już trzy obszerne

gmachy szkółprywatnych niemieckich. O -

becnieprzystępuje się do budowy czwartej
z rzędu szkoły w świeckim.

Pierwszą szkołę wybudowano wGnieź­
nie, drugą wŚwieciu, trzecią wBukówcu,
a obecnie powstanie szkoła (zezwolenie na

budowę już jest) w Wałdowie. Ponadto ist­
nieje projektwykupujednejpolskiej dotąd,
a obecnie nieczynnej, szkoły na nizinach,
w okolicy Topolinka i urządzenie tu rów­
nież szkoły niemieckiej. Ostatni projekt
jest dopiero pobożnym życzeniem i chyba
gmina nie odstąpigmachu szkolnego, co-

prawdapustego, Niemcom.

Niemcy wybudowali względnie budują
szkoły w okolicach,gdzie zamieszkuje spo­
ry procent ludności niemieckiej.

Przyjrzyjmy się teraz, jak odbija się roz­
wój niemieckiego szkolnictwa prywatnego
na polskich publicznych szkołach powsze­
chnych w powiecie świeckim?

Powstanie szkoły niemieckiej w Grncznie

pociągnęło za sobą zam knięcie polskiej
szkoły w Chrystkowie i wegetację polskich
szkół w pobliskich, mniejszych wioskach.

Przezszkołę niemiecką w Świeciu zam­
knęła swepodwojepolska szkoła w Prze-

chówku i zostałapoprostu podważona eg­
zystencja szkólpolskich w Przechowie, Sul-

nówkuiGłogówku.
Rezultatem uruchomienia szkołyprywa­

tnej niemieckiej w Bukowcu są zamknięte
szkołypolskie w BranicyiStążkach, a po­
nadto w samym Bukowcu polska szkoła

również tylko wegetuje. Ludność niemiecka

bowiem z okolic, gdzie Niemcy mają swą

szkołę, wycofuje swe dzieci zpolskiej szko­
łyiposyła nawetpokilkakilometrów dro­
gi (dowozi,furmankami w dni słoty inie­
pogody) do szkół niemieckich.

Przez powstanie jeszcze jednej szkoły
niemieckiej, szkoły w W ałdowie, zm niej­
szy się znowu poważnie liczba dzieci w

szkołach: Zbrachlin, Bagniewo. i w samym
Wałdowie, a nawetpodważy się szkołę
polską w Topólnie, czyli wszystkie te pol­
skie szkoły mogą znaleźć się pod znakiem

zapytania.
Oto smutna rzeczywistość. Oto głos na­

szych nauczycielipolskich,boi o egzysten­
cjęich również chodzi. Zamiastprzyrostu
nowych warsztatów pracy dla nauczycieli
likwiduje się tu i ówdzie polską szkołę, a

budynki szkolne gmina oddaje w dzierża­
wędlainnych celów.

Tak wygląda dziś w powiecie świeckim,
który za czasów niewoli słynął zswego pa­
triotyzmu, powiecie, gdzie przed 25 laty
ludność polska na wieść o oszustwie wy­
borczym , dokonanym na szkodę ludności

polskiej, wybuchła rewolucyjnym odru­
chem pamiętnej nocy styczniowej na ryn­
ku świeckim.

Niewina to jednak polskiejludnościpo­
wiatu, fco nie straciła ona na patriotyźmie
swoim ani krzty i rozwój sił niemieckich

w dzisiejszych czasach wywołuje u niej o-

grom niezadowolenia.

Oddalszych komentarzy na razie się
wstrzymujemy.

JLisf.tfz proiEimlt.

loiimitai!
nad Gopłem.

Kruszwica, prastary gród Piasta, jest
miastem historycznym, liczącym według o-

statniej statystyki 5300 mieszkańców po

przyłączeniu Kruszwicy-wsi i Grodztwa do

miasta w dniu1 czerwca1934r.

Właściwe miasto rozrosło sięowiele no­
wych ulic, przy których wznoszą się nowo

wybudowane okazałe kamienice. Magistrat
pierwszy rozpocząłsprzedaż parcelpod bu­
dowę. Szereg ulic rozszerzono i uzupełnio­
no szerokiemi chodnikami. Kruszwica roz­
rasta się w szalonym tempie. Budynki ro­
sną jak grzybypo deszczu.

Kruszwica jest miastem przemysłowym.
Znajdująsię tu duża cukrownia, powiatowe
szkółki drzew, elewatory, młyny,wytwórnia
win firmy Makowskiitd. oraz państwowe
rybołówstwo ,,Gopło". Tunad Gopłem znaj­
dują się również przystanie żeglugi wodnej.
Liczne szkuty przybywają po ładunek zbo­
ża, cukruitp.

Równolegle zprywatnymi pracami bu­
dowlanymi przeprowadzono ostatnio robo­
ty miejskie. Wybudowanogmach wodocią­
gów, dom'y urzędniczeitp. Roboty te wyko­
nane zostały przez licznych miejscowych
bezrobotnych.

Wielką troskę Kruszwicy stanowi spra­
wa opieki nad ubogimi. Dziękijednak sta­
raniom zarządu miejskiego, ochronki, ,,Ca­
ritasu'1i tut. obywatelstwa wszyscy bezro­
botni, biedni, starcy i inni otrzymują stale

wsparcie doraźne — obiady, żywność itp.
Również wszystkie dzieci biedne otrzymują
w szkołach dożywienie staraniem opieki ro­
dzicielskiej.

W końcu 1936 r. Kruszwica przeżywała
moment wzniosły ihistoryczny. Rząd za­
twierdziłi nadał naszemu miastu nowy

herb,który przedstawia się następująco: na

srebrnej tarczy szerokopiennagrusza o zie­
lonych liściach i siedmiu rozłożystych ga­
łęziach, u dołu cztery korzenie. Ze staty­
styki urzędu stanu cywilnego wyjmujemy
ciekawe dane: W roku 1936 było: urodzin

158,ślubów 47, zgonów 76, W roku 1937w

styczniu: urodzin 19, zgonów 14,ślubów 8;
w lutym: urodzin 5, zgonów 6,ślubów 5.

Prowadzona bardzo skrupulatnie staty­
styka tut. urzędu pocztowego wykazuje, te

w roku 1936 nadano: listów poleconych
10705, nadeszło 10177; paczek nadano 4983,
nadeszło 5856;przekazów nadano 12636 na

ogólną sumę778,440,96zł, nadeszło 5363 na

sumę5ol,.577,90zł; wpłaty naPKO wynoszą

2.898.067,41 zł, w ypłaty na PKO 420.341,79 zł.

Emerytury i renty pobierało 6360 osób, cza­
sopisma pobierało 5696abonentów, przesy­
łek zwykłych nadano i nadeszło 919.821

sztuk, telegramów nadano 1207, nadeszło

1357; rozmów telefonicznych nadano 27942,
odebrano 28.338 . Ogólny obrótpieniężny za

rok 1936 wyniósł razem 9.679.247 zł. Poza

tym Kruszwica posiada obecnie 205 radio-

abonentów w'edług stanu zdnia1 marcabr.

O Cz. UkL
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Z Gdyni i Wybrzeża
Gdynia,dnia 27 marca 1937roku.

KALENDARZYK.

Dziś: Wielka Sobota. Jana Damasc.

Jutro: Wielkanoc. Sykstusa.
Wschód słońca o godzinie 5.18 .

Zachód słońca o godzinie 18.24 .

Stan pogody.
Pogoda podczas świąt zapowiada się

nie dobrze.

Wczoraj nastąpiło pogorszenie się sta­
nu pogody w całym kraju. W niektórych
okolicach padał deszcz i śnieg. Tempera­

tura obniżyła się.

Termometr wskazywał dziś rano

POGOTOWIA:

Lekarz dyżurny — teł. 12-40.

Miejskie Żaki. Elektryczne — tel. 29-67.

Telefon nr 14-60 posiada przedstawi­
cielstwo ,,Dziennika Bydgoskiego" w

Gdyni, Skwer Kościuszki 24 (nad cu­
kiernią Fangrata),

Miejska Zaw. Straż Pożarna tel. 17-08.

Gabinet komendanta i kancelaria tele­
fon 20-22.

REPERTUAR KIN:

BAJKA: Ignacy Paderewski w filmie

,,Sonata księżycowa" ora? koiorówka W at-

ta Disney'a. 'ś

BODEGA: ,,Hrabia Monte Christo", n a d ­
program tygodniki.

CZARODZIEJKA. K apitaln a komedia

muzyczna,,Rajnaziemi" w roli głównej:
Hans, Moser, HermannTłiimig, AledaSand-

rock - i tygodniki-

,,Lldou: Największy film obecnej doby
,,Matura", w roli głównej Simone Simon

i Herbert Marshall. Bogaty nadprogram.
MORSKIE OKO: Największy film dżun-

glowy p. t .,,UcieczkaTarzana". W roli gł.
Johnny WeissmulleriMaureen OlSulivan.

Bogaty nadprogram.
POLONIA: W spaniały polski film,,Pło­

mienne serca" oraz najnowsze tygodniki.

i/

j Kawiarnia i Jadłodajnia

| ,,Wielkopolanka l
i przy ul. Świętojańskiej 78
* *

i poleca :

wyśmienita kawę iciastka \

własnego wypieku oraz obfite i -

: 5738) smaczne śniadania, obiady i :

kolacje, przyrządzone na czy- :
* stym wyborowym maśle. j
\ Bufet bogato zaopatrzony w różne napoje i zakąski \
i' Ceny niskie. Obsługa fachowa i rzetelna, i
% I

Co robimy w święta wielkanocne?
.P ytanie proste, i prosta jest nań odpo­

wiedź. Już od godz. 12 -ej w pierwsze świę­
to otwiera swe podwoje znany i łubiany
przez wszystkich lokal - iawiarnia i re­
stauracja,,Europa" p. Grabowskiego przy
ul. 10 Lutego 7. Atrakcją świąteczną bę­
dzie wielkidancingfamilijny z towarzysze­
niem dwóch pierwszorzędnych orkiestr —

Gloksynowej i ,,Wołga". Wstęp na dan­
cing familijny wolny. Doiny lokal otwarty
do rana. Ceny restauracyjne. A więc, w

święta spotkamy się u p.Grabowskiego w

,,EUROPIE", "

(5739

Powstanie koła Polskiego Czerwonego
Krzyża w Orłowie. Zebranie organizacyjne
kołaP.C.K . w Orłowie zagaiłprezes od­
działuP.C.K.wGdyni,prokurators.o.
drA.Kozłowski,który zapoznał zebranych
z historią powstania Czerwonego Krzyża,
jak również szczegółowo określił zadania

Czerwonego Krzyża w czasie wo.iny jak i w

czasie pokoju. Po przeprowidzeniu wybo­
j'ówdo zarządukołaP.G I\. weszli:p.kpt.
Lewicka — przewodnicząci.p . red. Kwiat­
kowski — zast.przew., p.inż.Dowmontowa
sekretarzj p.inż. Bauer — SKarbnikOaz

ks.Wiśniewski,pp.KunaiKrauze.

Nabożeństwem wielkanocnym w Polsce

ze szczególną czcią i okazałością odpra­
wianym , jestRezurekcja.

W sobotę wieczorem lub w niedzielę o

wschodzie słońca- odbywa sięuroczyste
wyjęcie z grobu Przen. Sakramentu i p o ­
trójne obejście z Nim kościoła w procesji.
Nabożeństwo rozpoczyna się majestatycz­
nym śpiewem ,,G lona Tibi, Trinitas'* —

Chwała Tobie, Trójco". Kapłan po krótkich

modlitwach kropi Grób wodą święconą i

okadza go. Formuje sięprocesja, w której
niosą paschał, figurę zmartwychwstałego
Chrystusa i krzyż, przepasany czerwoną
stułą.Kapłan bierze do rąk Pi-zen . Sakra­
ment w monst-rancji-i,postępując w proce­
sji, obchodzi kościół trzy razy. W czasie

procesji chór wraz z ludem śpiewa pieśni
,,Przez Twoje święte zmartwychwstanie"
albo ,,Wesoły nam dziś dzień nastał'1. Po

powrocie do kościoła kapłan stawia mon­
strancję na ołtarzu, bierze ki-zyż, okrytv
czerwoną stułą i, ukazując go ludowi,śpie­
wa trzy razy ,,Surrexit Dominus de sepul-
cro" —

,,Zmartwychwstał Pan z grc'ju";
chór zaś odpowiada: ,,Który dla nas zawi­
snął na drzewie. Alleluja". Następnie dla

podziękowania Bogu ;za dobrodziejstwa
śpiewa się ,,Te Deum laudamus"; bywa
też zwykle po procesji odprawiana jutrz­
n i a . Paschał i figurę zmartwychwstałego
Chrystusa umieszcza się na ołtarzu.

Jn)yc2fflie niff^G nocne.

Triumf życia nad śmiercią, wyrażający
się w pamiątce Zmartwychwstania Pań­
skiego, wycisnął też swojeradosnepiętno
na zwyczajach świątecznych. N iew ątpliwie
zaznacza się to w najbardziej rozpowszech­
nionym zw yczajuświęcenia potraw, który
wywodzi się jeszcze z czasów pierwszych
chrześcijan.

Obfitość zastawy stołów ze święconym,

była jedną z cech świątecznego nastroju
zwłaszcza w Polsce. Piszerny o tym w na­
szym dodatku świątecznym. Nie brakło
też jadła, choć inaczej i skromniej przy­
rządzonego na stołach w chłopskich cha­
tach.Kiedy koło południa w Wielką Sobo-

|tę powróciły kobiety z kościoła, ostrożnie

!niosąc świece zapalone od Doświęconego
ognia, by znów rozniecić żar pod komina­
mi, w izbach już panował świąteczny ład,
na stołach, nakrytych obrusamiponatyka-
nymi zieloną borowinąioplecionymi wil­
kołakiem, czy zajęczym wąsem,pię'-'ło
się już proste ale smaczne jadło z szynką
ikiełbasą na czele. Pobłogosławione przez

kapłana dary Boże spoży-wa się według
polskiego zwyczaju w pierwszym dniuw

koleścisłej rodziny. Dopiero drugiego dnia

świąt zaczynają się ludziewzajem odwie­
dzać. Nie obejdzie się w tym dniu bez

przyjaznej psoty w formieoblewania wo­
dą.'

Do najbardziej rdzennie polskich oby­
czajów należąpisanki, to znaczy pięknie
barwione lub zdobione jajka. Wrodzony
artyzm' ludowy święci w przyozdabianiu
tych pisanek prawdziwy triumf. Lud po-
nadawałim uawet ciekawe nazwy np.de­
seń ,,św. jabłuszka", ,,w dzwońęczki", ,,w

sosenki", ,,w topolki", ,,w keguciki, ,,w ku­
rze łapki".

(Fsszngsf iss. nckffeanocne.

Jak naWielkanocpada —

To trzeci kłos w polu przepada.
Alejak naZieloneŚwiątkipada —

To złe naprawia.
v 9ę

Pogodny dzień Wielkanocny
Grochowi wielce pomopny.

* * *

Od Wielkiejnocy do Zielonych Świątek
Można daćśmigusi w piątek.

Zła przemiana materii przyspiesza starość.
Zanieczyszczona krew może powodować

szereg rozmaitych dolegli'wości; bólć nrtre­
tyczne, wzdęcia, odbijania, bóle w wątrobie,
niesmak w ustach,brak apetytu, skłonność

do tycia, plamy i wyrzuty na skórze. Fil

trem dla krwijest wątroba. Choroby zlej
pi'zemiany materii niszczą organizm iprzy­
śpieszają starość.Racjonalną, zgodną z na­
turą kuracją jest normowanie czynności

wątroby i nerek. Dwunastoletnie doświad

%zębiewykazało, źe w chorobach na tle złej
przemiany m aterii, chronicznym zaparciu,
kamieniach żółciowych, żółtaczce, artrety-
zmie mają zastosowanie zioła ,,Cholekina .

za" H.Nięmojewskiego. Broszury bezpłat­
nie wysyła łabor. fizj. chem. Cholekinaza.

Warszawa, Nowy Świat 5 oraz apteki
i skł. apt. (4593

ępirma

99SH1/I7 M
już posiada na składzie na sezon w iOS8ltnO*ietni
roielki roybórpłaszczy, kompletów i sukien damskich-
9ierrnszorzsdna Jakość, doskonały krój, niskie ceny.

Gdynia - 90Łuśocgo27 - ieieSan 2677
Zamóroienia roykcmuje z rołasnych i pomierzonych maferiałóro. śFirma chrześcijańska

3631

Wypadek przy pracy. Podczas zała­
dunku rur żeliwnych na statek ,,Puck"
przy nabrzeżu Pilotowym, rura podcią­
gnięta dźwigiem przygniotła robotniko­
wi portowemu Antkowiakowi Kazimie­
rzowi prawą dłoń powodując zmiaż­
dżenie dwóch palcy. Poszkodowanego
karetka pogotowia odwiozła do szpita­
la, fśkąd po udzieleniu pomocy odesłano

go do domu.
Liceum Handlowe w Gdyni otwiera

w początku roku szkolnego 3 klasę
przeznaczoną dla specjalizowania mło­
dzieży w handlu morskim. Będzie to

jedyna możliwość kształtcenia młodzie­
ży w kierunku handlu morskiego, gdyż
będzie to jedyne liceum w Polsce, które

w swym programie w klasie 3-ej spe­
cjalny nacisk położy na przedmioty
ińorskie i działalność portu.

Nowa placówka artystyczna. Nowo­
czesne (mieszkania winne mieć no-wo­
czesne wnętrza — tę zasadę zaszcze­
piają w Gdyni właściciele komforto­
wych will i mieszkań. Niestety dotąd
nowoczesne przedmioty zbytku i sztu­
ki nowoczesnej sprowadzano przeważ­
nie z zagranicy. W tych dniach jednak,
żona jednego z urzędników Urzędu Mor­
skiego, pani Teodora Białokoz, po kil-

komieslęeznych studiach zagranicą .od­
tworzyła w gmachu ,,Pagedu" od stro­
ny ul. E. Kwiatkowskiego sklep i war­
sztat artystycznych, nowoczesnych dziel
sztuki (kilimiarskiej, prac w drzewie
i metalu, oraz wyrobów skórzanych i

luksusowej galanterii damskiej, rów­
nież w artystycznym, ręcznym wykon'a­
niu.

OBUWIE wszyscy
z Bydgoszczy, Poznania, Torunia
i Gdańska zamieszkali w GDYNI tylko

w CENTRALI OBUWIA
Ul. Ś więtojańska 62. Właściciel Kazimierz Gabrielewicz.

PlacwCsćBągmi

wcentrum, zatwierdzony
podbudowęsprzedam łub

zamienię nadomek.Ofer­
ty pod ,24000"doDzien­
nika BydgoskiegoGdy*
nia.Pośrednicy niewyklu-
czeni. 4787

przyjmuje

DZIEIfniK EYOGSSHI
Oddział Gdynia

Skwer Kościuszki 24
tel. 14-60.

BogafyKrewny"wareszcie.
Niski Jan, robotnik, przebywający od

czasu do czasu w Hotelu Robotniczym na

Grabówku, — zatrzymany został pod za­
rzutem oszustwa na szkodę Okonowskiej z

Kobierzyna i matki jej Klebby Pauliny,
którego dopuścił się w ten sposób, iż po­
dając się za spadkobiercę bogatego krew­
nego w Ameryce, wyłudził odposzkodowa­
nych a conto spadku86złztym,że ze

spadku swego przeznaczył im po 200 tys.
złotych. Niski Jan znany jest policjizpo­
dobnych oszustw od paru lat. Występuje
on nie tylko na terenie Gdyni, ale i całego
województwa pomorskiego i dla tego też

ostrzega się łatwowiernych obywateli przed
tego rodzaju oszustwami Niskiego.

Ważne dla branżyłamanej I hciiilerzy
Przyjmujemy g Edg W /

do farbowanta m na kolory:
srebrne, patagońskie, krzyżaki i wszelkiego rodzaju fntra

ii Warszawa, S-to-Jerska 1699FUTROLIS telefon 11-22-81.

Iw Gdyni rozłam w Z.Z.Z.
Robotnicy potępiają cekasistę Rusinka.

Dnia25 marca ogodzinie 16 w lokalu

Związku Związków Zawodowych w Gdyni
na Grabówku odbyło sięposiedzenie zarzą­
duidelegatów Z.Z .Z . Zebranipo zapo­
znaniu się zuchwałami kongresuZZZ w

Warszawie dnia7i8marcabr. oraz po
przeprowadzeniu szczegółowej dyśkusji po­
s ta n o w ili potępić szkodliwą działalność
Centralnego Wydziału ZZZ w W arszawie.
Zebrani oświadczają, żeniesolidaryzująsię
zuchwałamitegożkongresui postanawiają
jednomyślniezgłosićprzystąpienie do Obo­
zu Zjednoczenia Narodow ego, aby współ­
pracować nad podniesieniem Polski wzwyż.
Uchwałę podpisało około 80 członków za­
rząduidelegatów robotniczych, zrzeszonych
w ZZZ w Gdyni.

Ponieważ przedstawicielem robotników
w komisjikwalifikacyjnej w Gdynijest p.
Rusinek, sekr. socjalistycznego Związku
Transportowców, ostatnioskazany wyro­
kiem sądowym za bluźnierstwo, robotnicy
zrzeszeni w ZZZ w Gdyni oświadczają, że

niegodzą się, aby olosachichikwalifika­
cjach mógłdecydować człowiek sądownie
karany. Robotnicy stwierdzają, żereligia
katolicka jest podstawą moralności s p o ­
łecznejiwychodząc ztego założenia są zda­
nia, żew komisjikwalifikacyjnej może za­
siadać tylko człowiek, wyznający tę samą
zasadę. W reszcie robotnicy zZZZ zwracają
siędoUrzęduMorskiego w Gdyni zprośbą
o zmianę ich przedstawiciela w komisji
kwalifikacyjnej.

Czarny dzień złodziei gdyńskich.
Piotrowski Paweł, robotnik, mieszkają­

cy przy ul. Kartuskiej 192 i Maciążek Jó­
zef, również robotnik, mieszkający w

Demntowic, - zatrzymani zostali pod za-s

rzutem kradzieży materiałów budowlanych
na szkodę Społecznego Przedsiębiorstwa;
Budowlanego -w Gdyni, w którym zatrud­
nieni byli jako robotnicy. W czasie ręwi-
zji stwierdzono, że posiadali oni różnego
rodzaju materiał budowlany poszkodowa­
nego przedsiębiorstwa, a nawet mieli już
wybudowane przybudówki ze skradzionych
materiałów. (Zostaną odstawieni do władz/

Sądowych.

Rogacki Stanisław, robotnik rolny, zam .

w Gdyni,przy ul.Gen. Dreszera — zatrzy­
many został w podejrzeniu o kradzież sil­
nika samochodowego na szkodę nieznane­
go dotychczas poszkodowanego, który to

silnik sprzedałpewnemu szoferowi, od któ­
rego został odebrany przez policję. Po­
szkodowani przez kradzież mogą się zgła­
szać o informację w tej sprawie do komi­
sariatu IV, teł. 1116 .

Pod zarzutem okradzeniaRasmusa Jen-

sa Helgera, zostali zatrzymani Biernacki

Kazimierz, robotnik bez stałego miejsca za­
mieszkania i Wesołowski Władysław, ma­
larz, zamieszkały przy ul. Kieleckiej 15,
przy czym stwierdzono, że dostali się oni

do piwnicy poszkodowanego za pomocą

wyłamania okna siekierą.

Meller Władysław, robotnik, zamieszka­
ły przy ul. Kieleckiej 27 i Chościński Jó­
zef, również robotnik, zamieszkały wspól­
nie zMellerem, zatrzymani.zostali w chwi­
li, gdy usiłowali okraść przesyłkę (dary a-

m erykańskie) przeznaczoną dla ubogiej
ludności w Polsce.

Jóźwiak Henryk, ekspedientz Cisowy,
zatrzymany został pod zarzutem kradzie­
ży jelit wartości 2.700 zł na szkodę Zadroż-

nego; Wysocki Jan, podający się za nau­
czyciela muzyki, również z Cisowy — pod
zarzutem paserstwa w tejże kradzieży; Ka­
licka Róża z Chylonii — pod zarzutem

współdziałania w kradzieży jelit i Lisa-

kówski P'ranciszek, szofer z Obłuża, pod
zarzutem pomocy w przewiezieniu swoim

samochodem skradzionego towaru z portu
do Cisowej.

Dyrektor ,,Progressu" w Gdyni
ppułk. Piasecki ranny

w czasie katastrofy ,,Torpedy".

W liczbie ofiar katastrofy ,,Torpedy"
Katowice-Warszawa pod Rudnikami,
znajduje się dyrektor gdyńskiego od­
działu koncernu węglowego ,,Pro-gress",
ppułk. dypl. w st. sp. Piasecki. Jak nas

informują, dyrektor Piasecki doznał sil­
nego potłuczenia głowy z raną nad o-

kiem, obrażeń na ciele i rozbicia nosa.

Rannego przewiezion-o do szpitala w

Częstochowie, gdzie będzie się kurował

przea okres prawdopodobnie 2 tygodni.
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Kfistal
Początek
3,5,7,9.

Najweselszy
program śwaąSecrny 111

Komedia jakiej dawno już
się nie oglądało, pełna dow­
cipu i niespodzianych sytu­
acji komicznych wywołują­
cych salwy śmiechu od po­
czątku do końca p. t.

Ciotka Karola
W rolach głównych:

Paweł Kentp
Ida Wiist (5656
Fritz Odemar
Carola Hohn

Albert Lieven i I.

Humor!

Dowcip!
Śmiech!
Wesołość!

Kto chce się znów ser­
decznie uśmiać,ten musi

W szyscy pijąpiwa ilemoniadyFriesego
Zestawienia liczbowe, obrazujące rozwój''

' *

naszej gospodarki w ogólności, wykazują
stałą tendencję zwyżkową. W zrastają pro­
dukcja i spożycie - dno kryzysu mamy

już poza sobą. Co więcej, inicjatywa i

WRAŻENIE POBYTU

W AFRYCE
P O D PALMAMI
MA...

KTO UŻYWA MYDŁA

O UPOJNYM ZAPACHU
TROPIKALNEJ ROŚLIN-
NOŚCI i WYSOKICH
WALORACH HYGIEN.

KAWAŁEK 50 GROSZY

HENRYK ŻAK
POZNAŃ

Mydło do golenia
AlaCróme,,Miallor"

Nr. 2024

daje tłustą i miękką pianę
i uprzyjemnia golenie.

krzepka przedsiębiorczość, widząc celowe

posunięcia rządowe, wykazują coraz czę­
ściej żywą ruchliw'ość.

Mamy do zanotowaniadodatni faktroz­
woju i rzutkiej ruchliwości zasłużonej pla­
cówki wytwórczej ,,Browar R. Friese" w

Koronowie. W ciągu przeszło czterdziesto­
letniego istnienia Browar R. Friese zado­
walaj s w y m i świetnymi gatunkami piwa
Jak i wód mineralnych nie tylko szeroki

ogól, ale i znawców i smakoszów. W ostat­
nich latach, pomimo kryzysu, Browar R.

Friese polepszył jakość swych wyrobów,
zmodernizował urządzenia techniczne i

zwiększył tempo dostawy.Użycie pierwszo­
rzędnych surowców, zastosowanie nowo­
czesnych filtrów oraz szereg innych ulep­
szonych urządzeń pozwalają wytwarzać
najlepsze gatunki piwa i wód mineral­
nych.

Dobry produkt jest sam dla siebie naj­
lepszą reklamą, stąd popyt na świetne pi­
wa Friesego ogromnie wzrasta i swym za­
sięgiem obejmuje coraz więciej gmin i po­
wiatów Takie cechy,jak: dobry i tani wy­
rób, szybka dostawa, rzetelna obsługa zje­
dnyw'ają dużo odbiorców.

Pomyślnie się rozwijającej polskiej pla­
cówce życzymy dalszego rozwoju i sukce­
sów, tym bardziej, że właściciele firmy R.

Friese prócz zalet gospodarczo-handlo-
wych mają wielkie poczucie obywatelskie.
5531) M,S.

Akademia ku czti św. Józefa w Kat.Tow.
Rob. Polskich przy parafii św. Trójcy.

Ubiegłej niedzieli odbyły się we wszyst­
kich parafiach uroczyste akademieku czci

św. 'Józefa patrona robotników. Inicjatywa
do urządzenia tych obchodów wyszła zę

Związku Kat. Tow. Robotników Polskich,
podjęto ją też we wszystkich organiza­
cjach robotników katolickich z zapałem j
przeprowadzono z pietyzmem.

Akademia Kat, Toń'. Robotników Pol­
skich przy parafii św. Trójcy sgrońiadzitą
tak liczną rzeszę parafian, że spora salą
parafialna zaledwie mogła wszystkich po­
mieścić.

Na uroczystości byli obecni ks. prob.
Skonieczny, ks. Pawlicki i ks. Kiimacki.

Przed rozpoczęciem akademii Bygdoski
Chór Męski pod kier. p .prof. H . Formano-

wicza odśpiewał ładnie dwie pieśni ,,Gąu-
de Mater Polonia" oraz ,,0 Ziemio ojców".

Uroczystość zagaił prezes p. Baum, wi­
ła,jąc. obecnych w serdecznych słowach

Referat zaś o robotniku polskim ijego św.

patronie wygłosił p. Stefanowicz.

. -U piększyły również akademię deklama­
cje, wygłoszone przez członków sekcjimło­
dych robotników, a punktem kulminacyj­
nym programu uroczystości była jednoak­
tówka 'pt. ,,Święty Opiekun", odegrana
także przez sekcję młodych, wśród których
na wyróżnienie zasługują p.Wróblewski
w roli św. Józefa, p.Ciesielska jako Ma

ryja, Nadaby, kupca żydowskiego i p.
Frasz.

Przed zakończeniem akademii przemó­
wił ks. prob. Skonieczny, dziękując zarzą­
dowi tow. za urządzenie akademii, a sek­
cji młodych za żywotńość, jaką okazują
przez współpracę. Zdrowy ten element o-

prze się zwycięsko każdej nawale zła.

Na zakończenie prezes p. Baum w go­
rących słowach dziękował duchowieństwu

z ks proboszczem na czele za udział w u-

roczystości,p.prof. Formanowiczowi za u-

świetnienie akademii, p. Stefanowiczowi

za referat, sekcjimłodych za szczerą i peł­
ną zapału współpracę oraz wszystkim o-

becnym za liczne przybycie na obchód.

Pieśnią ,,My chcemy Boga" zakończono

tę podniosłą uroczystość,

,,Pod mianem Judasza".

Staraniem komitetu budowy Domu Ka­
tolickiego przy parafii św. Trójcy, odbyło
się w niedzielę, 14 marca br. przedstawie­
nie misterium pasyjnego pt. ,,Pod mianem

Judasza". Wykonawcami byli członkowie

KSM Gwiazda przy par. św. Trójcy, jak
pp. - Piotrowicz, Mańkowski, Szefler, Ka-

nabaj,Szutzman, Ogrodowski,Nowak,Ma­
licki,Kamiński, panie: Bialasikówna i Gą-
siorowska, którzy z powierzonych im ról

wywiązali się bardzo dobrze. Wielka sala

p. Kowalskiego zapełniła się po brzegi.
Nadzwyczajnie wywiązał się z swej rpli p.
Piotrowicz w roli Judasza. Kierownictwo

spoczywało w rękach prezesa koła KSM

Gwiazda p. Kruszczyńskiego. Całością zaś

kierował prezes komitetu budowy Domu

Katolickiego, znany działacz katolicki p.
Lisewski. Żywy obraz zakończył misterium

pasyjne. Rzęsiste Oklaski zbierali wyko­
nawcy, jak i 5-letni utalentowany synek
kupca Olejnika, który wykonałkilka utwo-1

rów wielkopostnych na fortepianie. 1

Ulgowe miesiąca w Bydg. Gazowni.
Od dnia 1kwietnia do 31 maja 1937r.

Bydgoska Gazownia Miejska ustanowiła

wyjątkowo w rokubieżącym dlaP.T .Pu­
bliczności tzw. ,,uIgowe miesiące". W okre­
sie powyższym obowiązywać będą nastę­
pujące udogodnienia: 1) przy zakupie

6229
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przyborów, gazowych (za gotówkę lub na

raty) udziela sięb% rabatu. 2) gazomierze
ustawia się bezpłatnie. 3) instalacje nie­
czynne co najmniej od 6-ciu miesięcy uzu-

RADIOODBIORNIK

ELEKTRIT
ob naby-tyi/zw m Jjipn k/roju

pełnia się bezpłatnie. 4) w razie urucho­
mienia nieczynnej instalacji zwalnia się
na okres 3 miesięcy od opiaty za obsługę
gazomierza i dzierżawy za kuchenki, że­
lazka do prasowania ipalniki do oświetle­
nia.

Również dla wygody P.T .Publiczności,
a zwłaszcza dla Pań Gospodyń została

otwarta w dniu 1 kwietnia br.bezpłatna
poradnia oszczędnego gotowania na gazie,
w sali pokazowej w budynku administra­
cyjnym Gazowniprzy ul. Jagiellońskiej 48,
w której to Poradni instruktorka udziela

praktycznych porad i wyjaśnieńcodzien­
nie od godz. 9 —11 - tej.

Wszelkie zgłoszenia przyjmuje i infor­
macji udziela Gazownia Miejska w Bydgo­
szczy, ul. Jagiellońska 48, tel. 2630,2631 o-

raz Sklep Gazowni, ul. Gdańska 37, tele­
fon 3784.

Korzystajciez okazji, gotujcie, prasuj­
cie na gazie!

s p e ł n iły całkowicie Zadanie i instrumenty;
dęte. I

- Partie solowe spoczywały w niezawod­
n y c h rękach p. Kryslewiczowej (sopran) t

Heisinga (bas). P . Marian Sobieski w spo­
sób podziwu godny opanował w ostatnim

dniu partię tenorową,gdyżp.Roy, niestety,'
zawiódł zpowodu choroby.

H.K.

Zabawa ,.Kab!a Polskiego" w Strzelnicy
Pracownicy ,,Kabla Polskiego" urządzają

w II święto Wielkiej Nocy zabawę tanecz­
ną w salachStrzelnicy.Po dłuższym okre­
siepostu nadarza się znów okazja wesołej
isympatycznej zabawy,która w gronie or-t

ganizatorów i zawsze miłych gości zapo-i
w iada się pierwszorzędnie.

Miły wiosenny nastrój oraz pierwszo­
rzędna orkiestra gwarantują dobrą zabawę,
na którą uprzejmie zapraszają organizator
rzy.

Chcesz się zabawić — to przyjdź w Il-gls
święto do Strzelnicy! Ceny wstępu przystę­
pne - początek o godz. 19-tej, * (5569

- ,,Cariocau, dancing-barz występami
pierwszorzędnych sił artystycznych, z peł­
nym programem, urządza z okazji świąt
wielkanocnych popołudniowy ,,Five o'clock**
od godziny 17—19, dalszy ciąg progra­
mu od godz. 21 .15do rana, na który uprzej­
mie zaprasza dyrekcja. Wszystkim Szarn

Sympatykom i Gościom życzę ,,W esołyeh'
Świąt!** (5696

- Chrześcijański Związek Czeladzi Rzei-
nlckiej,pracującej w Rzeźni urządza w so­
botę, dnia 3 kwietniawielką zabawę wio­
senną w sali Resursy Kupieckiej. J ak z a­
pewniają organizatorzy, ma to być zaba­
wa, jakiej dotąd w Bydgoszczy nie było-
Pamiętajcie więc - w sobotę, 3 kwietnia

do Resursy na zabawę Czeladzi Rzeźnic-

kiej. Początek tej zabawy o godz. 20 -ej.
- Jedną z największych i najlepiej za­

powiadającychsięzabawpodczas świąt bę­
dzie wspaniale przygotowana zabawaor­
kiestryCh.Z.Z., w drugie święto Wielka­
nocy (29 bm .)w salach p. Kowalskiego
(dawn. Kleinert). Kto choć raz bawił się
na zabawie orkiestry tramwajarzy Ch. Z .

Z., ten niewątpliwie na tę zabawę przybę­
dzie. Przygrywać będzie pierwszy zespól
orkiestry. Początek o godz. 19-ej.

- 'Wzorowe przedszkole znanej autorki

powiastek dla dzieci Marii Boruniowej,
przyjmuje do wiosennego kompletu zapis
dzieęi od lat 3—7 . Przedszkole szczególniej
poleca się tym dzieciom, które po waka­
cjach uczęszczać będą do szkoły. Zapisy
Jagiellońska 24 od godz, 12, (560U

KronakafawBituB*aHna.

,,Stworzenie świata" .

Koncert oratoryjny Miejskiego Konserwatorium Muzycznego.
Koncert oratoryjny,który tradycyjnie w

Wielki Czwartek odbywa się w Teatrze

Miejskim, jestjakbydorocznym egzaminem
z rozwoju kultury muzycznej Bydgoszczy.
Zroku na rok egzaminten wypadapomyśl­
niej!to zarówno jeśli chodzi o wykonaw­
ców — czynnych reprezentantów muzyki,
jak i odbiorców — publicznośćko'ncertową.
Ten drugi element,bodaj że trudniejszy do

ogarnięcia i ustalenia, jeszcze dziś nasuwa

pewne zostrzeżenia, ale w każdym razie z

satysfakcją zanotować możnapoprawę ina

tym froncie. Bydgoszcz zdobywa się na

stały zasób publiczności, wprawdzie nie ta­
ki jeszcze, na jaki wskazywałaby cyfra o-

gólna jejludnościijej ambicje kulturalne.

Jest pewien krąg miłośników muzyki, od­
różniających ziarno od plewy i normują­
cych poziom pi'odukcyj muzycznych. Na­
leży się spodziewać, żę stan ten poprawi
się jeszcze, zwłaszcza teraz, gdy koordyna­
cję ruchu muzycznego wzięła w swoje ręce
Rada Artystyczno-Kulturaina. N a razie

jednak nawetprotektoratBady nie wystar­
cza,aby zapełnićTeatrMiejskina reprezen­
tacyjnym koncercie oratoryjnym. Wpraw­
dziepublicznościbyłodużo, alepuste krze­
sła w pierwszych rzędachświadczyły otym,
że samo wykupienie biletównabudowęko­
ścioła w Brzozieuważa się często za speł­
nienie obowiązku kulturalnego.

Jeśli chodziostronę wykonawczą,po­
stęp jest wid o cz ny iduży. Miejskie Kon­

serwatorium Muzyczne system atyczną pra­
cąprzeorałogruntiuczciwiebudujegmach
kultury muzycznej w Bydgoszczy. Ambi­
cje są współmierne do możliwościidzięki
temu poziom się zroku na rok poprawia,
podnosi sięskala trudności wykonywanych
utworów, coraz lepsze efekty wieńcząpracę.

Ubecnyprogram obejmowałpiękneipo­
tę ż n e oratorium Józefa Haydna ,,Stworze­
nie świata". Utwór o wielkiej wymowie
uczuciowejisilnejkonstrukcjiwymagaq-
gromnego idobrze zmontowanego aparatu
wykonawczego. Wzamiandajejednakpole
c(opopisu i dla dyrygenta i dla zespołów
i dla solistów.

Trud wystawienia oratorium spoczął w

odpowiedzialnych rękachmgr. Alfonsa

Hoslera,który, uzbrojony w talent, sumien­
ność i intuicją-szczerego artysty, zmonto­
wał oratoriumz całą pieczołowitością, nic

nie uronił z muzykihaydnowskiej, nadał

utworowi ekspresję, zespalającą słuchaczy
z intencjami kompozytora.

Szczególne uznanie należy się chórom

(połączone chóry ,,Lutni", ,,Św. Cecylii" i

Miejskiego Konserwatorium Muz.). D ob r z e

obsadzone - zwłaszcza w głosach żeńskich
- intonowały bez zarzutu, miałybrzmienie

pełne i czyste. Dawno nie słyszeliśmy w

Bydgoszczy chóru mieszanegotej klasy.
Orkiestra dostroiła się do poziomu. Obok

jak z w y k le dobrych smyczków tym razem
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SZARADA. Nr. 27.

W pałacu jest pierwszalitera,
Proch drugą zawiera i trzecią,
A czwartą ma wyspaĆytera.
Z jeziora zaś piątą złów sieeią.
Następne dwie wybierz zbandery,
Dziewiątą i ósmą zElsteru.
Ostatnia jest wkramie. — Już wiecie

Zapewne, że mówię o kwiecie.

KRZYŻÓWKA. N r. 28.

Poziomo:1,2,3,4,5,6 spółgłoski,7.po­
ra dnia, 8.(wspak) włos nad okiem 9.in.:

porządek, 10. miasto znane z Homera, U .

sprzedawca (właściwie producent) szkieł,
12.budynek, 14i 17 spółgłoski, 15. rodzaji
błota, gliny, 16. (wspak) zaimek pytajny,*
18. poeta polski, 20. członek sejmu, 21. (z
greckiego) obraz, 22. jednostka w dziale

elektryczności, 23. in.: wieśniak, 24. aktor

o specjalnym typie.
Pionowo: 1.imię i nazwisko króla pol­

skiego, 2. miasto odpustowe, 3.krewny,4.
miejsce do przechowywania rzeczy lub to­
waru, 5. miasto na południu odWarszawy
na wschód od Piotrkowa, 6.ptak,13. część
twarzy, 14. minerał (służyło wyrobu ta­
bliczek etc.), 17 .in.: spryciarz, filut, 18.in.:

rodzaj (w odniesieniu do człowieka), 19.

związek,państw.

Rozwiązanie kwadratu magicznego nr 23.

ROZWIĄZANIE SZARADY. Nr. 24.
Fant —Azja.

TRAFNE ROZWIĄZANIA NR. 23 i 24
NADESŁALI:

Miejscowi:M.Nowakowska,'A.Banlec-
ka, H.Błażejczyk,J.Wielosikówna, H .Do-

jnagałówna, A.Sobczakówna, W .Kukucki,
Z.Bajan, I.Sarnecka, E.Nowakowski,W .

Klessanka, Z.Kaczmarek,R.Kaczmarków-
jna, A.Ciemza, U.Sikorska, Br. Lis, R.

Ciemza, E.Mazurkiewicz, W .Nowacka, T.

Fischer, A.Markiewicz, J.Szarata, W .Bą­
belek, J.Bochniakówna, Cz. Wilkówna, J.

Manikowski,A.Jahnke, W .JurkÓwna, Cz.

Wiśniewski,C.Pankowska,T.Pawlak, J.

Szmelter, Cz. Matuszyński,J.Dylik,K.Ja-
raezewski,J.Jaraczewski,JKaja,B.Gra­
biec, M. Donarska, R. Wojciechowski, Z.

Napierała, R. Jeszke, Cz. Stachowiak, J.

Kapczyński, B.Kwiatkowska, H.Siuda, S.

Kaźmierczakówna, D. Piekarska, L. Zięta-
kówna, Z.Syrocka, II.Demel,J.Ziorkows-
ski, B.Poczekajówna, A Śmigielska, M.

Cacanka, M. Katryńska,J.Katryński, A.

Kubanek, R. Wardacki,A.Machnik, D.

Lempke, B.Dąbkiewiczówna, P .Belkowski,
E.Mathea, J.Laskowski,A.Janeczek,R.
Błaszkiewicz, L.Kośieniak,M .Maciejewski,

. W.Maciocha, L.Śniady,M.Krancówna, Z.

Jabłoński,L, Kowalski, Ł.Szajdzianka, L.

Wardacki,L.Chojnacki,M.Źuchniewski,H.
Bethke, P. Górny,T.Ciechanowska, T.

Splitt, Z. Marchewka, St Staszewska, S.

Brzozowska, M .Fiisiakówna, Z.Derfert, Z.

Grzegorczyk, H . Szpręglewski,W. Jabłoń­
ska, J.Maciejewski,R.Tomczyk,J.Ostrow­
ski.L .Tarkowski,

Zamiejscowi:Wł. Elmanowski - Gdy­
nia, L.Włodziniak - Nakło, J.Fierfas

Kcynia, Cz. Śmiglewski - Mrocza, W .Kieł­
biński - Sopoty,B.Kowallek - Chełmża,
St.Laskowska - Aleksandrów Kuj., B.Ka­
rasińska — Rogoźno, IŁ Maciejewski —

Lututów, K.Włoch — SolecKuj., M.Skal

ska - Rajgród, L. Świdzianka - Nieży
więc,A.Hoika - Smolno,M.Kotowska-
Zoppot,E.Gontarski - Osielsko, J.Loose-

Nakło n/N., E.Kawka - Wtełno, B.Glaza

Gdynia, H . Guntzel - Chojnice,A Różań-

HUMOR 1 SATYR,
ZGADZA SIĘ.

Zirytowany jegomośćwpada 'dobiura

pośrednictw a m ałżeństw:
— Pan mi obiecał 30-letniąwdowę, a

teraz siędowiaduję,że ona majttż 53lata.

To jest oszustwo.
— Jakżeż, szanowny panie? —odzywa

się właściciel biura. — Przecież ta pani
jest naprawdę od 30lat wdową.

NAIWNE.
— Wie pan, przekonywujęsię, 'żeim

więcej czytam, tym mniej wiem...
— O, pan musi być bardzo oczytany-

,,Czytałem właśnie, że w Chinach oblu­
bieniec poznaje swoją przyszłą żonę dopie­
ro po ślubie!"

,,Ba! Czyżto tylko w Chinach?"

ski —Gdynia, S.Turecka — Chełmża, E.

Orzechowski — Zbrachlin, St. Śledzikowski
Gdynia, Cz. Zaborowski — Chełmża, L.

Skrzeczkowski — Solec Kuj., L.Gruss —

Chodzież, Z. Stybaniewicz — Starogard.

NAGRODY DROGA LOSOWANIA
PRZYZNANO:

Antoni Kubanek —Bydgoszcz
Wacław Kiełbiński — Sopoty.

SHAW W AUCIE.
Shaw został zaproszony przez jednego

ze swoich znajomych na przejażdżkę au­
tem . Znajomy siadł przy kierownicy. Ja­
dą. W oddali widać lasek. Shaw radzi,
aby zatrzymać się tam i zjeść śniadanie.

W minutę potem huk, trzask — auto

rozbija się o drzewo przydrożne. Cudow­
nym trafem nikt z jadących nie został ra­
niony.

— Nadzwyczajnie pan to zrobił, kocha­
ny przyjacielu! — mówiShaw. - Niech mi

pan jednak powie, jak pan zatrzymuje
auto, jeśli przypadkiem nie ma drzewa w

pobliżu?
STARZY ZNAJOML

Sędzia (do oskarżonego): Jak się pan

nazywa...?
Oskarżony: — Panie sędzio, niechże pan

nie udaje, znamy sięprzecież oddawna.

MIĘDZY ŻONAMI.
— Mój mąż niezmiernie lubi muzykę.

Gdy pragnę coś uzyskać od niego, siadam

dofortepianu, gram mu ulubioną jego me­
lodię — i skutek pewny.

— Mój mąż jest jeszcze większym ama­
torem muzyki: gdy pragnę coś uzyskać,
zbliżam się jedynie do fortepianu, a on od

razu zapytuje: — ile ci trzeba?

W SKLEPIE.
W'dziale obuwia uniwersalnego domu

towarowego siedzijakiś jegomość i od go­
dziny przymierza pantofle.

— Czy nie macie czegoś większego?
pyta niezmiennie po okazaniu mu każdej
pary. W reszcie sprzedawca traci cierpli
wość:

— Owszem, mogą być większe! - woła

zdenerwowany — działkajaków jest opię­
tro wyżej!

TO SAMO.
7- Czypan jest żonaty?
— Nie, aie mam radio z głośnikiem.
— Więc co?
— Najedno wychodzi: trzeba ciągle słu­

chać, a samemu nic nie można wtrącić!

DWA ,,PIECE" ZA WIELE.

Triumf piłkarzy naszych w Paryżu -^

przypisać należy znakomitej formie braci

Pieców, dowodząc, że — łatwo byłogrzać
przeciwników przy pomocy aż dwóchPie-

To też zakażdym razem, gdy dobram­
ki paryżan zbliżył się Piec, bramkarzowi

robiło się gorąco.

TAK WSZYSCY MÓWIĄL
W'iedeń, Kartnerstrassc. Jakiś m łody

człowiek spostrzega po drugiej stronie uli­
cy znajomego, podnosi więc do góry prawe

ramię.
Podbiega policjant. -

- Co to znaczy? Wykonał pan hitle­
rowskie pozdrowienie!

- Ależ nie... Cóż za pomysł! Po pierw-
sze chciałem przywołać swego znajomego,
a po drugie jestem żydem!

- Znamy sięna tym! ~ woła policjant.
— Mnie pan nie nabierze. Teraz wszyscy
tak mówią!

DOBRA SŁUŻBA.
- Anno, wczoraj stłukłaś dużą wazę a

dzisiaj trzy talerze. Cóż jutro masz zamiar

stłuc?
- Jutro, nic proszę pani, jutro mam

wychodne.

VENUS
nMBłm(tO

znakomity
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PROGRAMY RADIOWE
I%ltedzieia

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
8,00:Sygnał czasu i pieśń ,,W esoły nam

dziś dzień nastał". 8,03:Koncert w wyk.
orkiestry wojskowejpoddyr. por. A .Strzał­
kowskiego (z Poznania)). 9,08; Transmisja
nabożeństwa zkościołaśw. KrzyżawW ar­
szawie.Kazanie na uroczystość Wielkanocy
wygłosi ks. prałat dr Tadeusz Jachimów-

ski. Chór świętokrzyski śpiewać będzie pod
kier. ks. prof. Józefa Urszuiika. Przy orga­
nach Eug. Langer. Po nabożeństwie ok.

godz. 10,30 programy lokalne (muzyka z

płyt).11,57:Sygnał czasu i hejnał z Krako­
wa. 12,03: ,,W esołego jajka" — rewia świą­
teczna w wyk. orkiestry rozgłośni poznań­
skiej i solistów (z Poznania).14,15:Audy­
cja d!a dziecip. t ,,C ygański mazurek" —

w wyk. ,,Trzech ciotek".14,35:Polskakape­
la ludowa Feliksa Dzierżanowskiego. Przy­
śpiewki Jan Klimaszewski.15,35: Powsz.

teatr wyobraźni: słuchowisko ,,W iesław"

Kazimierza Brodzińskiego. Radiofonizacja
i reżyseria Bronisława Ilorowicza. Orkie­
stra pod dyr. F . Dzierżanowskiego.16,15;
Koncert solistów. Wykonawcy: Wanda

Wermińska — sopran, AleksanderMicha­
łowski — bas, Stanisław Tawroszewicz —

skrzypce. Przy fortep. prof. L . Urstein.

20,30:Kuranty staroświeckie: ,,Pan Koma-

rzewski w piekle" w-g anegdoty Henryka
Rzewuskiego. Opracowanie St. Wa'sylow-
skiego.21,05:,,Rycerskość wieśniacza", ope
ra w 1 akcie Piotra Mascagniego.23,35:
Muzyka taneczna w wyk. małej orkiestry
P. R .pod dyr. Z .Górzyńskiego.

PROGRAM LOKALNY.
TORUŃ.Po nabożeństwie ok.godz. 10,30

do 11,57:Śpiew,skrzypce ifortepian(płyty).
19,00:Program na jutro.19,05: ,,Świąteczne
nastroje"-- skecz w oprać. Hanny Mał­
kowskiej i Władysława Surzyńskiegow

wyk. artystów Teatru ZiemiPomorskiejw

Toruniu. 19,39:Wesoła muzyczka (płyty).
21,05: ^Rycerskość wieśniaczą", operaw1
akcie Piotr Mascagni'ego (płyty).

ZAGRANICA.
Hllversnm L 19,00: K o n c e r t rozrywkowy.

Wiedeń.19,10:Piosenkidawne i nowe.Ber
lin. 20,00:Wiosenny wieczórtańca.Deutsch-
landsender. 20,00: Koncert wagnerowski.
Kolonia. 20,00:Koncert wielkanocny.Poste
Parisien. 21,20: W esołyprogram .Frankfurt.

22,30:,,Prosimy do tańca".Mediolan. 22,08:
Koncert rozrywkowy.Monachium. 22,39:
Muzyka tanecznaBudapeszt.23,20:Muzy­
ka taneczna.Brukselafranc.24,09:Muzyka
jazzowa. Frankfurt. 24,00:- K o n cert nocny.
ParisPTT.24,00:Muzyka taneczna.

Poniedziałek
PROGRAM OGÓLNOPOLSKL

8,00: Sygnał czasu i pieśń ,,W esel się
Królowo miła". 8,83:Koncert poranny w

wyk. reprez. orkiestry K.P . W.pod dyr.
Jarosł. Leszczyńskiego (z Katowic).9,00:
Transmisja nabożeństwa zkościołaśw. Elż­
bietyweLwowie.Mszęśw.odprawiks. kpi.
|M.Rękas. Kazanie wygłosiks.prał.drA Fa-

jęcki. Śpiewać będzie chór parafialny ko­
ścioła św. Elżbiety pod kier. prof.M .Woź­
nego. Po nabożeństwie około godz. 10,30
muzyka zpłyt.11,57:Sygnał czasuihejnał
z Krakowa. 12,03: Poranek muzyczny (z
Wilna). Wykonawcy: ork. symf. pod dyg.
Cz. Lewickiego iMiecz. SzalĆski - altówka.

14,35: ,,Drewniany kogut i pisane jajko'* -

gawęda St. Wasilewskiego iń audycja dla

dzieci (z Poznania).14,50: ,,Śmigus na Kle-

parowie" — wodewillwowski — audycja
muzyczna w układzie Zbigniewa Lipezyń-
skiego i Jerzego Tepy (ze Lwowa).15,30:
,,Dużo siły, krzepkiej mocy, po radosnej|
Wielkanocy" — słuchowisko dla wsi — w 1

opr. A . Zachemskiego iJ.Płatka.16,00:M u­
zyka polska. Wykonawcy: Ludmiła Berk-

wicówna — fortepian, Adam Mazanek —

bas i Kazimierz. Moyerhold — akomp. (z
Krakowa).16,30;Teatr wyobraźni: słucho­
wiskop.t. ,,Panna mężatka" w-g Józefa

Korzeniowskiego. Radiofonizacja W. Góre­
ckiego (z Krakowa).17,00: ,,Podwieczorek
przy mikrofonie" — transmisja z sali ho­
telu ,,Bristol". Wykonaw'cy: mała orkiestra

R.P . pod dyr. Z . Górzyńskiego i soliści:

Mary Didur-Załuska, Janina Godlewska,
Andrzej Bogucki, Tadeusz Faliszewski,
Ludwik Lawiński,Tadeusz Pisarski.19,10:
,,P ierwszy i ostatni występ teatralny Jar-

no" - obrazek zpowieściW.Bunikiewicza
,,Życie w kolorach".19,25-19,30: Przerwa.

19,30:,,Dyngus" — fantazja obyczajowa T.

Sygietyńskiego w wyk. orkiestry i chóru

P. R . pod dyr. kompozytora oraz Hanny
Brzezińskiej i Heleny Korss-IIaweckiej —

sopran iMaurycego Janowskiego — tenor.

Transminsja do Londynu.20,40:Dziennik
wieczorny. 20,50: Pogadanka aktualna.

20,55:Wiadomość! sportowe ze wszystkich
rozgłośni P. R .21,15:Recital skrzypcowy
Wacława Niemczyka. Przy fortep. prof. L .

Urstein. 21,45:,,Płyta za płytą" - muzyka
taneczna,

PROGRAM LOKALNY.
TORUŃ.8,55:Program na jutro.Pona­

bożeństwie ok. godz.10,30—11,57: Koncert

rozrywkowy (płyty). W przerwie ok. godz.
13,00: Przegląd wydawnictw. - Z pomor­
skiej półki książkowej.14,00: Koncert re­
klamowy.20,00:Arie, fantazje i parafrazy
z oper (płyty).20,55:Wiadomości sportowe
zę wszystkich rozgłośniP.R .21,10:Wiado­
mości sportowe z Pomorza.21,45; Tańce

i piosenki (płyty).
ZAGRANICA.

Berlin. 19,00: S e re n a d y . Droiiwich. 19,40:
Muzyka taneczna,Wiedeń. 19,25: Duety
skrzypcow e.Dentschlandsender. 20,00: ,,T a­
niec zajączków wielkanocnych" — wesoły
wieczór tańca.Hamburg.20,00: ,,1000 tak­
tów Lehara" - wesoły wieczór muz.Mo­
nachium. 20,00:Wieczór tańca. Mediolan,
21,00: Koncert instrum. - w okalny.Tallin.
21,15: M uzyka taneczna.Dentschlandsender.

22,30:Nocna muzyczka.Kolonia.22,30:Mu­
zyka lekka i taneczna.Rzym. 22,10: Kon­
cert rozrywkowy.Wiedeń.22,30:Muzyka
taneczna.'Wrocław.22,30:Muzykataneczna.
Hilversum L 23,25: M uzyka tan.Droitwlch.

24,00:Muzyka taneczna.Sztutgart 24,00;
Koncert nocny.

Wśoeek
PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.

6,30:Pieśń ,,Kiedy ranne wstają zorze*.

6,33: Gimnastyka. 6,50: Muzyka (płyty).
7,15:Dziennik poranny.11,57:Sygnał czasu

ihejnał z Krakowa.12,03: Tańce polskie
Moniuszki, Namysłowskiego iLewandow­
skiego w wyk. orkiestry ręprez policji
państwowej pod dyr.A .Bołźyckiego.12,40:
Dziennik-1południowy.15,00:ą;Wiadomości
gospodarcze.18,15: Skrzynka PKO.16,30:
Zespół m andólinislów ,,Kaskada" pod dyr.
Edwarda. C .iukszy (z Wilna).17,00: ,,Dni
powszedniepaństwa Kowalskich" - powieść
mówiona w oprać.M .Kuncewiczowej.17,15:
Koncert kameralny.17,50: ,,Facecje pana

2ery" — monolog w oprać.Stefana.El­
mira. 18,00:Pogadanka aktualna.18,10:
,,S port na Pomorzu" — pogadanka w opr.

Al.Zakrzewskiego (zBydgoszczy przez To­
ruń).18,50:Przemówienie wojewody pomor­
skiego Wł.Raczkiewicza z okazji otwarcia

tygodniapropagandy Pomorza (zTorunia).
19,00: Dyskutujemy:. ,,Czego szukamy w

teatrze". Dyskusję zagai Tymop Terlecki.

19,20:Muzyka lekka w wyk. małej orkie­
stry P.R .pod dyr. Z .Górzyńskiego.20,00:
,,Rozmowa muzyka ze słuchaczem radia".

20,15:Chóry pomorskie przed mikrofonem

(zTorunia).Wykonawcy: chor męski ,,Lut­
nia" pod dyr. L .Rutkowskiego i chór mie­
szany ,,Halka" pod dyr. Jana Marcinkow­
skiego. 20,45: Dziennik wieczorny.20,55:
Pogadanka aktualna.21,00:,,Żarty muzycz­
ne" - audycia w układzie W.Buchwalda

(zPoznania).21,45:,,Płyty dla znawców" -

Jan Brahm s (płyty).22,20: ,,Portret Przyby­
szewskiego na tle jego listów" - szkic lite­
racki.22,35:Muzyka taneczna z dancingu
,,Cafć-Club" w W arszawie.

PROGRAM LOKALNY.
TORUŃ. 7j25: Parę inform acyj.7,30:

Muzyka (płyty) zWarszawy.12,50:Pomor­
ska gazetka rolnicza.13,00:Melodie, które

wszyscy znają (płyty).15,15:Koncert rekla­
mowy. 15,35: Życie kulturalne Pomorza.

15,40:W alce artystyczne (płyty).16,00:Świą­
teczne apetyty —felieton w opr. Jana Stra­
szewskiego (ze studia w Bydgoszczy).18,10:
Sport na Pomorzu — pogadanka sportowa
w opr. St.Zakrzewskiego (ze studia w Byd­
goszczy). 18,20: K arnaw ał (płyty).18,45:
Program najutro.18,50:Przemówienie wo­
jewody pomorskiego Wł. Raczkiewicza z

okazji otwarcia tygodnia propagandy Po­
morza. 20,15:Chóry pomorskie.21,45:Pły­
ty dla znawców - zW-rszawy.

ZAGRANICA
Brntisława. 19,30: M u zy k a lekka. Luk­

semburg. 19,45: M uzyka lekka.Ryga, 19,00;
,,Baron cygański”, operetka J. Straussa.

Beuischlandsencter. 20,10: , , E k s p r e s s mu­
zyczny" — wesoła audycja.LondynRag.
20,45: Koncert brytyjskiej kobiecej orkie­
stry symf. Sottens. 20,00: Koncert orkie­
strowy.Wrocław. ?0,10:Koncert rozrywko­
wy.Budapeszt.21,09: M uzyka lekka.Kolo­
nia.21,00:Koncert rozrywkowy.ParisPTT.
21,30: Koncert s y m f . Dentschlandsender.

22,30: Nocna muzyczkaHamburg, 22,30:
Muzyka lekka i taneczna.Wrocław. 22,30:
Recital organowy.Hilversum I.23,50:Mu­
zyka taneczna.Droitwlch.24,08:M uzykatar:
neczna. Frankfurt 24,00: K o n ce rt nocny.
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KTO DBA O ELEGANCKI UBIÓR
W BYDGOSZCZY

ten z pełnym zaufaniem powierza wykona­
nie ubrania lub płaszcza wiosennego naj­
starszejijednej z najbardziej renomowa­
nych firm istniejącej jużprzeszło35lat w

Bydgoszczy, a m ianowiciefirmie Barbar-
ski i Kurdelski, która ma swój zakład

przy ul.Gdańskiej 60,(tel. 1409). Pierw szo­
rzędny krój, tylko najmodniejsze fasony,
solidna pracaidoskonałe materiały - oto

cechy, jakimi poszczycić się może, dbałao

utrzymanie dobrej tradycji firm a B arb a r-

ski i Kurdelski.Kto dba o swójwygląd ze­
wnętrzny. który tak często decyduje o po­
wodzeniu w życiu, ten ubiera się w zakła­
dziekrawieckim firmyBarbarskiiKurdel­
ski.

ZUPY JARZYNOWE W ZIMIE.

Wszystkie powagi lekarskie z dziedziny
higióny odżywiania polecają potrawy ro­
ślinne. W okresie zimowym, gdy świeże

jarzyny są trudno dostępnym produktem
gospodarstwa domowego, nieocenione usłu­
gi oddają nam pełnowartościowe
zupy MAGGIego, sporządzone z najszlache­
tniejszych jarzyn. Zastąpią one całkowicie

świeże jarzyny, to też godnymi polecenia
są wyborne w smaku zupyMAGGIegojak:
jarzynowa, szczawiowa, kalafiorowa, pomi­
dorow'a z ryżem iinne.

NIKT NIE WIE WSZYSTKIEGO, ale

wszyscy wiedzą jedno: Oyomaltyna oddaje
organizmowi ludzkiemu cenne usługi dzię­
ki zaw'artości czynników niezbędnych dla

ustroju. Ovomaltyna wpływa napodniesie­
nia samopoczucia, tworzy źródło siłi ener­
gii. Ludzie, którzy piją stale Ovomaltynę to

ludzie silni i pełni radości życia.

SKÓRĘ TRZEBA ODŻYWIAĆ.
Cerę normalną trzeba chronić od wysy­

chania i więdnięcia. Krem półtłusty VIR-

GINIA odżywiai udelikatńia skórę, czyniąc
ją miękką i matową,gładką i elastyczną.

PRAWDZIWĄ NIESPODZIANKĄ
na polskim rynku kosmetycznym jest my-'
dło ,,Kremol". — Lansuje się je obecnie

wśród w'szystkich sfer z uwagi najegodo­
skonałość obo'k bardzo przystępnej ceny. —

Najwybredniejsze wymagania wszystkich
Pań zostały wreszie zaspokojone. — Mydło
,,Kremol11 przynosi zaszczyt polskiem u

przemysłowi kosmetycznemu oraz polskiej
i chrześcijańskiej fabryce ,,POLO" w W ar­
szawie.

aa-------

— Zwracamy uwagę naszych czytelni­
ków na komunikację autobusową zBydgo­
szczy do Szubina, Kcyni, Żnina, Gąsawy,
Rogowa i Gniezna. Rozkład w dzisiejszym
numerze ,,Dziennika14.

PZIECI LUBIĄ
OVOMALTYTiE,

Ooomalłyna zanoiera p o­
trzebne d la rozrooju dziec­
ka składniki, kióre ropły-
roajq dodatnio na apetyt,
rozrost, budoroę kośćca
i rozroój mięśni. Ooomal-
tyna jest przy tym smaczna

i łatroostrarona oraz łat-
roa d o przyrzqdzenia.

5541

OyOMHŁHHE
Dr. A.Wander, S. A. Kroków.

DOCZYSZCZENIASREBRA kupujemy
najdelikatniejszą pastę. I słusznie — chce­
my, aby srebrobyło czyste ibłyszące, a nie

doznało najlżejszych rysów.
Srebro jest kosztowne — ale droższe są

nam zęby. Zęby nasze powinny błyszczeć
jak kość słoniowa, nietknięta musi pozo­
stać ich emalia.

Dlatego należy wybrać do mycia zębów
najwłaściwszą pastę, która czyści je grun­
tow'nie nie naruszając przy tym emalii.

Pasta do zębów ODOL jest najszlachet­
niejszym proszkiem w postaci pasty.Tylko
taka pasta odpowiada wymaganiom sta­
wianym idealnym środkom do mycia zę­
bów.

Pasta do zębów ODOL odświeża i orzeź­
wia.

Najgłębsze składam Wam uszanowanie.
Dziś po raz pierwszy i tylko na chwilę ^

Stają przed Państwem, by powiedzieć tyle*.
Otóż odegra sią tuiaj na scenie

Pouczające nader przedstawienie^
Obrazów kilka, każdy w treść obfity,
A ś'rodkiem akcji — ś rodek znakomity!
Niech każdy, pomny mojej zapowiedzi,
Odtąd w gazecie bacznie za mną śledzi
I bada wszystkie sceny przedstawienia.
Kłaniam sią Państwu pięknie. Do widzenia!

To więcej, lak dfplom.
Do niedawna jeszcze utrzymywało się

wśród pewnej części naszego społeczeń­
stwa błędne przeświadczenie, że wszystko
najlepsze pochodzi z zagranicy. Otóż trze­
ba stwierdzić, że w wielu dziedzinach nasz

przemysł nie tylko dorównał zagranicy,*
ale osiągnął poziom, którego nam obcy
m ogą pozazdrościć.

W rzędzie takich firm wysunęła się na

przodujące stanowisko znana fabryka gilz
i bibułek do papierosów ,,Herbewo", któ­
rej zwijka (gilza) ,,Morwitanazajęiabezape­
lacyjnie pierwsze miejsce w swej branży.
Dominujące to stanowisko potwierdziły w

całej pełni wyniki ostatniej imprezy pro­
pagandowej pod tytułem. ,,Morwitan w pio­
sence". Impreza ta odbiegała daleko od

czystej reklamy handlowej, a była niejako
społeczną akcją propagandową na rzecz

krajowego przemysłu. Dziesiątki tysięcy
serdecznych i entuzjastycznych listów nie

tylko z całejPolski, ale i z zagranicy, zbio­
rowe zgłoszenia setek stowarzyszeń, związ­
ków, szkół, świetlic żołnierskich i kilkaset

nazwisk, dowiodły, że działalność firmy

,,Herbewo41 znajduje wszędzie jak najżycz­
liwsze uznanie.

Wszystkim organizatorom zbiorowych
audycji, którzy okazali tyle bezinteresow­
nej życzliwości i zrozumienia dla wysił­
ków krajowego przemysłu, składa firma

,,Herbewo41 tą drogą najserdeczniejsze po­
dziękowanie.

Na specjalne wyróżnienie i słowa naj­
wyższego uznania zasługuje prawdziwie o-

Przy nieregularnym wypróżnieniu, prze­
krwieniu wątroby, przy zaburzeniach tra­
wieniaiprzygnębieniu należy pić przez

dłuższy czas codziennie rano na czczo

iwieczorem przed udaniem się na spoczy­
nek,półSzklanki naturalnej wody gorzkiej
Franciszka-Józefa. Zalecana przez lekarza.

bywatelskie ustosunkowanie się do tej ak­
cjijednego z pułków artylerii garnizonu
krakowskiego, który w kompleeie wziął
udział w imprezie ,,Morwitan w piosence",
nadsyłając sprawozdanie, zaopatrzonepod­
pisami prawie całego grona PP. Oficerów,
Podoficerów i Kanonierów pułku.

Na kościół w Czyżkówku*
Zł 2,— JadwigaNowakowaiwzywapp.

Helenę Garczyńską PI. Teatralny 2, Perli-

kową Br. Pierackiego skład rzeźnicki, A -

nielę Cieśłińską Różana 16, Janinę Serwiń-

ską Żnińska 25, Łucję Kubera Małachow­
skiego 12,Łucję Szaeferową Piękna 2,prof.
Jerzego Piskorskiego Gimn. Kopernika,
Bronisława Radtke, Łokietka 9, Czesława

Kujawskiego Zygmunta Augusta, Franci­
szka Napierałę Lubelska 13, prof. Józefa

Wendęgimn. humanist.

Pow stanie Spółdzielni Krawieckiej
w Bydgoszczy.

Celem udostępnienia po jak najniższych
cenach nabycia przyborów krawieckich,
założona zostanie w Bydgoszczy z inicjaty­
wy Cechu Krawiectwa Męskiego w porozu­
mieniu z Cechem Krawiectwa Damskiego
spółdzielnia pod firmą ,,Spółdzielnia Kra­
wiecka Chrześcijan11, k tó re j składnice

mieścić się będą przy ul. M atejki 7 na

pierwszym piętrze. Otwarcie nowej poży­
tecznej spółdzielni nastąpi już 1 kwietnia.

Każda samodzielna krawczyni i m istrz

krawiecki we własnym interesie winni

przystąpić do nowej spółdzielni. Udział

wynosi tylko 30 zł,przy czym członek od­
powiada tylko do wysokości zadeklarowa­
nego udziału. Krawcy ikrawczynie chrze­
ścijańscy łączcie się i popierajcie własną
spółdzielnię!

Nowe wydawnictwa turystyczne.
KolejeFrancuskie wydały dwie mapki

pt. ,,Carte duTourisme enFrance41 oraz

,,Voltre itinferaire en France41przeznaczone
dlaturystów podróżujących poFrancji

Dyrekcja Kolei P. O . Midi wydała w

języku francuskim następujące broszury:
,,P laisirsd'etś — P . O.Midi", ,, Les Pyre-
nees deTEst", ^L'Auyergne", ,,Les Golf de

la Cóte Basque et Pyrenees Occidentales".

Dyrekcja Francuskich Kolei Państwo­
wych wydała w języku francuskim: prze­
wodnikpoMontSt.Michel oraz broszurę
,,Reseaudel'Etat — ResaudelaMer".

Dyrekcja KoleiAlzacjiiLotaryngii we­
spół z Francuskimi Kolejami Wschodnimi

wydały ulotkępt.:LesYosges a Skis".

Centre Nationak d'EKpansion du Touris­
me, duThermalisme etduClimatisme w

Paryżu wydałbogato ilustrowaną broszurę
pt. ,,NeigesdeFrance". Wydawnictw o to

zawiera wyczerpujące informacje tyczące
się uprawiania sportów zimowych w Al­
pach,Pirenejach,WogezachiOwernii.

Wszystkie wyżej wymienione wydawni­
ctwa otrzymać można bezpłatnie w Oficjal­
nym Biurze KoleiFrancuskich w Warsza­
wie, Ossolińskich 4.

Bez piegów
przez Frucht'a BielŁabędzią!

Po użyciu kremu przeciw piegom Biel

Łabędzia, piegi nie bledną, lecz znikają
zupełnie. Nawet w najgorszych wypad­
kach, jeśli np. twarz lub inne części ciała,
zasiane są ciemnobrunatnymi plamami.
BielŁabędzia usuwa piegi tak, że nawet

najmniejsza centka jest niewidoczna. Biel

Łabędzia nie może przy odpowiednim uży­
ciu zawieść w żadnym wypadku. Maść ta

zawiera bowiem składniki, w ywołujące
swójzgubny wpływ napiegi.Kurację moż­
na także uzupełnić przez użycie mydła
Biel Łabędzia i FruchPa wody upiększa­
jącej ,,Afrodyta". Do nabycia we wszyst­
kich drogeriach i aptekach.

Lepsze wyniki sportowe
po używaniu kawy Has*

Badania naukowepotwierdzająosiągnięte
przez licznych sportowców doświadczenia.

Kawa Hag jest kawą bezkofeinową, uspa­
kajającą nerwy i działającą pomyślnie na

pracę serca.

Firma Karol Jankowski i Syn, fabryka
sukna w Bielsku, jako przedsiębiorstwo
chrześcijańskie, otwierając nowy magazyn
w Bydgoszczy, rozpoczęła pracę z Bogiem.
Wewtorek ogodzinie 8,30 odprawiona zo­
stała na intencję firmy Mszaśw. odpra­
wiona przez ks. Kamińskiego. O godzinie
19-tej nastąpiło oficjalne, uroczyste otwar­
cie magazynu, poprzedzone poświeceniem
lokalu, którego dokonał również ks. Ka­
miński, poprzedzając je okolicznościowym
jjrzemówieniem. Na poświęcenie nowej pla­
cówki przybył sam właściciel p. Jankow­
ski ze synem, p.dyr. Zins, kierownicy po­
znańskich i pomorskich oddziałów firmy,
przedstawiciele kupiectwa, prasy ikrawie­
ctwa. Podczas uroczystości przemawiali w

serdecznych słowach p. Pilaczyński ip.
Czachowski. W zniesiono również toasty.

Życzymy firmie Jankowski i Syn
pod dzielnym kierownictwem p. Witków*

skiego dalszego pomyślnego rozwoju.
— Na bezrobotnych zł 10,— A.Z.Hoff*

mannowie zamiast życzeń świątecznych.
— Koło Rodzicielskie przy Państw. Gimn.

Humanist. w Bydgoszczy. W dniu 2 kwiet­
niabr. o godz. 19odbędzie sięw auli PGH
zebranie plenarne koła z referatem inż. p .

Cynkinapt.Współpraca szkoły zkołami ro­
dzicielskimi. Obecność w szystkich człon­
ków konieczna. Po zebraniu grono profe­
sorskie udzielać będzie rodzicom inform a-

cyj o zachowaniu ipostępach uczniów w

nauce. Zarząd.
— Bezpłatnie lokatorom i sublokato­

rom udziela porad prawnych w sprawach
mieszkaniowych od godz. 9 do 12i od 15

do 18 codziennie, oprócz sobótpo południu,
niedzieliświąt sekretariat Centr. Zw. Lo­
katorów i Sublokatorów Zach. Polski Od­
dział w Bydgoszczy, ul.Długa23,Ip.Spis
lokatorów z czerwca1914r. do wglądu.

— Zamiast życzeń świątecznych zł o ż y li

pp. Kazimierzostwo i Edmundostwo Soko­
łowscy w kasie naszego wydawnictwa po
zł 15,- na najbiedniejszych miasta Bydgo­
szczy (Caritas).

— Na bezrobotnych zamiast życzeń
świątecznych lekarz dentysta O.Nehre­
becki złożył 3 zł.

| Składajcie ofiary
na pomoc zimową dla bezrobotnych

na konto ,,Pomoc zimowa" do Komunalnej
Kasy Oszczędności miasta Bydgoszczy,
względnie Banku Związku Spółek Zarob­
kowych. Oddział w Bydgoszczy f883

Kino APOLLO
ul, Krasińskiego 23, Tel 3495
pocz o g. 5,10 pp, 7,10 i9.15 w.

w święta o godz. 3,10 pp.

Wielki

świąteczny program
. Najnowsze arcydzieło p. t.

M MŁJT/%Ł

Potężny dram at
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w Bydgoszczy.
'Atrakcyjny turniej piłkarski w oba dni

świąteczne.

Ciekawą atrakcję sportową dla najszer­
szych sfer miłośników piłkarstwa przygo­
towałaBKS.Poloniana Wielkanoc. W oba

dni świąteczne odbędzie sięwielki turniej
piłkarski przy udziale czterech drużyn:
HCP. (Poznań), ,,Gryf*' (Toruń),Brda i Po­
lonia — Bydgoszcz. Walka o pierwsze
miejsce będzie bardzo zacięta. Drużyny
występują w swych najsilniejszych skła­
dach.W obaświętaodbędąsiępodwa me­
cze. Zwycięzcy pierwszego dnia walczyć
będą ze sobą w drugie święto o pierwszei

drugie miejsce, zaś pokonani — o trzecie
iczwarte miejsce.

H. Cegielski, mistrz okr. poznańskiego
wystąpi w nast. składzie: Majewicz (Soba-
łak) - Bótcher, Mikołajewski — Jakubow­
ski, Mosiński, Lipiak — Sztok, Gensler,
Konopa, M usielak, Skrzypczak, Narożny.

Gryf fmistrz Pomorza): Wyczyński —

Trenk, Wierzchowski — Jeziorski, Frąt-
czak, Wiśniewski — Wierzelewski, Koso-

bucki, Kamiński, Ziółkowski i Zdrojewski.
W reszcie skład gospodarzy —Polonii:

Podgórski — Walczak, Puziak — Labenz,
Lubawy, Słabęcki — Michalski II, Wruk,
Daniel, Jagniewski i Michalski A.

Wynik tego atrakcyjnego starcia czte­
rech drużyn w Bydgoszczy jest oczekiwa­
ny z wielkim zaciekawieniem. P o czątek w

każde święto o godz. 14 -tej.

I OPN SOKÓŁ I - I OPN GWIAZDA.

Mecz piłkarski o mistrzostwo B-klasy
odbędzie się w II święto o godz. 15 .30 na

boisku Świtały. O godz. 14 -ej również o

mistrzostwo spotkają się drużyny I Asto-

rii i II Polonii, Ze względu na wyrówna­
ny poziom wszystkich zespołów, należy się
spodziewać interesującej gry. Ceny wstę­
pu minimalne.

BIEG KOLARSKI DOOKOŁA POLSKI.

Warszawa, 27. 3 . (PAT) Zarząd Polskie­
go Zw. Kolarskiego usta'ił definitywny
termin biegu kolarskiego dokoła Polski n a

dni21 czerwca do 4lipca. Oficjalna nazwa

biegu brzmieć będzie: Bieg dookoła Polski

zachodniej i obejmie tereny zachodnio­
północne z GdyniąiBiałymstokiem.

BRODNICA ZWYCIĘŻYŁA
w zawodach ping-pongowych o mistrzo­

stwo Pom. Chorągwi Harcerzy.

Starogard(jw.) W sali tut. gimnazjum
państwowego odbyły się zawody ping-pon­
gowe o mistrzostwo Pomorskiej Chorągwi
Harcerzy. W zawodach bi'ało udział sie­
dem miast pomorskich. W ogólnej punkta­
cji Imiejsce zajęła Brodnica, II Starogard,
III Chojnice. Wyniki poszczególnych gier
są następujące: Drużynowe mistrzostwo

harcerskie Pomorza zdobyły Chojnice, a

dalsze miejsca zajęły miasta: Puck, Staro­
gard, Sępólno, Toruń. Indywidualne mi­
strzostwo harcerskie Pomorza zdobył Sze­
fler — Brodnica. Dalsze miejsca zajęli: W.

Richter — Starogard. Pankowski — Brod­
nica, Niklewski — Brodnica, Dylewski —

Puck W dublach pierwsze miejsce zdo­
byli: Szefleri Niklewski — Brodnica,a
dalsze miejsca' Brabłec i Brzezicki — To­
ruń.LenzZ.iLenzWład. - Starogard,0-
sowski i Treder — Chojnice.

SZACHIŚCI GDYŃSCY ZWYCIĘŻYLI
GDAŃSK.

W Gdyni odbył się doroczny mecz sza­
chowy o puchar przechodni pomiędzy re

prezentacjami Gdyni i Gdańska. Reprezen
tacja Gdyni składała się z graczy 6 klu
bów. reprezentacja zaś Gdańska z graczy

gdańskich oraz Prus Wschodnich. Roz­
grywki toczyły się na 20 stołach. Zwycię­
stwo odniosła Gdynia w stosunku 12:8.W

ubiegłym roku w Sopotach zwyciężył
Gdańskwstosunku11

28i29marcab.r.

Świąteczny Turnie! Piłkarski

LŁP.Poifi-IUJyl
Toruń

mistrz Porno
mistrz okręgu Poznańskiego

BRDA Byd^z*. POLONIA

Początek o godz. 14 -ej. (54S2

W obu dniach grają wszystkie 4 drożyny.

Jahie były obroty w bandlu
przed śujięiaimS'?

Wzrost drożyzny i niestała pogoda niekorzystnie oddziaływały na obroty.
Nadzieje kupców bydgoskich na wielkie

obroty w handlu w okresie przedświątecz­
nym nie spełniły się całkowicie. Zasięga­
jąc opinii kupiectwa, zewsząd usłyszeliśmy
narzekania, te ,,interes wielkanocny*1 za­
wiódł pokładane w nim nadzieje i daleko

nie dosięga obrotów, jakie przyniósł w ub.

roku okres przedwielkanocny. We wszyst­
kich niemalbranżach pogorszyły się obroty
o przeciętnie 25—30 procent.

Jakie są przyczyny spadku obrotów han­
dlowych? Przede wszystkim święta przypa­
dająw tym rokubardzo wcześnieitokrót­
ko przed pierwszym. Poza tym dotkliwy
chłód i nieustalona pogoia wpłynęły w

znacznym stopniu na wstrzymanie się zza­
kupami w dziedzinie konfekcji tak, że o-

broty w składach bławatów ikonfekcjiby­
ły szczególnie słabe. Poważny wzrost dro­

żyzny przy utrzymaniu się pensyj ipłac na

dawnym poziomie przyczynił się także do

zmniejszenia się siły kupna szerokich mas.

Niektóre artykuły wyrabiane z surowców

zagranicznych, zwyżkowały ostatnionawet

do 50 procent.
Je d y n i e w składach artykułów żywno­

ściowych obroty utrzymały sięnapoziomie
zeszłorocznym. Zresztą podczas świąt ape­
tyty są wielkie tak,żeludziskaw pierw­
szym rzędzie zakupują środki żywnościowe.
W składach cukierków iczekoladyobroty
spadły w tym roku o 25procent.

Aczkolwiek nadzieje kupiectwana dobre

obroty handlowe w okresie przedświątecz­
nym zawiodły, spodziewać sie należy, że z

chwilą ocieplenia się ruch whandlu znowu

się wzmoże.

Część Bydgoszczy bez światła elektr.
We wczorajszy Wielki Piątek krótko po

godz. 18,30 część ulicy Gdańskiej i Mosto­
wejpozbawione zostały nagłe światła elek­
trycznego. Jak się okazało, przyczyną tego
było zwarcie)jakie nastąpiło z winy mon­
tera w jednej z fabryk w śródmieściu,
wskutek czego nastąpił gwałtowny wstrząs,
oddziaływujący na dostawęprądu w wspo­
mnianym odcinku. Po 15 minutach prze­
szkoda została usunięta.

Sensacja w pierwsze święto Wielkanocy.
Zany kupiec rest. Antoo; Mucha, właśc.

restauracjihotelu Lengnńig (ul.Długa 37),
chcąc umożliwić swej klienteli maksimum

przyjemnego spędzenia świąt jak i następ­
nych dni, zaangażował pierwszorzędne siły
artystyczne z dniem 28 bm i to Róża i

Stambuł — wschodni duet akrobatyczny,
siostry Stella — tańce akrobatyczne, Stc/iia

akt elastyczny. A więc kto chce mile i

wesoło spędzić święta, niech idzie do Len-

gninga, a może podziwiać tańce i tańczyć15
przy doborowej orkiestrze Cichosza do ra­
na. Zatem w pierwsze święto spotkamy się
w Lengningu. Zwracamy uwagę na dzi­
siejsze ogłoszenie. (5757

Wielka zabawa w Resursie w drugie święto.
Po długim okresie wielkopostnym bę­

dzie można znowu raz miło się zabawić w

drugie święto Więlkiejnocy w Resursie

Kupieckiej. Znane z urzadzania dobrych
zabaw tow. śpiewu ,,Dzwon** urządza w

drugie święto pierwszą w tym roku wielką
zabawę wiosenną,która zapowiada sięnad­
zwyczajnie. Wstęp niski e orkiestra i za­
bawa pierwszorzędna. Dlatego w drugie
święto wszyscy idziemy do Resursy na za­
bawę.

,,Niedoszły wynalazca Sobotniki". Ta­
kiego podręcznika w języku polskim otrzy­
mać w ogóle nie można. Każda księgarnia
natomiast może go sprowadzić na życze­
nie. W języku niemieckim prawdopodo­
bnie taka broszura wyszła.

L.K. Dozór nad ruchem cenw Byd­
goszczy należy do Zarządu Miejskiego.

Tydzień propagandy Pomorza w radio
Tydzień propagandy Pomorza, organizo­

wany w całymkraju w czasie od30marca

do 0 kwietnia, znajdzie żywy oddźwięk w

programach radiowych. Zarówno na fali

ogólnopolskiej jakiregionalnejToruniana­
dane zostaną specjalne audycje, odpowia­
dające swym charakterem celom i zada­
niom tygodnia propagandy Pomorza. Au­
dycje te mają na celu zorientowanie słu­
chaczy radiowych całej Polski w dorobku

Pomorza w wielu dziedzinach, w jego od­
rębnościach regionalnych, w olbrzymim
wysiłku, jakiPomorze wkłada wpracędla
państwa, a tak^ewwalora'hprzyrodzonych
Ziemi Pomorskiej,jej przerody, osobliwo­
ści, zabytków, wartości dla turystyki itp.
W czasie od30 marcadoCkwietnia nada­
ne zostaną następujące audycje:

W dniu30bm. od godz. 18,10 do 18,20
pada Toruń pogadnkę mgr. St. Zakrzew­
skiego na temat ,,Sport na Pomorzu**. W

pogadance tej omówione zostaną wyczer­
pująco wszystkiedziedziny sportu uprawia­
nego na terenie Pomorza ze szczególnym
uwzględnieniem większych miast: Bydgosz­
czy,Gdańska, Gdyni,GrudziądzaiTorunia.
Dowiemy się, jakie gałęzie sportu rozwija­
ją się na Pómórzu najlepiej, a zeątawlęnią
najlepszych wyników w porównaniu z'wy­
nikamikrajowymipozwolą zorientowaćśię
dokładnie w poziomie sportu na Pomorzu.

Wiemy,że Pomorze napolu życia sporto­
wego zasługuje nabaczną uwagę, a praca,

jakąwkładaświat sportowy Pomorza w tej
dziedzinie, rokuje nadzieje na dalszy po­
myślny jego rozwój.

O godz. 18,50 przemówi na temat tygo­
dnia propagandy Pomorza wojewoda po­
morski p. min. W ładysław Raczkiewicz.

Przemówienie to zainauguruje tydzień pro­
pagandy Pomorza.

O godz.20,15 wystąpią przed m ikrofo­
nem chóry pomorsk!e. W programie pie­
śni z repertuaru pomorskiego i morskiego.
Występ chóru poprzedzi pogadanka Zofii

Bogusławskiej na temat 25 lat pracy Po­
morskiego Związku Kół Śpiewaczych. W

pogadance tej przedstawiony zostanie pięk­
ny dorobek pomorskich organizacyj śpie­
waczych,ich piękna tradycja z okresu wal­
ki o polskość oraz główne linie rozwoju
związku. Chór męski ,,Lutnia** pod dyr.
Ludwika Rutkowskiego odśpiewa popular-

Zakłady ogrodnicze

Sfer. p. nr 1 Telefon nr 2192

polecają:
jntwln f kutwy owocowe, ozdo­
bne. k(acza. cebM(ftl kwiatowa

I wszelkie inne rośliny.

Specjalność: ^ 437

rńźe dalie,g(sdlole, cjliameny,byliey
UWAOA! Katalog wysyłam bezpłatnie

ną pieśń Ignacego Daniele'wskiego . W isło

moja**, Nowowiejskiego pieśńp.L ,,Zazdro*
sna*', Karola Prosnaka ,,Hej wiosław dło­
nie**. Z kolei chór mieszany ,,Halka** pod
dyr. Jana Marcinkowskiego odśpiewa sze­
reg pieśni zaczerpniętych z śpiewnika m or­
skiegoFeliksa Nowowiejskiego.Wprogra­
mie następujące pieśni: nOd morza jeste­
śmy'*, ,,Zaślubiny Polskiz Bałtykiem ,

,,Polskie morze klejnotnasz* i nNasz Bał­
tyk'* .

Sfffcriiftf sofeofe*
SOEóŁ II JACHCICE.

Przypominamy wszystkim członkom f

sympatykom, iżw II święto Wielkanocy;
Tow. nasze wyprowadza wesołą komedię.
Kto chce się uśmiać, a potem ubawić na.

zabawie tanecznej, napewnoogodz. 16 -tej
podążydo salip.Orczykowskiego.

T. G. Sokół żeński, gniazda IX Jaehetee.
urządza w drugie święto Wielkanocyzaba­
wę wiosenną w sali ,,Podl-wem**,naktórą
zaprasza siębratnie tow., gościi sympaty­
ków .

JUNIORZY SOKOŁA L

Biegdla juniorów, który miał się odbyó
w drugie święto Wielkanocy — został od­
wołany. W środę od godz.17-ejna Stadio­
nie Miejskim treningi lekkoatletyczne dla'

juniorów.

XiwrctagowarapsliRi
Niedziela 28 marca,

Godz. 10 ,00:Tow. śpiewu BDzwon" Chór
śpiewa podczas mszy św. w kościeleM.
B.N.P . ną Szwederowie^Zabawa w

drugie święto w Resursie Kupieckiej.
Poniedziałek 29 marca.

Godz. 15,00: OPN ,,Gwiazda**. ZbiórkaIdr.

przed meczem SokółI — Gwiazda na

boisku im. Świtały.

Kat. Stow. Kobiet - oddział koło pań
isekcjamłodych.Dziś w sobotę o godz.17
zwiedzenie wystawy misyjnej i szat litur­
gicznych. Zbiórkaprzed Domem Kat. przy
farze. - Dnia29bm ogodz 12 zwiedzamy
wystawę drzeworytów St. Mrożewskiego.
Zbiórka przed muzeum.

Tow.śpiewu ,,Halka". Chór śpiewawko­
ściele na Bielawkach w II święto. Komplet
konieczny W środę lekcja śpiewu w re­
stauracji ,,Sportowej**.

B.K.S. ,,Polonia" zwraca wszystkim
członkom uwagę, że prawo nabycia ulgo­
wych biletów na świąteczny turniej piłkar­
ski mają tylko ci członkowie, którzy wy­
każą się przy kasie kuponem opłacenia
bieżących składek. Powyższa zasada będzie
obowiązywała również na wszystkie dalsze

imprezy.
...

E
POLECENIA ) l

Kotki (5794
do drzewek idrągi sos­
nowe I.iII .klasypoleca
Suligowski, Gdańska128.

Kapelusze
damskie, towary krótkie

najtaniej poleca, skład
Poznańska 4, przeróbki
kapeluszy 1,20. (5772

Zegarki
nowe, reperacjenajtaniej.
Chmielewski, Dworcowa
nr.41. (3088

ffCEEDSH
Kupuje

używane meblegardero­
bę. NowyRynek5. Skład

Komisowy. 15793

KCEEDi
Łacina

matematyka, języki. Przy­
gotowanie do gimnazjum.
Trzeciego Maja 5—1. Zgło­
szęnia2—3i7 —8 (3Ó84

n-JSŚSLJsl
Fabryka

obuwia na Pomorzupo­
szukuje przedstawiciela
dobrze zaprowadzonego.
Oferty z podaniem wa­
runków doDziennikapod
.5785'. (5785

Potrzebna
dzjewczynazdobrym go­
towaniem. Achtel,Gdańs­
ka 75. (3087

Samodzielna
uczciwa gosposia poszu­
kiwana. Słowackiego 1,
m.6. (5758

Zastępstw o i578o

rejonowe odda podróżu­
jącemupapiernikowipro­
wizyjnie Stefan Szczer-

bińśki, Kraków 14. wy­
twórnia papierów fanta­
zyjnych introligatorskich.

Nauczyciel
udziela lekcyj zakres gim­
nazjum, spicjalność mate­
matyka, łacina, Jagielloń­
ska 24, Boruń. S075

K
TZ7X5Tm

aoazustujĄjfóS

Panienka
dobiura, pilna, sumienna,
zna księgowość, stenogra­
fię, pisze na maszynie,
prosi ojakąkolw'iekpracę
Łaskawe wiadomościpod
W.R .* (5795

Kiosk
na Helu wydzierżawię. - -

Wiadomość Bydgoszcz -

Garbary 23. (57G9

K

POKOJE
WOLNE

Słoneczny
pokój osobnym wejściem.
Kordeckiego 32-4 . 5895

Pokój
umeblowany.EmilaWar­
mińskiego 5-10 . 3079

Pokój (5405
umebl., 2 osoby lub m ał­
żeństwo, Gimnazjalna 6,
m.4,przy pi.Wolności.

Pokój
kuchnia pół roiiu z góry
poszukuję Oferty pou
. Ładne”. (.774

Niekrąpujący
Mazowiecka i5 m 3. t577.

Gosposia
lat 30posiada1000złgo­
tówki poznapanadolat
35.Oferty kierować pod

. Poważna'. (5782

Mam
dobre partie pań,panów
Znaczek na odpowiedź
Jurczyk, Bydgoszcz Pod­
górna 7—3.

__________

15770

Przystojna
średnio zamożna, lepszej
rodziny poznapana na sta­
nowisku. Oferty fotografie
,Lat 24**. 5787

Kawaler (308i
lat 30 szuka panny do lal
27. z braku znajomości w

celu ożenku. Oferty dofilii

Dzień.Bydg .pod ,S '.ofer*.

PCZYCZKS

3 -Ó.CłOSJ zł -

poszukuje się na hipote­
kę, dom wartości 30.000

zł. Oferty doadminstraeji
Dziennika Bydgoskiego
pod ,Przyszłość”. (5743

mii- i miui mii"hiiinivTfiTTrmiirrnina

Kupiec
poważny kawaler, własny
sklep, poszukuie wspól­
niczki z kapitałem ponad
8000żłwce-lu matrymo­
nialnym. Skład inozebyć
w całej oeini gwarant .-

wany. Oferty pod 'śpól
niczka* do Biura Ogło­
szeń Dworcowa54 .5803

Malarzy
z rusztowaniem proszę

ofrity na odmalowaniedo­
mu Dworcowa48. Gospo­
darz. 8083

MIESZKANIA
WO LNE

4 pokojowe
zogrzewaniem od1.5.do

wynajęcia. Lund, Sobie­
skiego 6. 3090

3 pokojowe
mieszkanie z werandąiła­
zienką do wynajęcia. Te­
rasy3,m.3. 5798

4 po.-toje
tan'O i bez podatku, Sien­
kiewicza 46. iii. I . (3 89

Trzy
dwapokoje, kuchńe. Sie*
roea 17 (ó? 78

Koncesji
poszukuję na wyszynk.
Oferty nod ,Zaraz* filia

DziennikaBydgosk. (4797

Emerytka 3088
z córką poszukuie pokój
z kuchnią. Oferty filia

Dziennika pod ,,Emerytka'*



niedziela,
dnia 28 m arca 1937 E. DZIENNIK BYDGOSKI

Kok XXXI, Hi' 72,
Dwudziestadziewiątą strona.

NOWEWYDAWNICTWAM.ARCTA
ST. SZOBER

SŁOWNIK ORTOEPICZNY
Jak mówić i pisać po polsku
nowy typ słownika, który:
1. rozstrzyga 36.000 wątpliwości językowych,
2. wskazuje prawidłowe brzmienie, sposób wymawiania, budowę i rodzaj

wy razów , akcent, deklinację i koniugację,
3. przytacza i piętnuje błędy językow e , wskazując jednocześnie właściwą

budowę zdań i ukiad wyrazów w zdaniu,
4. podaje słownikowo ujęte prawidła gramatyczne,
5. uwzględnia szeroki zakres wyrażeń i zwrotów,
6. opiera się na przykładach z najcelniejszych autorów,
7. może być nabyty w prenumeracie na warunkach ulgowych t. j. z l 22.20

za całość (6 zeszytów do września r. b.) płatnych po złotych 3 93 z prze­
syłką za zeszyt, około 100 stron dużego formatu. Po ukazaniu się
eaiości cena będzie podwyższona.

M. ARCT

NOWOCZESNA ENCYKLOPEDIA
ILUSTROWANA od A do Z

'T
I

(S605
jest pierwszą encyklopedią, która:

1. drukowana jest nową pisownią,
2. podaje wykresy gospodarcze i statystyczne,
3. łączy ważniejsze zagadnienia w przeglądy całych dziedzin,
4. uwzględnia przede wszystkim wymagania chwili obecnej, kładąc specjalny

nacisk na sprawy gospodarcze i polityczne i na informacje praktyczne,
5. będzie co pewien czas wydawała suplementy, odnawiające dane

statystyczne,
8. daje tyle treści, wielką ilość ilnstrac*!, szereg tabMc I map w niezwykle

bogatei szacie graficzne' za rewelacyjnie niską cenę *ł 3 6 ,
- za 9 zeszy­

tów (całość w prenumeracie, które ukażą się do września r, b. Co miesiąc
po zł 4.— za każdy zaszyt: około 100 stron na bezdrzewnym papierze
I 8 wkładek. Okładka rypsowa z baiwno złotym wyciskiem oraz prze­
syłka bezpłatnie.

PRENUMERATA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH
OBSZERNE PROSPEKTY - WZO RY BEZPŁATNE.

Rozkładfazdgautobusów na liniach:
1) Bydgoszcz - Żnin - Gniezno

1 3 5 7 9U13KmMielseowośćKmz46H1012
8** tloo 13” 16-0 p.17” 20” 0 i1 Bydgoszcz . 88 7su 10” i130 14” ,620 l9si

835 ,120 I33S 1620 1800 2035 14 Rynarzewo 74 730 10” 1,10 13M , 6oo 19”
___ 8” H40 1355 16” l82o 2058 24 Szubin 64 710 1005 1050 1330 15” 185S
___

935 I2m ,435 17” 1900 2 l35 44 Żnin 44 030 925 10” 12” 1500 18”
6u 10” I320 , 7:0

-

___ 44 Żnin 44— 920P.- 12” 1450 18os

6* ,,05 134o
___ ,735 __ ___ 54 Gąsawa 34 ----- 8” ----- 12” 1430 17 ”

'JM ll*4I405 — I750
___

— 64 r Rogowo 24 -----
8 40

----- 1200 14” 17M

1*% 12” l5oo
- , 840

-
- 88

1
' Gniezno ' 10---750

t

--- ll30 I330 16”

Przyjazd
p. Kursuje tylko w dni powszednie.

2) Kcynia-Szubin-Bydgoszcz.

djazd

3) Żnln-Łabfsiyn.
(6660

km Mieiscowość km urn Miejscowość km.

6”10”ló000e Kcynia A 40 920 14” 1900 93002 Żnin A1510”
7” 1050 1630 16 Szubin 24 b55 i35s 1830 lo00 15 T Łabiszyn

”

0 10”
735 ,110 1050 26 Rynarzewo 14 835 13” t8w
800 ,130 17” 40 y Bydgoszcz A 0 8” 13” 17”

Przyiazd Odja zd Przyjazd Odjazd

1
f

POZNAJ FLANCĘ
IDEALNY KŁAJ TURYSTYKI

w%ąfMmubimmhi(bkję.

Mtf/tmjf Wtf(Mfym
informacje:

i OFICJALNE BIURO.KOLEI FRANCUSKO
WARSZAWA, OSSOLIŃ5K.ICH4 Tel . 6 -84-85

WINCENTY MIKOŁAJCZAK, I M o r m Przedsiębiorstwo Aolobosowe, Gniezno, ni. Wrzesińska 18.
Telefon 150.

GPstrMeżenie.

Ostrzegamy przedstawicieli firm konkurencyjnych przed rozsiewa­
niem fałszywych pogłosek o naszej firmie.

W przeciwnym razie skierujemy sprawę na drogę sądową za

oszczerstwa i nielojalną konkurencję. 5791
BodtfocHa Fafen,ha SrodhAw Społumzucb

,,OfnegaM
:Z.0.KosIAsHliShnSa*.z a*,ot.

1 G5ES)1
Kolonialke (5764

sprzedam. Pomorska 12/3

Place
budowlane na sprzedaż.
Szubińska 21. (5799

Cukiernia
10 lat w Jjednych rękach
dobrze zaprowadzona, je­
dyna w mieście na Po­
morzu, 6 tys, mieszkań
ców, objęcie około lOOOzł.
Of. do Dzień. Bydg. pod
. Cukiernia0. (5786

Bzeżnictwo
dom sprzedam, dobre poło­
żenie Bydgoszczy, w płata
15.000. Oferty pod Ferdy­
nand. 5768

Sypiaike
sprzedam, Stolarnia, Jezu­
icka 4. 5767

Motocykl 45781

Charley, dobrym stanie

sprzedam. Konopna 19.

Motocykl 5800

B.S.A.350cmsport4000
zł sprzedam. Noskowiak,
Gogolin pow. Bydgoszcz,

50 mórg
gospodarstwo dobrej zie­
mi, położone w mieście
zaraz wydzierżawię lub

sprzedam. Wilhelm Ermel

Margonin. 15806Place
budowlane na sprzedaż.
Biedaszkowo 9. (5792 Piekarnie

domem, centrum 27.000.
w płaty 18.000 lub wydzier­
żawię 3.000. — Kędzierski.
Leszno, Osiecka 54a, 5689

Zakład
fryzjerski na sprzedaż.
Adres wskaże Dziennik

Bydgoski (5775

Motocykl
Triumph Ang. 500 kub.

sprzedam. Glesmer, Wtel-
no pow. Bydgoszcz. (5793

Psa
wyżła 9 mies. sprzedam.
Pawlak, Grubno, powiat
Chełmno. 5807

Sprzedam
gospodarstwo, prywatne
12 mórg ziemi żytnio­
pszennej, zabudowania

masywne, twardo kryty,
szkoła w miejscu. Cena

podług ugody. Roman
Kwaśniewski w Jaktórku,
pow. Szubin. (5788

Rieselaparat
wytwórni wód mineral­
nych z całkowitym urzą­
dzeniem sprzedam. Of.

pod .Riese!aparat* do
Dzień. Bydg. (5807

Sprzedam
nowo wybudowany dom
Bielaw ki. O ferty filia
Dzień. Bydgoskiego . Go­
tówka 23.500. ŚOSg

Młyn (5784
5 tonowy 14.000 wpłaty
przy Bydgoszczy sprze­
dam. Ofertypod ,Młyn2”.

Parcele
tanio na sprzedaż. Jachefea
Saperów 105. 3080

Aparat
fotograficzny kliszowy
samowywołacz sprzedam
Noskowiak, Gogolin pow.
Bydgoszcz. 5801

Magiel
różne używane rzeczy
sprzedam. PI. Piastowski
nr. 4, skład. (3076

Damski
rower, maszyna Singera.
Pomorska 46. 15770

Saia Licytacyjna
Gdańska 42, poleca solid­
nie zupełnie jak nową sy­
pialnię, jadalnię, gabinet,
kuchnię. (5804

KZED2
Kupie

lekki wóz z helką i slew-
nik 2-2Va metra. Oferty
Dziennik .N . 47* (5766

SKŁADAJCIE WASZE OSZCZĘDNOŚCI
... iiiimniiuiiłiiiiiiiiiiiimiiinmmei

wKomunalnejKasieOszczędności
56!i) naBsastaMnowrocfiaiĘMjSa

INOWROCŁAW, RYNEK NR. S.

Pewna lo'kata Ikorzystne oprocentowanie

Początek o

godz. 3, 5, 7,10, 9,10-MIMO ADRIA
W jnie(lzfeJę I-sze święto

uroczysta PEEMIEEA świąteczna
MonumentalnegoFilmu Polskiego

W rolach głównych:
Elżbieta Barszczewska
Mieczysław Cybulski
K. Junosza - SSępowski
M. Węgrzyn

F ilm (54Q9wielkim bohaterstwie i najpiękniejszej miłości.

KATARZYNA

HEPBURN

Potężny dramat
wkrótce na ekranie

SC154AMlPOŁIiO
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najkorzystniej
załatwia

W BYDGOSZCZY
DWORCOWA 54

Telef. zbiór. 2660

Za mato doceniamy na ogół spedytorstwo, które jako ważny
czynnik gospodarczy umożliwia szybkie dostarczanie towaru od pro­
ducenta cl-konsumenta. We wszystkichprawiefirmach spedycyjnych
środkitransportowe zostałyudoskonalonei załatwianie transportów
przezznane i solidne firmy daje rękojmię, iż zlecenie wykonane
zostanie starannieiw szybkim tempie. Ale firmy spedytorskie m ają
także inną ważną rolę do spełnienia.

Jak wiadomo, z wiosną zbliżasięokres przeprowadzek. Punk­
tem zwrotnym w wielu gospodarstwach domowych jest zazwyczaj
1kwietnia, w którym todniudużo rodzin zmienia mieszkania. Wobec

wzrastającej z roku na rok podaży wolnych mieszkań,powoli wra­
camy do czasówprzedwojennych,iprzeprowadzki coraz częściej mają
miejsce. Takaprzeprowadzka sprawia nam dużo kłopotu, o ile nie

spoczywa w fachowych rękach spedytorskich. Dużo osób zapomina
0tym,żenajważniejszą rzecząprzyprzeprowadzcejestprzede wszyst­
kim dobry spedytor, który odbiera nam większość kłopotów, związa­
nych ztaką żmudnąprzeprowadzką. Otóżtylko renomowanefirmy
spedytorskie dać mogą pełną gwarancję za dobrą przeprowadzkę
1odpowiadają za wszelkie ewentualne szkody,połamaniaprzedmio­
tów, zaginięciaitp.

To samo dotyczy sprawyprzewozu i transportów towarów.
W Bydgoszczyposiadamy obecnie regularnelinie transportu towarów

własnymisamochodamiciężarowymi. Ten rodzaj transportu umożli­
wia całkowite uniknięcie zbytnich formalności, odznacza się wielką
wygodą i taniością. Przewóz towarówdrogą wodną kalkuluje się
również nadzwyczaj tanio, tym bardziej,żeposiadamy w tejbranży
znane i solidne przedsiębiorstwa.

W okresie wzmożeniaprzeprowadzek i ruchu transportowego
apelujemy więc do wszystkich zainteresowanych, aby we własnym
interesieposługiwali sięfirmami spedycyjnymiiprzewozowymi, zna­
nymi w Bydgoszczy idalekiej okoiicy, a które wskazujemy poniżej.

p r zetvóz foaMgaśM. itd.
poleca

Przedsiębiorstwo przewozowo - ekspedycyjne

JSPRESS
Bydgoszcz, ul.Warszawska25

QVłaśc. OTZakowski Bronisław

ZAŁ. W ROKU 1911 - TEŁ . 3800 - PRYW. 3960

Członek Związku Przedsiębiorstw Ekspedycyjnych
Zachodnich Ziem Polski

Sądownie zarejestrowane przedsiębiorstwo.

Najstarsze przedsię-WŁADYSŁAW POCZEKAJ wykonuje wsiclkiG zwózki.
morstwo przewozowe Zał.wr .1869 Bydgoszcz, ul. Pomorska 62 Tel.30-65 tanio i fach o w o Magazynowanie mebli I towarów kupieckich.

POLSKAŻEGLUGA RZECZNA

flSfiM
Sp. z ogr. odpow,

w BYDGOSZCZY
ulica Grodzka 21. Telef. 30 -39 i 11-96.

jCogBysSajeie%pggewnau towarów drogąwodną,

jest Sn aaaiSańs^y i naidogcdaalegszy ggasBsporff
Z duiem 16 bm. uruchomiliśmy nasze reg ula rn e codzienne Iłnie

pospieszne i holownicze na całej długości Wisty I zatoce Gdańskiej.
ODDZIAŁYiAGENTURY:

K rakó w , Nowy Korczyn, Tarnobrzeg, Sandomierz, Puławy, Warszawa, Wyszogród,
Płock, Włocławek, Łódź, Toruń, Bydgoszcz, Grudziądz, Tczew, Gdańsk, Gdynia.

Wroku bieżącym orzsdłużyiiśmy nasze linie towarowe ipasażerskie aż do Krakowa

TRANSPORT”
właśc. B -cia LEWICCY

Komunikacja Lądowo-Wodna
BYDGOSZCZ, ul. Poznańska 1, telefon 1306

Poznań, ul.Tama Garbarska 2, telefon 3360- 5997

Kato w ice, ul. Krakowska 5, telefon 35844. (5645

Regularne linie tow arow e

własnymi samochodami ciężarowymi
Bydgoszcz - Poznań -katowice i odwrotnie

Uskuteczniamy przewozy towarów w miejscu wagonowe i drobnicowe.

Winkulacje - Magazynowanie.
TransportY ubezpieczone od ognia i kradzieży.

Żegluga rzeczna, holowanie, przewóz, flisactwo, spedycja, m agazyno­
wanie, port przeładunkowy, stocznia, fabryka maszyn, cegielnia.

ODDZ8AŁY:

Gdań sk , Schaferei 15-18, teł. 274-46 W a rsza w a , Port Wiśl.Warszawa-Praga, Zamojskiego 2

AGENTURY: telefony 1013-94, 1004-19

Grudziądz
Bracka 11, tel. 1247.

Spółka Akcyjna

Zarzad: Bydgoszcz, Grodzka 17/19. Teł.2560

Toruń
Nadbrzeż(e, Wyszynk 2, tel. 2076 .

Port przeładunkowy
przeładunek towarów z wagonów
do barek i odwrotnie stacja kol.

Bydgoszcz-W schód telefon nr 3267

Włocławek
Bulwary 25, tel. 317

Gdynia
ul. Polsna, tel. 1329.

Stocznia

i Fabryka Maszyn
Telefon 8127

Cegielnia
stacja kol. Łęgnowo - Telefon 2560.

Wyrób cegły i dren różnych
kalibrów

Bydgoskie Biuro Przewozowo

ul GdaSska 12 wejście z nł, Parkowej Teł. 1529

Przewóz bagażu, służba geiizów,

przepisywanie na maszynie.

Dom ipedgcgfng,,RAWA
GDYNIA, Starowiejska 21 BYDGOSZCZ, Śniadeckich 37

Międzynarodowa Ekspedycja Morska i Ladowa.

5658) Konces. - Clenie - Transporty Meblowe

99 ,,Goniec Inwalida1*
Jagiellońska 15 Telefon 1926

Załatwia punktualnie, solidnie i tanio

Przewóz bagażu, mebli, oraz przewóz
wszelkich przedmiotów w zakres fur-

maństwa wchodzących
Plakatowanie afiszy na sfnpach reklamowych

po cenach najniższych.
Przy natychmiastowym wykonaniu.

AOTOPRZEWÓlcc Samochodami Ciężarowymi na linii POZNA!! - BYDGOSZCZ - GDYNIA - i POZNA(! - CZĘSTOCHOWA - KATÓWICE
W taic. 3E.SEDZACZEK

Koncesjonowana Przedsiębiorstwo Przewozów Towarów Św.Trójcytel.35-09 ni. Poznańska**!, tel. 16-30 SwfętojańfkaTŚ*5, tel. 11-33
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NIE MA OKOLIC BEZGRADOWYCH
DLATEGO UBEZPIECZAJCIE SIĘ!

Dalem y każdemu:
specjalnej miżki na r. 1937

0 ogólnego rabatu

0 rabatu za zapłatę gotówką
9no/

/0 oszczędności, gdyi nie pobieramy dodatkowych oplot,

NAJTANIE-J I NAJPEWNIEJ UBEZPIECZA OD SZKÓD GRADOWYCH

ZAKŁAD UBEZPIECZEŃWZAJEMNYCH
w POZNANIU

ODDZIAŁY: Ostrów, Bydgoszcz, Toruń, Gdynia
BEZPŁATNĄ POMOC ZAPEWNIAJĄ INSPEKTORZY W KAŻDYM POWIECIE.

Km. 504/36 .

OBWIESZCZENIE
o przymusowej sprzedaży nieruchomości.

Komornik Sądu Grodzkiego w Łabiszynie, Józef

Chrzanowski, urzędujący w Łabiszynie, przy ul.

11Stycznia25, na zasadzie art. 679k.p . e . obwie­
szcza,, że w dniu 5 maja 1937r. o godz. 11 przed
południem w sali posiedzeń Sądu Grodzkiego w

Łabiszynie, pokójnr7, odbędzie się sprzedaż I pu­
blicznej licytacji nieruchom ości, składającej się
z budynków:jak domu mieszkalnego jednopiętro­
wego zdwoma składami,tj.jeden nadający sięna
skład restauracyjny wraz zgarażamii zajazdem z

przynależnościami położonej w Łabiszynie, wśród
miasta w Rynku, pow. szubińskiego,azapisana w

księdze wieczystej tom II wyki. 64, stanowiąca
własność małż. Wojciecha i Bronisławy Łobodów

w Łabiszynie, pow. Szubin, województwo poznań­
skie.

Nieruchomość ta ma urządzoną księgęhipotecz­
ną w Sądzie Grodzkim w Łabiszynie.

Powyższa nieruchomość została oszacowana na

sumę 19.000 zł. Sprzedażzaśrozpoczniesięod ce­
ny wywołaniatj. od kwoty 14.250 zł.

Licytant przystępujący do przetargu powinien
złożyć rękojmię w gotowiżnię w kwocie 1.425 zł,
albo w takichpapierach wartościowychlub wksią­
żeczkach wkładkowych instytucji, w których wol­
no umieszczaćfundusze małoletnich,i że papiery
wartościowe przyjęte będą w wartości% części
ceny giełdowej.

Przy licytacji będą zachowaneustawowe wa­
runki licytacyjne,o ile dodatkowympublicznym
obwieszczeniem nie będą przeszkodą do licytacji
iprzysądzenia własności na rzecznabywcy bez za­
strzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczęciem prze­
targu nie złożą dowodu, że wniosły ppwódżtwo o

zwolnienie właściwego sądu, nakazujące zawie­
szenie egzekucji.

W ciągu ostatnichdwóch tygodni przed licy­
tacją, wolno oglądać nieruchomośćw dni powsze­
dnie od godz. 8 -1 8.

Akta z a ś postępowania egzekucyjnego można
przeglądaćw sądzie.

Licytant powinienprzedłożyć zezwolenie od
w ł a ś c i w e j władzy do nabycia tejże nieruchomości.

”~Łabiszyn, d n ia 19marca 1937 r.

5594) (—) Chrzanowski, komornik.

Skład dykt klejonych i forniłrtw ,

BYDGOSZCZ. Zbożowy Rynok 7, Telefon 28.33 .

POLECA: dyktymokroklejone on%snehoklejoaeidfbgn
jesionowe, mahoniowe, sosnowe, br2o7.owe, ol-zowe,
we wszystkich rozmiarach grubościach od
3do30mm:

Ptytystolarskielisiewaowe Ipłyty zylotektow e. Fornlery
krajowe 1zagraniczne. Kleje skórne, kostne i zimne.

Hajkorzjsłniejsze fródle ukip s .— Firm cEpełeijaśsi*. *MS

Scarfi9i6s

(lustrzenia)
1-roczny oraz 2-letnie kroczki sprzedawać będziemy
zagotówkęprzy naszych stawach

we wtorek, dnia 6. kwietnia,
w Środę, ,, 7. ,,

w czwartek, ,, 8. ,, 15551

FMm f sęikb ść ICaaraBleBaScca
poczta i stacja kolej Gostyczyn, k.Tucholi, Pomorze.

Silniki3 , TERMINt
(

o'

Proste w obsłudze, tanie w eksploatacji,
od4do80KM.

Poszukiwani solidni i fachowi reprezentanci na powiaty.

Towarzystwo Fabryki Motorów ,,PERKUN"
Warszawa, Grochowska 46. (5611

Licytacja nieruchomości.
Dnia 2 kwietnia 1937 r. zostanie sprzedany na licytacj

dlom m teszBM Blmif

2-piętrowy z poddaszem w Chojnicach, przy szosie Gdańskiej 15*

Czynsz miesięczny ca zł 100.— . Cena wywołania zł 13.875.— -

Możliwe przejęcie długoterminowej nisko oprocentowanej pożyczki
Banku Gospodarstwa Krajowego. Informaeyj udzieli:

BankGospodarstwa Eiajowego
ODDZIAC W Pt92IVANSII

5513) AS.Mlarclnkowskledo A.

REWELACYJNA NOWDSC OLA SKLEPÓW
8*19838Esasa ,,M tirino"

CHRONI PRZED KRADZIEŻĄ I OSZUSTWEM W DZIEŃ I W NOCY

'e siada wbudowany sekretny zamek alarmujący I urza-

saisla do księgowania z automatycznym posdwem taśmy
dROSPEKTY NA ŻĄDANIE! Cenazł89-
15811) -

. IARS" a d a aS *
, Piotrkowska 200, tel. 113-70

Krzewy i drzewka owocowe

PatentV.R,RH

znane ze swej wyborowejJakości

róie, brzoskwinie, morele,
winorośleidrzewa alejowe
pileca w wielkim wyborze i pi bardzo przysteooycb cenach

Ifijv.Pniainra MliDraOwotowycfiwPo'ste
RAWICZ - Telefon nr 165 (553o

Dla kupujących większe ilości specjalny rabat. Katalogi bezpłatnie i franco*

,,Rolnik"
w Bydgoszczy

tel. 33 -36

Dl. Bermana Fraokeso 19-21
polecana sezon wioseuny

nawozy sztuczne

zboża jare
zbożastrączkowe

Wszelkie nasiona.
Pasze treściwe

stale na składzie.

Równocześnie prosi­
my korzystać ze (367s

specjalna) maszyny
do czyszczenia zboża

i nasion.

Czytajcie
,Dziennik Bydgoski"!

M E B L E solidne, topisz najkorzystniej wprosti fabryki
E.Bronłlcowsl(iaSęgn
B*W **jges*xcas. ul. Nak'elska 135 Telefon 31-58

(końcowy orzystanek tramwaju linii W'lezak) (6036

mmi i
3-piętrpwy z dużym skła­
dem, kompletne urz-ądze­
nie, 5 dużych wystaw w

najlepszym punkcie han­
dlowym Stary Rynek 7 róg Mostowej korzystnie
na sprzedaż zaraz. Informacje: Binro

adwokackie Mostowa 6, I ptr. 3014

mmmm .

Jlajtańsse.6o najlepsse

N A S I O N A
ogrodowe I gospodarcze
oraz przybory ogrodnicze poleca

StftfBmisfanw MUcalHoB
SKŁAD NASION

BYDGOSZCZ - NOWY RYNEK 5 - TEL. 245S

Członkowie organizacyj otrzymają rabat (5603

.

Aug. Haftmann. SkleznoTelefon nr. 212

Szkółki drzew i róż.

Pierwszorzędne największe kultury
gwarantowane odmianyzdrowych
drzew owocowych, alejowych i ozdob­
nych. Niskiei plenne róże, konif**ry.
szparagi, dalie itd. — Rok zał. 1837 .

Katalog I cennik bezpłatnie.
Szkółki obejmują 50 hektarów. 4081

ijiiiiiiiifiiiiiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiifiiiiniiiiiiuiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiuimimii!;
Ważne dla KrawczyA iKrawców1
Z inicjatywy Cechu Krawiectwa Męskiegow po­
rozumieniu z Cechem Krawiectwa Damskiego
powstajew Bydgoszczy z dniem1kwietniabr.

Spółdzielnia Krawiscka Cfirześciłan
p rzy uiicy Tl.1.ft*.

mająca na celu dostarczaniepo cenach naj­
niższych wszelkich przyborów krawieckich.

W imię solidarności zawodowej zwracamy się
do wszystkich mistrzyń i mistrzów kra­
wieckich Bydgoszczy i okolicy z gorącym
apelem o poparcie spółdzielni. (5599

nWjedności siła!**

Z rząd Spółdzielni!
Fr. Podemski, Ap, Jankowski, Fr. Kuiaszewie*

Bada Nadzorcza:
L KurdeisKi, A. M ikołaiski

i mniiiiiiiiiiuiiimmiiiisniiiiiissiiiiiisiiiiiiiiHiiiiiiiiiiiuiiiiuuiiłiiiEniHiHiiiHi'if

Missr* Między nar Inslyiotu Wiedzy Tajemnej,
tizaany jako wszechświatowej sławy fenomen,
przy pomocy Medium .,TAMAHKY*' które jest
nieomylne, daje w transie jasne odpowiedzi we

wszelkich zawikłanych Kwestiach. Widzi na odle- i

głość. Daje możność zdobycia miłości pożądanej
ozoby. Przepowiada przeszłość i przyszłość Opra-

'

cowuje horoskopy i analizy grafologiczne. Medium

zestawia pewne wygranej N-ry losów i podaje
jfdzie takowe można nabyć. W 36-tej toterii pa­
dło 48 wieUich wygranych, wybranych przez
Medium Podać datę urodzenia, imię i nazwisko i załączyć kilka

włosów dla koutaktn. Na koszty portorii załąozyć zł. I .
- znaczka­

mi pocztowymi. Bezpłatnych horyskopów nie wysyła się.

Adres: Kraków, ul. Lubicz 22, m. 2 .

PoszuHSwanu 5534

lnyMec
jako kierownik biura koncernu przemysło­
wego na Pomorzu. W rachubę wchodzą
kandydaci żonaci, w wieku od 30—40 lat,
z dłuższą praktyką na stanowisku sam odziel­
nym, ze znajomością języka polskiego i nie­
m ieckiego i z pierwszorzędnymi referencjami.
Oferty zfotografią i podaniem wysokości wy­
nagrodzeniapod,,Dzielnykupiec'*do Dziennika.
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O. H Bydgoszcz !bale:sosnowe,likiasfe
Aoisfleldfrzeu/a Użtgtkoweiąo llI.Sowińskieffl918 kantówka sosnowa, podłoga 11.p.

sta10 na SaiEdzic,

Najstarsze przedsiębiorstwo robót inżynieryjno-budowlanych w miejscu. - Rok zał. 1907

Józef Wofciecfiiowsifi Bydgoszcz
Pomorska 30Budowniczy i radca izby Przemysłowej w Poznaniu

Projekty
kosztorysy

1302 obliczenia

kierownictwa

robót
zaprzysiężony
rzeczoznawca

sądowy

loslalatjł SwiallaelsSlritiBEao BączEtouiski
fachowo, solidnie, na dogodnych warunkach, 118111*0in stalacji OloSctroftOCllltlCZItOj

t . Rok założenia 1919

specjalnie mstalacie oodtynkowe""" telefon 3930 BBagalsgcossaECZ Gdańska 23

'wykonuje Kosztorysy IInformaoje bezpłatnie!

inniniiiniuiiiiinmimuimiMni.iMiMniiinnininiiiiinuiiiniiiniinniiiuiiniiniiMiiiiiininiinimnminiiiniininmiiiiniiminiinmmnmmniii

Nowo założony Nowo założony

N ofiif Slslacl Wmwfmi Ecsldficerdbw

Właśó.I . Wilczyński

Poleca: wszelkie artykuły i przybory malarskie jak Farby, Pokosty, Lakiery, Szczotki, Pendzle I t. d .

Specjalność: Urabianie farb i lakierów wg życzenia do natychmiastowego użytku. Ceny bezkonkurencyjne*

Belki i kantówki
deski podłogowe, schody i deski stolarskie

dostarcza

H.R aatztartakiparowe
Bydgoszcz, ul. C zartoryskiego 18.

Telefon nr 3028.

Suchymateriałnapodłogi,schody,parkany, okna8drzwi

oraz lis tw y wszelkiego rodzaju poleca

WIKTOR PETRYKOWSKI, Garbary 22 M'ir

KCaflce szam odow e

18. Wesołowska
Plac Poznański 2 telefon 37*50

poleca

Stolarnia dla wyrobów meblowych I budowlanych

AEdJJZW WCiK16
m istrz stolarski

Bydgoszcz, Racławicka 13, tel. 3261

Wykonuje wszelkie prace stolarskie jak:
Urządzenia składowe biurowe i mieszkaniowe*

gBi8SiEI*I8fB*WAIBZB4I
białe, kolorowe, gładkie 1 deseniowe wytrzy­
małe na glazurę pod gwarancją, oraz doniczki

do kwiatów w wszelkich rozmiarach, poleca po
cenach fabrycznych

Fabryka Wyrobów Ceramicznych
SPir.Kroimer

Koronowo, ul.Wilsonani58 telefon70.

przewóz bagażu itd. poleca przedsiębiorstwo
przewozowo - ekspedycyjne

,,EXPRESS"
okucia budowlane, sto­ także reperacle no cenach umiarkowanych Bydgoszcz, ulica Warszawska nr. 25

Zał. w r. 1911 Telefon 3800, tel. prywatny 3960larskie, gwoździeiśruby. Poważne referencje Kosztorysy bezpłatnie.
Wykonanie fachowe 1 staranne.

BYDGOSZCZ
Plac K ościeleckich 4

Telefon 12-56

W aosSaf

Zolffiad eleklrotfeciinlczny Telefonia sie elektrotechnicznym. || reperacy(ny*

iiiiimHiiiiimiiiiiiimiiiiimuiiilliihltf

poleca się do wykonania
wszelkich prac w zakre­
sie elektrotechnicznym.

JOZilF ANDRZEJEWSKI ..........

BYDGOSZCZ, Nowodworska 4 — Tsisfon 1290. Ję * Mft%cgiei s

^7-a
______________ ,,DZIENNIK BYDGOSKI* nlt%dd% ?fa!a 28 marca 1937 f.

.1- IIir '.. i .- —............. .rj .....................................

-- -- -~~~- ----------------

Nr 72.

SUCHE DESKI 1 BA1 E
sosnowe, dębowe, jesionowe, brzozowe, bukowe olszoweiinne (*jf f* gr% Wmr m

drągisosnowe, brzozowe i dębowe,kantówki,szalókuKiiialystale ma na składzie sJw %M^
Zaprzysiężony rzeczoznawca drzewa

Handeldrzewa ulicaGdańska 128
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Dnia 26 marca 1937 r, a godzinie 16-ej zasnęła w Bogn po długich
i ciężkich cierpieniach, opatrzona kilkakrotnie Sakramentami łw ., moja
ukochana łona, nasza najlepsza i najdroższa m atka, babcia i ciocia,

ip.xOArecitlcEł

Apolonia Mosińska
przeżywszy lat 76, o czym zawiadamia w ciężkim smutku pogrążona

RobcBaiSmca.
Koronowo, Fama 35,

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 30 marca rb. o godz. 10 -ej
przed południem .

Gdynia. Okazja.
100 szłotych morga.

Działki jednomorgowe -

dwumorgowe, czteromor-

gowe. Doskonała komu­
nikacja z Gdynią (50 mi­
nut koleją) Piękna za­
ludniona okolica. Szosa
asfaltowana. Odległość od

Gdyni około 80 kilome­
trów. Okazyjna cena 100

Osobnych zawiadomień nie wysyła się. (5682

Dnia 26 marca br. zmarł nasz długo­
letni członek, ś. p .

Stanisław Sierocki
maszynista P. K, P.

W zmarłym tracimy gorliwego członka
oraz zacnego i szczerego kolegę.

Cześć Jego pamięci!

Związek Zawodowy Maszynistów Rciejowyci!
koło Bydgoszcz.

Pogrzeb odbędzie się w II-gie Święto
o godz. 14-tej z szpit'ala Sw. Floriana, na

cmentarz ul. Jary. (5809

l*e*eH3Z**sS**9wenns8*5.
Za okaiane współczucie i wzięcie licznego odziała

w pogrzebie S. p.
W UoIda ESficCBoE-ce

drogiego mi męia, składam w Imieniu własnym 1 ro­
dziny wszystkim krewnym i życzliwym, szczególnie
Przewielebn. ks. kan. Schulzowi za oddaną przysługę,
przedstawicielom Zarządu Miejskiego, kołu rodzicielsk.
xl.1V w siępn . Gimn. Kopernika,Tow. Urzędn Miejskich
i Zarządowi Związku Lokatorów najserdeczniejsze

EBopgiscag*aeać
Bydgossos, dnia 24. QI 1957 r.

5709) Cecylia Bethkewa.

POLECENIA)I
Meble

solidne kupisz najtaniej
tylko w

składzie fabrycznym
7. Kasprowicz,
ul. Długa 34.

Fotografie
paszportowe wykonuje na

poczekaniu 6 sztuk 1,75
tylko (5i3
Centrala Fotograficzna

Gdańska 27.

Sypialnie
polecam tanio Racławicka
4 podwórzu. 5713

Oszacowania
budynków, nieruchomo­
ści, ustalenie czynszów
podstawowych wykonuje
Edmund Jażdżewski,
Znawca sądowy, Gdańska
176, te l. 1134 .________ (5680

Roboty
budowlane, kierownictwo,
kosztorysy, obliczenia sta­
tystyczne wykonuje. Ed­
mund Jażdżewski, budo­
wniczy, Gdańska 176, tel,
n r 1134. (568l

Mliiii
wszelkiego rodzaju, wy
sokiejjakości, gwarancja,
najtaniej. Uwaga na adres

Długa 82. S .Dobrzyński

najskuteczniej
odnawia zniszczoną gar­
derobę udoskonalonym
czyszczeniem, reperacja,
spiesznie tanio .,Ekono­
mia", DraEmila Warmiń­
skiego 10, m. 6 (5802

ESI
Gdynia

plac budowlany 630 m!
także nadający się na fur-
maństwo powód zmiany
ro'łzinne. tanio sprzedam.
Of. Dziennik Bydgoski
Gdyrra, .Okazja*. i5723

Sprzedam
dobrze zaprowadzoną filię
sprzętów kuchennych o-

kuć połączone kolonialką
do objęcia 3 -4 tys. go­
tówki Brunon Makowski,
Gdynia 6. 5721

Piekarnia
eukiernia do odstąpienia
od właściciela. Gozimir-

ski, lnowrooław, Mikoła­
ja 30. |W42

Gdynia
W illa

dochód mies. 350 zł., ce­
na sprzedaży 16,000.

Dom
dochód mies.2000 zł, sprze­
dam za gotówkę 130.000.

Dom
m iesięczny dochód 600 zł,,
cena sprzedaży 35,000 go­
tówką.

Dom
dochód miesięczny 4000

zł., cena 250.000 , oraz

posiadam i załatwiam wie­
le innych korzystnych
objektów Józef Kujawa,
Gdynia, 10 Lutego 17,
tel. 3705. Biuro pośredni­
czę. (5722

Jadłodajnia
w Gdyni dobrze zapro­
wadzona, główna ulica

Świętojańska 83, sprze­
dam powodu choroby żo-

r.y, Fojtuch. (5729
Piece 5710

kąpielowe pierwszorzędne
tanio sprzedam. Grun­
waldzka 35, blacharstwo.

Sypialnie
jadalnie, szafy, szwedzka

brzoza, tanio. Podwale 15

wprost ze stolarni. (5712

Drzewo
budowlane 7 m* w 13-tu

pniach na sprzedaż. Krfi­
g'er, Kołaczkowo k. Szu.
bina. 45661

Pompę
do wody. sprzedam. Po­
morska 26. (5714

Sprzedam
pół domu z składem wol­
nym Nakło. Wiadomość
skład cygar,Rynek 10.(5750

Dom
z ogrodem 5000 zł Nakło.
Wiadomość skład cygar,
Rynek 10. 5751

Dom (5706
centrum, kilka składów,
dochód 8.750, cena 55000

Spłata, filia , Centrum'*.

Kawiarnie
wnajruchliwszym punkcie
Gdyni, dobrze prosperu­
jącą, sprzedam zaraz za

ioO'Uzł z powodu posia­
dania innego interesu
Westfalewski. Gdynia,
Skwer Kościuszki 19, te­
lefon 30-15. (5732

Sprzedam
natychmiast za gotówkę
nieruchomość 153 ha na

Pomorzu Ziemia pszen-
no-buraczana, zabudowa­
nia masywne w dobrym
stanie, zelektryfikowana.
Blisko kolei i poczta.
Zgłoszenia pod *K. 888"
do Redakcji ^780.

Motocykl
dobrze utrzymany marki
N. S. U. z przyczepką
sprzeda tanio. ,Zgoda* w

Inowrocławiu, — Spółdz.
Spoż., Rynek 7. (574t

Kamienica 573'
Brodnicy n/Drw. Pomd( e

30 ubikacji 30 mtr. frontu
centrum sprzedam lub za­
mienię (Gdynia), Reimann,
(Jdynia-Oriowo, Perkuna 12

złotych morga. Połowa

gotowką. Informacje:To
warzystwo Kąpieli Mor

skich, Gdynia, Kamienna

Góra, Belweder. (5720

Osadę
56 mórg, dzierżawę 58

mórg, ziemia pszenna, in­
wentarze pierwszorzędne,
sprzedam, zamienię na

dom. Filia ,Osada*. (5707

Gospodarstwo
21morgowe sprzedam lub

zamienię na domek wByd­
goszczy, ul. Biedaszkowo
39. 5711

Place
budowL Staszica 1/5- (8072

Gospodarstwo
około 100 mg dobrą ziemię,
obszerne budynki kupię
przy wpłacie 10.000. Oferty
Dziennik Bydgoski Toruń

pod ,,Gospodarstwo" 5749

Tanio sprzedam
ładnie urządzony sklep
rzeźnioki z powodu cho­
roby. Of. Dzień. Bydg.
Gdynia ,26* (5735

Samochód 3070

ciężarowy, Ford tanio sprze­
dam. Goc, Sienkiewicza 31

Plac
budowlany przy ni. Po­
morskiej, pięknie położo­
ny, sprzedam. Wiadomość

Gdynia, Starowiejska 31a
m. 14. (5733

Sprzedam
plac 1000 mtr, duży front.
Of. Gdynia, Leśna 21, tel.
26-00 . (57l9

Radio
3 lamp. tamo na sprzedaż.
Oglądać od godz. 6, Ko­
ściuszki 3, m. 5. (5760

Motocykl (57t6
D rad 2U0zł., używane ro­
wery sprzedam. Skład ko­
misowy,PlacPoznańskill

Wózek
dziecięcy sprzedam. Ku­
jawska 18/1. 45761

Drukarnie (5771
z wydawnictwem w peł
oym ruchu, z powodu cho­
roby sprzedam . Zgłosz. do
Dzień. Bydg. , Drukarnia*

Samochód (5752
osobowy, Essex Super Dix,
dwu siedzeniowy, 6 cylin­
drowy, okazyjnie sprzedam,
Zgłosz. do Dzień. Bydg
pod ,Samochód*.

Dkazja.
Sklep kolonialny zapro­
wadzony od lat 17, dobry
punkthandlowy sprzedam
natychmiast zpowodu za

łożenia innego przedsię­
biorstwa. Słoniecki, To­
ruń Mokre,JanaOlbrachta
róg Sobieskiego. (5747

Skład (5759
papieru zaprowadzony
pewna egzystencja, tania
dzierżawa, sprzedam za

2800. Of. pod ,Papier*.

SGEHOI
Kupie

ca 1000 m toru kolejki
polowej lub mniej. Ofer­
ty z podaniem rozmiarów
i ceny uprasza Jan Tu­
rek, Toruń, tel. 14:0.5753

Narzędzia
rzemieślnioze kupuje. PI
Poznański 11. 45715

B I
Z powodu

podeszłego wieku i cho­
roby przyjmie większe
przedsiębiorstwo handlo­
we kierownika z udzia­
łem w zysku z odpowie­
dnią gotowką. Zgł. pod
. Kierownik*. (5783

Kelnerka
potrzebna od 1 kwietnia
Wiadomość Dziennik Bydg.
Gdynia. 5728

Srutak 45734
na kamienie w dobrym
stanie kupię Zgł. Dzień.

Gdynia pod ,Srutak*.

Wychowawczyni
Niemka do 3-letniego
chłopczyka potrze­
bna. Gdynia, Swię
tojańska 3, inż. Mikoś.
-

... ... ... ... ... ... 5724 .............

~

Kucharka
siła fachowa potrzebna
t kwietnia. Wiadomość
Bar , Setka” Gdynia Sta-

rowiejska 47. 45727

Bufetowego
na rachunek,kelnera,
dwie kelnerki potrzebne
l kwietnia. Oferty Dzien­
nik Bydgoski, Gdynia
pod ,,G. K ." 45737

Potrzebny
pomocnik cholewkarski
od 1 kwietnia 37. St. Za­
remba, Toruń, Szewska
nr 11. (5748

Służąca
potrzebna. Dembus, Dwór
cowa 30. 45762

Krawców
poszukuje Śniadeckich 18

róg Pomorskiej, (3078

SC
POSADY
POSZUKUJĄ

Potrzebujesz 5499
kelnera? Zadzwoń 11-63

6118 Wyrób Zakładów ,,Persil" Polska Spółka Akcyjna, Bydgoszcz.

Dziewczyna
uczciwa, rzetelna poszukuje
posady z gotowaniem od

zaraz.Zgt.Dziennik Bydgosk
Toruń . Pracowita*. (5P40

.' ,a'-' UALn I
* Ł:|SP

Bil
Cena w tej rubryce 1 w iersz 50 gr.

1 i2 pokojowe:
z kuchnią Brzozowa 6.

3-4 pokojowe:
Malborska 17—4.

5 pokojowe:
zaraz. Wesoła 9.

Trzypokojowe
przynaieżnościanii nahan­
del lub mieszkanie Gdań­
ska 1. Oficynę wydzier­
żawi gospodarz, zgłosze­
nia domowy. 5684

5 pokojowe
zaraz. Śniadeckich 4. 5777

3 pokoje
umeblowane z kuchnią,
łazienką. Gdańska 86.f534a

3 pokojowe
Emilii Plater 6. (3074

Pokoj
kuchnia, słoneczne, Toruń­

ska 15. 3071

Poszukuje
2 pokoje kuchniądlabez­
dzietnych, ł/, roku z gó­
ry.Pod ,M.0.* do fiłlii
Dzień. (3039

Poszukuje
się 1 pokój zkuchnią lnb
1 duży pokój z osobnym
wejściem dla starszej oso­
by, czynsz rok z góry.
Oferty do Dziennika Byd­
goskiego pod ,200*. (5744

Słoneczny (540,;
u samotnej, zaraz do wy­
najęcia. Nowogrodzka 10/6

Pokój
dobrze umeblowany, ła­
zienka, dla 1 -2 osób. -

Krakowska 19—3, 45765

Pokój
słoneczny. Paderewskie­
go 11- 2. 43069

Pokoje
umeblowane. Chodkiewi­
cz22m7. (3073

Pokój
z utrzymaniem Pomorska
70-1 . 3085

EEEE)I
Pożyczki 45725

10.000 zł. krótko termino­
wejposzukuję na dom, hi­
poteka czysta, dochód mie­
sięczny 3o00 zł. ,,Runolł
Gdynia, ŚwiętojańsKa 77

9/PROJEKTY

RYSUKK1 - DYPLOMY - PLAKATY

Pan 5664

samotny, niezależny, lat

55zapozna przystojną pa­
nią w celu towarzyskim.
Of. do filii Dzień, pod ,H"*

Runo-Gdynia
Świętojańska 77. Kojarzy
małżeństwa, poleca się
rodzicom, osobom samo­
dzielnym sfer ziemiań­
skich, kupieckich, prze­
mysłowych, 15letnia prak­
tyka. Rękojmia solidności

Ewangelik
lat 27, przystojny, kultu­
ralny, posiadający 130.409

majątku, poszukuje na tej
drodze towarzyszki życia,
wdowa niewykluczona, do
lat 35 z majątkiem. Ła­
skawe oferty z dołącze­
niem fotografii którą się
pod słowem zwraca, pro­
szę skierować pod,130.000*
do Dziennika. (5678

Samotna 5722

przsytojna w łaścicielka

kamienicy 350000 wyjdzie
za szybko decydującego
się. Potrzebna gotówka
20000. ,,aruno",. Gdy*
nia, Świętojańska 77,
Przyjmuje w święta,

Dwóch
przystojnych panów lat
29 na państw, stanowi­
skach kier. — pragną po­
znać panie inteligentne o

dobrej prezencji w celu

matrymonialnym. Foto­
grafia pożądana - którą
zwraca się. Do fili Dzień.

Bydgoskiego ,D 29*. (-3022

,,P ART! A11 -5730

Jedyne najpoważniejsze
Biuro kojarzenia mał­
żeństw na całym Wybrze­
żu, ułatwia znajomości
paniom różnego wieku z

panami na wyższych i
średnich stanowiskach,
którzy z braku odpowie­
dniego otoczenia za po­
średnictwem biura ,,PAR*
fiA'* pragną stworzyć
własne ogniska. To też

rodzice dobrze życzące
swym najbliższymproszeni
we własnym interesie o

poparcie tegoż celu Do­
tyczące informacje bez-

iłatne, dyskrecja ściśle

zapewniona Gdy nta,
Zygmunta Augusta 8- 66.

Of.cer
rezerwy, kawaler, lat 76,
Pomorzanin, katolik, mistrz

piekarski i cukierniczy, in­
teligentny, ptacowity, ma-

jętny, pragnie zapoznać in­
teligentną pannę, najchęt­
niej córkę właściciela pie­
karni, w celu matrymonial­
nym. Dyskrecja zapewniona
Oferty Dziennik Bydgoski.
, Przedsiębiorczy U " 5743
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oraz części rowerowe

5259) po cenach konkurencyjnych
poieca

HA-BE
Fabryka Rowerów

Bydgoszcz, Zduny 6, fel. 18-Zł

Fasonowanie
i czyszczenie kapeluszy
damskich i męskich, naj
nowsze fasony. Pomor­
ska 35. 4953

Wózki 565!

dziecięle, rowery, części,
sprzęt sportowy.Długa25.

Pomarańcze
mandarynki, cytryny, figi

i banany
poleca

ilOWSKI
Pod Biankami 57

telefon 24-69. 15418

Deski
podłogowe suche

poleca (5196

Feliks W opiMi
Pomorska 36.

” Suknie 3016

gorsety wyszczuplające
figurę najnowsze wiedeń­
skie fasony w ykonuje
Świetlik, Śniadeckich 3.

Meble
kupisz zawsze najtaniej

tylko u (2812

Bernarda Nowaka

Bydgoszcz, Długa 10.

Uwaga n a imię Bernard.

HaWsiąlipn e
po najniższych genach po­
leca garnitury do placka,

galerze, pójtfifski, kielisz­
ki, fajaps,'porcelana (4227

d. Kaczmarek^
Bydgoszcz, podwaie 12.

. Dawany
chodniki, wyroby kokoso­
we ceraty, linoleum , tanio
M. Szdlolke, Bydgoszcz
Jezuicka 22, tel. 1301. (18610

Klamry
do bielizny, wieszaki, tar­
ki do prania oraz różne

artykuły kuchenne wyra­
bia Fabryka Wyrobów
Drzewnych, Sowińskiego
n r. 20, tel. 36-72 . (22218

SJsęy
szyjki, krawaty,kołnierze,
kurtki, najpiękniej wyko­
nuje Stanisław Rudak,
Dworcowa 70. (8232

Nowootwarty
magazyn kapeluszy dam­
skich Gdańska 26, daje
niebywałą okazję, naby­
cia eleganckich fasonów,
po cenach bezkonkuren­
cyjnych. (4863

Gospodarstwo
80 morgowe, pszenno-bu-
raczana ziemia koło Koro­
nowa, przy szosie, sprze­
dam przy wpłacie 8.000—
10.000. Cywiński, Toruń,
Strumykowa 16, tcl. 1055.

5607

Dom
w śródmieściu, dobrze

rentujący się z lokalem

handlowym, z powodu
działów rodzinnych bar­
dzo korzystnie na sprze­
daż. Wiadomość u portie­
ra, Bydgoszcz, ul. Długa
ar 47. (5576

Gospodarstwo
sprzedam niedaleko Byd­
goszczy 20 mórg. budyn­
ki. Wiadomość Gdańska
131-3 . 3012

Restauracjo
winiarnię dobrze prospe­
rującą sprzedam tanio,
Poznań, Młyńska 3. (5614

Gościniec
gospodarstwo 45 mórg,
dobra rola, łąki. torfowi­
sko, pow. Wejherowo z

powodu starości na sprze­
daż wzgl. zamiana na nie­
ruchomość miejską. Wia­
domośćWachowiak,Tczew
Dworcowa. (5!50

Majątki (3008
folwarki, gospodarstwa,
dzierżawy, kupna każdej
wielkości, wielkim wybo­
rz e poleca. ,A graria*
Bydgoszcz, Pomorska 22.

Sprzedam
willę komfortową lub za­
mienię na czynszową ka­
mienicę, z dopłatą 35.000

przejmę długi. Dom ll

piętrowy cena 23.000, dom

piętrowy cena 10.000, do-
mek centrum 5.500i wiele

innych na korzystnych
warunkach, sprzeda. , Re­
kord*.Śniadeckich 31 (2998

Motocykl
,Coventry” w bardzo do­
brym stanie, gotowy do

jazdy, ze światłem, zgra­
bny, tanio na sprzedaż.
Skład kolonialny, ul. Po­
znańska 14. (4i78

Rower
damski, m ęski, okazja
Sobieskiego 9, mieszka­
nie 6. (2932

Wózek
4 kołowy bardzo mocny
tanio. Siedlecka 4. (5593

Do sprzedania
dobrze utrzymany 2 tono­
wy wóz ciężarowy, marki
Morris. J . Tobias Su Co.,
Gdańsk, Halbengasse 3.

4973

w ilie

komfortow'ą, ogródsprze­
dam korzystnie. Fiiia
. Właściciel”. 3002

Dom
piętrowy ze składem ko­
lonialnym i ogrodem
sprzedam. Nakło, Staszi­
ca 2. 5646

Motocykl
B.S.A., 557ccm zprzy-
czepką, w pierwszorzę­
dnym stanie, sprzedam.
Of. do filii Dzień. Bydg
pod ,B.S.A.557*. (4048

Zakład
fryzjerski dobrym poło­
żeniu zaprowadzony,tanio
sprzedam. Oferty Dzien­
nik Bydgoski Gdynia,
, Zapewniony*. 15436

Piec (5509
do centralnego ogrzewa­
nia duzy na 25 pokoiko­
rytarz i przedpokoi z ho­
telu, rok w używaniu, z

Łódzkiej fabryki, tanio
na sprzedaż, Of. do ek­
spedycji Dziennika Byd­
goskiego pod A. M. 1*.

Sprzedam
dom czynszowy wraz z

piekarnią mechaniczną w

pełnym biegu i ogród wa­
rzywny, w Toruniu, cena

48,000 zł. — Wiadomość:

Stróżycka, Toruń,Podgór­
na 13. 5525

Skład 5524

urządzeniem, ruchliwym
punkcie głównej uliey,
piękne mieszkanie 3 po­
koje, łazienka, wyjątkowo
tanio, natychmiast sprze­
dam. Wiadomość: Gru­
dziądz, Sienkiewicza 3-5.

Ogród
działkowy z powodu wy­
jazdu do odstąpienia. O -

ferty do filii Dziennika

pod ,Dobre owoce*. (301l

W illa (2987
na sprzedaż na przedmie­
ściu. blisko tramwaju. Ce­
na 14.000 zł. Zgłoszenia
pod ,S . S.* filia Dzień.

wilią
(dom) nowoczesną, tanio

sprzedam. Filia ,Dwa-
mieszkaniowa*. (5564

Skład 56\6

artykułów męskich,istnie­
jący od20lat,dobrze pros­
perujący, przy głównej
ulicy wojewódzkiego mia­
sta, połączone z mieszka­
niem sprzedam z powodu
wyjazdu. Do przejęcia po­
trzebne ca 7.000 zł. Oferty
,P A R ”,Toruń pod .161*.

Kuple
powózkęjednokonaą, uży­
waną, dobrą. Of. ,A.S.*
filia Dziennika. (SOOO

Dom
kupię wprost od właści­
ciela, wpłata 7000. Ofer­
ty pod .Dom W.* 5406

Żyto jare
kupuje .Rolnik* w Byd­
goszczy. 5624

Piekarnie
dobrze zaprowadzoną u-

rządzeniem sprzedam ko­
rzystnie. Oferty Dziennik

Bydgoski Grudziądz rPie­
karnia”. 5623

Maszynę
do mereikowanla

Singera,najnowszy system
mało używaną sprzedam.
Fr. Ławiński, Poznań, Źó-
rawia 19-21, m. 9. (5612

Echo obcojęzyczne
Francusko-Polskie, Nie­
miecko-Polskie — ułatwia

gruntowne opanowanieję­
zyków (znającym począt­
ki). Szczegółowe prospek­
ty bezpłatnie. Warszawa,
Waliców 3. 5620

MlOSADYWOLMB

Przedstawicielstwo
na steryl. mleko i śmie­
tankę w butelkach zam­
kniętych na B ydgoszcz
oddaje majątek ziemski

Oferty pod .5643*. (5650

Agentów
chrześcijan do sprzedania
narzędzi rolniczych po
wsiach poszukuje . Żniwo*
Lwów, Kuszewicza. (4578

Pana
do wszelkich prac biuro­
wych, księgowość amary-
kańska, korespondencja,
pisanie maszynie, poszu­
kuję. Zgłoszenia, życio­
rys, wysokość wynagro­
dzenia pod ,Wszechstron­
ny* do filii. 5464

Przedstawicieli
wojewódzkich na Polskę
poszukuje wytwórnia po­
ważnego artykułu. Oferty
DziennikBydgoski.54,225”

5515

Agenci Uczert
do sprzedaży maszyn do z odpowiednim wykształ-
szycia i wirówek potrze- jceniem potrzebny, wolne
bni. Zgłoszenia piśmienne utrzymanie. Zgłoszenia z

Kromczyński, Poznań,!życiorysem Drogeria J.
Marcina 47. 5497 Ostrowski, Czersk. (5618

iaóna

Oczekiwaliśmy Ją wszyscy z utęsknieniem,
młodzi i starzy, bogaci i biedni.

Wiosna budzi nowe życie w naturze
iw człowieku - stwarza nowe olbrzymie
potrzeby w rzemiośie, handiu iprzemyśle.

Każdy przedsiębiorca powinien wy­
korzystać ten nastrojowy okres wraz ze

swoimi potrzebami, a intensywna i umie­
jętną reklamą łatwiej niż kiedykolwiek
zdobędzie szerokie rzesze konsumentów
i odbiorców, z wiosną pamiętaj o ogło­
szeniach w ,,Dzienniku Bydgoskim”.

Motor (5493
gazowy 3 K.M. w bardzo

dobrym stanie sprzedam
korzystnie. Zgłoszenia A.

Wegner, Tuchola, tel. 16.

Samochód
4—osobowy doskonałym
stanie, okazyjnie sprze­
dam. DrMeysnerSmuka-
ła. , (2962

Płot
żelazny 100 m.bież. ciężkiej
konstrukcji na ogrodzenie
przejazdów, mostów, ka­
nałów i t. p . sprzedam za

bezcen. Zgłoszenia do ad­
m inistracji Dzień. Bydg.
,Płot”. (5492

ICEEEDl
Kupią 5609

dom dochodowy, hotel

Toruń, Bydgoszcz, Gru­
dziądz, gotówką. Opis, ce­
nę, hipoteki Czajkowski,
Chełmża, Chełmińska 23.

Kupią
majątek 500-1000 mórg
gotówką. Oferty Chełmża

Czajkowski, Chełmińska
nr 23 5610

Agentów
portretowych na nieby­
wałych dotychczas wa­
runkach poszukuje zakład

portretów,Renesans*,Kieł
ce, M. Focha 14. Specjal­
ność portrety..Semi-Email1'
Nowości fotograficzne.
Zadać prospektów. (839

Akwizytorów
sumiennych, wymownych
poszukuje poważne wy­
dawnictwo. Zgłoszenia do
filii Dziennika pod ,Do­
bra egzystencja*. (5463

Egzystencją
dobrą można sobie stwo­
rzyć po próbnym okresie

pracy akwizycyjnej w ase­
kuracji. Wiadomości fa­
chowe nie są konieczne,
gdyż kandydaci otrzym ają
całkowite wyszkolenie. —

Pierwszeństwo mają zre­
dukowani i emerytowani
urzędnicy i wojskowi. -

Zgłoszenia pod: Adriatyc­
kie Towarzystwo Ubezpie­
czeń, Poznan, Aleja Mar­
cinkowskiego 13. 45513

Chłopak
młodszy do prao w go­
spodarstwie potrzebn;

'onowska 51.

Ekspedientka
kierowniczka dzielna i
sumienna, do samodziel­
nego prowadzenia składu
bławatów i towarów krót­
kich, potrzebna. Wyma­
gana większa kaucja.
Szczegółowe oferty z od­
pisami świadectw i foto­
grafią pod ,Ekspedien­
tka* do filii Dziennika

Bydgoskiego. (2997

Lepsza
starsza blondynka poszu­
kuje posady najchętniej u

samotnej pani, lub pana.
Okolica obojętna. Łaska­
we rychłe zgłoszenia do
Dziennika Bydg. pod -

, Blondynka B*. 5522

.. , KkKM__
POSADY
POSZUKUJĄ

Kelnera.
Związek Zawodowy, ulica
Śniadeckich 32, telefon

35-58, poleca najlepszych
pracowników, fachowców,
przyjmującgwarancję mo­
ralną i materialną. t2086

Potrzebujesz 5499
kelnera? Zadzwoń 11-63

Llnotypista
i wykwalifikowany zecer

ręczny da 50 zł za pomoc
w uzyskaniu jakiejkol­
wiek pracy (wzgl. ożeni

się). Oferty filia Dziennika

Bydg. ,56*. (3003

Bufetowy (5567
trzeźwy, sumienny pierw­
szorzędne świadectwa, szu

ka posady zobsługą Kau­
cja 1000 zł. Oferty do Dz.

Bydg. Toruń ,,Bufetowy1'.

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

3 pokojowe:
Śląska 2- 6, I p. słonecz­
ne. Oglądać godz. 15—16.

4 pokojowe:
wyg. I ptr. Nakielska 71.

3 pokojowe 2979
słoneczne. Żeglarska 37.

4 pokojowe
wzgl.5 pokojowe mieszka­
nie z łazienką od 1. IV.
37 r. Wileńska 7, zarząd­
ca. (5549

Ładne 3001
i słoneczne 3 pok. miesz­
kanieod1.V.dowyna-
najęcia. Pokój stoł. w do­
brym stanie na sprzedaż.
Ludwikowo 16 (Jaehcice).

Pokój 3010
kuchnia odremontowane
za kaucją odda gospodarz.
Zygmunta Augusta 26.

3 pokoi
wygodami l 5.szuka mło­
de małżeństwo, pewny
płatnik. Zgłoszenia, cena,
Biuro Ogłoszeń Poznań,
Marcia 58. 5514

2 pokoje 3006
kuchnią poszukuję. Ofer­
ty filia Dziennika ,P .*

Bezdzietne
małżeństwo poszukuje
mieszkania dwupokojo-
wego z kuchnia. Zgłosze­
nia Dziennik ,Czynsz pe­
wny". 5619

Skład
bławatów, konfekeyj, to­
warów krótkich z urzą­
dzeniem i towarem lub
bez. Piękne mieszkanie i

wygody w małym mieście

najlepszy punkthandlowy
wydzierżawi, gospodarz.
Adres w Dzienniku. (3015

Piekarnią (5505
w dużej kościelnej wsi

wydzierżawię. Na odpow.
znaczek dołączyć. Klaman

Karsin, powiat Chojnice.

Składnice (l393
każdej wielkości dla wszel­
kich towarów', kabiny dla

mebil, warsztaty, garaże,
piwnice, stajnie w'ydzier­
żawi spedytor Wodtke,
Gdańska 76. Telefon 30-50.

Za!ład ifc5i0

fotograficzny dobrze za­
prowadzony od lat 60 bez

urządzenia wew'nętrznego
zaraz do w'ydzierżawienia.
Świecie n/W., Pocztow'a 3.

EdOOi
3 pokoje

umeblow'ane z kuchnią,
łazienką.Gdańska 83. (5343

Pokój (5171
2 panów. Jezuicka 2/2.

Umeblowany
pokój jedrio-dwuosobowy
z używaniem kuchni, bez
od 1. 4.37. Sowińskiego 6
m. 5. (5405

Niekrąpujący
słoneczny, frontowy, ła­
zienka. Mostowa 2—11.

5649

2 umeblowane
pokoje kuchnia. Aleje
Mickiewicza 1-5 . (3013

Ładnie
umeblowany pokój.Gdań­
ska36, m.4. 5563

Ogół Pań
z prawdziwym entuzjaz­
mem przyjmuje ostatnie

modele, jakie zawierają
paryskie żurnale mód na

kwiecień i lato, nadesłane
do Księgarni Gieryna,
Plac Teatralny. (5652

^c - ~

Zmiana atm osfery —wada
cery. Usuwamy piegi,
wągry, krosty, zbyteczne
owłosienie Odmładzające
hormonowe kuracje, ma­
saże, naświetlania. Porady
bezpłatnie ,,C ed(baiSło­
wackiego 1,tel. 1059. (4271

Choroby
weneryczne i ich leczenie
w opracowaniu jednego %
najznakomitszych lekarzy
wenerologów. Żadnej go­
tówki z góry nie wpłacać.
Wysyłamy broszurę po za­
podaniu adresu za zalicze­
niem pocztowym zł: 1,50.
Zgłoszenia do ,Par* Kato­
wice pod ,Choroby*. (5073

Wspólniczki
poszukuje właściciel re­
stauracji ewtl. ożenek, —

Oferty ,Par*, Poznań pod
,54,247*. (5615

10.008 zł
dochodu daje hektar ob­
siany wiecznie słodkim
łubinem kosmatym, ziar­
no czerwone. 3 złote ki­
logram wysyła Hodowla

Kasprzycki, Jastrzębowo
Wielkopolskie. (5392

Nagroda
czwartek wieczór pobliża
kina ,K ristal” zgubiono
pierścień szafirem, zwró­
cić restauracja Zacisze,
Śniadeckich. (3017

gyiiiSiSr^
Kupiec

w średnim wieku, weso­
łego usposobienia poszu­
kuje żony bez posagu,
lecz podobnego charak­
teru. Panie do lat 35,
zechcą przesłać oferty z

fotografią Bydgoszcz,
Przyrzecze 8, dla Józefa

Zap. (5506

l/ntsmlarlat30'kst-prsyW ylu i gtojny szatyn, sa­
modzielny zbożowiec (burt), po­
siada własne nieruchomości, po­
szukuje na tej drodze sympa­
tycznej ładnej (4647

towarzyszki tycia.
namiy do lat 25 z dobrej rodziny.
D a wspólnego dobra posag pożą­
dany. Rzecz traktuje się poważnie
i dvskretnie. Pośrednictwo krew­
nych mile widziane. Łaskawe

zgłoszenia, możliwie z fotografią,
(które pod słowem honoru zwró­
cę), proszę skierować do Dzień.

Bydg. pod ,,Zlk”.

Kawaler
lat 27, kupiec, samodziel­
ny, pozna pannę z dobre­
go domu, posiadającą —

20.000 zł Cel matrymo­
nialny. Oferty wraz z fo­
tografią kierować Dzien­
nik Bydgoski, Toruń, ,In­
teligentny”. 5606

Brunet
36, właściciel domu, skła­
du, umebiowauym mieszka­
niem, powiatowym mieście
szuka żony Wielkopoianki,
blondynki do lat 32. Mają­
tek pożądany. Łaskawe

wyczerpujące oferty tylko Z

fotografią, którą się zwraca

do ,PAR” — Poznań pod
,54,160*. 5068

Kawaler
samotny, stała niezła po­
sada, lat 37, wykształcony,
dawnych zasad, pragnie
założyć własne ognisko
domowe, budować wspól­
ne ciche, trwałe szczęście
razem z subtelną, nieprzy­
stępną, oszczędną, gospo­
darną, solidną panią. Nie
szuka posagu, a charak­
teru, serca. Oferty z fo­
tografią, którą zwróeę w

tygodniu, do Administra­
cji Dziennika Bydgoskiego
Bydgoszcz, pod ,Zrówno­
ważony”. 5508

Mila
panienka zapozna zamoż­
nego pana. Oferty Dzieu.

Bydg. pod ,M . P.* (5648
Czterdziestoletni

Kongreśowiak, rozwie­
dziony (wina cudza) e-

merytura 65, pozna mło­
dą bezrobotną idealistkę,
może być z dzieckiem. Of.
Dziennik Bydgoski pod
,333”. (5523
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załatwia sprawy sądowe,
administracyjne, karne,
procesowe, spadkowe, hi­
poteczne, waloryzacyjne,
Kontraktowe, spólkowe,
najmu, podatkowe itd.,

ściąganie należności
ndziela porady prawnej.

St. Banaszak,
Bydgoszcz,

Gdaftstca 3 5 . Tel. 1304.

KCEEE29
Tapety

Linoleum
Ceraty

najtaniej u

Waligórskiego
Bydgoszcz

Gdańska 12, tel. 1223

5398

Nagrobki
Eo przystępnych cenach

i. Glon, Gdańska 124. 3082

Karabinki
sportowe
pistolety, toro* myśliwską,
wiatrówki, neboje oraz napra
wa broni najkorzystniej w specjal­
nym magazynie broni 5131

nBMealoerdus**
ulica Grodzka 8

ifróg Mostowej), tel. 3652.
Zakon I sprzedaż używanej bron''.

Garderobo
chemicznie czyści, farbu­
je bieliznę, pierze, prasu­
je szybko, tanio Pralnia,
Orzeł, Hermana Franke-
go 7. 13057

MEBLE
wszelkiego rodzaju,

I solidnego wykonania
kupuje się w znanej firmie

Iggn. D. Grajnert
Bydgoszcz, Dworcowa 2 1 .

Zwracamy uwagę na okno
wystawowe przy (t2293
ul. Dr. Em. Warmińskiego,

Portrecik
12 kart 10 zł ;Wiol* Sw.
Trójcy 2t. (5704

Tokarki
stołowe precyzyjne
90X600 do 150X1000, gry­
zach! do trybów, pierw­
szorzędne wykonanie. Fa­
bryka maszyn .Dan* Byd­
goszcz, Gdańska 145. —

Przedstawiciele poszuki­
wani. 5701

F5EME
nolidnie wykonane po eonach
ściśle fabrycznych poleca

M. Kossowska
Bydgoszcz (SC33

ul. Poznańska 8.

Meble (3023
stylowe, figury, orna­
menty architektoniczne i
wszelkie prace kościelne
wykonuje Zakład Rzeź­
biarski, Stanisław, Wa­
chowicz, Pomorska 15.

ECEiEDS
Sprzedani

lub zamienię mój dom z

interesem kolonialno-żela-
znym, pierwszym na re­
staurację i pokojami hote­
lowymi, położony w mie­
ście powiatowym na Po­
morzu, na dom czynszowy.
Obiekt około 150.000,- zł.

Egzystencja dobra. Gwa­
rantowany wysoki zysk.
Spieszne oferty pod ,Óka-
zja 3* do Dz. Bydg. (5533

Bom
czteropokojowy z pięk­
nym ogrodem, sprzedam
okazyjnie. Kuligowski,
Gdańska 33. (5557

Obrazy
oryginały Wodzinowskie-
go, Filipkiewicza tanio
sprzedam. Konarskiego 9.
m1. (2949

Piekarnia
dobrze pr -sperująca przy
rynku do odstąpienia. —

Oferty Dziennik Bydgoski
pod ,2500”, 5550

Wyszynk 5591
wódek, przyległym trzy­
pokojowym, Poznaniu ta­
nio sprzedam. Zgłoszenia
Poznań, Focha 41, raiesz-
kanio 17, Jankowski.

Ciężarówką
Citroen 3 tonu rocznik

1933, w bardzo dobrym
stanie, tanio sprzedam
Szymankiewicz, Nakło n.

Not. Dąbrowskiego 20.

Plac
budowlany sprzedam ta­
nio. Racławicka 4-9 .3043

Drzwi
dębowe oszklone

100X220
Drzwi

żelazne 6 m/m
100X220

Kraty
do zasuwania

250X460
Gdańska 86. 5528,

Regaty
Szafy
do akt

Wózek
na 2 kolach

Gdańska 86. (5529

Lampa
kwarcowa 220 etaty

Samowar
mosiężny.

Gdańska 8 5. (5527
Dom

śródmieściu, dochód 3.400
sprzedam, zamienię, do­
płacę kilka tysięcy. Oferty
,250*. 5685

Plac
budowlany ul. Kościu­
szki 1170 m' sprzedam
Wiad. Gdańska 125,
m.5._____ (3031

Parcelę
sprzedam. Metr kwa­
dratowy 30 gr. ,Wła-
dysi. Bełzy 32. (3034

Place
budowlane na sprze­
daż. Ks. Skorupki 107.

(5375
Skład

filia rzeźnicki od za­
raz. Babia Wieś 14,
m . 2.______________ (5673

Ńa)większy
wybór domów, gospo­
darstw, parceli, poleca
,,Łącznik**, Długa 9/2.

: (5688
Dom

dwupiętrowy, nowopo­
budowany, wpłaty 20

tvsięcy. Szarek, Babia
Wieś 4. (5662

Plac
budowlany sprzedam.
Władysława IV —

'

2,
Jary .

_________ (3032
Dom

centrum Bydgoszczy,
czynsz roczny 11.400.
Cena 85.000, wplata do

umowy. Gamma9,m.6.
___________________ (306C

Dom
centrum Inowrocławia

5 składów. Czynsz ro­
czny 8.000. Cena 60.000,
w płata 30.000. Wiado­
mość Bydgoszcz, Gdań-

ska60, m. 3. (3067
Dom

wpłata 10.000. Chmal,
Długa 9.

___ (5694
1295 morgowy

majątek, buraczanej,
inwentarzami, przy
Gdyni, w płaty 60.000.

Szarek, Bydgoszcz, B a­
bia Wieś 4. (5663

Kolonialkę
sprzedam. Wiadomość
Dziennik .

_________ (3020
Okazja

Kolonialkę sprzedam
w centrum. 1.100 zł.

Chrobrego 23—5. (3019
Altana

zamknięta na snrze-

daż. Garbary 12, m. 6.

___________________ (3054
Wózek

dziecięcy dobrym sta­
nie sprzedam. Płocką
22. Bielawki. (306j

9 mórg
dobrej roli, zabudowa­
nia sprzedam. Czyż-
kówko, Byszewska 6.

(5609
Elegancki powóz

pćłkryty na gumach
z kołami zapasowymi,
żelaznymi obręczami
(Neuss. Berlin) powóz
myśliwski, para pół-
szorków z okuciem

srebrnym, rozmaite li­
berie dla kuczerów,
wszystko w dobrym
stanie sprzeda Antoni

Piłi/iski, Nowy Rynek
nr. 8. (5705

Zakład
fryzjerski sprzedam. Plac
Piastowski 19. (3041

Nowy
dom piętrowy na sprze­
daż Wiadomość w Dzien­
niku. (3049

Sklep
artykułów kosmetycznych
nadający się na drogerię,
z ubikacjami na składnicę
z przejęciem towarów, —

ewent. urządzenia odstą­
pię. Toruń," ul. Chełmiń­
ska 7. 5608

Dom ek (5574
sprzedam. Filarecka 3.

Psa

(szpic) suczka 10 miesię­
cy sprzedam z powodu
wyjazdu. Śniadeckich 30
m. 4. (3028

Z ozbiórki
okna, drzwi, żelazna bra­
ma. Dworcowa 9. (3038

3024) Bogato
rzeźbione gabinety (re­
nesans) i salon (Chippen-
dale) sprzeda tanio. Za­
kład rzeźbiarski Wacho­
wicz, Pomorska 15.

Ekspedientka
z kaucją 300 zł do piekar­
ni - cukierni na własny
rachunek. Oferty do fiiii
Dzień, pod .300”. 13037

Posługacska
potrzebna. Gdańska 113,
m. 4. (3Q48

Marsśantka
dzielna, potrzebna. Hil-
debrandt, Wejherowo
Kościuszki. (5689

Kolejarz
szuka gospodyni posiada­
j'ącą 3 - 5000 zł. Zabez­
pieczenie hipoteczne. —

Dziennik Bydgoski pod
stała, 5694

5667) Służąca
młodsza. Chopina 1—1.

Stenotypistkę
adwokacką rutynowaną
przyjmę zaraz. Adwokat

Michnik, Mostowa 6.
(5670

2-3.005 zl

pani posiadająca może
mieć stałą egzystencję za

zwrotem kapitału. Of.
filia D ziennika ,,Kapitał**

(3053

NAJKRÓTSZY FORTEPIAN

SOMMERFELDA
BABY-GRAND

Zl 2.750.

12813

138 cm.

KCEED9
Samochodowe

części używane różnych
typów, opony, podwozia
samochodowe na konne
wozy tanio sprzedaję oraz

kupuję stare samochody
na rozbiórkę. - Waszak,
Król. Jadwigi 27, tel. 2S91.

5700

Kupie
projektor kinomat. dobrze
utrzymany. - Zgłoszenia
Dziennik Bydgoski pod
L. G. 'm- n

5 pań
5 panów tylko bez pracy,
chcących zwalczyć swój
kryzys bezrobocia, zgło­
szą się dokumentami
wtorek od 9-16 Gdańska
54-8 II ptr. (3040

Piekarz

jako spólnik do dobrze

prosperującej piekarni
w Bydgoszczy z gotówką
2.000 zł poszukiwany. Po

dokładnym stwierdzeniu
interesu może ewtl. ob­
jąć piekarnię później na

własność. Of,; pod ,,Inte­
res** do Dz. Bydg. (5693

najnowsze modele
IIlIłIIIIIIillllflllflIIIłlIIII!XVIII8llIIIIIIIIIfIIIIII11III1IIIIIIIIII

lamp elektrycz
iimiiiimmimiiiiimiiiiiimiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiHimiiiiii

poleca 16068

A.Hense
wl. V . Siirpifiski i 1. Kasprzak
ulicaDworcowa 4

Tel. 31-93

Trak (Gatter)
450—550 mm. poszukuję
celem kupna. Oferty filia
Dziennika ,Gatter”. (2983

Fisharmoitium
poszukuję celem kupna,
lub wydzierżawienia. Of.
z ceną, filia Dziennika
,,Fisharmonium*. (3046

Dom
kupię, długi obejmę. Of.
,,Agenci wykluczeni,,.3063

KEEDJ
Szkoła jeżyków

Marii Romington. Sien­
kiewicza 12—4. (30l8

Muzyki
fortepianowej udziela dy­
plomowana nauczycielka,
Gdańska 51—3. 3059

Pianino
do ćwiczeń godz. 20 gr
Śniadeckich 59/5. (3045

lan D j
Przedstawiciela

w każdym mieście poszu­
kuje .ALKA* Fabryka
Chemiczna. Bydgoszcz. —

Gdańska 30. 5703

Do
samodzielnego gospodar­
stwa domowego, poszuku­
ję uczciwej, czystej nie­
wiasty. Oferty filia Dzien­
nika .Z . 1*. (3051

Ekspedient młodszy
dzielny odsprzedawca do
oddziału jedwabi i weł­
ny. Of. tylko piśmienne
z podaniem referencji i
dołączoną fotografią skie­
rować: Cz. Borys, Byd­
goszcz, PL Teatralny.

(5677

Szofer
8 klas gimn. szuka prak
tyki, w chwilach wolnych
może udzielić korepetycji
lub zająć się pracą biuro­
wą. Oferty do administr.
pod ,88". (5672
3047 Biuralistka
samodzielna ~ korespon
dencja polsko-niemiecka,
księgowość, poszukuje
pracy na popołudnla-wie-
czory. , Przystojna” filia.

Czeladnik
piekarski lat 3l, z kartą
rzemieślniczą, poszukuje
posady, obeznany przy
wszystkich piecach. Of.
Dziennik Bydgoski pod
, , Pracowity'- . (5666

Dziewczę,
bardzo uczciwe i sumien­
ne m ogę polecić. Oferty
pod Sierota**. (5679

Bufetowa

znająca wszelką działal­
ność swego zawodu po­
szukuje posady od 1. 4
Of. upraszam pod ,,Ruty­
nowana". 15671

5536

Kasjer
biurowy, szuka posady
biurowego, inkasenta,

magazyniera, zastępstwa
lub inną w Gdyni. Siła
sumienna i staranna.

Kaucja 900 zł. Referen­
cje pierwszorzędne. Of.

,,Dora" Dziennik Bydg.
Bydgoszcz. (3064

RsssJS
Ogród

warzywny, dobrze upra­
wiony, woda na miejscu,
do wydzierżawienia. Pro­
menada 31—5. (3009

Piekarnię
nowocześnie urządzoną,
dobrze zrągroWadzoną, od
1 czerwca 1937 wydzier­
żawię. Gąsowska, Cheł­
mża, Chełmińska 13. (5520

Plac
nadający się na składnicę
drzewa, węgla, ogrodnic­
two do wydzierżawienia.
TJłańkka 6. *

— Informacje
Nakielska 71. 5501

Ubikacje
fabryczne do wydzierża­
wienia. Wskaże filia
Dziennika. 3068

Skład
wydzierżawię. Adolfa Kol-
witza 20, Bielawki. (3033

Ubikacje
fabryczne, warsztaty. P o­
morska 58. 13052

Warsztat
składnicę 68 Q Pod Blan
kami 20. 2686

Lokale 15697
fabryczne do każdych ce­
lów, (piec piekarski cyrk.)
Stroma 4, Błaszczykarski

KIIDI
Umeblowany

czysty pokój z utrzyma­
niem lub bez. Paderew­
skiego 16-9 . 2996

Pokój
Kościuszki 10, m. 5. (2985

Ładny
pokój. Wileńska 12-5. 3036

Pokój
dla inteligentnej osoby.
Zamojskiego 10 m. 2.3035

2 duże (3026
pokoje na biuro, w cen­
trum miasta do wydzier­
żawienia. Adres Dziennik.

Pokój
osobne wejście wynaj­
mie. Herm. Frankego 7
m.2 (3056

Pokój
umeblowany z kuchnią
wynajmię. Gdańska 126.

(3025)

Pokój
utrzymanie wykwintne.
Cieszkowskiego 8— Ł

. (3058)
Pokój

umebl. ładny, łazienką.
Gdańska 95-S. (SO(JO

Pokój
umeblowany. Wełn. Ry­
nek 10 m. 11. (5676

Cena w tej rubryce 1 wiersz 50 gr.

2 pokojowe:
kuch. łaz.meb). bezdz. We­
soła 21. II: ptr.

4 pokojowe:
II ptr. Nakielska 15.

z ogr. G, Skłodowskiej 12.

11p. t .S .Podolska 1wsk.pórt.
5 pokojowe:

słoneczne z wygodami wy­
soki parter. Gdańska 83.

I p.odr. sł. Sienkiewicza 13

Skład
Dworcowa 39.

Warsztat:
Dworcowa 39.

Mieszkanie
7 pokoi komfort, także na

biura, oraz ubikacje fa­
bryczne, przy ulicy Dwor­
cowej, wydzierżawię od
zaraz. Laskowski, Dwor­
cowa 85. 5702

2 pokoje (5674
i kuchnia Filarecka 9.

Mieszkanie
3 pokoje kncbnia od zaraz

do wynajęcia, także ubi­
kacje warsztatowe Ulica
Grunwaldzka 67. (3030

3 pokoje
kucbnia, łazienka. Wia­
domość Zduny 11. (3042

6 pokoi
komfort. Gdańska 34. 3021

4 pokoje
wolne Długa 32. 3065

C'mieszkania
V V

szuka JJ

4 pokojowego
mieszkania w okolicy od
Gdańskiej w stronę Biela-
wek poszukuje d 15 kwiet­
nia, wzgl. 1 maja. inżynier
budowy kolei Oferty pod
.Ł. M. 29** do filii Dzien­
nika, ul. Dworcowa. (8005

1GEOJ
Kosmetyczny

gabinet W. Jaworskiej
Podolska l, narożnik Po­
morskiej usuwa p i e g i,
wągry,

'

łojotok, suchość
cery, liszaje, łupież. Ma­
saże, naświetlania. P o­
rady bezpłatne, (300?

3000 Zł (5698
potrzeba do opatentowa­
nego wynalazku na do­
godnych warunkach. O-
ferty Dziennik , Patent*.

Spólnik
dwoma tysiącami do do­

brego, bezkonkurencyjne­
go interesu. Of. do Dzień.
Bydg. pod , Spólnik”. 5699

Wspólnika
poszukuję z kapitałem
5.000 -10.000 zŁ do roz­
szerzenia przedsiębior­
stwa. Dobry zysk gwa­
rantowany. Wypłata zy­
sku miesięcznie, pewna
egzystencja. Oferty pod
nr ,510* do Dziennika
Bydgoskiego . 15590

Egzystencja
bardzo dobra, dla lekarza

dentysty w miasteczku
na pograniczu byłej Kon­
gresówki i Poznańskiego.
Zgłoszenia do filii Dzień.
Bydg. pod ,Egzystencja-
Dentysta”. (5692

Zapoznam
osobę promieniującą ma­
gnetyzmem. Filia ,,Ma­
gnetyzm". (3044

Koncesję
wódczaną, wyszynkową,
oddam, Bydgoszcz, Het­
mańska 13 m 8, W. B. Zgł.
od 8-ej do 12-ej i od 14-ej
do 16-ej. (5479

Sympatyczna
posiadąjąca przedsiębior­
stwo pozna pana na sta­
nowisku. Filia , Przezna­
czenie*. 13995

Dypl. drogerzysta
26 letni, wykształcony,
przystojny inteligent, po­
szukuje żony, która dopo­
może w założeniu drogerii.
Zgłoszenia nie anonimowe
, Drogerzysta D” Admini­
stracji Dziennika. 5621

Seperat
lat 30, dobrze sytuowanj
posiada nieruchomość, pc
zna pannę lub wdowę d
lat 30, p osiada 5000. O'fer
y ,Seperat\ 5651

Wdowa 5592

inteligentna, bezdzietna,
majątku 35.000 zapozna
pana bezdzietnego na sta­
nowisku lub właściciela
nieruchomości, emeryt do
lat 5b. Oferty pod . Wdo­
wa” do Dziennika Bydg.

Rozwódka 5695
pozna pana na stanowisku
Dzień. Bydg. ,,Sympatia" .

Szatynka
lat 37, sympatyczna i bar­
dzo miła zapozna pana,
cel matrymonialny pod
. Życzenie Świąteczne
1937*. 3050

Kupiec
samodzielny pragnie po­
ślubić odpowiednią oso­
bę. Filia Dzień. , Wdo­
wiec*. (3055

nigdy r.ie sprawił ml zavro*

du ~Przylega niewidocznie*

Nie psuje cery... Trzyma
się długo, nadajqc wygląd
świeży i młodzieńczy.-
Cenię go bardzo, bo ło

wierny siróż mojej urody..,
Przekonaj się Same%



'wymagają również odnowienia garderoby.
Szybko,fachowoitanio uskutecz odnowienia

FA BRYKA ICHEMICZNA P RAUNIA

ayoaoszcz CaoaaEtfasiSseB54

ULICA KRÓLOWEJ JADWIGI 10

.

*
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Str. 36. ,,DZIENNIK BYDGOSKI", niedziela, dnia 28 marca 1937 r.
Nr 7SL-

lOssołych onoiqt
życzy Szaoownym swoim Klientom

ZAKŁAD KRAWIECKI

Barbarski i gćurdelski
obecnie

Rok za). 1902 GDAŃSKA 69 Telefon 1409

_

W Ieo.ee pióro
reparacja wszelkich systemów złote i zwykłe statki -

nowe części po najniższych cenach.

Montownia Wiecznych Piór, Gdańska 59 . I ptr.

Dlaczego zgrzebło do chw astów

oryginalne SBCM H?
Dotychczasowe
sztywne brony do
ch wastów nie dosto­
sowywały się donie­
równości roli i dla­
tego łatwo wyry­
wały rośliny zbóż.

Zgrzebło natomiast

leży jak siatka na

roli i pracuje ró­
wnomiernie w wszystkich wgłębieniach i na

wzniesieniach.

Zgrzebło iest zatem naprawdę idealnym na­
rzędziem do skutecznego tępienia chwastów.

Wszyscy nabywcy wyrażają się o pracy zgrzebła
z najwyższym uznaniem.

Bracia Ratrnne
Maszyny rolnicze.

BYDGOSZCZ

Grunwaldzka 24
Tel.30 -76 i30 -79.

Sadzonki leśne
po najniższych cenach, przy od
bierze więKsze; ilości rabat. N,,
życzenie cen-nik. (5494
Zarząd lasów maj.Ostrowite
h. Jabłonowa, stacja kolejowa
poczta, et Ostrowite k Jabłoaowa

Pomorze nr 8.

Licytacja w Lombardzie
Dnia13,14i15kwietnia1937r.i ewentualnie

w dniach następnych od godz. 9 -tej począwszy od­
będzie się licytacja zastawionych, a niewykupionych
wzgl. nieprolongowanych zastawów do nr

w lokaluOddziałuZastawniczego,K om unalnej
Kasy Oszczędności miasta Bydgoszczy przy ulicy
Pocztowej (wejście naprzeciw Głównego Urzędu
Pocztowego).
Dnia 13kwietnia br. licytacja na: futra, garde­

robę, bieliznę,firanki,dywa­
'ny etc.

Dnia14kwietniabr.biżuterię, zegarki etc.

Dnia15kwietniabr.rowery, maszyny,instr. mu­
zyczne, aparaty fot. etc.

Prolongat udzielać będzie się tylko dodnia9kwiet­
nia1937r.

Dnia 12 kwietniabr. jak i w dniach licytacji nie

przyjmuje się nowych zastawów lub prolongat.
Komunalna Kasa Oszczędności

miasta Bydgoszczy
5507) Oddział Zastawniczy

Przetarg publiczny.
DyrekcjaOkręgowa KoleiPaństwowych wToruniu

zwraca uwagę na ogłoszony wMonitorze Polskim
numerze 70 zdnia26 marcabr. przetarg publiczny
na budowę EkspedycjiTowarowejwGdyni.Termin
wnoszenia ofert upływadnia12kwietnia1937r.
o godziniell-ej.

Dyrekcja Okręgowa Kolei Państwowych
5754) w Toruniu.

Począwszy z dniem 31 marca rb. OdbiGrat
bodziem y wśrody i soboty przed południem
od 8-12 świeże, zdrowe, czyste (lecz nie myte)

gssfsa Eśaarze
na eksport po najwyższych cenach dziennych.
STAMDA1DBACOUSpółkaza. 9 .Świecie n.W .

fepria lin Moich:
KBISTALii ,C iotkaKa­

rola" z Pawłem Kemp,
premierainadprogram.

AD3IA: .Płomienne ser­
ca* (film polski)i nad­
program.

APOLLO: .Brutal" ikol.

koro. p 't.: . Zbrodnia w

lesie" oraz nadprogram.
MARYSIEŃKA: ,Droga

do sławy”, premiera i

nadprogram.
REWIA: Wielki program

świąteczny: .Róża", film

polskiilotniczy: .Nowy
York —San Francisco".

BfllfYK: ,Nocnypatrol"
(FlipiFlapji ,Porwa­
no kobietę".

Szczapyolsioieliylkowe
Walki olszowe Hjttm
idla PP. rzeźników oraz

szczapy lipowe
bardzo korzystnie

sprzedaje

Eca E. fflttTf
Bydgoszcz

ulica Toruńska nr,
Teł. 3793

W

(2218

1

Tel. 3793

Czytafcie
,Dziennik Bydgoski"

Jedynie
skuteczny i

gwaranto­
wany środek jest i pozostanie

fRElCHT'A
Biel Łabędzia

tuba zł 3.50

NYDtO
Biel Łabądzia

tubazł2. -

do nabycia w drogeriach
aptekach i we firmie

H. Borkowski
Gdańsk.

Cena tańsza JakoSi iepsza

Tapety
binoleum

Ceraty
Chodniki
Dywany
DywanikiI

w w ielkim wyborze poleca J

korzystnie (504G g

Bydgoszcz
ulica Gdańska 12

tel. 12 -23 .

Poznań
ulica Pocztowa 31

Przyjmoje asygnaty ,,K redyt*'.

Korzystajcie z ulgowych miesięcy

GAZOWNIBYDGOSKIEJ
od 1 kwietnia do 31 maja 1937 r,

znaczne ndogodnlenia
Informacje bliższe w Gazowni, tel. 2630, 2631,
orazw SklepieGazowni, ul.Gdańska37,tel.3784

Bezpłatna poradnia gotowania na gazie.

Bezpłatna obsługa techniczna ,,STOMIL"
udziela wskazówki i porady techniczne wszelkiego rodzaju

dotyczące ogumienia Twego samochodu.

Przedstawicielstwo iPaaaAM

napow.iBydgoszcz ii.lIfpSSSl
”

affagCr

Wełniany Rynek 10, tel.22 -08 (5654

Wszystkiewymiary najnowszejprodukcjistalenaskładzie

owocowe

ozdobne

iglaste
'e **_i roze

w wielkim wyborze
polecają 4767

Szkółkidrzew

Jelonek pocztaM a s
powiat Poznań, telef. 3.

Cennik! na żądanie.

Drogerzystę
władającego językiem niemieckim

dobrego dekoratora, ze znajomo-
śęią działu fotograficznego
przyjmie od 15.4.lub 1 5.Zgło­
szę iia trzeźwych, sumiennych pa­
nów z odpisem świadectw do
Dziennika Bydgoskiego ,,D rog e-

rzysta". 5 d64

Stenotypisty
polsko niemiecką, poszu

kujemy od zaraz. Zgł.
z odpisamiświadectw
podaniem referencjiiwy­
sokości pensji pod ,,H .

S**. (5462

Oszczerstwa i obelg
rozpowszechniane przezemnie- (
pannie Marii Durczak w miej
scu, ul, Kołłątaja 5 nie polegają
na prawdz'e, takowe z żaiem co­
fam i za obrazę przepraszam.

Adam Libera Bydgoszcz
ul. Bernardyńska 6-1 . (5582

WRestauracji Hotelu Lengning,E ^fi*I

WYSłępYng8YsSYea8le
z nanych krajowych artystów w tournee

po Polsce od dnia 28 bm. t. j. w 1 święto:
i S'ttsrmfo'iBl -

wschodni ouet akrobatyczny.
SiostrytfteUeu-

tance akrobatyczne.

tftenia. -

akt elastyczno. 5756

Kto chce mile spędzić święta,
zapraszam" wszystkich do Lengnlnga.

ę5::sSS;:iS^i:s;^S;;SSi;:sS2Ss5SSa;;i^Sj;2?S;T

|| gtolnicu f Cfir**e2nie.vgf 18

Wysokogatunkowe gwarantowane

MHSIOMH
warzywne,kwiatowe,pastewnejak:
koniczyny, kuraki, marchwi* itp.
pokorzystnych cenach

ST. SSUISmiLSM*
HURTOWY SKŁAD I HODOWLA NASION

Centrala: Bydgoszcz, ulica Dworcowa 8

Filia: Bydgoszcz, Stary Rynek
Marsz. Piłsudskiego 27

B9nź Gdynia, Batorego 4, rógAbrahama

SŚ??iS^S!KSSi*3

NOWOCZtSHY
. ARNOLD

w KALISZU.

8880 Zł.

SQ cucfem
radi'ofonii

Demonstrujei sprzedaje na dogodnych warunkachI

ZAKŁAD ELEKTRO - TECHNICZNY

437 7 właśc. Wacław Tyborski i Józef Weyna .

telefon 35-15 3YOSOSZCZ ul. Śniadeckich 25

IfnniD 9 9 tinpif *^a eksportu kupuje
HUIIIu lid IAUR stale i uprasza o oferty
Willy Preuss, Bydgoszcz, Dworcowa 104, tel.3355.

Hatzyck Szan. Czytelników
prosimy uprzejmieprzy zamówieniach oraz

zakupachjakotez przy nadawaniu ofert na

ogłoszeniapodane w naszem piśmie,powo­
ływać sięzawszena ,,DziennikBydgoski'!

Linoskoczek z rodziną na v.. feczce.

r 25gr zawiersz milimetrowy na stronie 7-łamowej szerokości38 mm. Za reklamy na strome przed ogłoszeniami70gr., w tekście na drugiej i trzeciej stronie 1,20zł,
ii 'nithUKl/ł za milim łam szer 67mm. Drobne ogłoszenia słowo tytułowe 25 gr, każde dalsze15gr.; diaposzukujących pracy oraz na nekrolog. 20*V, zmzki,

nądalszych stronach 1.00 zł. za milim.1iłam , drożei lak w zwykłem dziale ogłoszeniowym. Przy powtórzeniu ogłoszeń o tym samym tekście udziela się rabatu.
Większe ogłoszenia zamieszczone wsrodi drobnych,TOA,drożej ja* ^ u * dopłaty. - Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca o203/,drożej.

^ z****,*. u*-*


